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Nota wydawcy

 


Opracowano na podstawie edycji Wydawnictwa J. Kubickiego, Warszawa 1945 i Wydawnictwa "Alfa", Warszawa 
1990.

Powieść stanowi pierwszą część cyklu:

    1. Nieposkromieni,

    2. Nocny jeździec,

    3. Siódmy człowiek,

    4. Córka Dana.


 

 

 

 

 

Pan pustyni


 

 



Nawet wysoko latające ptaki prze­ciągały nad tą krainą z pośpie­chem. Brunatna, spalona ziemia zasłana 
kamieniami i głazami wyglądała jak rumowisko gruzów pozostałych po stworzeniu świa­ta. Przelotna ulewa spłukała łyse 
obłe zręby granitowych wzgórz, a ukośne promienie wschodzącego słońca, odbijając się o mokre skały, nadawały im 
świetliste lśnienie. Ale wilgoć prędko wyparo­wała i świetlista ziemia stała się znów brunatna. Słońce wzbiło się wyżej, 
wypatrując surowo na pustyni śladów życia, którego jeszcze nie zdołało dobić swym żarem.



Tu i ówdzie pasło się na przy­więdłej kępiastej trawie wytrzymałe bydło, pojedynczo lub małymi stadkami. 
Lato dręczyło je spiekotą; zima mroziła, aż garbiły się grzbiety, a brzuchy wzdymały z głodu, ale była to rasa 
zaprawiona do walki z naturą od wielu pokoleń. W tej rupieciarni świata na ziemi panoszyły się grzechotniki, a w 
powietrzu myszołowy znaczące się na tle roz­palonego do białości nieba złowieszczo czarnymi punktami.



Nie chciało się wierzyć, aby tu mogli wyżyć ludzie; chyba żeby się różnili tak bardzo od swoich współ­braci 
jak chude, odporne bydło górskie różni się od spaśnych mieszkańców obór.



Zza pagórka dało się słyszeć gwizdanie, które, gdyby nie śmier­telna cichość natury, wydałoby się może 
poświstem wiatru. Dźwięk godził się z krajobrazem. Nie mając w sobie nic ziemskiego ani nie­biańskiego, wydawał się w 
swej słodyczy i dzikości graniem wiel­kiego boga Pana, Pan – grecki bóg opiekuńczy lasów i pól, strzegący pasterzy oraz ich trzód. Był przedstawiany w postaci pół człowieka, pół zwierzęcia. [image: ] przybyłego w te bezimienne skały czarować je swoją piszczałką. 
Luźne dźwięki zlały się harmonijnie w nie­okre­śloną melodię godną natchnionych skrzypiec mistrza-improwizatora.



Zza skały wybiegł truchtem ogromny wilk czy też wielki pies o wilczej sierści. Wybiegł, przystanął z 
pod­niesioną łapą i wywalo­nym krwawym ozorem i popatrzywszy w dal, obejrzał się za siebie. Dziwna muzyka, podobna teraz 
do płynnego zawodzenia fletu, roz­legała się coraz bliżej. Nad występem ukazał się jeździec, który również stanął. Na 
pierwszy rzut oka nie był to człowiek urodzony do walki z naturą w krainie, gdzie skala termometru waha się rocz­nie w 
granicach stu sześć­dziesięciu stopni stu sześćdziesięciu stopni – Różnica stu sześćdziesięciu stopni w skali Fahrenheita odpowiada różnicy osiemdziesięciu dziewięciu stopni w skali Celsjusza. do wtóru lodowatym wiatrom i strasznym upałom. Sądząc po szczupłej urodziwej 
twa­rzy o piwnych oczach i budowie delikatnej pomimo wysokiego wzrostu, mógł być potomkiem jakiegoś starożytnego 
normandzkiego rodu. Ale czyż dumny arystokrata jeździłby po pustyni w som­brerze, w skórach i czerwonej bandanie bandana – mała, kolorowa chustka na 
szyi? Tak, na pierwszy rzut oka jeździec nie godził się z otoczeniem. Kontrast był wart uśmiechu. Ale za drugim 
spojrzeniem uśmiech musiał zniknąć, a za trzecim powstawało za­cieka­wienie. Trudno było orzec, dlaczego ten człowiek 
budził szacunek. Przypatrując mu się, zaczynało się wyczuwać w nim niepojętą siłę – siłę maszyny, która stanęła, ale 
wystarczy iskry, żeby się rozpędziła nie do zatrzymania. Młodzieńcza postać godziła się z bez­graniczną dalą, okrut­nym 
białym słońcem i drapieżnym ptaszyskiem szybującym wy­soko, wysoko nad pustynią.



Aby domyślić się przymiotów jeźdźca, trzeba było obserwacji, gdyż takie rzeczy prędzej odczuje dziecko niż 
dorosły człowiek. Za to poznanie się na wierzchowcu nie wymagało znawstwa. Wspa­niały to był koń, godny szacha 
perskiego, istny pomnik z czarnego marmuru. Miał zaledwie półtora metra w kłębie, ale budowę tak piękną, że zapominało 
się o małości. Boki lśniły w słońcu połyskiem atłasu. Szeroki gładki zad świadczył o potężnej sile. Tylko arabski poeta, 
prze­sunąwszy dłonią po karku, mógłby wyśpiewać godnie nie­porównane wygięcie. Tylko Arab mógł ocenić stalową cienkość 
nóg poniżej kolan, powłóczysty ogon, powiewną grzywę, szeroką pierś ukrywającą nie­zmordo­wane serce, łuk szyi, dumny 
łeb ze stojącymi uszami, szerokie czoło i pysk.



Między skałami zaszeleściły suche liście. Pies zjeżył się dziko i podszedł badać przyczynę hałasu, 
wyciągając łeb i wietrząc. Przy­stanął – spojrzał błyszczącymi ślepiami na swego pana, który, skinąwszy głową, zeskoczył 
z siodła. Ta cicha wymiana spojrzeń mię­dzy zwierzęciem i człowiekiem miała w sobie coś nie­samowi­tego. Spod głazu 
wypełznął długi grzechotnik i sycząc, sprężył się w go­towości do skoku. Pies się cofnął, ale nie zawarczał. Spojrzał 
tylko na swego pana.



Kowboje często strzelają do węży. Ten jednak nie miał przy so­bie żadnej broni palnej – ani rewolweru, ani 
strzelby. Wyciągnął tylko krótki nóż nadający się do obdarcia ze skóry wołu lub kraja­nia mięsa. Na pewno żaden człowiek 
nie walczył taką bronią z grzechot­nikiem długości pięciu stóp. Pochyliwszy się, młodzieniec oparł ręce na biodrach. 
Podniesiony łeb węża znajdował się niemal koło jego stóp. Jakby dziwiąc się zuchwałości człowieka, gad wygiął łeb w tył 
i znów zasyczał. W odpowiedzi błysnęło ostrze noża. Wąż skoczył. Ale śmiertelne żądło nie zdążyło dosięgnąć nogi, gdyż 
błyska­wicznie spuszczona ręka oplotła się na szyi gada. Długie brunatne cielsko owinęło się koło mocarnej ręki, 
brzęcząc grzechotkami. Zręczny cios noża i wijąca się masa poleciała z rozmachem na skały.



Jakby dokonawszy naj­zwyklejszej w świecie czynności, młodzie­niec wytarł rękawice w piasku, oczyścił w ten 
sam sposób nóż i wrócił do konia. Ogier, niezgodnie z końską naturą, nie żachnął się na widok węża. Przeciwnie: zbliżył 
się o krok z pod­niesionym łbem, kładąc po sobie uszy i błyskając ślepiami po­czerwienia­łymi od nagłej furii.



Po prostu zdawało się, że chce pomóc swemu panu, a gdy ten podszedł po zabiciu węża, koń postawił znów uszy 
i dotknął no­zdrzami ramienia zwycięzcy. Za chwilę człowiek siedział znów w siodle, a pies, opierając się przednimi 
łapami o strzemię, patrzył mu w twarz. Człowiek skinął głową. Pies zrozumiał. Cofnął się i ruszył przodem. Koń, 
posłuszny cuglom, poniósł się galopem w dół łagodnego zbocza. To, co zaszło, było niemal jak rozmowa trzech osób, a 
przecie człowiek milczał na równi ze zwierzętami.



Jeździec przepadł między wzgórzami. Gwizdanie słabło w odda­li, aż upodobniło się do wyrazistego świstu 
prze­nikają­cego po­wietrze od nie dającej się określić strony.



Jeździec dążył ku drodze, która, wijąc się przez góry białą pętli­cą, przecinała niską krawędź, gdzie wśród 
topoli dostatecznie gę­stych i wysokich, aby się opierać wiatrom, stał dom. Koło tej samej drogi, tysiąc kroków bliżej 
jeźdźca, wznosiła się karczma Morgana.


 

 

 

 

 

Pantera


 

 


Przed domem siedział stary Joseph Cumberland i 
patrząc w zie­mię z nachmurzonym czołem, słuchał słów córki.


— Nie powinno tak być, tatusiu. Nim poszłam do 
szkoły, jakoś tego nie widziałam, ale od powrotu zaczynam czuć, że to wstyd tak się obchodzić z Danem.


Oczy jej błyszczały. Potrząsnęła wymownie złotą 
główką. Ojciec patrzył na nią z odrobinę drwiącym uśmiechem. Posiadanie tysięcy sztuk bydła sprawiało, że trzymał się 
prosto, z godnością. Twarz z białą kozią bródką nosiła piętno rasy. Bogaty hodowca dwudzie­stego wieku wyglądał jak 
portretowa postać z siedem­nas­tego.


— To naprawdę wstyd — ciągnęła, zachęcona jego 
mil­czeniem. — Bo, wytłumacz mi, tatusiu...


— Dlaczego nie pozwalam mu nosić rewolweru? — 
zapytał far­mer, nie przestając się uśmiechać.


— Właśnie — przytaknęła skwapliwie. — I dlaczego 
obchodzisz się z nim na każdym kroku jak z głupim wyrostkiem?


— Kate, dziewczyno, co znaczą te łzy?


Posadził ją na stołku obok siebie, ujął za ręce, 
zajrzał w twarz oczami niemal tak błękitnymi i błyszczącymi jak jej.


— Skąd ta troska o Dana?


— Ależ tatusiu — odparła, nie patrząc mu w oczy — 
on mnie zawsze obchodził. Czyż nie wychowaliśmy się razem?


— Ano, trochę.


— Czyż nie byliśmy jak brat i siostra?


— Więcej za nim obstajesz, niż gdyby ci był 
bratem.


— Jak to?


— A! Jak to!!! Coś się tak zapłoniła? Kate, widzę, 
że czas go wypuścić w świat.


Nie mógł znaleźć lepszego sposobu, żeby spędzić 
rumieniec z jej twarzy i okryć drobne rysy śmiertelną bladością.


— Tatusiu! Chcesz go odprawić?!


Nim zdążył odpowiedzieć, oparła mu głowę na 
ramieniu i zanio­sła się wielkim łkaniem. Pogładził złote włosy spracowaną, opaloną ręką. Oczy zaszły mu mgłą.


— Powinienem był to przewidzieć — powtarzał. — 
Powinienem był to przewidzieć. — Cicho, cicho, niemądra dziewczyno!


Szloch urwał się jak ręką odjął.


— Więc go nie odprawisz?


— Powiem ci prosto z mostu, co myślę, tylko 
słuchaj — rzekł Joe Cumberland. — Zależnie od tego, jak mi odpowiesz, Dan zo­stanie albo nie. Posłuchasz?


— Całym sercem, tatusiu!


— Hm! — chrząknął. — Tego właśnie nie chcę. To, co 
ci mam powiedzieć, więcej zakrawa na bajkę niż na ludzką prawdę. Wiem to od lat, ale ci nie mówiłem w nadziei, że sama 
przejrzysz Dana. Ale pewnie za bliski ci był, żebyś mogła być obiektywna. Nikt nie powie źle o swoim koniu.


— Dalej, mów, tatusiu. Nie będę przerywać.


Milczał chwilę, marszcząc czoło, zbierając myśli.


— Widziałaś kiedy muła, Kate?


— No, jakże!


— Może zauważyłaś, że muł jest tak samo silny jak 
koń?...


— Zauważyłam.


— ...chociaż muskuły ma dużo mniejsze?


— Tak, ale co to ma do?...


— Zauważ, że Dan ma drobną budowę, a mimo to jest 
silniejszy od największych olbrzymów w okolicy.


— Chcesz go odprawić dlatego tylko, że jest taki 
silny?


— To jeszcze niczego nie dowodzi — odparł łagodnie 
stary. — Jednakże Dan różni się od innych ludzi, a ja dużo ludzi widziałem, moje dziecko. Czy zauważyłaś na przykład, 
jak się ten chłopak obchodzi z końmi i innymi zwierzętami? Najdzikszy mustang, go­towy zabić człowieka za draśnięcie 
ostrogą, cichnie pod nim jak baranek.


— Bo wie, że nie dałby rady!


— Może, może — rzekł spokojnie farmer. — Słuchaj 
dalej. Czy to nie dziwne, że tylu ludzi na najlepszych koniach, jakie są w oko­licy, ścigało Szatana i żaden nie chwycił 
go na lasso, a Dan wypra­wił się pieszo i wrócił po dziesięciu dniach, prowadząc go na kantarze* – najdzikszego 
mustanga, jaki kiedy­kolwiek opierał się nie­­nawistnie ludzkim synom.


— Wspaniale się popisał! — zawołała Kate.


Stary Cumberland westchnął i potrząsnął głową.


— To jeszcze nie wszystko, kochanie. Tylko Dan 
potrafi jeździć na Szatanie. Niechby umarł, Szatan tyle by się nam przydał, co spętana błyskawica. Powiedz mi, jakim 
sposobem Dan upolował tego wilczura, Czarnego Barta?


— To nie wilk, tatusiu — rzekła Kate. — To pies. 
Dan sam mówi...


— Mówi, mówi. Przez długi czas włóczył się tu w 
okolicy sa­motny wilk, zażarty na cielęta i źrebięta. Podobno był kubek w ku­bek podobny do Czarnego Barta. Może 
pamiętasz, że Dan znalazł swego „psa” w parowie z prze­strzeloną łopatką. Jeżeli to pies, to kto by strzelał do psa?


— Mógł jaki hycel-owczarz. Czego to zresztą 
dowodzi?


— Tego, że Dan to dziwny człowiek, bardzo dziwny! 
Szatan i Czarny Bart jakie były dzikie, takie zostały, tyle tylko, że znalazły pana. Ale innych ludzi nie chcą znać. 
Niechby kto spróbował pogłaskać Barta...


— Co!? Mnie się pozwala głaskać. Ja mogę z nim 
robić, co mi się podoba.


— Hm! — mruknął Cumberland, trochę zbity z tropu. 
— Może dlatego, że Dan cię lubi i jakoś tam po swojemu przedstawił cię swoim bestiom! Tu jest sęk! Bo jakim sposobem te 
potwory do cie­bie się czulą, a innych gotowe mordować? Jak Dan to robi?


— On nic nie robi — zaprzeczyła twardo. — W tym 
niema nic nie­samowi­tego. Szatan i Czarny Bart pozwalają mi się pieścić, bo wiedzą, że je kocham za piękność i siłę.


— Niech i tak będzie — sarknął ojciec. — Kate, z 
tobą nie można się dogadać. Twoja matka była taka sama. Żebym cię nie kochał, powiedziałbym: uparta koza. Ale powiedz 
mi, czy nie czujesz, że Dan nie jest taki jak wszyscy? Nie widziałaś go nigdy w furii, kiedy to ślepia zachodzą mu 
żółtym światłem, aż strach pa­trzeć?


Kate zamyśliła się na chwilę.


— Widziałam, jak zabił raz grzechotnika — rzekła 
cicho. — Chwycił go w skoku za szyję – gołą ręką. O mało nie zemdlałam. Otwieram oczy, a on już mu uciął łeb. To... było 
okropne!


Objęła ojca za ramiona.


— Tatuśku, spójrz mi w oczy i powiedz szczerze, co 
o tym są­dzisz?


— Dziecko — rzekł stary — sama zaczynasz rozumieć, 
co ja myślę.


— Nie opowiadałam ci — zaczęła cicho, odwracając 
oczy — bo bałam się, żebyś nie zastrzelił Czarnego Barta. Chciałam mu raz odebrać – dla żartu – wielką kość wołową. Był 
głodny, bo wrócił właśnie z Danem z dalekiej drogi. Wyciągam rękę, a ten chap! Na szczęście miałam grube rękawice i 
tylko mnie uszczypnął. Pewnie zresztą połapał się, co robi, bo inaczej przegryzłby rękawicę jak nic. Warknął okropnie, a 
ja odskoczyłam z krzykiem. Dan tego nie widział, ale słyszał warknięcie i zobaczył, jak Bart wyszczerzył na mnie kły. 
I... Och! to było straszne!


Zakryła twarz dłońmi.


— Uspokój się — rzekł łagodnie Cumberland.


— Dan zawołał na Barta, ale miał taką wściekłość w 
twarzy, że może więcej się jego zlękłam niż psa. Bart wyszczerzył znów kły i do niego! Na ten widok twarz Dana... Och! 
nie wiem, jak to opisać! — Urwała, zaciskając kurczowo ręce. —  Dan wydał okropny, gardłowy pomruk, zupełnie jakby 
zawarczał. A pies... Nie, to było coś niesamowitego. Pies się zląkł. Sierść zjeżyła mu się na karku i, nie przestając 
szczerzyć kłów, dalej warczał, ale jak strasznie... — Dan! — wołam. — Nie podchodź do niego! — Ale mogłam wołać na 
wiatr. Dan skoczył i jedno­cześnie Bart rzucił się na niego ze ślepiami zielonymi ze strachu. Zgrzytnął tylko kłami i 
chybił. Dan zdążył się uchylić, złapał go za gardziel i upadł na niego.


…— Nie mogłam się ruszyć. Strach odebrał mi siły. 
To nie była walka człowieka z psem. To było zmaganie się wilka z panterą. Czarny Bart się nie dawał, ale było widać, że 
nie da rady. Dan go dusił. Czerwony ozór wyszedł cały na wierzch. Dan spojrzał na mnie przypadkiem i... opamiętał się. 
Podniósł się, nie puszczając Barta, i cisnął go daleko od siebie, jak worek. Otrzepując ubranie z pyłu, patrzył w 
ziemię, jakby ze wstydem. Zapytał, czy Bart mnie ukąsił. Przez chwilę nie mogłam powiedzieć słowa. Ale naj­okrop­niejszy 
był koniec. Bart, naprawdę ledwie żywy, przyczołgał się na brzu­chu do Dana i, dławiąc się i skowycząc, polizał go po 
butach!


— Więc rozumiesz, dlaczego mówię, że Dan jest inny 
od zwykłych ludzi?


Kate zawahała się i zamrugała oczami, jakby chcąc 
je zamknąć naprawdę.


— Nie wiem. Wiem tylko, że jest dobry, łagodny i 
że kocha cię, tatuśku, więcej niż ty jego. — Głos jej się łamał. — O, tatusiu, za­pomniałeś, jak to on czuwał przy tobie 
pięć dni i pięć nocy, kiedy zachorowałeś w górach. Jak sprowadził cię z trudem do domu ledwie żywego!


Stary zmarszczył się, żeby ukryć wzruszenie.


— Niczego nie zapomniałem, moje dziecko, ale mnie 
idzie o je­go dobro. Czy wiesz, nad czym się męczyłem od czasu, jak on u nas jest?


— Nie?!


— Nad tym, żeby go bronić przed jego własną 
naturą. Czy pa­miętasz, jak go znalazłem?


— Nie. Jeszcze byłam bardzo mała. Trochę mi o tym 
opowia­dałeś. Zabłąkał się w górach. Znalazłeś go dwadzieścia mil stąd na południe.


— Zabłąkał się? — powtórzył miękko ojciec. — Nie 
zdaje mi się, żeby on się mógł zabłąkać. Dla konia domem jest korral. korral (hiszp.) – zagroda dla koni lub bydła na ranczu lub farmie Dla nas – nasze ranczo. Dla Dana – góry i 
pustynia! Opowiem ci, jak to było. Właśnie zaczął się wiosenny przelot dzikich gęsi na pół­noc. Jechałem parowem, zły, 
że mam jeszcze daleko do domu, bo już słońce zniżało się ku zachodowi, kiedy słyszę: coś gwiżdże. Ale takiego gwizdania 
jeszcze nie słyszałem. Aż mi się dziwnie zro­biło. Myślę: ki diabeł, wróżki, chochliki? Takie mi się to gwizdanie wydało 
czarodziejskie. Patrzę: na szczycie wzgórza stoi jakaś po­stać. Górą ciągnął akurat klucz krzyczących gęsi. Szedł za 
nimi i patrzał, jakby sam chciał ulecieć w powietrze. Głowę pochylił w tył, ręce trzymał w kieszeniach i gwizdał. Ot, 
jakby szedł ze szkoły. Ale jak gwizdał!


— Nikt tak nie potrafi gwizdać jak Dan — wtrąciła, 
uśmiecha­jąc się, Kate.


— Podjechałem do niego — ciągnął Cumberland — i 
pytam ze zdziwieniem: — A ty co tu robisz?


Obejrzał się od niechcenia przez ramię i powiada:


— Chodzę sobie i gwiżdżę. Czy to wam, panie, 
przeszkadza?


— Ani trochę – ja na to. — Czyj ty jesteś, synku?


— Czyj? — powiada, jakby się zdziwił. — Tutejszy! 
— I pokazuje niedbale w stronę zachodzącego słońca.


…— Patrzę na niego i w sercu mi coś wzbiera. 
Patrzę mu w oczy – wielkie, orzechowe – i sam nie wiem, co myśleć, ale nagle przy­chodzi mi do głowy, że nie mam syna.


— Kim są twoi rodzice? — pytam, bo mnie bierze 
coraz większa ciekawość.


…— Spojrzał na mnie gniewnie.


— Gdzie mieszka twoja rodzina? — pytam.


— O, wszędzie tu, naokoło — odpowiada, pokazując 
tym razem na wschód.


…— Rozejrzałem się naokoło. Pustka – łyse wzgórza 
– i do nocy niedaleko. Spojrzałem znów na niego i poczułem coś jak głód. Widzisz, zabłąkał się nieborak. Był sam. Miałem 
jeszcze w uszach jego przedziwne gwizdanie. Nie mogłem zapomnieć, że nie mam syna.


— To może byś się zabrał ze mną? — mówię. — Jutro 
odeślę cię do domu.


…— Wziąłem go przed siebie na siodło i jedziemy do 
domu. Gwizdał chłopak całą drogę! W domu znów go wziąłem na spytki, ale czy nie chciał, czy nie umiał nic powiedzieć, 
dość, że się nie dowiedzia­łem, skąd się tu wziął. Pokazywał tylko na wszystkie strony świata, i tyle. Starałem się 
odszukać jego rodziców. Dowiadywałem się, pisałem do wszystkich ranczerów w promieniu stu mil. …— Dawałem ogłoszenia 
przez kolej, ale nikt się po malca nie zgłosił. Na razie był mój, z czego się serdecznie cieszyłem.


…— Dałem mu wolny pokój. Pierwszego wieczora 
siedziałem do póź­na w noc, słuchając wrzasku dzikich gęsi na niebie i dziwiąc się, dlaczego jestem taki szczęśliwy. Łzy 
mi się cisnęły do oczu na wspomnienie, jak ten dzieciak spacerował sobie po górach, wolny i szczęśliwy jak ptak.


…— Ale rano zniknął. Posłałem kowbojów, żeby go 
szukali.


— Gdzie go mamy szukać? — pytają.


…— Nie wiem, dlaczego, ale przy­pom­niałem sobie 
dzikie gęsi i to, jak on za nimi patrzał.


— Jedźcie na północ — powiadam.


…— Pojechali na północ i znaleźli. Później nie 
miałem z nim kłopotu. Już nie uciekał. Przez lato było dobrze. Głowiłem się, jak go będę wychowywał. Dostał mi się niby 
dar boży, jakby w nagrodę, że nie miałem syna. Wszystko szło dobrze do jesieni, dopóki gęsi nie za­częły ciągnąć na 
południe.


…— Mój Dan znów drapnął. Posłałem kowbojów na 
południe. Znale­źli. Szczęśliwy byłem, szczęśliwy, że go odzyskałem. Ale zrozumia­łem, że będę musiał jakoś skończyć z 
tymi ucieczkami. Próbowałem mu przemówić do rozumu, ale gdzie tam! Powiada, że go ciągnie i tyle. Postanowiłem wziąć 
łobuza krótko, dobrałem mu się delikat­nie do skóry. Uśmiechał się, jakby nie czując bata, ale kiedy zoba­czyłem w jego 
oczach żółte błyski, wydało mi się, że drab z nożem stoi za mną i uśmiecha się tak jak on! Skończyło się na tym, że 
wyniosłem się z pokoju i od tego dnia nikt już nie tknął Gwiżdżącego Dana. Mam uczucie, że nie darował mi do dziś dnia.


— Co! — wykrzyknęła Kate. — Nigdy mi o tym nie 
mówił!


— To właśnie znak, że nie zapomniał. Zamknąłem go 
na klucz, ale nie chciał przyrzec, że nie ucieknie. No, i przyszło mi natchnie­nie. Ty byłaś jeszcze wtedy maleńka. 
Dopiero zaczynałaś chodzić. Tego dnia strasznie płakałaś. Nie wiem, dlaczego zaniosłem cię do Dana. Odemknąłem szybko 
drzwi, wepchnąłem cię do jego pokoju i zamknąłem z nim na klucz. Początkowo darłaś się wniebogłosy. Już miałem po ciebie 
iść, kiedy słyszę: Dan przestał gwizdać i zaraz też twój płacz ucichł. Bardzo się zdziwiłem. Później już nie 
potrze­bowałem zamykać Dana na klucz. Byłem pewny, że cię nie opuści. Teraz, kochanie, dobiegam do końca mojej 
opowieści. Powiem ci bez ogródek, co o tym wszystkim myślę.


…— Opiekowałem się Danem jak własnym synem. Zdaje 
mi się, że mnie łobuz kocha, ale zawsze go się boję. Nie mogę zapomnieć, jak się uśmiechał, kiedy go biłem. Słuchaj, 
dziecko, nie mogę zapomnieć, że się go zląkłem, ja, który nie boi się nikogo. Ale jego się zląkłem, jakby nie był 
człowiekiem, lecz panterą.


…— Teraz powtórzmy sobie wszystko, cośmy o nim 
mówili: znala­złem go bez­domnego i nie pragnącego domu, ma siłę wielkoluda, ma dziwną władzę nad dzikimi zwierzętami, 
wystarczy, że spojrzy, a wiedzą, czego od nich chce (widziałaś go z Czarnym Bartem i z Szatanem?); w gniewie oczy świecą 
mu żółtym światłem. A jak włada nożem i rewolwerem! Niewiele się wprawiał w strzelaniu, a nie widziałem, żeby kiedy 
chybił. Mówiłem z nim o tym. — Nie wiem jak to jest — powiada. — Nie pojmuję, jak można chybić. Wyjmę 
rewolwer, to jakbym prze­ciągnął prostą linię od lufy do ce­lu. Mógłbym strzelać z zamkniętymi oczami. Kate, czy 
rozumiesz, na co to wszystko wskazuje?


— Powiedz, tatusiu, co o tym myślisz?


— Dobrze. Ja widzę, że Dan nie jest taki jak 
zwyczajni ludzie. Czytałem gdzieś, że kiedy ludzie byli jeszcze dzicy i żyli jak zwie­rzęta, nie znając innej broni 
oprócz kijów i kamieni, mięśnie ich musiały być dwa, trzy razy silniejsze niż są dzisiaj, ot! jak u zwie­rząt. I 
słyszeli i widzieli trzy razy lepiej niż my dzisiaj. I byli sprawniejsi i wytrzymalsi niż my dzisiaj. Kate, ja myślę, że 
Dan jest właśnie taki. Zna się na zwierzętach, bo ma tę siłę co one. A też żółty blask w oczach to odblask wojowniczego 
instynktu na­szych praszczurów. Dotąd trzymałem go z daleka od ludzi. Głównie z tej przyczyny kupiłem zajazd od Morgana: 
żeby nasz Dan nie miał sposobności spotykać się z innymi zabijakami. Tak go bronię przed jego własną naturą. Jeżeli ten 
chłopiec do kogoś nale­ży, to tylko do mnie. Może z czasem da się obłaskawić jak kociak pantery lub mały wilczek. 
Przyjdzie jednak kiedyś taki dzień, że bestyjka poczuje zapach krwi, choćby własnej, wścieknie się i zacznie mordować. 
Tego się właśnie obawiam, moja Kate. Dotąd nie dopuściłem do żadnej bójki, ale niech mu kto wreszcie wejdzie w drogę, to 
zrobi się takie piekło, że cała okolica pójdzie w ruinę.


Kate, w której zaczął wzbierać gniew, wstała.


— Nie mogę ci uwierzyć — rzekła. — Prędzej bym 
zaufała Danowi niż komukolwiek innemu. Uważam, że mylisz się w każdym słowie.


— Wariat ze mnie, że próbowałem przekonać kobietę 
— west­chnął Cumberland. — Nie mówmy o tym więcej. Pozbędziemy się Morgana, to odsuniemy od Dana pokusę. Zobaczymy, co 
czas dla niego zdziała. Na razie dajmy temu pokój. Za­powie­działem Morga­nowi, żeby dziś u niego nie było żadnej 
strzelaniny. Jakbyś usłysza­ła strzały, jedź i przypomnij mu, żeby poodbierał rewolwery.


Kate skinęła głową. Patrząc w dal, zobaczyła piwne 
źrenice Gwiżdżącego Dana rozmigotane żółtymi iskrami.


 

 

 

 

 

Popis Silenta


 

 


Wielki to był dzień dla Morgana. Wielki i smutny. 
Stary Joe Cumberland kupił od niego sklep i szynkownię rzekomo w celu uprzątnięcia szpecącej widok rudery. Kowboje 
bardzo nad tym bo­leli. Cumberlandowi niemal to darowali, bo był stary, ale młodszy reformator spotkałby się ze zbrojnym 
oporem. Zajazd Morgana był oddalony od najbliższej oazy na pustyni o sporo mil i zamknięcie go równało się dla 
mieszkańców okolicy przedłużeniu każdej pod­róży o szmat drogi zabójczej z powodu kurzu i pragnienia. Przez „okolicę” 
rozumiało się obszar obejmujący pięćdziesiąt mil kwa­dratowych.


Jeżeli dzień był smutny z tej ważnej przyczyny, to 
nie brakowało mu i radosnej strony, gdyż zapobiegliwy Morgan rozgłosił o zam­knięciu swego interesu na wszystkie strony 
i wszyscy jego klienci, nawet najbardziej przelotni, poniechali wszelkich spraw i zjechali się jak na wielką 
uroczystość. Naokoło zabudowań stały gęsto wozy i konie. Co chwila nadciągali galopem nowi goście. Rzadko który uwiązał 
wierzchowca. Przeważnie zarzucali cugle na łby i wkraczali do szynku, brzęcząc ostrogami. Każdego nowego przybysza 
witano wrzaskiem, bo zawsze znało go paru z obecnych, a ich powitaniu wtórowała koleżeńsko reszta. W odpowiedzi przybyły 
zapraszał całą kompanię do szynkwasu.


Ale znalazł się gość, którego nikt nie powitał 
 wysoki, przystoj­ny, o płowej czuprynie i ustach zastygłych w zdawkowym uśmie­chu. Przyjechał na gniadym koniu wyższym 
o dwadzieścia centymetrów od przeciętnego kowbojskiego podjezdka; sądząc po no­gach, łopatkach i prostym grzbiecie, 
nie­wątpliwie rasowym. Wszedł z dobrą miną i wcale nie zmieszany milczeniem i widokiem zwró­conych ku sobie głów skinął 
przyjaźnie ręką.


— Jak się macie, chłopcy?


Odpowiedziała salwa głosów. Na górskiej pustyni 
człowiek przestaje być obcy od pierwszego słowa.


— Proszę na wódkę! — ciągnął nieznajomy z 
szerokim, gościn­nym uśmiechem.


Oprócz paru grup, przy­gląda­jących się hazardowi 
po kątach wielkiej izby, reszta ruszyła tłumnie do szynkwasu.


— Tęgo pijcie, chłopcy! — zachęcał uprzejmy 
przybysz. — Pierwszy raz jestem u Morgana i z tego, co słyszę, pewnie zarazem ostatni. W wasze ręce, Morgan!


I wyciągnął szklankę do gospodarza. Głos miał 
dźwięczny, wy­mowę człowieka wy­kształco­nego. Ten szczegół, a także staranny ubiór i modne buty do konnej jazdy 
wskazywały­by na eleganta, gdyby nie kilka innych zasadniczych rysów wyglądu. Sześcio­strzałowy rewolwer wisiał u boku 
tak nisko, że dłoń chwytała za kolbę bez szukania. Prawa ręka (w lewą wziął szklankę) – wsparta nie­dbale na biodrze – 
była opalona na ciemny brąz, co świadczyło o rzadkiej styczności z rękawiczką. Oczy patrzyły nadzwyczaj by­stro i 
obeszły wszystkich obecnych. Kowboje nie przeoczyli w nie­znajomym żadnego szczegółu. Nie zauważyli tylko, że do swojej 
szklanki wlał ledwie kilka kropel trunku, gdyż objął ją całą dłonią.


Tymczasem nadjechał inny gość, który również nigdy 
jeszcze nie popasał u Morgana. I ten dosiadał większego i piękniej­szego wierz­chowca od kowbojskich koników. Kowbojski 
konik może przemóc rasowego bieguna przez trzy dni ciężkiej pracy, ale w biegu ani go doścignie, ani przed nim ujdzie. 
Drugi gość, krótkonogi, szeroki w piersiach, z czarną bródką, wszedł w chwili, gdy bractwo piło zdrowie Morgana. 
Zająwszy krzesło w rogu, zepchnął kapelusz na tył głowy (tak że kosmyk włosów opadł na czoło) i zaczął skręcać 
papierosa. Wysoki blondyn usiadł obok niego.


— Prawdziwy festyn — zauważył od niechcenia 
blondyn.


— Ano! — mruknął czarnobrody i po chwili zapytał: 
— Dawno na szlaku, kolego?


— Ledwie wyruszyłem.


— Ja także.


— Ja mam przed sobą ciężką drogę.


— I ja.


— I daleką drogę. daleka droga – po angielsku faraway znaczy nie tylko daleki, ale też m.in. błędny; niepoprawny; zły. Porównaj polskie zejść na złą drogę.


W oczach brodatego zamigotały stalowe błyski, może 
zresztą dla­tego, że zwrócił nagle twarz ku światłu.


— Daleka droga — rzekł — piekło dla koni.


— A dla ludzi, to nie? — rzucił blondyn, 
prze­chylając się w tył z krzesłem.


Brodaty znów coś powiedział, ale choć obok stało 
kilkunastu kowbojów, usłyszał go tylko blondyn. Twarz brodatego pozostała zupełnie nieruchoma, a oczy matowe. Poruszył 
się tylko kąt ust.


— Jak długo tu zostaniesz, Lee?


— Do południa — odparł Lee.


Niski odezwał się znów systemem, którego uczą w 
więzieniach:


— Ja także. Musimy być wyznaczeni do tej samej 
drogi, Lee. Wiesz, o co idzie? Już blisko południe. Naczelnik powinien już być.


Wszedł ktoś nowy i Lee, korzystając z powitalnej 
wrzawy, rzekł całkiem otwarcie:


— Jeżeli Silent zapowiedział, że przyjedzie, to 
przyjedzie. Choć mnie się to wydaje szaleństwem, Billu. Kowboje zwalili z całej okolicy.


— Bez obawy — odparł Bill. — Ta buda leży z dala 
od naszego szlaku. Nikt go nie zna.


— Chce narażać skórę, niech naraża — zauważył Lee. 
— Ostrzegałem durnia.


— Gęba na kłódkę! — mruknął Bill. — Jest Jim z 
Halem Purvisem.


Do szynku wkroczył ogromny drab, przed którym 
ciżba stłoczo­na u szynkwasu rozstąpiła się niby wody wyparte wysokim dzio­bem okrętu. Za wielkoludem szedł mały 
człowieczek z wysuszoną i zniszczoną od słońca twarzą, z małymi, błyszczącymi, latającymi ślepiami. Lee i Bill, wstali i 
ruszyli w kierunku przybyłych. Olbrzym oparł się plecami o szynkwas, wspierając się na nim łok­ciami, tak że po obu 
stronach pozostało niewiele miejsca. Twarz miał ponurą. Nikt się do niego nie kwapił. Purvis stał przed nim. Bill i Lee 
znaleźli się od razu po bokach olbrzyma.


— No? — zapytał Lee.


— Powiem, jak i co, gdy wyjedziemy na szlak — 
odparł Jim Silent. — Czasu dość, Haines.


— Kto wyruszy pierwszy? — pytał Bill.


— Ty możesz jechać, Kilduff. Prosto na północ, ale 
bez pośpiechu. Haines wyruszy za tobą. Ja ostatni, bo ściągnąłem tu ostatni. Spieszyć się nie ma co. A to co?


— A ja powiadam, że widziałem! — wrzasnął z kąta 
gniewny głos.


— Musiałeś, bracie, zalać pałę i ćmiło ci się w 
oczach — odpo­wiedział wolno drugi.


Zebrani słuchali tej sprzeczki poważnie. Tylko Jim 
Silent i jego trzej towarzysze się uśmiechali.


— Na Boga, Jack — rzekł złowrogim tonem pierwszy 
głos. — Dużo mogę od ciebie znieść, ale żebyś miał nie dowierzać mojemu słowu...


Morgan, strasznie czerwony, z oczami wysadzonymi 
na wierzch, klasnął dłonią o szynkwas i przesadził go dziwnie zręcznie, jak na swoją tuszę. Naokoło kłócących się gości 
rósł szybko krąg widzów. Oni stali z prawymi dłońmi, wspartymi sztywno na biodrach, pa­trząc sobie w oczy, nie wiedząc o 
reszcie świata. Morgan, prze­pchnąwszy się pośpiesznie przez tłum, wpadł między nich.


— Słuchajcie, chłopcy! — ryknął. — Tylko przez 
grzeczność nie odebrałem wam dziś rewolwerów, bo przyrzekłem staremu Cumber­landowi, że nie będzie żadnej bijatyki. 
Jeżeli macie co do siebie, to w górach jest dosyć miejsca na porachunki. Tu nie wolno!


Cztery rozżarzone źrenice zgasły jak świece 
zdmuchnięte przez wiatr. Obaj musieli być radzi, że ich rozdzielono. Mike, ocierając czoło trochę drżącą ręką, rzekł:


— Ja tam nie szukam zaczepki, ale Jack spił się 
cholernie i padło mu na rozum.


— E, bracie — wycedził Jack — spiłem się, ale nie 
tak, żeby uwierzyć w twoją bujdę. — Zwrócił się do Morgana: — Mike chce we mnie wmówić, że znał gościa, który potrafił 
przedziurawić z odległości dwudziestu kroków dolara rzuconego w powietrze. Za każdym razem.


Tłum zarechotał. Morgan najgłośniej.


— Pewnie macie na myśli Gwiżdżącego Dana? — 
zapytał.


— Nie — odparł Mikę. — Nie powiedziałem zresztą, 
że tamte­mu udaje się to za każdym razem. Ale co drugi raz trafia.


— Mike — rzekł Morgan, łagodząc nie­dowie­rzanie 
uśmiechem i dobro­dusznym klapsem — mnie się też widzi, że musiałeś oglądać takie widowisko po pijanemu. Zgodzę się, że 
Gwiżdżący Dan mógł­by dokazać takiej sztuki, a nawet lepszej, ale on strzela jak sam diabeł.


— Skąd wiecie? — zapytał Jack. — Nigdy go nie 
widziałem z rewolwerem.


— No, chyba! — odparł Morgan. — Ja widziałem. I 
widziałem przypadkiem, jak strzelał.


— Jeżeli Gwiżdżący Dan może to zrobić — wtrącił 
Mike — to przyzna­jecie, że to możliwa rzecz. Ja mówię, że widziałem takiego magika.


— Co, u diabła, za jeden ten Gwiżdżący Dan? — 
zapytał Jim Silent.


— Ten, który złapał Szatana i jeździ na nim — 
objaśnił najbliż­szy z tłumu.


— Diabła ujeździł. To ci zuch — zaśmiał się Lee 
Haines.


— No, tego czarnego mustanga, który hulał po 
okolicy przez pa­rę lat. Ludzie opowiadają, że Dan to prawdziwie czaro­dziejski strzelec. Ale jeden Morgan widział go 
strzelają­cego.


— Może widziałeś, a może i nie widziałeś — mówił 
do Mike’a Morgan. — W tej gromadzie jest niejeden dobry strzelec, a założę się o pięć­dziesiąt dolarów, że żaden nie 
prze­dziurawi dolara z odle­głości dwudziestu kroków.


— A, niech gadają zdrowi! — rzekł Bill Kilduff. — 
Ja tymcza­sem pojadę.


— Zaczekaj chwilę — powstrzymał go, uśmiechając 
się Jim Si­lent. Popatrzysz, jak się zabawię...


— Czy to takie gadanie na wiatr? — zapytał głośno. 
— Czy na­prawdę zakład o gotówkę?


Morgan wykręcił się do niego gniewnie.


— Ja nigdy nie mielę językiem na próżno — odparł 
ostro.


— Dobra — zagrzmiał Silent. — Nie jestem krezusem, 
żebym nie skorzystał z dobro­czynności chrześci­jańskiej duszy. Dawajcie dolara i cmoknijcie go, bo już do was nie 
wróci!


— Kto trzyma stawki? — zapytał Morgan.


— Wasz przyjaciel Mike — odparł niedbale Jim 
Silent, wylicza­jąc na ręce Irlandczyka pięć­dziesiąt dolarów w złocie. Morgan uczynił to samo i tłum wysypał się na 
dwór.


Zrobiono od razu kilkanaście zakładów w kilka 
sekund. Więk­szość stała po stronie Morgana, ale byli i tacy, co ryzykowali na Jima Silenta, który, choć tu nieznany, 
budził zaufanie wyrazem oczu, surowością twarzy i pewnością ruchów.


— Jak tam, Jimie? — zapytał nie­spokojnie Lee 
Haines. — Czy warto grać? Nigdy nie widziałem, żebyś próbował strzelać do takie­go celu!


— Warto, nie warto. Nie zwariowałem, żeby strzelać 
popisowo, ale szanse są równe. Wybieraj.


— E, gdybyś miał dziesięć procent pewności zamiast 
jednego, mógłbym na ciebie postawić. Wiem, że do nie­rucho­mego dolara mógłbyś trafić, ale czy do monety w ruchu, tego 
nie wiem.


— Hej, tam! — zawołał stojący w odległości 
dwudziestu kroków Morgan. — Gotowy?


Silent wyrwał z pochwy rewolwer.


— No!


Moneta wyleciała w powietrze. Silent strzelił, gdy 
zaczęła spa­dać, i nie trafił.


— Jako chrześci­jańska dusza — rzekł 
sarkas­tycznie Morgan — nie jestem na waszą modłę. Dobroczynność obchodzi mnie od ko­rzysta­jącej strony!


Obecni zachichotali, co przyprawiło Silenta o 
wściekłość.


— Nie rozchodźcie się jeszcze — wycedził. — Panie 
Morgan, mam jeszcze sto dolarów. Ręczę tą setką, że drugi raz trafię.


— Chłopcy — zaśmiał się Morgan — biorę was za 
świadków, że mi to nie po myśli, ale jak interes to interes. Patrzcie!


Moneta furknęła w powietrze. Silent czekał z 
zaciętymi ustami i ściągniętymi brwiami, dopóki nie opadła do punktu wyrzucenia. Strzelił. Chybił. Strzelił. Trafił. 
Pieniądz zatoczył w powietrzu świetlisty łuk. Popis był śliczny. Wśród pochlebnej wrzawy Silent przystąpił do Morgana, 
wyciągając rękę.


— Wiedziałem, że jednak macie dobre serce — rzekł. 
— Wy­starczyło niewiele czasu i perswazji, żebyście sięgnęli do garnka z grosiwem.


Morgan, nasrożony i czerwony, wręczył mu stawki 
oraz swoją wygraną.


— Trzeba wam było dwóch strzałów — odparł. — Żeby 
się tak nad tym zastanowić, to może nie odeszlibyście z pieniędzmi.


— Bracie — odrzekł uprzejmie Jim Silent — coś mi 
mówi, że dobrze robicie, że nie chcecie się nad tym zastanawiać!


Zapadła krótka, złowroga cisza, jaka poprzedza 
wybuch awantury, ale Morgan, spojrzawszy na zacięte usta przeciwnika, przełknął gniew.


— Będziecie mieli co opowiadać wnukom — mruknął 
pogardliwie. — Tu, u nas, takie rzeczy nie uchodzą za Bóg wie co. Gwiżdżący Dan — urwał, jakby się namyślając, czy nie 
przeholuje. — Gwiżdżący Dan potrafi stanąć tyłem do rzucającego pieniądze i łat­wiej mu przyjdzie prze­dziurawić w locie 
cztery dolary niż wam jednego. On by nie zmarnował trzech kul na jednego dolara. On nie taki rozrzutny!


 

 

 

 

 

Coś żółtego


 

 


Gromada śmiała się ze wzburzenia Morgana. 
Szczególnie głośno i przeciągle rechotał Silent.


— Jeżeli wam się jeszcze nie odechciało 
dobro­czynności — rzekł w końcu — to może byście poszli o zakład o co innego.


— O co chcecie! — fuknął Morgan.


— Pewnie jesteście dobrym jeźdźcem?


— Nie gorszym od innych.


— Naprawdę? Widzicie, kolego, tamtego deresza?


— Tego wielkiego?


— Tak. Jeżeli usiedzisz na nim dwie minuty, zwrócę 
ci twoją setkę. Zgoda?


Morgan zawahał się chwilę. Ogromny deresz grzebał 
nerwowo nogą, podrzucając łbem zwyczajem narowistych koni. Ale utrata stu dolarów wraz z publicznym upokorzeniem ciążyła 
szynkarzowi bardzo dotkliwie.


— Zgoda! — rzekł.


Z oddali doleciało donośne, przenikliwe gwizdanie.


— To ten na karym koniu, tam na drodze — rzekł Lee 
Haines. — To pewnie ten, co potrafi przestrzelić cztery dolary?! Cha! cha! cha!


— Tak — uśmiechnął się szeroko Silent. — 
Posłuchajcie, jak on gwiżdże! Zobaczymy, czy nasz gospodarz da się skusić na trzeci zakład, jeżeli go deresz nie 
rozniesie.


Morgan próbował właśnie wsadzić nogę w strzemię. 
Ale deresz tak się szarpał, tak stawał dęba, że dwaj ludzie musieli go przytrzy­mać u pyska i dopiero szynkarz władował 
się na siodło. Na chwilę zrobiło się cicho. Deresz, jakby nie dowierzając własnemu czuciu, że ma na grzbiecie obcy 
ciężar, jakby obawiając się jeszcze linki, którą był przed chwilą spętany, zrobił kilka tanecznych kroków, po czym 
poczuwszy, że jest wolny, zarżał i stanął dęba. Tłum wrzasnął radośnie, rumak opadł na cztery kopyta i pomknął drogą. 
Kiedy stanął, Morgan znalazł się z rozpędu na jego szyi. Ale trzymał się dzielnie. Gwiżdżący Dan był już nie dalej jak o 
sto kroków.


Morgan wrzasnął i zamachnął się biczem, deresz 
porwał się do nowego szalonego biegu. Szarpanie za cugle nie zdało się na nic. Mijając Dana, zarył się w ziemię tak 
nagle, jak za pierwszym ra­zem, rzucając się jedno­cześnie w bok i w górę. Jeździec wyleciał z siodła niby kamień z 
procy. Kowboje wrzeszczeli z uciechy i wy­machiwali kapeluszami.


— Uwaga! — krzyknął Jim Silent. — Łapcie cugle!


Ale choć Morgan pośpieszył odważnie, koń wyminął 
go zręcznie i poszeeedł!


— Na Boga! — jęknął Silent. — Uciekł!


— Siodła! — krzyknął któryś. — Złapiemy go!


— Złapiecie diabła! — odparł z goryczą Silent. — 
Nie ma na świecie konia, który by go doścignął. Nie ma na sobie jeźdźca, to wiatr go nie dogoni!


— O! o! Dan go dogoni na Szatanie!


— Nie dogoni! Deresz ma na sobie tylko siodło!


— Szatan nigdy się z nim nie ścigał.


— Przepadło — rzekł smutnie Jim Silent. — Kary 
zadyszy się na próżno, a ja straciłem naj­lepszego konia w okolicy.


— Wierzę mu — szepnął ktoś do sąsiada — bo widzi 
mi się, że ten koń to sam Czerwony Pete!


Sąsiad otworzył szeroko oczy.


— Czerwony Pete! — rzekł. — Co, bracie, ten koń, 
którego Silent...


— Może on, a może nie on. Po co za wiele pytać?


— Niech się nim opiekują konstable. konstabl – policjant  W naszej 
okolicy nie bu­szował.


— Nie zapomnę tej facjaty. Jeżeli to naprawdę Jim 
Silent, to będę miał co opowiedzieć moim bębnom, jak dorosną.


Obaj odwrócili się i spojrzeli na olbrzyma z 
nie­pokojem i zgrozą. Reszta ciżby wyroiła się na drogę patrzeć za pościgiem.


Czarny ogier był daleko w tyle, bo nim go Dan 
wykręcił, kiedy deresz przebiegł obok z biednym Morganem w siodle, upłynęła spora chwila. Nadto deresz miał tę ogromną 
przewagę, że nie niósł jeźdźca. Pomimo to Szatan rzucił się za nim z prawdziwym ogniem. Wspaniały to był rumak. Biegł 
bez kołysania, bez szarpnięć, bez wysilania się, równo, swobodnie. Pod gładką w bezruchu skórą znaczyły się teraz 
tysięczne linie stalowych mięśni. Szyję wyciągnął lekko, uszy położył po sobie. W miarę jak skoki się wydłużały, ciało 
wyciągało się niemal przy ziemi. Gwiżdżący Dan pochylał się ni­sko, żeby nie dawać oporu powietrzu, które biło go po 
twarzy. Śmiejąc się cicho, dodawał koniowi zachęty, nie krzykiem, lecz nie­mal szeptem. Nie był to już jeździec na 
koniu, lecz jedna istota – centaur – ciało konia ożywione umysłem człowieka.


Początkowo odległość rosła, ale Szatan prędko 
zaczął dotrzymy­wać dereszowi kroku, a potem doganiać go, najpierw odrobinę, a potem za każdym skokiem. Niełatwo mu to 
przychodziło. Ogromny deresz miał potężne mięśnie, mocarne serce i puste sio­dło. Może też przeczucie leżących przed nim 
dalekich rozłogów i nadzieja uwolnienia się na zawsze od przeklętego munsztuka, cugli i dolegliwych ostróg dodawały mu 
sił. Brakowało mu tylko szeptu nad uchem, delikatnych dotknięć ręki na karku i tego przejmujące­go czucia, jakie łączy 
konia z jeźdźcem. Pogoń była coraz bliżej, coraz bliżej. Wyciągnięty kary łeb był już na równej linii z jego ogonem, już 
z bokiem, już z popręgiem, już z łopatką, już... z łbem. Gwiżdżący Dan wykręcił się w siodle, wsunął lewą nogę w puste 
strzemię obok i wyszarpnął prawą.


Deresz rzucił się w bok, kary, na rozkaz pana, 
skręcił za nim i – stał się cud. Na siodło deresza zwalił się ciężar; żelazna ręka szarpnęła za cugle.


Czerwony Pete nienawidził ludzi i bał się ich, ale 
ten ciężar, to było coś zupełnie nowego. Nie nacisk na boki kazał mu zwolnić; miał wędzidło w zębach i żadna ludzka ręka 
nie mogła mu ściągnąć łba, ale w jego końską świadomość złożoną ze ślepej miłości, ślepej trwogi i ślepej wściekłości, 
wdarła się siła, której dotąd nie do­świadczył. Nagle pojął, że próbować zrzucić z siebie ten kleszczowaty ciężar byłoby 
szaleństwem. Równie dobrze mógłby próbować wyskoczyć ze skóry. Wyścigowy cwał przeszedł w krótki galop, ga­lop w ostry 
kłus, i po chwili zbieg wracał do obejścia Morgana. Kary, który szedł za nim, skręcił równo­cześnie niby pies i podążył 
za swym panem, potrząsając cuglami. Czarny Bart leciał karemu tuż przed pyskiem, wywalając czerwony ozór i spoglądając 
co chwi­la na niego zabawnie opiekuńczo, jakby mu pokazywał drogę.


Czerwony Pete nie wiedział, co się z nim dzieje. W 
wysiłku od­zyskania fantazji dawał skoki w bok i podrzucał łbem, ale żelazna ręka zmuszała go spuszczać łeb, a spokojny 
głos dzwonił nad usza­mi nie nawrotami przekleństw, lecz rozkazująco i prze­konu­jąco. Ostre żelaza ostróg nie wbijały 
się w łaskotliwe boki, bat nie świstał w powietrzu. Czerwony Pete zaczął iść równym, spokojnym galo­pem. Znalazłszy się 
przy Morganie, w którym poznał od razu swe­go ciężkiego, nie­zręcznego kata sprzed niewielu chwil, zachrapał i spłoszył 
się, ale władczy głos kazał mu się uspokoić. Czerwony Pete stanął.


— Przez tego czerwonego czarta nadwyrężyłem 
wszystkie kości i zdarłem skórę na kolanach — stęknął Morgan. — Ledwie się ru­szam. Niech go ciężkie licho! Ale coś ty, 
Dan — w przystępie zachwytu zapomniał na chwilę o bólu — zrobił za cyrkową sztukę tam na drodze? Nigdy nie widziałem, 
żeby ktoś przerzucił się w biegu z siodła na siodło!


— Jeżeli się potłukliście — odparł spokojnie 
młodzieniec, pomi­jając milczeniem komplement — to siadajcie na Szatana. On was doniesie.


Oberżysta się zaśmiał.


— Ej, chłopaku, może bym zaryzykował, tylko że nie 
ma pod ręką szpitala dla głupców.


— No! Dalej! Nie ruszy kopytem. Spokojnie, Szatan!


— Dobra — rzekł Morgan. — Każdy krok pewny i miły 
jak wyrwanie zęba!


Przysunął się odrobinę do czarnego ogiera i 
stanął. Czarny Bart zjeżył się złowrogo i błyskając diabelskimi, zielonymi ślepiami, po­kazał kły w prawdziwie 
morderczym warknięciu. Szatan powitał nie­proszo­nego jeźdźca wstrząsem gniewu i położył uszy po sobie.


— Jeżeli mam dosiąść Szatana — oświadczył Morgan — 
to chy­ba wpierw zastrzelę kundla, a hamanowi haman – tu: dziki i okrutny olbrzym zawiążę ślepia.


— Lepiej nie próbujcie — odparł Dan. — Oprócz mnie 
jeszcze nikt nie siedział na Szatanie, ale może poczciwiec zrobi wyjątek dla chwilowego kaleki. Spokojnie, przyjacielu. 
A ty, Bart, do nogi i ani mru-mru!


Pies spojrzał na pana i, nie spuszczając z oczu 
Morgana, cofnął się z niechęcią. Szatan się cofał, chrapiąc. Na rozkaz Dana stanął, lecz kiedy Morgan ujął za uzdę i 
przemówił doń, zadygotał ze strachu i gniewu. Szynkarz odstąpił w tył.


— Dzięki za dobre chęci, Danie — rzekł. — Wrócę 
pieszo. Jakoś pokuśtykam. Prędzej bym dosiadł oswojony huragan niż tego diabła.


Ruszył, kulejąc. Dan jechał obok. Czarny Bart 
pomykał w tyle, wietrząc.


— Dan, chciałbym cię prosić o wielką przysługę. 
Zgodzisz się?


— No, chyba. Zrobię wszystko, co w mojej mocy.


— Tam w zajeździe jest drań ze złym okiem i 
rewolwerem, któ­ry bez mała sam wyskakuje z pochwy. Nabrał mnie, cholera, na pięć­dziesiąt dolarów, bo przestrzelił 
monetę w powietrzu. A potem na sto, bo zleciałem z jego rumaka. Słowem wystrychnął mnie, hy­cel, na dudka. Opowiadałem 
mu o tobie. Powiedziałem, że potra­fisz stanąć tyłem i jak już monety są w powietrzu, odwrócić się i prze­dziurawić 
cztery, nim dolecą do ziemi. Czy nie prze­holo­wa­łem, synku?


Spojrzał żałośnie.


— Przedziurawić cztery krążki nim dolecą do ziemi? 
— zapytał Dan. — Może bym i potrafił. Nie wiem. Ale, wiecie, nie mógłbym próbować, bo przyrzekłem ojczulkowi 
Cumber­landowi, że przy ludziach nie będę strzelał.


Morgan westchnął i zawahał się.


— Czy nie przyrzekłeś, że mi zrobisz przysługę?


Jeździec drgnął.


— Zapomniałem... — Nie myślałem...


— To tylko sztuka — nalegał Morgan. — Nie żadna 
strzelanina. Powiedz, chłopcze, że to możliwe, to postawię na ciebie przeciwko temu śmierdzie­lowi całą moją gotówkę. 
Obiecałeś, Dan.


Gwiżdżący Dan wzruszył ramionami.


— Dałem słowo, to dotrzymam. Ale tatko Cumberland 
ciężko się pogniewa.


Z bliskiego już tłumu przed zajazdem wybuchła 
salwa śmiechu, jakby do drwiącego wtóru słowom Dana. Znalazłszy się jeszcze bliżej, Dan i Morgan zobaczyli, że pieniądze 
przechodzą z rąk do rąk.


— Coś zrobił mojemu koniowi? — zapytał Jim Silent.


— Zahipnotyzował go — rzekł Hal Purvis i ukazał w 
uśmiechu żółte zębiska.


— Złaź z siodła, do prędkiej cholery! — zawarczał 
Silent. — To całkiem nie­naturalne, że dał ci się tak potulnie dosiąść, jak szka­pa od pługa. Jeżeli użyłeś jakiej 
magicznej sztuki, to ja...


— Spokojnie — wtrącił Purvis, podczas gdy Dan 
ześlizgnął się z siodła, nie okazując cienia gniewu. — Spokojnie. Przegrałeś, głupi. Jak tylko zobaczyłem karego w biegu 
— zwrócił się znów z uśmiechem do Dana — od razu poznałem, że dogna tego i posta­wiłem na ciebie przeciwko memu 
przyjacie­lowi dwadzieścia dola­rów. Ale przesiadłeś się cholernie!


I inni przegrali. Pieniądze dzwoniły w rękach przy 
wtórze prze­kleństw i śmiechów. Jim Silent oglądał deresza, marszcząc nie­przy­jemnie czoło, Bill Kilduff i Hal Purvis 
podeszli przyjrzeć się Sza­tanowi. Purvis wyciągnął rękę do uzdy, ale spłoszony morderczym warknięciem u nóg odskoczył z 
wrzaskiem. Dobył rewolwer.


— Kto się założy, że to bydlę pożyje dłużej niż 
pięć sekund? — zapytał z furią.


— Ja — rzekł Dan.


— Coś ty, u diabła, za jeden? Po jakiego licha 
włóczysz za sobą tę morderczą bestię? — Zwrócił się do Dana, nie opuszczając lufy.


— Bart nie morduje ludzi — odparł Dan tak 
łagodnie, że głos jego podziałał jak działa oliwa na wzburzone wody. — On tylko nie lubi, jak obcy podchodzi za blisko 
do konia.


— No, dobrze — rzekł Purvis, chowając powoli 
rewolwer — ale niech warknie na mnie jeszcze raz, wyprawię bestię w podróż, z której nie wróci. Zrozumiano?


— Ano, pewnie — odpowiedział Dan z miłym, 
pojednawczym uśmiechem.


Purvis, który, trzymając rękę na kolbie, spoglądał 
roz­migota­nymi źrenicami, jakby w oczekiwaniu na ostre słowa, odwrócił się z po­gardliwym skrzywieniem ust. Silent, 
prze­konawszy się, że Dan nie wyrządził krzywdy jego koniowi, podszedł, uśmiechając się złowie­szczo cienkimi wargami. 
Lee Haines, który wyczuł, co naczelnik zamierza, rzucił mu szeptem w ucho:


— Jim, daj lepiej spokój. Chłopak trzepnął cię 
tylko po kieszeni, a Purvis już mu i tak utarł nosa. Uważam, że ty nie masz się o co awanturować.


— Zamknij twarz, Haines! — odpalił tym samym tonem 
Silent. — Wystawił mnie na pośmiewisko razem z koniem i, na Boga, oberwie za to, że popamięta do końca życia.


Wykręcił się żywo do Morgana.


— Hej, szynkarzu, czy to ten niechybny strzelec, 
coście go tak zachwalali?


Dan, jakby niezdolny odczuć oczywistej zniewagi, 
uśmiechnął się dobro­dusznie.


— Radzę go wam nie zaczepiać — rzekł ostrzegawczo 
Morgan. — Nie macie powodu szukać z nim zaczepki dlatego tylko, że je­chał na waszym koniu. Nauczono go unikać bójek.


Silent, nie spuszczając z Dana bezczelnych oczu, 
odpowiedział:


— Ano, tak, słucha taty. Grzeczny, spokojny, 
oswojony, co? W moich stronach przebiera się takiego mężczyznę za dziewczynę, żeby go nikt nie zaczepił i nie 
po­kiere­szował ładnej buzi. Wracaj lepiej do domu, do mamusi. Tu nie miejsce dla ciebie. Tu sami mężczyźni.


Zapadła znów cisza, pełna groźnego wyczekiwania, 
po czym buchnął ogólny śmiech, gromki śmiech. Dan ani myślał się obrazić. Patrzył tylko na rosłego Jima Silenta z jakimś 
dziecięcym zdu­mieniem.


— Dobrze — rzekł potulnie. — Jeżeli nie jestem 
potrzebna, to nie mam tu co sterczeć. Chyba nie macie do mnie urazy?


Śmiechy przeszły w ogólny ryk uciechy. Nawet 
Silent uśmiechał się ni to pogardliwie, ni to niedbale.


— Nie, synku — odpowiedział — gdybym się na ciebie 
gniewał, dowiedziałbyś się bez pytania. — Odwrócił się powoli. — Może mam żółtaczkę, chłopcy — rzekł do tłumu — ale 
wydaje mi się, że w powietrzu jakoś żółto!


Wspaniała subtelność tej uwagi wywołała nową serię 
śmiechów: żółty kolor jest na Zachodzie symbolem tchórzostwa. Dan potrząsał tylko głową, widocznie nie rozumiejąc, i 
spoglądał pytająco na Morgana. Ten zbliżył się do niego, powstrzy­mując uśmiech.


— Nie, nie, Danie. Nie daj się tylko wyprowadzić z 
równo­wagi.


— Nie ma obawy — wtrącił Silent. — To rzecz 
całkiem nie­możliwa!


 

 

 

 

 

Cztery strzały


 

 


Dan patrzył to na Morgana, to na Silenta. Czuł, że 
coś jest nie w porządku, ale nie miał naj­mniejszego pojęcia co. Joe Cumberland uczył go cierpliwie przez wiele lat, że 
naj­większym uchybieniem przeciwko Bogu i ludziom jest zawadiactwo. Wmówił weń, że jeżeli on nie wejdzie nikomu w drogę, 
to nikt jemu nie wejdzie. Kodeks ten był doskonały i zadowalający. On nie będzie szukał zaczepki i świat zostawi go w 
spokoju. Spokojny nurt życia młodzieńca nigdy jeszcze nie zmącił się białymi wodami gniewu.


Toteż rozglądał się po obecnych jak nie­przytomny. 
Śmiali się – śmiali się z niego dokuczliwie, tak jak widywał ludzi śmiejących się z ognistego źrebca, który rwie się z 
pęt. Dziwne to było, bardzo dziwne, bo przecież chyba nie chcieli mu dokuczyć. Odpowiadał niepewnym uśmiechem. Morgan 
klepnął go po ramieniu na znak przyjaźni i dla dodania otuchy, lecz Dan uchylił się spod poufałej ręki ruchem tak 
szybkim i zręcznym jak wąż przemykający się do nory. Czuł głęboką odrazę do dotknięcia przez innego człowieka. Było mu 
to równie nienawistne jak dzikiemu koniowi cień lecącego lassa.


— Spokojnie, chłopcze! — rzekł Morgan. — Ten 
wielki aż się gotuje. Jak przyjdzie do strzelania, postawi przeciwko tobie swoje sombrero. Tak się rozjadł.


Zwrócił się znów do Silenta.


— Słuchajcie, podróżny — rzekł — to ten, o którym 
mówiłem, że przestrzeli cztery dolarówki nim zdążą spaść na ziemię. Pewnie nie kapujecie, jak to może być?


— On? — odrzucił z głęboką pogardą Silent. — Nim 
tu kto chłopa rozniesie na bigos, odeślijcie go do mamusi! Przecie nawet nie ma rewolweru!


Morgan, żeby nadać swoim słowom większą siłę, 
poprzedził je długą chwilą milczenia.


— Podróżniku — rzekł — mam jeszcze z pięćset 
dolarów go­tówki i co do centa stawiam wszystko na Dana.


Silent się zawahał. Swoją drogą pięćset dolarów to 
jest pięćset dolarów, a ten przystojny młodzieniec, który dał się upokorzyć Halowi Purvisowi i uśmiechał się głupkowato 
z własnego wstydu, miał pod siodłem Czerwonego Pete’a. Przypom­nienie to doprowa­dzało Silenta do wściekłości.


— Prędko! — rzekł Morgan. — Nie wiem, co się tak 
za­stana­­wiacie. Ja ogłuchłem na wszystko oprócz brzęku pieniędzy.


— Do rzeczy, Morgan! — zawołał głos z tłumu. — 
Całkiem was zamroczyło, jeżeli wierzycie, że ktoś mógłby dokazać takiej sztuki. Trafić w powietrzu cztery monety!


— Ty tam, zachowaj swój rozum dla siebie — 
szczeknął Silent. — Jeżeli Morgan chce puścić jeszcze trochę grosza na dobro­czyn­ność, jego wola. Hej, Morgan, i ja mam 
tu pięćset dolarów.


— Morgan, on niech da więcej — odezwał się drugi 
głos — bo...


Silent uciszył natręta spojrzeniem. Rozmowy 
przycichły. Stawki były duże. Z wrażenia mówiono zniżonym głosem. Morgan oblizał zbielałe wargi.


— Widzicie, że nie mam rewolweru — rzekł Dan. — 
Może byście o tym pomyśleli?


Wszyscy ofiarowali się pożyczyć. Mieli serdeczną 
ochotę gardzić Danem, lecz jego odwaga w porwaniu się na nie­możliwość skłaniała ich do uczynności. Dan brał po kolei 
rewolwery, ważył w ręku, próbował spustu i oddawał. Mogło się wprost zdawać, że ma w końcach palców oddzielną 
inteligencję, która daje mu poznać wła­ściwości broni.


— Wcale dobry — zawyrokował, oddając pierwszy 
rewolwer właścicielowi. — Tylko lufa za ciężka. O całą uncję za ciężka.


— Jak to? — zapytał kowboj. — Mam go już blisko 
osiem lat!


— Przepraszam — rzekł Dan, przechodząc dalej. — 
Nie po­trafię robić bronią z ciężką lufą.


Następny rewolwer oddał niemal od razu.


— A temu co brakuje? — zapytał zaczepnie 
właściciel.


— Bębenek obraca się za ciężko — rzekł stanowczym 
tonem Dan, a w chwilę później do innego: — Kolba paskudna. Źle trzymać.


Nad rewolwerami Silenta zatrzymał się dłużej niż 
nad większo­ścią pozostałych, ale i one nie przypadły mu do gustu. Olbrzym nachmurzył się gniewnie.


Dan obejrzał się na niego z łagodnym zdziwieniem.


— Widzicie — objaśnił z całym spokojem — z 
rewolwerem to jak z koniem. Dobrze się z nim obchodzić, to i on będzie dobry. Tyle tylko wiem. Wasza broń, panie, nie 
jest bardzo czysta, a to psuje mechanizm.


Silent popatrzył na swoje rewolwery, zaklął pod 
nosem i schował je do pochew.


— Lee — mruknął do stojącego obok Hainesa — co on 
sobie myśli? Czy czasem czego nie knuje i dlatego kręci, cholera, jak kobieta?


— Nie wiem — odpowiedział poważnie Haines — dziwny 
typ, strasznie dziwny — nie taki jak wszyscy, szefie!


Tymczasem Dan dobrał sobie drugi dobry rewolwer. 
Trzymając oba, wypróbował je kolejno, wreszcie oznajmił, że jest gotów. Wśród martwego milczenia ktoś odmierzył 
dwadzieścia kroków.


Dan stał tyłem w oznaczonym miejscu, bawiąc się 
rewolwerami i uśmiechając się do nich, jak do żywych stworzeń.


— No, cóż, Dan? — zapytał nie­spokojnie Morgan.


— Ano, dobrze!


— Czy cię odchodzi duch?


— O, nie!


— Spokojnie, kolego!


— Spokojnie? Spójrzcie na moją rękę!


Dan wyciągnął ramię, którym rzeczy­wiście nie 
wstrząsało naj­lżejsze drżenie.


— Dobra! Strzelając, nie zapomnij, że postawiłem 
na ciebie pra­wie cały majątek. Tamten już wyciągnął cztery dolary.


Silent zajął swoje miejsce z czterema dolarówkami 
w dłoni.


— Gotowy? — zawołał.


— Może być! — odpowiedział na pozór zupełnie 
spokojnie Dan.


Jim Silent rzucił w górę monety w taki sposób, 
żeby powiększyć swoje szanse. Za pomocą zręcznego rzutu dłonią nadał im szybki ruch obrotowy, aż zamigotały na 
podobieństwo światełek. Wyrzucił zaś wysoko w przewidywaniu, że Gwiżdżący Dan zaczeka ze strze­laniem aż opadną, a im 
wyżej wyleciały, tym szybciej musiały spa­dać, tym szybciej minąć poziom oczu strzelającego.


Kiedy krzyk oznajmił, że monety zostały rzucone, 
Dan odwrócił się błyska­wicznie. Patrzącym wydało się, że rewolwer wypalił przed czasem, ale jedna moneta nie osiągnęła 
naj­wyższego punktu wyrzu­tu. Rozległ się delikatny brzęk – srebrny krążek odleciał w bok o dwanaście kroków. Dwa 
następne strzały zlały się niemal w jeden, dwa dolary odleciały w bok świetlistymi smugami. Ostatni spadał. Kiedy już 
był o kilka cali od ziemi, sześcio­strzałowiec znów szczeknął i czwarty dolar prysnął w bok. Opisać ten wyczyn – trzeba 
czasu. W rzeczy­wistości cztery strzały padły w jednej se­kundzie.


— Ten ostatni dolar — zauważył miękko Dan, 
przerywając mil­czenie — musiał być fałszywy. Inny dźwięk. Podrobiony?


Pozornie nikt nie usłyszał tych słów. Wszyscy 
rzucili się gorącz­kowo szukać prze­strzelonych monet. Grzebano w kurzu, bieląc twarze i ubrania – bito się o znalezione 
sztuki. Wy­szczer­bione i prze­dziura­wione dolary miały potwierdzać prawdę, której nawet najbardziej łatwowierni mogli 
nie dać wiary. Jeden kowboj ofiaro­wał za pamiątkową monetę dziesięć dolarów, ale nikt nie chciał odstąpić swojej.


Dan odsunął się spokojnie na stronę i zwrócił 
rewolwery właści­cielom. Pierwszy chwycił broń niedbale, gdyż usiłował właśnie por­wać wy­szczerbio­nego dolara. Drugi 
odebrał swój rewolwer niemal ze czcią.


— Dziękuję za pożyczenie — rzekł Dan. — Oby wam 
się zawsze z nim szczęściło!


— Szczęściło? — powtórzył kowboj. — Pewnie, że mi 
przy­niesie szczęście. Naoliwię i położę pod szkłem, żeby, jak się docze­kam wnuków, pokazywać im i opowiadać jak to 
ludzie strzelali za moich czasów. Proszę do izby. Napijemy się na mój koszt!


— Nie, dziękuję — odparł Dan. — Nie piję.


Cofnął się na skraj ciżby i stanął z założonymi 
rękami, tak jakby wystąpił z obrazu, jakby nagle odbił się od wszystkich, jakby wstą­pił w inną sferę.


Cisza wybuchła wrzawą przekleństw, wrzasków i 
okrzyków. Przypadek zdarzył, że Jim Silent i jego trzej stronnicy znaleźli się obok siebie.


— Na Boga! — szepnął trwożnie Lee Haines. — To 
przekracza możliwości zwykłego człowieka! Czyście widzieli? Czyście widzieli?


— Czy to ja ślepy? — odrzekł Hal Purvis. — 
Pomyślcie tylko, że prowokowałem tego zbója, jak dzieciaka! Nigdy nie zajrzałem bliżej w ślepia śmierci, a przecie 
bywałem w brzydkich tarapatach! Ostatni dolar fałszywy! Inny dźwięk powiada, ledwie skończył. Takiej zimnej krwi 
nie zdarzyło mi się spotkać!


— Głupiś — rzekł Silent. — Kobieta potrafi 
strzelać do tarczy, ale żeby palnąć do człowieka, trzeba zimnej krwi, a ten młokos jest dobrze podszyty strachem!


— Czyżby? — mruknął Bill Kilduff. — No, nie 
chciałbym go zaskoczyć, żeby się zapomniał. Wali, jucha ze zwykłego sześcio­strzałowca jak z karabinu maszynowego. I z 
tym ostatnim dolarem miał słuszność. — To był czysty ołów!


— Haines — rzekł Silent — możesz teraz jechać. My 
niedługo pociągniemy za tobą, jak było umówione. Ja wyruszę ostatni. Muszę wpierw rozprawić się z tym szczeniakiem.


Haines patrzył badawczo ku drodze.


— Jeszcze nie jadę — rzekł. — Patrzcie!


Zwrócił się do któregoś z kowbojów.


— Kolego, co to za dziewczyna jedzie tam drogą?


— Ta turkawka? To Kate Cumberland, córka starego 
Joego.


— Ładne imię! — zauważył Haines. — Trzyma się w 
siodle jak mężczyzna!


Koń, spłoszony czymś nie­widocznym, rzucił się w 
bok. Amazon­ka dostosowała się do nagłego podrzutu wdzięcznym prze­chyle­niem. Koń zatrzymał się raptownie, jak to 
kowbojski zajeżdżacz, lecz nim Morgan zdążył podbiec, Kata była już na ziemi. Nawet dużo zwinniejszy Lee Haines nie 
zdążył jej pomóc zsiąść.


— Przepraszam za opieszałość — rzekł. — Czy mam 
uwiązać pani konia?


Szybka jazda zaróżowiła dziewczynie policzki i 
rozogniła oczy. Uśmiechnęła się, potrząsając odmownie głową. Śmiało spojrzała w przystojną, męską twarz z kosmykiem 
płowych włosów opadają­cych nisko na czoło. Była przyzwyczajona do otwartego podziwu, ale ta swobodna kurtuazja olśniła 
ją nowością. Nie przestając się uśmiechać, zwróciła się do Morgana.


— Obiecaliście ojcu, że chłopcy będą dziś bez 
rewolwerów.


Oberżysta zmieszał się lekko.


— Są przy rewolwerach — wyjąkał, patrząc po 
zbrojnym kole i zatrzymując wzrok na złowrogich postaciach Hala Purvisa, Billa Kilduffa i, w szczególności, Jima 
Silenta, wyższego od wszystkich


o głowę. Silent stał trochę w głębi. Z szyderczym 
uśmiechem obserwował Gwiżdżącego Dana.


— Po prawdzie — ciągnął Morgan — to trzeba by 
dziesięciu ludzi, żeby tej bandzie odebrać rewolwery. Sama pani widzi.


Kate zmierzyła okiem tłum i, dostrzegłszy Dana, 
drgnęła.


— Skąd on się tu wziął?


— A! Dan? — zapytał Morgan. — Przyjechał. Tylko co 
uraczył nas arcy­piękną rewolwerową sztuką. Nigdy takiej nie widziałem.


— Ale przyrzekł memu ojcu... — zaczęła Kate i 
urwała zaru­mieniona.


Jeżeli ojciec dobrze przejrzał Dana, to ten dzień 
był naj­krytycz­niejszy w jego życiu, bo oto stał w otoczeniu zbrojnej gromady. Jeżeli miał dzikość w naturze, to 
musiało się to okazać tego dnia. Kate cieszyła się niemal, że chwila próby wybiła.


— Więc co z tymi rewolwerami, panie Morgan? — 
zapytała.


— Jeżeli pani chce, żeby je im odebrać i na razie 
schować, to postaram się pani pomóc — ofiarował się Lee Haines.


Podziękowała uśmiechem, od którego zagrała w nim 
krew. Popa­trzył na nią trochę za długo i trochę za promiennie, aż się zaru­mieniła.


— Pani pozwoli, że się przedstawię? Jestem Lee.


Kate zawahała się przez chwilę.


— Miło mi pana poznać, panie Lee.


— Ano, dobrze, panie podróżny — zgodził się 
Morgan, który tymczasem prze­stępował z nogi na nogę, zastana­wiając się nad mo­żliwością rozbrojenia bandy. — Jeżeli 
chcecie mi pomóc, to proszę. Obejdziemy kompanię.


Dziewczyna szła z nimi. Odebranie broni odbyło się 
bez kłopotu. Zimne, stalowe oczy Lee Hainesa działały mocno prze­konu­jąco.


Jim Silent, gdy podeszli do niego, spojrzał 
bacznie na Hainesa, po czym wyjął powoli rewolwery i, wręczając mu je, przeniósł wzrok na Kate.


— Winszuję pani — rzekł chłodno. — I mam nadzieję, 
że nie ostatni raz.


Kate nie zrozumiała, ale Haines nasrożył się i 
po­czerwieniał. Tymczasem Dan, porwany parciem tłumu, zniknął we wnętrzu szynku. Na dworze została tylko Kate i Lee 
Haines. Sama go za­trzymała.


 

 

 

 

 

Śmiech


 

 


— Panie Lee, mam do pana prośbę. Czy pan mnie 
wysłucha?


Odpowiedział wystarcza­jąco uśmiechem. Kate, jak 
to ona, nie udała, że nie zrozumiała.


— Zauważył pan w tłumie Dana? — zapytała. — 
Gwiżdżącego Dana?


— Zauważyłem. Byłem świadkiem, jak się popisywał 
pięknym strzelaniem.


— Właśnie o nim chciałam z panem pomówić. Panie 
Lee, on nie zna się na ludziach i nie ma doświad­czenia. On jest tu mię­dzy wami jak dziecko. Pan wydaje mi się 
silniejszy niż inni. Czy pan dopilnuje, żeby w razie awantury nie wystrychnęli go na dudka?


W oczach Hainesa płonęła taka dziwna, tęskna 
czułość, że Kate zarumieniła się lekko.


— Jeżeli pani sobie tego życzy — rzekł z prostotą 
— zrobię wszystko, co będę mógł.


Gdy ją odprowadzał do konia, rzekła raptownie:


— Pan jest zupełnie inny od znajomych mi mężczyzn.


— Bardzo mnie to cieszy — rzekł.


— Cieszy?


— Jeżeli jestem inny, to pani mnie zapamięta.


Mówił tak uroczyście, że spoważniała. Pomógł jej 
wsiąść. Prze­chyliła się z siodła, patrząc mu w oczy z łagodną powagą.


— Chciałabym pana znów zobaczyć — rzekła i dodała 
niemal z wybuchem. — Chciałbym pana często widywać! Czy pan mnie kiedy odwiedzi?


Ta bezpośredniość, poparta nagłym uśmiechem, 
odbiła się w nim wewnętrznym wstrząsem.


— Odwiedzę! — odparł z lekka drżącym głosem. Urwał 
– podali sobie ręce. — Jeżeli to możliwe.


Podniosła brwi.


— Czy to tak trudno?


— Niech pani nie nalega o wyjaśnienia. Jadę w 
daleką drogę.


— O! daleko­drożny jeździec! — roześmiała 
się. — W takim razie ma się rozumieć... — urwała nagle. Mogła się omylić, ale wydało jej się, że na to nazwanie, używane 
rozpoznawczo mię­dzy bandytami, Haines drgnął. W każdym razie zmusił się, żeby jej spojrzeć w oczy.


— Jadę w daleką podróż — rzekł powoli.— Może 
wrócę. Jeżeli wrócę, będę u pani.


Puścił jej rękę. Milczała głęboko wzruszona, 
do­rozumie­wając się wielu rzeczy. Kobieta pozna, kiedy mężczyzna mówi z głębi duszy.


— Pani mnie za zapomni?


— Nigdy pana nie zapomnę — odparła cicho. — Z 
Bogiem, panie Lee!


Podała mu rękę jeszcze raz, zawróciła i odjechała. 
Został na miejscu, z ramieniem w powietrzu. Po chwili, jak się tego spo­dziewał, Kate wykręciła się w siodle i skinęła 
mu ręką.


Wchodził do szynku ze spuszczonymi oczami, ze 
słabym uśmie­chem na ustach.


Silent siedział przy stole z brodą wspartą na 
ręce, oczywiście lewej, bo nerwową prawicę chciał mieć wolną. Siedział i patrzył w stronę Dana. Bieg myśli, nadający 
jego oczom złowieszczą nie­ruchomość, musiał być przerwany. Lee Haines usiadł obok zwierzchnika.


— Co, u diabła? — zapytał olbrzym. — Jeszcze nie 
wyruszy­łeś?


— Słuchaj, Jimie — zaczął ostrożnie Haines. — 
Radzę ci po­niechać tego szczeniaka Gwiżdżącego Dana. Co ci przyjdzie z ta­kiej awantury?


— To ci powiem — odpowiedział Silent — że niczego 
tak nie pragnę, jak wytarzać o podłogę tę przeklętą panieńską mordkę.


— Silent, proszę cię, zrób to dla mnie!


Naczelnik zwrócił na niego dzikie spojrzenie. 
Haines zaciął zęby.


— Haines — padła odpowiedź — od ciebie zniosę 
więcej niż od kogokolwiek. Wiem, że jesteś morowy chłop, wiem, że mnie nie oszukujesz. Ale nic mnie nie powstrzyma od 
rozprawienia się z tym szczeniakiem. — Otwierał powoli palce i zaciskał. — Swę­dzą mnie ręce, żeby mu się dobrać do 
skóry!


Haines zrozumiał, że nic nie wskóra.


— Jim, nie masz chyba przy sobie jeszcze jednego 
rewolweru? Nie będziesz do niego strzelał?


— Nie — odparł Silent. — Gdybym miał przy sobie 
rewol­wer, nie wiem... ale nie mam. Ręce wystarczą!


A więc nie było innego wyjścia, niż wywabić 
Gwiżdżącego Dana z szynku. To nie mogło być trudne. Jedno słowo wystar­czy, żeby nieśmiały młodzieniec wiał do domu na 
łeb na szy­ję.


Dan zwrócił na pod­chodzą­cego Hainesa wielkie 
orzechowe, le­niwe oczy.


— Dan, ratuj się, człowieku! Tu ci grozi 
nie­bezpie­czeństwo! Zabieraj się do domu!


Ku zdziwieniu orędownika pokoju brązowe oczy nie 
zmieniły wyrazu.


— Niebezpieczeństwo? — powtórzył ciekawie Dan.


— Tak! Jeżeli chcesz ocalić skórę, wstawaj i wynoś 
się!


— O co idzie? — zapytał Dan i w oczach jego odbiło 
się zdziwienie bez strachu.


— Największy w tej izbie czyha na twoją krew.


— Naprawdę? — dziwił się Dan. — Przepraszam, ale 
nie mam ochoty wychodzić. Jeszcze mi się tu nie znudziło.


— Przyjacielu — rzekł Haines — jeżeli ten 
wielkolud dosta­nie cię w ręce, to mu trzaśniesz na kolanie jak spróchniały pa­tyk!


Ale już było za późno. Silent, domyśliwszy się 
naj­widoczniej, że Haines namawia upatrzoną przezeń ofiarę do ucieczki, ryknął na całą izbę, aż wszystkie głowy zwróciły 
się w jego stronę:


— Hej! ty tam!


Haines cofnął się z ciężkim sercem. Wiedział, że 
potykać się z naczelnikiem byłoby szaleństwem, ale na myśl o zobowiązaniu względem Kate aż jęknął.


— Czego ode mnie chcesz? — zapytał Dan, gdyż 
wyciągnięta ręka Silenta nie pozostawiała wątpliwości co do tego, na kogo wskazywał.


— Wstawaj, kiedy do ciebie mówią! — wrzeszczał 
Silent. — Gdzie cię wychowywali? No, wstawaj!


Dan wstał, uśmiechając się ze zdziwieniem.


— Twój przyjaciel dziwnie mówi — rzekł do Hainesa.


— Nie stój jak głupi. Marsz do szynkwasu i 
przynieś mi wódki! W gardle mi zaschło! — ryczał Silent.


— Dooobrze! — Gwiżdżący Dan kiwnął uprzejmie 
głową. — Z przyjem­nością.


I ruszył do szynkwasu.


Obecni popatrzyli na siebie z wymuszonymi 
uśmiechami. Gwiż­dżący Dan był poniekąd uspra­wiedli­wiony w swej potulności, bo w porównaniu z Jimem Silentem wyglądał 
jak sadzonka obok dębu. Ale i tak jego ugrzecznione tchórzostwo zrobiło na wszy­stkich obrzydliwe wrażenie. Poprosił o 
whisky. Podczas gdy na­pełniał szklankę, Morgan szepnął mu prędko do ucha:


— Dan, mam tu rewolwer. Powiedz słowo, a palnę w 
tego hycla. Ty dasz nurka do drzwi. Może uda mi się go zatrzymać aż wsiądziesz na Szatana.


— Po co mam uciekać? — zdziwił się znów Dan. — 
Zaczyna mi tu być miło. Ten drągal, to jakiś dziwny człowiek, nieprawda?


Zabrał szklankę i spokojny, uśmiechnięty, 
zaciekawiony odszedł do Silenta. Morgan patrzył za nim blady ze zdumienia, szepcząc pod nosem:


— Niech mnie wszyscy diabli! Niech mnie wszyscy 
diabli!


Dan postawił szklankę przed Silentem, który 
siedział, zagryza­jąc usta.


— Co, u ciężkiej cholery? — wrzasnął olbrzym. — 
Jedną szklankę przyniosłeś? Za wielki jesteś, żeby ze mną pić? Pij sam, tchórzliwy kojocie!


Szklanka whisky trafiła Dana w twarz. Oślepiony 
palącym pły­nem, cofnął się o krok, plując i ocierając oczy. Nikt się nie po­ruszył. Przyglądano się okropnej scenie z 
obrzydzeniem. Silent, podniecony widokiem potulności Dana, wpadł w szał i skoczył ku niemu z zaciśniętą pięścią. 
Młodzieniec stał nieruchomo, cze­kając ciosu, otwierając szeroko oczy jak zdziwione dziecko. Że­lazna ręka huknęła go w 
same usta. Stracił grunt pod nogami i, wyrżnąwszy o ścianę, upadł na kolana. Silent, który chrapiąc jak dzika bestia 
gotował się rzucić na powalonego nie­przyja­ciela, sta­nął jak wryty.


Dan się śmiał, jeżeli chichotliwy pomruk można 
nazwać śmie­chem. Ale nie był to śmiech wesoły, lecz jakiś mrożący krew w żyłach. Silent znie­ruchomiał z rękami 
podniesio­nymi do ciosu, z ustami roz­dziawio­nymi grymasem zgrozy. Ohydny chichot nie ustawał. Z mroku, zakrywającego 
skulonego przy ziemi Dana, migotały orzechowe oczy mieniące się żółtym ogniem.


— Na Boga! — wymamrotał Silent i w tej chwili 
złowrogie, przyczajone zwierzę z żółtymi ślepiami, które tylko co było Gwiżdżącym Danem, skoczyło na niego jak pantera.


Morgan stał za szynkwasem, siny na twarzy, 
uśmiechnięty, nie­ruchomy, obejmując sztywnymi palcami butelkę whisky. Nikt nie ruszył się z miejsca. Niektórzy 
siedzieli z kartami w rękach, tak jak ich zaskoczyła awantura. Niektórzy zdławili śmiech. Jeden kowboj, który właśnie 
zawiązywał sznurowadła u buta, nie wy­prostował się nawet, tylko podniósł oczy.


Dan dał nurka pod wyciągnięte ręce Silenta, który, 
poderwa­ny z ziemi, zatoczył się w tył i o mało nie upadł, ale w rozmachu przewrócił dwa krzesła. Krzycząc, porwał się 
znów na Dana, ale na widok białej twarzy z cienką strużką krwi kapiącej z warg, na dźwięk nieludzkiego śmiechu znów się 
zatrzymał.


Dan zaatakował drugi raz, przy czym machał rękami 
tak bły­ska­wicznie, że oko nie mogło chwytać ruchów. Jim Silent cofnął się o pół kroku, stanął mocno na nogach i 
spuścił rękę na białą twarz. Nikt nie mógł powiedzieć, jak się to stało, ale pięść nie trafiła w cel. Dan uchylił się 
lekko jak piórko zwiane wiatrem i wbił pięść w żebra Silentowi z taką siłą, że olbrzym stęknął.


Ale Silent otrząsnął się już trochę ze zgrozy, na 
której miejsce napłynęła wściekłość podszyta zdumieniem. Znał się na bokserce i zastosował swoją umiejętność. Oko miał 
pewne, ruchy szybkie, ręce znacznie dłuższe od przeciwnika, siłę dwóch ludzi. Ale na co mu się to zdało? Był jak zwinny 
atleta w cyrku bawiący się w berka z czarną panterą. Był jak dziecko uganiające się da­remnie za lotnym motylem. Blady, 
chichoczący diabeł to przemy­kał mu się pod rękami, to uchylał od ciosu o ułamek cala.


Jeżeli Silent zadał cios, to obrywał w zamian 
cztery. Nie wie­rzył, że to, co się działo, działo się naprawdę! Mówił sobie, że śni, podczas gdy roztańczone pięści 
Dana grzmociły go po ciele i twarzy, niczym młoty. Dan nie miał żadnej metody walki. Gdy­by nie ten brak treningu, drugi 
cios pozbawiłby Silenta przytom­­ności i Silent to wiedział. Ale Dan nie szukał słabych miejsc. Walił, gdzie popadło.


Doskakując i odskakując, nie przestawał się śmiać. 
Może proste natarcie ciężarem ciała powaliłoby ten ruchliwy ognik na podłogę. Z gardła jego wydarł się ryk triumfu. 
Nareszcie udało mu się przytrzymać Dana za koszulę. Zwarli się w strasznym uścisku. Walka weszła w roz­strzyga­jące 
stadium.


Skoro się tylko sczepili, Silent uwolnił prawą 
rękę i sięgnął przeciw­nikowi do gardła. Ruch był szybki jak błyskawica, ale Dan odparował nie­bezpie­czeństwo jeszcze 
szybciej. Lewą ręką pochwycił olbrzyma za przegub dłoni i potężnie zamachnięte ramię znie­­rucho­miało w powietrzu! 
Stali prosto spleceni w jeden posąg, przypomi­nając śmieszną postawą parę tancerzy, ale ciała ich dygotały w strasznym 
wysiłku. Silent starał się z całej potężnej mocy sięgnąć Danowi do gardła. Czuł, że prawe ramię Dana zaciska się coraz 
silniej, coraz silniej, coraz silniej! Nie było to potężne ramię, ale za to mocne jak stal na zawiasach. Wpijało się w 
ciało, grożąc zgrucho­taniem kości. Siła Dana jakby rosła. Siła Dana była bez­graniczna. Silentowi zaczynało brakować 
tchu. Krew tętniła mu w skroniach! O, żeby tylko sięgnąć do tego miękkiego gardła!


Ale nie mógł. Prawa ręka tkwiła jak w żelaznym 
imadle. Zdręt­wiałe ramię zaczęło słabnąć powoli, nie­uniknienie. Zgrzytał zębami i klął. Klął słowami modlitwy. W 
odpowiedzi usłyszał tuż nad uchem nieziemski chichot. Wzniesione ramię zostało pociągnięte w tył, w dół, kołem! Był 
bezsilny jak dziecko w ramionach ojca. Nie! Raczej jak owca w dusi­cielskich skrętach pytona.


Przypływ zgrozy, wstydu i dzikiego strachu użyczył 
mu na chwi­lę zdwojonych sił. Wyrwał się i zatoczył w tył. Dan rozpłaszczył mu warczące usta dwoma strasznymi ciosami. 
Olbrzym ledwie zobaczył naokoło galerię wy­straszonych twarzy, a już śmiejący się czart wyprężył się do nowego skoku. Z 
serca Jima Silenta ulecia­ła nagle wszelka duma, ustępując miejsca lodowatej trwodze nie przed człowiekiem, ale przed 
zwierzem. Porwał ciężkie krzesło i cisnął nim w Dana z całą siłą rozpaczy.


Rozległ się trzask, trafiony w głowę młodzieniec 
upadł miękko na podłogę. Silent, oszołomiony i oślepiony, zataczał się na środ­ku izby. Morgan i Lee Haines dopadli do 
Dana jedno­cześnie i obaj uklękli.


 

 

 

 

 

Niemy posłaniec


 

 


Haines podniósł od razu rękę, mówiąc do tłumu:


— Nic mu nie będzie, chłopcy! Brzydka rana w 
głowie i ogłu­szony, ale będzie żył.


Na czole, koło włosów, czerwieniało głębokie 
cięcie. Gdyby poprzeczka w krześle nie pękła, pewnie pękłaby czaszka. Siła ude­rzenia spowodowała omdlenie, które mogło 
potrwać dość długo.


Między zwierający się naokoło leżącego tłum wpadło 
z okrop­nym warczeniem czarne zwierzę. Ciekawi, przerażeni natarciem zielono­okiej furii, cofnęli się wśród ogólnego 
wrzasku. Ale Czarny Bart nie myślał nikogo atakować. Przysiadł tylko obok swego pa­na, polizał go po śmiertelnie bladej 
twarzy, zawarczał okropnie, wstał, popatrzył po ludziach. Ci, którzy widzieli samotnego wilka, stawiającego czoło sforze 
psów, poznali tę postawę. Nagle, nie wydawszy dźwięku, pies wypadł z izby tak szybko, jak wpadł. Szatan, pierwszy raz 
porzucony przez wilczego przyjaciela, oglą­dał się za nim, rżąc. Ale pies malał na drodze.


W izbie zajęto się znów Danem przy szmerze cichych 
prze­kleństw. Nagłe zjawienie się i zniknięcie Czarnego Barta zjeżyło wszystkim włosy podmuchem upiorności. Jim Silent i 
jego towa­rzysze, nie czekając dłużej, dosiedli koni i odjechali galopem.


W zajeździe zaczęło się przerzedzać. Wieczór był 
za pasem, a większość miała daleko do domów. Może zabawiliby do pół­nocy, lecz niezwykłe zajście zwarzyło humory. Pewnie 
od chwili, gdy Silent uderzył Dana, do momentu, kiedy ostatni kowboj wy­szedł do konia, nie wymieniono stu słów. Unikano 
nawzajem swo­ich oczu, jakby się wstydząc. Niebawem przy Danie został jeden Morgan.


W domu starego Joego Cumberlanda zabawiała się 
przy kla­wiszach jedynego w promieniu wielu mil fortepianu jego dorodna córka. W pokoju zapadał zmierzch zacierający 
zarysy podniesio­nej ku górze twarzy i zadumanych oczu. Melodia snuła się nie­pewnie, widmowo... Trudno było uchwycić 
jakiś ton z nie­określo­nych improwizacji, jakie Dan wygwizdywał, wędrując konno po górskich wertepach.


W sieni dał się słyszeć pośpieszny, lekki tętent, 
a potem ostre drapanie do drzwi.


— Cicho, Bart! — zawołała, idąc otworzyć.


Ledwie nacisnęła klamkę, drzwi otworzyły się 
gwałtownie i Bart wpadł prosto na nią. Na widok połyskujących kłów i ślepi wy­dała okrzyk przestrachu, ale pies łasił 
się jej u nóg, skomląc i war­cząc.


— Co takiego, piesku? — zapytała, cofając się i 
ogarniając suk­nię naokoło nóg, bo czarna bestia napawała ją zawsze obawą. — Czego chcesz, Bart?


W odpowiedzi pies stanął w miejscu, podniósł pysk 
i zawył przeciągle, z rozpacz­liwym załamaniem na końcu. Kate cofała się dopóki ściana nie powstrzy­mała jej w odwrocie. 
Czarny Bart nigdy się jeszcze tak nie zachowywał. Szedł za nią z zielonymi błyska­mi w oczach, które migotały w 
gęstniejącym mroku bardzo fo­sforycznie i bardzo wyraźnie. Ale naj­okrop­niejszy był dźwięk dobywający mu się z 
gardzieli, jakby zwierzęca natura siliła się na ludzką mowę. Kate miała gwałtowną ochotę wołać o pomoc, ale opanowała 
się. Łasił się jej u nóg. Naj­widoczniej nie chciał jej zrobić nic złego.


Nagle pobiegł do drzwi, przystanął, obejrzał się i 
naj­wyraźniej w świecie szczeknął całkiem po psiemu. Kate posunęła się za nim o krok. Zaskowyczał radośnie i przypadł 
jeszcze bliżej drzwi. Kate przystanęła. Zawrócił, przypadł znów do niej, chwycił zębami za suknię i zaczął ciągnąć w 
stronę wyjścia.


Zrozumiała i dała się wyprowadzić. Chciała pójść 
do korralu po konia, ale Bart zastąpił jej drogę, warcząc tak wściekle, że za­niechała tego zamiaru. Ogarniał ją coraz 
większy strach. Nasu­nęło jej się dziecinne przy­puszczenie, że straszny zwierz próbuje ją wywabić daleko za dom, tak 
jak widywała kojoty wabiące psy, żeby je pożreć. Ale szła. Zapał psa wzruszał ją głęboko. Wy­pro­wa­dziwszy ją na drogę, 
puścił suknię, pobiegł kawałek naprzód i obejrzał się, skomląc, jakby prosząc, żeby przyśpieszała kroku.


Teraz dopiero pomyślała o Danie. Czarny Bart 
prowadził ją do zajazdu Morgana. Czyżby się Danowi co stało?


Zatchnąwszy się z nagłego przestrachu, puściła się 
biegiem. Bart zaszczekał radośnie. W sercu biegnącej dziewczyny wezbrała zimna trwoga. A jeżeli ojciec miał słuszność? 
Jaką władzę posiadał Dan, jeżeli, potrzebując jej, porozumiał się z tym niemym stworzeniem i posłał je po nią? Kate 
żałowała, że nie ma nad sobą słonecznego nieba, gdyż za­gęszcza­jące się ciemności wieczoru napędzały jej do głowy 
upiorne myśli. Czarny Bart odbiegał i zawracał, odbiegał i zawracał, jakby ni to błagał, ni to groził.


Widok obejścia Morgana zmroził w niej serce. Przed 
zajazdem stał tylko jeden koń – czarny ogier. Dlaczego inni tak się prędko rozjechali? Dopadła bez tchu do drzwi. W 
izbie było ciemno. W pierwszej chwili dostrzegła jedynie niewyraźne cienie. Czarny Bart wślizgnął się bez­szelestnie. 
Idąc za nim, rozróżniła jedną postać na podłodze, a drugą obok, na klęczkach. Rzuciła się ku nim, krzycząc.


Morgan wstał z jąkaniem. Odepchnęła go i osunęła 
się na zie­mię obok Dana. Zobaczyła szeroki, biały bandaż opasujący jego głowę. Zobaczyła twarz białą jak płótno. 
Dotykając delikatnie tej zimnej twarzy, szeptała jękliwie słowa bez sensu. Żył, ale zna­lazła go u legendarnych bram 
śmierci.


— Panno Kate! — rzekł z rozpaczą Morgan.


— Morderco!


— Pani chyba nie przypuszcza, że ja to 
zrobiłem?...


— To się stało w waszym domu! Daliście ojcu słowo!


Nawet nie odwróciła głowy.


— Czy mnie pani wysłucha? Jego zamroczyło, ale 
przyjdzie do siebie i będzie zdrów. Niech pani go teraz nie rusza. Pójdę postawić w szopie jego konia. Z rana będzie 
zdrów. Czy mnie pani wysłucha?


Spojrzała niechętnie. Może on jednak mówi prawdę i 
Dan obu­dzi się z tego omdlenia jak z po­krzepiają­cego snu?


— Ten wielkolud to zrobił, ten z takimi 
świdrującymi ślepiami — zaczął Morgan.


— Ten, co szydził z Dana?


— Tak.


— Czy nie było dosyć ludzi, żeby go związać?


— Miał ze sobą trzech kompanów, ale; żeby tknąć 
którego z nich czterech, trzeba by stu ludzi. Wszyscy hultaje spod ciemnej gwiazdy. Opowiem pani szybko, jak to było, bo 
zaraz ruszam w drogę na południe.


Morgan stał tyłem do drzwi, przez które wpadało 
słabe światło. Kate ledwie rozróżniała w jego twarzy poruszające się usta. Reszta tonęła w cieniu. Słuchając, Kate 
traciła chwilami wątek i dźwięk słów obijał się jej o uszy nie­zrozu­miałym bełkotem. W izbie ciem­niało coraz bardziej, 
w sercu dziewczyny też. Morgan opowiadał, jak doszło do awantury między wysokim nieznajomym i Gwiżdżącym Danem. Jak Dan, 
dziecinnie głupi w swym nie­doświad­czeniu, przyjął obelgi. Jak wreszcie doszło do czynnej zniewagi. Jak Dan przy 
warował pod ścianą, śmiejąc się i sypiąc z oczu żółtym ogniem.


Kate poczuła, że wszystkie myśli uciekły jej spod 
czaszki. Stała jak martwa. Gdy oprzytomniała, Morgana już nie było, tylko tętent kopyt jego konia słabł pośpiesznie w 
nocnej ciszy. Zajęła się Danem. Czarny Bart warował u nie­rucho­mego ciała swego pana. Kate znów uklękła i, pochyliwszy 
się, usłyszała słaby, lecz równy oddech. Ranny wydawał się dziwnie młody, słaby i bez­radny. Bandaż bielał w mroku tak 
wyraziście, że przypominał jakieś upiorne, bystre oko. Kate poczuła pod powiekami łzy ma­cie­rzyńskiej troski.


 

 

 

 

 

Czerwone pismo


 

 


Ranny się poruszył.


— Dan... kochany!


— Głowa — zaszemrał — boli jak... Kate... tak 
jakby...


Umilkł. Zrozumiała, że zbiera myśli.


— Już dobrze, kochany. Przyszłam się tobą 
zaopiekować, nie odejdę od ciebie, biedaku!


— Kto-ci-dał-znać? — zapytał, rozdzielając sylaby.


— Czarny Bart przybiegł po mnie.


— Bart, dobre psisko!


Wilczur przymknął bliżej i polizał wyciągniętą 
rękę.


Kate, przecież ja leżę na podłodze. Jak ciemno! 
Czy to za­jazd Morgana? Tak, teraz lepiej widzę.


Chciał wstać, ale Kate przycisnęła go do ziemi.


Nie ruszaj się, bo jeszcze dostaniesz gorączki. 
Pójdę do do­mu po derki. Morgan mówił, że powinieneś poleżeć kilka godzin. Mówił, że straciłeś dużo krwi i że do rana 
nie wolno ci się mę­czyć.


Dan opadł na deski, wzdychając.


— Kate.


— Co, miły?


Dotknęła delikatnie jego czoła. Pochwycił chłodną 
rączkę i przy­cisnął do policzka.


— Zdaje mi się, że przeszedłem przez ogień. 
Jeszcze mi czer­wono w oczach.


— Dan, a mnie się zdaje, że cię dotąd nie znałam! 
Musisz za­pomnieć o wszystkim, co się stało. Przyrzeknij, że zapomnisz!


Milczał chwilę, znów westchnął.


— Może i zapomnę. Ale czuję, jakbym miał w środku 
coś wy­pisanego — napis czerwonymi literami. Muszę spróbować odczy­tać te litery.


Kate prawie nie słyszała, co do niej mówił. Czując 
rękę przy swej twarzy, zaczęła się uśmiechać. Tak jej było dobrze, tak jakoś uroczyście. Rada była, że twarz jej tonie w 
ciemnościach. Pierwszy raz w życiu ogarnęło ją wobec niego jakieś zakłopota­nie, jakiś wstyd. Ot! jakby w sercu 
otworzyło się okienko, przez które Dan mógł zajrzeć w głąb jej duszy. Nowe uczucie kryło w sobie zarazem radość i grozę.


— Kate.


— Co, kochany?


— Coś ty nuciła?


Dziewczyna drgnęła.


— Sama nie wiem, że nuciłam, Danie.


— Nuciłaś. Jakąś znajomą melodię, ale nie mogę 
sobie przy­pomnieć, gdzie ją słyszałem.


— O, wiem. To była twoja melodia.


Ogarnęło ją silne drżenie. Bała się, że on to 
zauważy.


— Muszę wracać. Może ojciec wrócił. Jeżeli wrócił, 
to może cię jakoś sprowadzi do domu.


— Kate, mnie się nie chce stąd ruszać. Wygodnie 
mi, dobrze. Zapominam o bólu głowy. Czy to nie dziwne? Kate, z czego się, u licha, śmiejesz?


— Nie wiem, Danie. Jestem szczęśliwa i tyle!


— Kate.


— Co?


— Lubię cię, dziewczyno!


— O, jak mnie to cieszy!


— Ty, Czarny Bart i Szatan...


— O! — rzekła zmienionym głosem.


— Dlaczego wyrywasz rękę, Kate, dlaczego?


— Więc nie więcej dbasz o mnie niż o psa i konia?


Dan zatchnął się ze zdziwienia.


— To nie to samo! Gdyby Czarny Bart zginął...


Pies, słysząc swoje imię, zaskomlał.


— Poczciwe psisko! Więc, gdyby Czarny Bart zginął, 
może bym znalazł sobie innego psa, którego bym lubił tak samo.


— Tak.


— Gdyby Szatan zginął — nawet Szatan! — polubiłbym 
może innego konia, gdyby był do niego podobny! Ale gdybyś ty umarła, to byłoby co innego. O! Bardzo innego!


— Czemu?


Chwile namysłu, jakimi Dan poprzedzał odpowiedzi, 
doprowa­dzały Kate do szaleństwa.


— Nie wiem — zamruczał.


Znów uradowała się ciemnościami, że skryły jej 
uśmiech.


— Może ty wiesz, Kate?


Śmiech dziewczyny zadzwonił bogatymi, muzycznymi 
tonami. Dan rozluźnił palce oplatające jej dłoń. Już myślał o czymś no­wym. Kiedy on z kolei wybuchnął śmiechem, 
przestraszyła się, bo nigdy jeszcze nie słyszała u niego takiego śmiechu.


— Co, Danie?


— Kate, on był ogromny. Może jeszcze takiego 
olbrzyma nie widziałem! Aż mi się chciało śmiać. Kiedy mnie uderzył, prawie się ucieszyłem. Nie czułem do niego 
nienawiści...


— Kochany!


— Nie czułem do niego nienawiści, chciałem go 
tylko, ma się rozumieć, zabić i ta chęć napełniała mnie radością. Czy to nie śmieszne?


Mówił tonem turysty, który zwraca uwagę 
towarzyszowi na cie­kawy rys krajobrazu.


Dan, jeżeli naprawdę o mnie dbasz, musisz go 
wyrzucić z pamięci.


Cofnął rękę.


— Jakim sposobem? Te litery, ten napis, co ci o 
nim mówi­łem...


— Mów!


— To o nim!


— A!


— Kiedy mnie pierwszy raz uderzył...


— Nie chcę o tym słuchać!


— Krew pociekła mi po brodzie cienką strugą. I od 
ciepła tej krwi, Kate, od ciepła tej krwi, ogarnął mnie żar.


Kate opuściła bezwładnie zimne, zmartwiałe ręce.


— To wyraźne jak druk w książce. Muszę go zabić. 
Inaczej nie zapomnę smaku własnej krwi.


— Dan, posłuchaj!


Zaśmiał się znów tym nowym śmiechem. Przypomniała 
sobie obawy ojca, że Dan, poczuwszy, do czego jest zdolny, i raz za­­smako­wawszy we krwi — wzdrygnęła się – zmieni się 
w nie­obliczalny żywioł. I tak się stało.


— Dan, powiedziałeś, że mnie lubisz. Musisz teraz 
wybrać mię­dzy mną a pościgiem za tym człowiekiem.


— Nie rozumiesz — objaśnił z namysłem. — Ja go 
muszę ścigać. Cóż na to poradzę? Muszę, tak jak Czarny Bart musi wyć do księżyca.


Umilkł, nasłuchując. Z daleka, od gór, doleciał 
żałosny skowyt kojota, dźwięk przeraźliwy, a bezcielesny. Kate zadrżała.


— Dan!


Na dworze Szatan zarżał cicho, jakby wzywając 
swego pana. Kate pochyliła się i przycisnęła wargi do ust młodzieńca. Odsu­nął ją niemal szorstko.


— Kate, mam krew na ustach! Póki jej nie zmyję, 
nie mogę cię całować.


I odwrócił głowę.


— Dan, musisz mnie posłuchać!


— Kate, mówiłabyś do wiatru?


— Gdybym kochała wiatr, mówiłabym!


Znów odwrócił głowę.


Kate błagała:


— Zakryję ci oczy rękami, żebyś zapomniał o tym, 
którego nienawidzisz. Jeżeli żądza krwi nie oderwie cię ode mnie, nie poniesie w świat, będę cię kochała. Zostań ze mną! 
Powierz mi serce, żebym je utrzymała w łagodności!


Nie odpowiedział, ale pomimo ciemności wiedziała, 
że twarz jego mieni się od wewnętrznej walki. Potem zaczęła widzieć oczy rozgorzałe wewnętrznym ogniem, mieniące się 
żółtymi iskrami. Przemówiła jeszcze raz ze ślepym uporem miłości:


— Daj mi słowo! Tak łatwo obiecać. Jedno słowo i 
będziesz bezpieczny.    .


Ale Dan milczał. Czarny Bart przysiadł u jego 
głowy i wpił w Kate baczne spojrzenie.


— Odezwij się!


W odpowiedzi zobaczyła żółte błyski. Strach mroził 
serce dziew­czyny, ale miłość walczyła ze strachem.


— Ostatni raz błagam — na Boga! Danie!


Dan milczał. Wstała, drżąca i słaba. Mieniące się 
oczy szły za jej ruchami. Teraz pozostał tylko strach. Cofała się ku drzwiom, najpierw powoli, potem coraz szybciej. Na 
progu odwróciła się i skoczyła w ciemność.


Pędziła do domu. Raz potknęła się i upadła na 
kolana. Krzy­knęła, obejrzała się za siebie i widząc, że ją nic nie ściga, odetchnę­ła. W domu, choć usłyszała śpiew 
ojca, nie zajrzała do niego. Nie mogła mu powiedzieć. On dowie się ostatni. Wpadła do swe­go pokoju i położyła się 
pośpiesznie do łóżka.


Niebawem rozległo się pukanie i ojciec zapytał, 
czy nie chora. Odpowiedziała, że cierpi na ból głowy, że pragnie być sama. Za­pytał, czy widziała Dana. Skłamała z 
wysiłkiem, że pojechał na sąsiednie ranczo. Ojciec odszedł od drzwi, nie pytając o nic wię­cej. Potem słyszała, jak 
śpiewał gdzieś daleko swoje ulubione, żałosne ballady i zrobiło jej się jeszcze ciężej na sercu, jeszcze straszniej na 
duszy. Czuła, że jeżeli nie będzie mogła płakać, serce jej pęknie. Po wielo­godzinnych torturach, które przeobrażają 
duszę dziewczęcą w kobiecą, polały się łzy. Nim usnęła, koguty zapiały na świtanie.


Późnym rankiem stary Joe Cumberland zapukał znów 
do drzwi córki. Bał się, czy na dobre nie chora. Zresztą miał jej coś do po­wiedzenia.


— Słucham — zawołała, gdy powtórzył pukanie.


— Wyjrzyj oknem na obejście Morgana. Pamiętasz, że 
chciałem uprzątnąć tę budę?


Wzmianka o obejściu Morgana rozproszyła senność 
Kate i wskrzesiła w jej umyśle grozę ubiegłej nocy. Drżąc, wysunęła się z łóżka i poszła do okna. Obejście Morgana stało 
w płomie­niach!


Uczepiła się parapetu. Nie. To niemożliwe. To 
dalszy ciąg noc­nej mary, to nie rzeczy­wistość. Usłyszała uradowany głos ojca, jakby z wielkiej dali. Oczyma duszy 
widziała Dana, roz­ciągnię­­tego na podłodze, rannego, bezradnego, nie­zdolnego wstać!


— Ano, po ruderze — gadał za drzwiami beztroski 
głos Cumberlanda. — Nie zostanie ani dymu, ani popiołu. Pojechałem dziś rano i podłożyłem ogień.


Kate, zdrętwiała, patrzyła. Widziała Dana, jak 
obudzony z ciężkiego snu swędem dymu i żarem bliskich płomieni, usiłował na próżno zerwać się na nogi. Słyszała po 
prostu jego krzyk zagłu­szony od razu hukiem ognia i trzaskiem płonącego drzewa. Widzia­ła, jak pełznąc na rękach, 
znalazł drogę zamkniętą przez ścianę płomieni. Czarny Bart nie opuścił pana i zginął razem z nim. A Szatan, 
za­hipno­tyzo­wany widokiem szalejącego ognia, wyrwał się z szopy i rzucił w śmiertelny żar! Nierozłączna trójka musiała 
zginąć razem!


— Dlaczego nic nie mówisz, Kate? zawołał ojciec.


— Dan! — krzyknęła strasznym głosem i upadła na 
twarz zemdlona.


 

 

 

 

 

Widmowy jeździec


 

 


Za dnia wierzbina porastająca szerokie, płaskie 
łożysko rzeki wydawała się dziwnie nie­naturalna ze swoją żółtawą zielonością, gdyż w tej górskiej pustce wszelka inna 
zieloność więdła i obu­mierała. Nocą zarośla robiły się jeszcze posępniejsze. Nawet przy spokojnym powietrzu słyszało 
się w nich szmery jak od wiatru, jako że drobne, opuszczone gałązki ocierały się o siebie, wydając szelesty, przywodzące 
na myśl mowę upiorów.


Wśród małej polanki, między tą wierzbiną, siedział 
Silent w oto­czeniu kompanów. Właśnie zjawił się piąty i od­powie­dziawszy na ciche pozdrowienia skinieniem ręki, 
zakrzątnął się koło swego ko­nia. Bill Kilduff, kucharz z upodobania i talentu, zabrał się do przyrzą­dzenia dla 
przybyłego wędzonki i kawy. Ten przykucnął obok, przyglądając się bacznie tym czynnościom. Różnił się od towarzyszy 
uderzająco. Z jednej strony wyglądał na poczciwego chłopca, ale, gdy poruszył głową, odblaski ognia ukazywały 
pół­kolistą, szarpaną szramę biegnącą od prawej brwi do kąta ust. Cała ta strona twarzy była pościągana od rany, przy 
czym usta wykrzywiały się stałym grymasem. Sposób mówienia miał szcze­gólny, jakby tajemniczy. Pozostali czekali 
cierpliwie, póki nie skoń­czył jeść. Wtedy Silent zapytał:


— Jakie nowiny, Jordanie?


Jordan popatrzył z żalem na pusty kubek od kawy.


— Skąpe — odpowiedział z opóźnieniem. — Pewnie 
wiesz, co się stało z chłopcem, coś go tak zbił u Morgana?


— Kto wie, że to ja go zbiłem? — zapytał ostro 
Silent.


— Nikt nie wie — odrzekł Jordan. — Opowiedzieli mi 
tylko, jak wyglądał pogromca Gwiżdżącego Dana, tom się domy­ślił.


— Jak tam Barry? — zapytał Haines, lecz Jordan 
trzymał oczy wlepione w twarz naczelnika.


— Wszyscy mówią — ciągnął — że musiałeś wziąć na 
niego krzesło, Jimie. Prawda to?


Pozostali trzej wymienili ukradkowe spojrzenia. 
Prawica Silenta zacisnęła się w ogromną pięść.


— Oszalał. Musiałem go zdzielić. Czy bardzo ranny?


— Nie, rana nie była ciężka, ale zostawili go w 
zajeździe na podłodze i nazajutrz rano stary Joe Cumberland, nie wiedząc, że on tam jest, przyjechał z zapałkami i 
puścił budę z dymem.


Przez chwilę panowało milczenie. Wreszcie Silent 
krzyknął:


— No, to co ja za gwizdanie słyszałem na drodze, 
za na­mi?


Bill Kilduff wybuchnął przeciągłym, basowym 
śmiechem. Hal Purvis zawtórował piskliwym tenorem.


— Mówiliśmy ci, Jimie — rzekł Purvis, uspokoiwszy 
się — mówiliśmy ci, że musiało ci się zdawać. Wiemy, że masz świetny słuch, ale wszyscy uważamy, żeś się przesłyszał. 
Nieprawda, chłop­cy?


— No, jakże! — odparł Kilduff. — Ja nie słyszałem 
żadnego gwizdania.


Silent potoczył gniewnymi ślepiami po twarzach 
swoich ludzi.


— Zły jestem, że drań wziął za swoje. Spodziewałem 
się, że sobie jeszcze wieziemy w drogę. Niczego tak nie pragnąłem, jak zostać z nim przez pięć minut.


Wyzywał ślepiami, żeby się który odważył 
uśmiechnąć. Ale tyl­ko spoglądali jeden na drugiego. Dopiero, gdy się odwrócił, wy­szczerzyli zęby. Hal Purvis 
przytrzymał Billa Kilduffa za ramię, pytając skwapliwie:


— Bill, jeżeli Dan nie żyje, to jego pies został 
bez pana?


— O co ci chodzi? — mruknął Kilduff.


— Chciałbym się z nim spróbować — odrzekł Purvis, 
zwilża­jąc napięte wargi. — Widziałeś, jak czart warknął na mnie przed zajazdem Morgana?


— Widziałem. Paskudna bestia!


— Tak, ale może, gdyby go wziąć na łańcuch, dałby 
się trochę oswoić.


— Jakim sposobem?


— Batem. Za każdym razem, jakby wyszczerzył na 
mnie kły, dostałby baty. A jeść dałbym dopiero, jakby zaczął skomleć i lizać mnie po rękach.


— Pierw zdechłby.


— Ale, było nie było, chciałbym się z czartem 
spróbować. Bill, choćbym miał przejechać sto mil i przepłynąć rzekę, upoluję drania.


Kilduff chrząknął.


— Bierz go licho! Chcesz, to poluj. Ja myślę o 
koniu. Hal, czy pamiętasz, jak on się rzucił w pogoń za Czerwonym Petem?


Purvis wzruszył ramionami.


— Głupiś, Bill. Tylko Dan Barry mógł dosiąść 
takiego wiatro­noga. Widziałem to po jego ślepiach. Innego do siebie by nie do­puścił. Biłby się z tobą jak człowiek.


Kilduff westchnął.


— Hal — rzekł cicho, z wielką tęsknotą w oczach — 
niektó­rzy gonią całymi latami za wymarzoną dziewczyną, której obraz noszą w sercu. Niech taki spotka żywą podobną, 
wariat gotów. Hal, ja nie dbam o kobiety, ale od lat miałem w głowie konia, akurat takusień­kiego jak Szatan.


Przymknął oczy.


— Widzę go. Te barki – ten łeb – te ślepia! Boże! 
ogień, nie ślepia! Hal, za serce tego konia oddałbym życie, za miłość tego konia poszedłbym na pewną śmierć! Dopóki nie 
poczuję między kolanami jego atłasowych boków, nie usnę mocnym snem.


Lee Haines słyszał tę rozmowę, lecz się do niej 
nie wtrącił. I w nim drgnęło serce na wieść o śmierci Dana, ale on nie po­myślał ani o psie, ani o koniu. On widział 
złote włosy i błę­kitne oczy Kate Cumberland. Przysiadając się do Jordana, rzekł:


— Powiedz mi o tym coś więcej, Terry.


— O czym?


— O śmierci Dana, o pożarze zajazdu — rzekł 
Haines.


— Co u diabła, to jeszcze o tym myślisz?


— Ano myślę.


— To ci coś powiem — rzekł Terry Jordan, zniżając 
głos, żeby nie słyszał podejrzliwy Jim Silent. — Jeżeli ty mi powiesz coś o bójce Barry’ego z Silentem, ja ci powiem o 
pożarze!


— Zgoda — odpowiedział Haines.


— Dobrze. Więc podobno Cumberlanda przypiliło, 
żeby uprzątnąć budę. Psuła mu widok. Wstał rano, nie mówiąc niko­mu słowa, pojechał tam i podpalił ruderę. Po powrocie 
mówi córce, co zrobił, a ta w krzyk i buch! na ziemię.


Haines zamruczał.


— Co? — zapytał z niepokojem Terry.


— Nic. Zemdlała, co? No, mów dalej!


— Ano, zemdlała. Kiedy przyszła do siebie, mówi 
ojcu, że Dan był w zajeździe i że pewnie nie zdołał się uratować, bo leżał bez sił. Pobiegli w te pędy na miejsce, ale 
znaleźli już tylko kupę czerwonych żużli. Wszyscy uważają, że spalił się na popiół. Tyle wiem. Teraz ty mi opowiedz o 
bójce!


Lee Haines patrzył przed siebie nie­ruchomym 
wzrokiem.


— Dużo nie ma do gadania — rzekł po chwili.


— Diabła tam nie ma! — zadrwił Terry Jordan. — Z 
tego, co mi mówiono, Gwiżdżący Dan po prostu oszalał i narobił więk­szego rozgardiaszu niż stado cieląt i roczniaków 
zamkniętych w korralu.


— Prawda, oszalał — rzekł Haines. — Straszno było 
patrzeć. Powiedziałbyś, że osiemnasto­letnia dziewuszka prze­dzierzgnęła się w jednej chwili w krwio­żerczą panterę. I 
to wszystko, Terry. Po pierwszym ciosie rzucił się na naczelnika. Wiesz, że Silentowi dostać się w łapy nie­bezpiecznie?


— Chyba wszyscy to wiemy — uśmiechnął się znacząco 
Jordan.


— No! a w rękach Dana stał się jak dziecko. Nie 
lubię o tym mówić. Żaden z nas nie lubi. Ciarki chodzą po człowieku na samo wspomnienie.


W krzakach zatrzeszczało coś głośno. Trzask 
zbliżał się i wzma­gał.


— Bill, bierz się do swojej roboty! — zawołał 
Silent. — Kusy Rhinehart jedzie – spóźnił się.


Za chwilę Kusy zeskoczył z siodła i przyłączył się 
do kompanii. Przydomek Kusego zyskał dzięki nadmiernej długości. Był wyższy od samego Jima Silenta – ale co zyskał na 
długości, tracił na szerokości. Nawet twarz miał potwornie długą, a przy tym tak smutną w wyrazie, że ulubiony przez 
kolegów przydomek Kusego ry­walizował z dwoma innymi: Kwaśny i Klęska. Silent przy­sunął się do niego, pytając z 
pośpiechem:


— Widziałeś Hardy’ego?


— Widziałem — odparł Rhinehart. — Możecie mi 
wierzyć, że więcej do niego nie pojadę.


— Czy się wygadał?


— Nie.


— Jak to?


— Powiadam, że więcej do Elkheadu nie pojadę — w 
żadnej sprawie.


— Czemuż to?


— Minąłem na ulicy trzech znajomych konstablów.
Dawniej wszyscy byli moimi przyjaciółmi. Jeden...


— Cóż ci takiego zrobili?


— Skinąłem im ręką po przyjacielsku, a ci nic, 
tylko mruknęli. Jeden obejrzał się naokoło, czy kto nie widzi, i do mnie! Ale ręki nie podaje. Dziwię się, Kusy
— powiada — że cię widzę w Elkheadzie. — Dlaczego? — pytam. — Miasto jak stało, tak stoi. — Stoi
— on mi na to — ale tobie będzie zdrowiej na pustyni.


— Co to ma znaczyć, do ciężkiej cholery? — warknął 
Silent.


— To, że zaczynają się tam o nas troszczyć. Za 
bardzo hulaliś­my przez ostatnie pół roku.


— Już to raz mówiłeś, Kusajdo. Ja tu rozkazuję. 
Powiedz mi o Hardym.


— Po kolei. Pojechałem do biura Wellsa Farga, koło 
toru ko­lejowego. Kazali mi iść do pokoju od tyłu, gdzie on zwykle siedzi. Zobaczywszy mnie, zmienił się na twarzy. 
Wsadzam łeb przez drzwi i powiadam: Hallo, Hardy, jak się masz?
On zrywa się od biurka i jak nie wrzaśnie – urzędnik w pierwszym pokoju musiał usłyszeć: Jak się masz, chłopcze? 
— wciągnął mnie szyb­ko do siebie i zamyka drzwi na klucz.


— Po coś ty się, u diabła, przytaszczył do 
Elkheadu? — pyta.


— Na wódkę — odpowiadam bez zmrużenia 
powieki.


— Zrobiłeś piekielny szmat drogi.


— Kawał, kawał — powiadam — dlatego 
łaknę napitku. Napijemy się, bracie?


…— Wyglądał, jakby potrzebował paru łyków. Zaczął 
sobie rozluź­niać kołnierz od koszuli.


— Dziękuję, nie piję — powiada. — Kusy, 
czyś ty postra­dał zmysły, żeby tu przyjeżdżać, jakby nigdy nic?


— Zaczyna mi się wydawać, że owszem — ja mu 
na to.


— Kusy
— on mówi szeptem — oni tu już przewąchują, co wy za jedni i że ja z wami trzymam.


— Uszy do góry — powiadam. — Do ciebie 
nic nie mają, Hardy.


— To im nie przeszkadza zgadywać. Powiadam ci, 
Kusy, mam tego dosyć. Nie warto ryzykować, choćby chodziło o milion. Wszy­scy się już domyślają, co wy za jedni i ten 
wasz Silent. Tylko patrzeć, jak się zrobi huczek.


— Już tak kraczesz od dwóch lat — powiadam.


…— Urwał, spojrzał na mnie ni to z namysłem, ni to 
z politowa­niem, przystąpił do mnie i szepce: Czy ty wiesz, kto jest na tropie Silenta? No, wiesz?


— Nie wiem i niewiele mnie to obchodzi — 
powiadam bez­trosko.


— Tex Calder! — powiada.


Silent drgnął gwałtownie i ręka jego sięgnęła 
instynk­townie do kolby rewolweru.


— Powiedział: Tex Calder?


— Ni mniej, ni więcej — odpowiedział Kusy 
Rhinehart, cze­kając na skutek tej nowiny. Silent stał z pochyloną głową, mar­szcząc się gniewnie.


— Głupiec — rzekł w końcu. — Powinien zrozumieć, 
że na mnie lepiej się nie porywać.


— Strzela jak cholera — rzucił znacząco Kusy.


— Czy to ja nie wiem? — odparł Silent. — Gdyby 
Alvarez, Bradley, Hunter i Bóg wie ilu mogło wstać z grobów, usłyszał­byś poświadczenie, jaki on szybki w strzelaniu. 
Ale ja jeden w tych stronach strzelam jeszcze szybciej.


Kusy milczał wymownie.


— Możesz nie wierzyć. Nie będę cię o to prosił — 
ciągnął Jim Silent. — Co tam, rad jestem, że się za mną wypuścił. Musiało do tego dojść. Góry za ciasne, żeby nas miały 
obu kryć do końca. Było sądzone, żebyśmy sobie weszli na drogę. Niech Bóg ma w opiece Texa Caldera!


Zwrócił się raptownie do reszty.


— Chłopcy, mam wam coś do powiedzenia. Kusy 
zwiedział się, że Tex Calder jest na naszym tropie.


Wybuchła burza przekleństw.


Silent mówił dalej:


— Wiem, jak on błyska­wicznie strzela, ale założę 
się, że ja palnę pierwszy o ułamek sekundy. Może wyzionie ducha z palcem na spuście. Nie będę ręczył, że prze­dziurawię 
go nim zdąży wyrwać z pochwy rewolwer, ale kto trzyma ze mną zakład?


Wyzywał bandę oczami. Ale oni wymijali jego wzrok, 
jakby przy­pomi­nając sobie dzieje ludzi, wobec których Tex Calder ode­grał rolę Losu. Naczelnik zwrócił się do Kusego 
Rhineharta.


— Teraz powiedz, co mówił o monecie.


— Hardy mówił, że przesyłka opóźniona. Nie wie, na 
jak długo.


— Jakim sposobem opóźniona?


— Mówi, że pewnie Wells Fargo zwęszył, że Silent 
zamierza urządzić napad na pociąg.


— Czy da znać na czas?


— Pytałem, ale się wykręcał. Puszcza nas w trąbę.


— Jaki ja głupi, że ciebie posłałem, Kusy. Pojadę 
sam i jeżeli Hardy będzie się stawiał...


Urwał, oznajmiając bandzie, że zamierza jechać do 
Elkheadu. Oddał komendę nad obozem Hainesowi, który go zwykle w takich razach zastępował, i osiodłał deresza.


Już przyciągał popręgi, kiedy, spłoszony czymś czy 
zdziwiony, puścił rzemyk i odwróciwszy się, nakazał ręką milczenie. Banda znie­rucho­miała jak jeden mąż. Hal Purvis 
pochylił ku ziemi zwięd­łą twarz. W ten sposób można niekiedy pochwycić dalekie dźwięki dla stojącego człowieka 
nie­dosłyszalne. Ale wyprostował się zaraz, potrząsając głową.


— Co to? — szepnął Haines.


— Milczeć!! — rzucił bezdźwięcznie Silent, niemal 
samym tylko poruszeniem ust. — Znowu to przeklęte gwizdanie.


Wszyscy zmienili się na twarzach. Na szmer w 
pobliskiej wierz­bie Terry Jordan drgnął i zaklął pod nosem. To zerwało napięcie.


— To wierzby szeleszczą — rzekł Purvis.


— Łżesz — odparł chrapliwie Silent. — Słyszę coraz 
wyraź­niej. Zbliża się.


— Barry nie żyje — wtrącił Haines.


Silent wyjął szybko rewolwer i znów wsunął do 
pochwy.


— Stańcie przy mnie, chłopcy! — rzekł błagalnie. — 
Jego duch idzie do mnie! Wy nie możecie słyszeć, bo nie po was przyszedł.


Patrzyli na niego zgrozą.


— Skąd wiesz, że to on? — zapytał Kusy Rhinehart.


— Bo nikt i nic na świecie nie potrafi wydać 
takiego głosu. To jakby ptak śpiewał i wiatr zawodził. To upiór Gwiżdżącego Dana.


Wielki deresz podniósł łeb i zarżał cicho, jakby 
zwierzę pochwy­ciło dźwięk dosłyszalny tylko dla jego pana. Ogromny Jim Silent przemienił się ze strachu w 
roz­dygota­nego tchórza. Miał koło sie­bie pięciu doświad­czonych zabijaków, którzy nie lękali się niczego między niebem 
a piekłem, ale i oni byli wobec bez­cielesnego ducha bezsilni. Gwizdanie umilkło. Silent odetchnął, lecz tylko na 
chwilę, bo znów dało się słyszeć, tym razem znacznie bliżej i głośniej. Jeżeli to było ziemskie zjawisko, to inni 
musieli teraz usłyszeć. Banda siedziała w trwożnym zapatrzeniu. Nagle Hal Purvis krzyknął:


— Naczelniku, i ja słyszę! Jeżeli to upiór, to i 
mnie przyszedł nawiedzić!


Silent zaklął głośno, z ulgą.


— To nie upiór. To żywy Dan. Terry Jordan nakarmił 
nas bujdami! Co ty sobie, u diabła myślisz?


— Ja nie nakłamałem! — uniósł się Jordan. — 
Powtórzyłem to, com słyszał. Nie mówiłem, że ktoś widział jego trupa!


Gwizdanie zaczęło milknąć. Banda wymieniała 
domysły prze­platane okrzykami. Jim Silent, jeszcze chorobliwie blady naokoło ust, skoczył na siodło.


— Tego Gwizdka zostawiam tobie, Haines! — zawołał. 
— Prze­lałem jego krew i jeżeli się znów spotkamy, przybędzie mi na re­wolwerze nowy karb.
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Wjechał szybko w mrok zarośli, wyszukując 
ostrożnie drogę między plątaniną gałęzi, by nie było słychać trzasku.


— Wydaje mi się — zauważył Terry Jordan — że 
naczelni­kowi bardzo się śpieszyło z odjazdem.


— Bo się śpieszyło! — rzekł Hal Purvis. — Gdybyś 
widział, co się działo u Morgana, nie dziwiłbyś się. Ja na jego miejscu też bym wiał.


— Daleko mi do naczelnika, ale jeszcze nie 
spotkałem człowieka, przed którym wziąłbym nogi za pas. I nie zdaje mi się, żeby taki chodził po świecie — powiedział 
Kusy.


— Kusy — przemówił spokojnie Haines — wiemy, żeś 
dzielny chłop, ale tylko ty i Terry dziwicie się, że Silent drapnął. My, cośmy widzieli tego Gwiżdżącego Dana w bójce, 
nie dziwimy się ani trochę. Przypuśćmy, że spotkałeś tu w wierzbinie czarną pan­terę!


— Gdybym miał przy sobie winchestera, to bym się 
nie bał.


— Dobrze, Terry, ale przypuśćmy — wtrącił Hal 
Purvis — przypuśćmy, że pantera umiałaby strzelać tak jak ty, co byś na to powiedział?


— To niemożliwe — rzekł Terry.


— Pewnie, że niemożliwe — zgodził się Purvis. — 
Ale ten Barry... — nie dokończył myśli. — Dokąd to, Lee?


Haines, który siodłał konia, odwrócił głowę.


— W osobistej sprawie. Kilduff, ty mnie tu 
zastąpisz. Może jutro wieczorem będę z powrotem. Naczelnik prędko nie ścią­gnie.


W chwilę później Haines wyjeżdżał galopem z 
zarośli, kierując się na przełaj przez góry na ranczo Cumberlanda. Pamiętał, że przyrzekł Kate chronić Dana przed 
nie­bezpie­czeństwem. Raz nie uchronił, ale to nie znaczyło, że zapomniał. Spojrzał ku jasno­zło­tym, górskim gwiazdom, 
które uśmiechały się doń jak oczy do­brych kobiet. Domyślał się, że Kate kochała Dana. Gdyby ją do niego sprowadził, 
może by zdołała odwieść go od zamiaru ściga­nia Silenta. Wiedział, że do­prowa­dzając do spotkania tych dwojga, 
pogrzebie swoje mętne nadzieje, lecz złote oczy nieba dodawały mu odwagi. Dążył więc za nakazem duszy.


Haines nie potrafił trzymać się w życiu tej 
średniej drogi, któ­ra nie zakręca ani w prawo, ani w lewo, ani się pnie wysoko, ani spuszcza w dół. Mógł żyć uczciwie, 
ale przypadek zepchnął go na drogą bezprawia. Czekał na sprawę w sądzie, lecz kiedy fałszywy świadek dokazał, że go 
uwięziono, zbuntował się i wy­rwawszy się w dwa dni później na swobodę, zaczął zbójeckie ży­cie. Później spiknął się z 
Jimem Silentem. I górskiej pustyni przybył jeden wielki przestępca więcej.


Poranek ujrzał go przy ranczo. Ciąg 
roz­pamię­tywań urwał się przy spotkaniu z Kate, która wypadła nagle galopem zza górskie­go zakrętu. Osadził konia i 
podniósł rękę. Ona również stanęła. Siedzieli w siodłach, patrząc jedno na drugie. Gdyby pamiętała o jego złamanym 
przy­rzeczeniu i wystąpiła z wymówką, potra­fiłby się usprawied­liwić, lecz ona tylko patrzyła bardzo, bardzo smutnie. 
Wyciągnął rękę bez słowa. Zawahała się, popatrzyła nań badawczo, wreszcie uśmiechnęła się słabo i podała mu rę­kę.


— Chcę się wytłumaczyć — zaczął głucho.


— Nie rozumiem.


— Pamięta pani: dałem słowo, że Barry wyjdzie cało 
od Morga­na?


— Nikt nie mógł go wyratować.


Poświst wiatru owiał ich jękliwym szumem. Kate 
pokazała na otaczające wzgórza i jej słaby śmiech zlał się z szumem wiatru. Haines patrzył na nią z dziwnym ściskaniem w 
sercu. Była mię­dzy kobietami niby ten świeży, chłodny, rzekłbyś, wyniosły po­ranek w porównaniu do nastającego dnia. 
Ciężko było wyrzec słowa mające rozproszyć smutek jej oczu i rozświetlić je nadzieją, ale jedno­cześnie oddzielić siebie 
od jej myśli zaporą wyższą od gór i szerszą od mórz.


— Mam dla pani nowinę — rzekł z ociąganiem.


W twarzy Kate nie drgnęło nic — nic.


— O Danie Barrym!


Ach, teraz rozedrgała się cała twarz! Nie mogąc 
znieść pełne­go trwogi pytania jej oczu, odwrócił wzrok i natrafił na czerwo­ny rąbek słońca wybijającego się zza gór. 
Kate stanęła w różo­wej łunie, począwszy od szyi, skończywszy na czole owianym zło­tymi kosmykami.


Haines szarpnął w dół rondo sombrera. Przekleństwo 
rwało mu się na usta, aż zaciął zęby.


— Słyszałem jak gwizdał.


Poruszyła bezdźwięcznie ustami.


— Sześciu nas słyszało.


Krzyknęła, jakby jej zadał ból, ale to było 
szczęście. Wiedział to i wstrząsnął się, bo była cudnie piękna.


— W wierzbinie, w łożysku rzeki, dobre dwadzieścia 
mil stąd na południe — rzekł wreszcie. — Jeżeli pani chce, pokażę drogę.


Oczy dziewczyny zagrały nie­dowie­rzaniem.


— Nie może mi pani zaufać? — zapytał. — Raz panią 
za­wiodłem. Nie może mi już pani ufać?


Wyciągnęła rękę.


— Całym sercem. Ruszajmy!


— Mój koń zmachany. Musi trochę wytchnąć.


Jęknęła cicho z nie­cierpli­wości.


— Jedziemy na ranczo — rzekła. — Postawi pan konia 
w szopie, żeby wypoczął. Ojciec z nami pojedzie.


— Ojciec pani nie może jechać — rzekł krótko 
Haines.


— Nie może?


— Jedźmy — rzekł. — W drodze pani odpowiem.


Zawrócili konie i Haines zaczął:


— Żeby dotrzeć do Dana, będzie pani musiała się 
wpierw spot­kać z bandą, która obozuje w wierzbinie.


Urwał. Dalej mówić: rozpacz, męka!


— Ja też tam obozuję, a także ten, na którego 
dybie Gwiżdżący Dan.


Kate zwróciła się raptownie do niego, łapiąc 
oddech.


— Panie Lee, kim pan jest?


Zmusił się, żeby jej spojrzeć w oczy.


— W tym obozie — odpowiedział wykrętnie — ojciec 
pani nie byłby bezpieczny!


— Więc pan jest...


— Pani przyjacielem.


— Niech mi pan przebaczy. Pan jest mi 
przyjacielem!


— Człowiek, na którego dybie Dan — ciągnął Haines 
— jest hersztem. Na jego rozkaz czterech doświad­czonych zabijaków wy­prawi się przeciwko Danowi!


— To morderstwo!


— Pani może temu prze­szkodzić. Oni tam wiedzą, że 
Barry ich podchodzi, ale zdaje mi się, że jeżeli ich nie zaczepi, to go zo­stawią w spokoju. Tylko, że bez pani 
interwencji on ich zaczepi. Nikt inny na świecie nie potrafiłby go namówić, żeby odstąpił od swego zamiaru.


— Wiem! Wiem! — zamruczała. — Ale już próbowałam — 
nie chce mnie słuchać!


— Posłucha — nalegał Haines. — Niech mu pani tylko 
powie, że będzie miał przeciwko sobie nie jednego, lecz sześciu.


— A jeżeli nie posłucha?


Haines wzruszył ramionami.


— Nie może mi pan przyrzec, że ci ludzie nie będą 
z nim walczyć?


— Nie mogę.


— Ja ich sama poproszę.


Haines zwrócił się ku niej z prze­strachem.


— Nie, pani nie może dać im poznać, że pani wie, 
co oni za jedni — rzekł ostrzegawczo — bo inaczej...


Znów wzruszył znacząco ramionami.


— Są w takim nie­bezpie­czeństwie — zaczął 
tłumaczyć — że nie mogą ryzykować. Chociaż pani jest kobietą, to gdyby odczuli, że pani ich podejrzewa, przestaliby się 
z tym liczyć.


— Więc co mam robić?


— Pokażę pani, gdzie jest nasz obóz — niedaleko 
stąd — i pojadę przodem. W godzinę potem, gdy już do nich dotrę – bo będę im musiał o pani powiedzieć – pojedzie pani 
pod obóz. Już ja się postaram panią pierwszy powitać. Uda pani, że pani się natknęła na nasze ognisko przypadkiem. Niech 
pani o nic nie pyta, to ręczę, że wyprowadzę panią stamtąd bezpiecznie. Zgo­da?


Nie próbując dalszej namowy, zadowolił się 
żałosnym spojrze­niem jej oczu.


— Zgoda — rzekła wreszcie. — Zgoda — powtórzyła 
miękko, odwracając wzrok.


Czuł, że zastanawia się już, co powie Danowi.


— Pani się nie boi?


Uśmiechnęła się.


— Czy naprawdę ufa mi pani tak dalece?


Spojrzała mu w oczy tak prosto i serdecznie, że 
poczuł, że bra­kuje mu tchu.


— Ufam bezgranicznie, panie Lee.


— Nazywam się Lee Haines — rzekł dziwnym głosem.


Zatrzymali konie jak na komendę i podali sobie 
ręce.
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Wybudowanie kolei żelaznej przeobraziło Elkhead z 
prostego osiedla na skrzyżo­waniu dróg w dość ważny ośrodek handlu byd­łem. Raz do roku zacisze zamieniało się w 
ruchliwe miasto, któ­rego dwie ulice zapełniały się tłumnie hodowcami obładowanymi złotem żądnym wydostania się na 
światło dzienne. Przez pozosta­łą część roku miasto spało ciężkim snem.


Pierwszym obywatelem był tu Lee Hardy, agent 
Wellsa Farga. Na pustyni trudno o posadę biurową, toteż ci, którzy ją piastują, cieszą się poważaniem. Właściciel biurka 
uchodzi za większego pana niż posiadacz pięciu tysięcy sztuk bydła. Lee Hardy był właśnie posiadaczem biurka. Co więcej, 
ponieważ Wells Fargo przesyłał często do Elkheadu duże sumy w gotówce, stanowisko Hardy’ego było w rzeczy­wistości 
znaczniejsze, niż mogło się wy­dawać, sądząc po wielkości osiedla. Koronę dostojeństwa Har­dy’ego stanowił urzędnik 
sprawujący zwyczajne formalności w po­koju od frontu, podczas gdy dygnitarz urzędował dostojnie w ma­łym gabinecie od 
tyłu, gdzie na ścianach barwiły się dwa kalen­darze i kolorowa fotografia pięknej blondynki reklamującej mydło 
toaletowe.


W tym sanktuarium Hardy przebywał w upalne godziny 
dnia. Rano i wieczorem wałęsał się po niewielkiej werandzie, gawędząc z przechodniami. Z wyjątkiem naj­gorętszych 
miesięcy nosił stale miękki biały kołnierzyk i gotową muszkę. Chuda twarz, wygięta szyja i wypukłe jabłko adamowe, 
ruszające się przy mówieniu, świadczyły o pochodzeniu jankeskim. Za to blade, niebieskie, rzewnie mgliste oczy mogły się 
znaleźć tylko wśród górskiej pu­styni.


Pewnego rana do sanktuarium dygnitarza wkroczył 
kanciasto zbudowany człowiek, o kwadratowej twarzy, kwadratowych bar­czystych ramionach i – nawet – kwadratowo tępych 
palcach. W uśmiechniętą mgłę twarzy Hardy’ego wpiły się przenikliwe czarne oczy niby promień latarni elektrycznej 
rzucony w ciemny pokój. Przybysz miał na sobie kowbojski ubiór, lecz w jego wy­glądzie nie było nic z zachodniej 
ospałości. Przeciwnie: wszystko świadczyło o porządku i dyscyplinie. Kończąc zdanie, miał zwy­czaj zamykać usta tak 
mocno, że zęby uderzały o siebie. Jednym słowem, skoro się tylko ten człowiek pokazał we drzwiach, Lee Hardy otrzeźwiał, 
a nim gość zdążył wyrzucić tuzin słów, agent wyciągnął szyję, żeby nie uronić ani jednej sylaby.


—
 Jesteś pan Lee Hardy? — zapytał przybysz i jakby się uśmiechnął 
samymi oczami, bo usta pozostały nieruchome.


— We własnej osobie — odpowiedział agent.


— Właśnie chciałem się z panem zobaczyć. Pan 
pozwoli...


Zamknął drzwi, zastawił je krzesłem i usiadł z 
rękami skrzy­żo­wanymi na piersiach. Naj­widoczniej przyszedł w interesie. Har­dy wykręcił się na krześle ku prawej 
stronie w taki sposób, żeby skraj tegoż nie był dla ręki zawadą w drodze do kolby rewolweru.


— Proszę — rzekł dobro­dusznie. — Czekam.


— Dobra — odparł gość. — Nie będę pana fatygował 
dłużej nad potrzebę. Przede wszystkim przedstawię się. Jestem Tex Calder.


Hardy zmienił się na twarzy, jakby mu w nią 
sypnięto pia­skiem.


— Miło mi poznać — rzekł, wyciągając rękę. — Ma 
się wie­dzieć, słyszałem o panu. Kto tu nie słyszał? Poślę po wódkę. Sucho w gardle, panie Calder?


Wstał, lecz Calder posadził go z powrotem samym 
gestem.


— Gdzież tam sucho — odrzucił wesoło. — Nie będzie 
pię­ciu minut, jak piłem wodę.


— No, dobrze — rzekł Hardy, sadowiąc się na swoim 
miejscu.


— Hardy, tu się dzieją ciemne rzeczy.


— Co, u diabła...


— Przyjacielu, ręka z daleka od rewolweru!


— Czego pan, u diabła, ode mnie chcesz?


— Dobrze zagrane — rzekł Calder. — Ale to nie 
scena. Czy pogadamy o interesie po przyja­cielsku?


— Ja nie mam nic przeciwko panu — odparł gniewnie 
Hardy, nie odrywając urzeczonych oczu od prawej ręki gościa. — Co pan masz do gadania? Mogę słuchać. Nie jestem bardzo 
zajęty.


— O, właśnie! — uśmiechnął się Tex Calder. — O to 
mi chodzi, żeby pan miał więcej zajęcia.


— Dziękuję.


— Przede wszystkim: będę z panem otwarty. Nie 
Wells Fargo mnie przysłał.


— A kto?


— Moje sumienie.


— Nie rozumiem.


Calder przyjrzał się bacznie twarzy Hardy’ego.


— Ostatnio dobrze się panu powodziło.


— No, nie głodowałem.


— Ma pan łatwe sposoby powiększania dochodów.


— No?


— Na przykład wie pan o przesyłkach pieniężnych 
Wellsa Farga, a tu jest sporo ludzi, którzy grubo zapłaciliby za takie in­formacje.


Wystające jabłko adamowe w szyi Hardy’ego 
podnosiło się i opa­dało.


— Pan, widzę, żartowniś, parne Calder! Kto 
zapłaciłby mi za takie informacje?


— Choćby Jim Silent.


— Słowo daję, jak w bajce — zaśmiał się Hardy. — 
Mów pan dalej. Pewnie brałem od niego pieniądze, co?


Odpowiedź szczeknęła jak odwód kurka w 
rewolwerze.


— Brałeś!


— Na Boga, panie...


— Spokojnie! Mam obiecujące dowody. Chce pan 
posłuchać, powiem to i owo!


— W naszych stronach nie brak tęgich łgarzy — 
odrzekł Har­dy. — Nie jestem ciekaw plotek.


— Dobrze, bo mi to oszczędzi czasu. Teraz uwaga! 
Jeżelibym chciał, mógłbym pana zamknąć, a potem dostarczyć dowodów, ale tego nie zrobię; tylko użyję pana jako pułapki 
na niektórych samotnych jeźdźców, z tych najgorszych.


— Nie ma to, jak szczerość.


— A, nie ma. Powiem, co pan ma robić.


— Dziękuję.


Konstabl mówił dalej:


— Mam tu w mieście czterech dobrych ludzi. Dwaj 
będą się kręcili koło pańskiego biura. Jeśli pan da im zajęcie, to ja za­płacę. W razie gdyby się tu zjawili jeźdźcy 
poszukiwani przez rząd, pan dałby chłopcom tylko znak. Sam pan ręką nie ruszy. Jeżeli gość będzie przyzwoity, pożegnasz 
go pan w progu sło­wami: No, to do widzenia! Niedługo się zobaczymy. Jeżeli bę­dzie z tych, których poszukują, 
powiesz pan tylko: Więc żeg­nam! Ot, i wszystko! Moi chłopcy postarają się, żeby to było prawdziwe pożegnanie.


— Mów pan dalej — rzekł agent. — Ciekaw jestem 
dalszego ciągu. Początek dobry.


— Nieprawda? — zgodził się Calder. — Koniec będzie 
taki, że mi pan poda rękę i powie: Zgoda!


Pochylił się, wyciągając rękę, ale oczy mu 
przygasły. Hardy pochwycił odruchowo wyciągniętą dłoń, ścisnął i osuwając się z powrotem na krzesło, wybuchnął 
histerycznym śmiechem.


— Prawdziwie będą się śmiać daleko­drożni jeźdźcy 
— rzekł Calder, obserwując bacznie swoją ofiarę.


— Calder — odparł agent — musiał pan dostać 
ostrzeżenie. Powiem tylko tyle, że jestem szczęśliwy. Wreszcie wyrwę się z te­go piekielnego interesu. Raz zacząwszy, 
nie mogłem się zatrzymać. Oddałem tym czartom jedną „przysługę” i potem już mieli mnie w rękach. Dziś będę miał spokojną 
noc, pierwszą od wielu mie­sięcy.


Otarł twarz drżącą ręką.


— Tydzień temu — ciągnął dalej — dowiedziałem się, 
że pana wyznaczyli do tej roboty. Od tego dnia żyłem jak w gorączce. Teraz, kiedy pan się zjawił... jestem szczęśliwy!


Usta Caldera drgnęły przelotnie szyderczym 
grymasem.


— Mądry człowiek z pana — rzekł. — Czy ostatnio 
często się pan widywał z Jimem Silentem?


Hardy zawahał się. Rola donosiciela była dlań 
nowa.


Calder skinął głową.


— Posłuchaj pan i zobacz, czy mam dobre 
wiadomości. Podob­no Jim Silent ma pod sobą około dwudziestu ludzi, rewolwe­row­ców i daleko­drożnych jeźdźców 
roz­dzielonych na bandy, które dokonują wielkich napadów.


— Ano, tak.


— Sztab składa się z Silenta, Lee Hainesa, który 
zbakierował się dlatego, że prawo jego skrzywdziło, przebiegłego szatana, Hala Purvisa, i Billa Kilduffa, urodzonego 
awanturnika, który lubi prze­lewać krew dla sportu.


— Dobrze.


— To jeszcze nie wszystko. Za Jima Silenta, żywego 
czy umar­łego, rząd wypłaci dziesięć tysięcy dolarów. Za każdego z trzech, których wymieniłem, po pięć. Za kilka dni 
będą obwieszczenia. Jeżeli mi pan pomoże, połowa zysku – pańska. Zgoda?


Wahanie Hardy’ego prze­obra­ziło się w uniesienie.


— Łatwe pieniądze! Jestem na usługi.


— Nie tak skoro! Jeszcze skóra na niedźwiedziu. 
Jeżeli się nie mylę, jak nigdy w życiu, to jeszcze się dobrze nagłowimy, nim nam Silent wpadnie w sidła. Tropiłem w 
swoim czasie tęgich rewolwe­rowców, ale coś mi się zdaje, że Silenta będzie trudniej podejść. No, jeżeli pan się wywiąże 
ze swego zadania, to może go dostaniemy. Doszły mnie słuchy, że on tu gdzieś buszuje w oko­licy Elkheadu. Jadę go 
wytropić. Wyszedłszy stąd, powiem moim chłopcom, że pan jesteś z nami.


Zawahał się z ręką na klamce.


— Jeszcze jedno, Hardy. Słyszałem dziś rano dziwną 
historię o bójce w zajeździe niejakiego Morgana. Czy pan co o tym wie?


— Mówią, że jakiś gość trafił w cztery monety 
rzucone w po­wietrze z odległości dwudziestu kroków.


— Kłamstwo!


— Ten, który mi to opowiadał, pokazywał na dowód 
wy­szczer­bio­nego dolara.


— Do diabła!


— Po tym popisie ów gość wszczął bójkę z 
człowiekiem dwa razy większym od siebie i bez mała wytarł nim podłogę. Podobno niemiło było patrzeć. Delikatnej budowy, 
ale w bójce szalał jak tygrys.


— Żałuję, że tego nie widziałem.


— Ten wielki, co się z nim bił, podpada co do joty 
pod ry­sopis Silenta.


— Omyłka. Wiem, czego Silent może dokazać rękami. 
Jego nikt nie pobije. Jak się nazywał ten drugi?


— Barry, Gwiżdżący Dan Barry.


Calder się zawahał.


— Czy ten Barry taki czy owaki, chciałbym go mieć 
ze sobą. No, do widzenia!


Zniknął jak przyszedł, kiwnąwszy głową i 
błysnąwszy prze­nikli­­wymi czarnymi oczami. Lee Hardy patrzył chwilę na drzwi, wresz­cie wyszedł przed dom. Ciepłe 
promienie słońca nigdy jeszcze nie były mu tak miłe. Pod wpływem ich radosnej jasności, zaczął czuć, że mając za sobą 
Texa Caldera, może stawić bez­piecznie czoło całemu światu.


Ale mocno się zachwiał w tej ufności zacny Hardy, 
kiedy tego samego dnia po południu, w pokoju od frontu zadudniły ciężkie kroki i do gabinetu wkroczył bez pukania 
uroczysto­oki Jim Silent. Agent ofiarował mu krzesło, lecz opryszek potrząsnął głową.


— Co te dwa nowe typy robią przed wejściem, Lee? — 
zapytał.


— Kowboje — bez pracy. Muszę czasami pomóc 
chłopakom.


— No, oczywiście. Kusy Rhinehart był tu u was, 
Lee?


— Był.


— Mówiliście mu, że w mieście zaczyna być 
nie­bezpiecznie.


— Bo tak jest.


— Czy mówiliście, że nie wiadomo kiedy pójdzie ta 
spóźniona przesyłka?


Hardy zastanawiał się błyska­wicznie. Najlepszym 
wyjściem była połowiczna prawda.


— Właśnie dziś rano dostałem wiadomość.


Silent zmienił się na twarzy i podszedł bliżej.


— Dziewiętnastego. Pociąg numer 89. Słyszycie? O 
siódmej będzie w Elkheadzie!


— Ile? Tyle, co przedtem?


— Pięćdziesiąt tysięcy!


— O dziesięć więcej.


— Tak. Nowy transport, dołączony do starego. Dobra 
nowina?


Silent błysnął w uśmiechu zębami.


— Inne nowiny macie?


— Mówił Kusy o Calderze?


— Mówił. Widzieliście go tutaj?


Hardy zawahał się na ułamek sekundy.


— Nie.


— Czy powiedzieliście Kusemu szczerą prawdę?


— Jak najszczerszą, do wszystkich diabłów! 
Zaczynają tu gadać. Kiedy mnie Kusy odwiedził, byłem trochę bez głowy ze strachu.


— Ten Tex Calder...


— Cóż takiego? — rzucił z lekka podejrzliwie 
Hardy.


— On ma na sumieniu huk ludzi.


— I wy, Jimie, macie długą listę.


Bandyta błysnął znów wilczo kłami, ale oczy miał 
surowe.


— Do zobaczenia, Lee. Wezmę się za tę robotę, 
pamiętajcie!


Ruszył ku drzwiom. Hardy szedł za nim. Jeszcze 
chwila, dwa słowa i będzie po wszystkim. Pięć tysięcy dolarów za dwa słowa! Lee Hardy poczuł w sercu miłe ciepło.


Silent wydawał się dziwnie zamyślony. U drzwi 
zawahał się sekundę z pochyloną głową i nagle, wykonawszy błyskawiczny obrót, wetknął agentowi pod nos lufę rewolweru. 
Ten odskoczył w tył, wyciągając ręce nad głową, byle wyżej, jak najwyżej.


— Na miły Bóg! Jimie!


— Ty psie! Ty zdrajco! Ty łgarzu!


Hardy poczuł, że język przylgnął mu do 
podniebienia.


— Słyszysz, łapserdaku?


— Słyszę! Jimie, nie strzelaj! Na Boga! Nie 
strzelaj!


— Twoje życie niewarte dziesięciu centów.


— Dajcie mi jeszcze raz okazję, a nie zdradzę!


W twarzy Silenta zaszła błyskawiczna zmiana i 
agent zawrzał gniewem i trwogą. Bandyta nie wiedział o niczym. Pogróżka była podstępem, ale on, głupi, dał się złapać.


— Ty nędzny głupcze! — syczał Silent, panując nad 
wście­kłością. — Ty ślepy durniu! Czy myślisz, że mógłbyś mnie bez­karnie wywieść w pole?


— Jeszcze raz mnie wypróbuj, Jimie! Jeszcze raz! 
Jeszcze raz!


Pomimo trwogi pamiętał, żeby mówić cicho ze 
względu na tam­tych w pokoju od frontu.


— Jeżeli ci życie miłe, gadaj!


— Nie... nie mogę... z tym wycelowanym 
rewolwerem...


Silent nie tylko opuścił lufę, ale schował 
rewolwer do pochwy. Nie mógł dobitniej wyrazić swojej pogardy. Hardy pomimo stra­chu spąsowiał ze wstydu.


— Tex Calder — rzekł w końcu.


Silent drgnął i oczy mu się zwęziły.


— Był tu u mnie dziś i próbował się ze mną ułożyć.


— Co, Tex Calder?


— I ułożył się! — rzekł złowieszczo Silent.


Choć tym razem gość nie dobył rewolweru, Hardy 
wyrzucił znów ręce nad głową i skurczył się pod ścianą.


— Nie, Jimie, Bóg mi świadkiem.


— Opuść ręce!


Hardy opuścił powoli ręce.


— Powiedziałem mu, że nic o was nie wiem.


— Pociąg? Przesyłka?


— Tak jak mówiłem, tylko że nie dziewięt­nastego, 
lecz osiem­­nastego.


— Uwierzę ci. Jeżeli mnie oszukasz, potrafię 
wymierzyć spra­wied­liwość. Może wpadnę w potrzask, ale zostanie dosyć moich chłopców, żeby się z tobą załatwić. 
Pamiętaj! Ile ci dawali, Lee? Na ile mnie oceniły kochane Stany Zjednoczone?


— To... to... nie dla pieniędzy. Tylko bałem się 
tej gry.


Opryszek zwrócił się ku drzwiom, nie oglądając 
się. Hardy znów się zaczerwienił – sięgnął do kolby, ale zaraz cofnął rękę. Ostatnia pogróżka Silenta przemówiła mu 
głęboko do przekonania. Wiedział, że żaden samotny jeździec nie złamie wiary towarzy­szom. Depcząc gościowi po piętach, 
wyszedł za nim do pokoju od frontu.


— No, to do widzenia, stary druhu! — zawołał, 
uderzając go po ramieniu. — Niedługo się zobaczymy!


Ludzie Caldera popatrzyli z ciekawością. Hardy 
wyszedł przed dom i przyglądał się jak gość dosiadł konia i odjechał galopem ulicą. Potem wrócił prędko do swego 
gabinetu, usiadł ciężko na krześle i ukrywszy twarz w ramionach, zapłakał jak dziecko.
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Tex Calder ciągnął konno na północ przez góry. Był 
cały szary od kurzu, od butów do kapelusza. Twarz miał chorobliwie po­pielatą, czarne włosy przypominały perukę z 
osiemnastego wieku. Długo jechał, bardzo długo. Zostawił za sobą wiele krętych mil, ale kowbojski konik ze zwieszonym 
łbem parł wytrwale naprzód. Z wysokości płasko­wzgórza widać było jasną, żółtawą zieleń do­liny. Tex Calder zatrzymał 
konia i prze­łożywszy nogę przez łęk siodła, skręcił papierosa. Zaciągając się powoli dymem, badał ocza­mi wierzbinę. 
Szerokość zielonej wstęgi mierzyła mile, bieg jej na wschód i zachód nie dał się objąć wzrokiem. Gdzieś wśród tego 
dzikiego pustkowia obozowała banda Jima Silenta. Co tam banda! Mógł się tu przecież ukryć cały korpus wojska.


Jeżeli Calder nie zniechęcił się z miejsca do 
poszukiwań, to dlatego, że góry i równiny uczą cierpliwości niemal od chwili, gdy człowiek nauczy się jeździć konno. 
Toteż Calder oglądał żółto­zielony las spokojnym okiem. Na zachodzie gorzała niska czer­wona tarcza nabrzękła po bokach 
w niezgrabną elipsę. Zaczął się spuszczać po zboczu truchcikiem. W tym tempie jechał cały dzień. Niedaleko od skraju 
zarośli osadził konia w miejscu i od­rzucił głowę w tył. Wydało mu się, że usłyszał słabe gwizdanie.


Ale nie był pewny. Dźwięk był tak daleki i tak 
nie­podobny do zwykłego gwizdania, że go się chciało przypisać szelestowi wiatru wśród wierzbiny, tylko że wiatr był 
może na ten odgłos za słaby. Urywek melodii mógł pochodzić tylko z ludzkich ust.


Ale najwięcej zdumiewała go sama melodia. W miarę 
jak pod­jeżdżał ku drzewom, wyrazistość jej rosła. Czegoś podobnego nie słyszał nigdy. Była to jakaś dziwna improwizacja 
trochę melancho­lijna, trochę dzika i radosna. Spostrzegł, że kiwa się w takt nie­regular­nego rytmu.


Dźwięk zbliżył się tak bardzo, że można już było 
określić z pew­ną dokładnością, z której strony dochodził. Jeżeli to było obo­zowisko Silenta, to musiało być silnie 
za­bezpie­czone. Ostrożne podejście wymagało zejścia z konia. Uczynił to więc i zarzuciwszy mu cugle na łeb, poszedł 
dalej pieszo. Gwizdanie stawało się coraz głośniejsze. Przemykał się ukradkiem od drzewa do drzewa, gdyż w każdej chwili 
mógł się natknąć na wartownika. Gwizda­nie umilkło, ale konstabl był już tak blisko, że nie bał się stracić kierunku. 
Lada chwila mógł usłyszeć głosy. Gdyby zastał w obo­zie dwóch lub trzech ludzi, mógł ich zaskoczyć i aresztować. Jeżeli 
opryszków było dużo, mógł się podkraść blisko i może podsłuchać zbójeckie plany. Posuwał się z coraz większą 
ostroż­nością. Raz wydało mu się, że niedaleko przemknęła przez krzaki mroczna postać. Podniósł lufę i po namyśle 
opuścił. Musiał pochwycić grę cieni. Człowiek nie mógłby się poruszać tak szybko i bez­szelestnie.


Schylony nisko badał wzrokiem grunt przed sobą, 
żeby nie stąpnąć z trzaskiem na jaką gałązkę. Jak to bywa z ludźmi, których ścigają, zaczął czuć, że coś za nim idzie. 
Kilka razy odwrócił się szybko z rewolwerem gotowym do strzału. W końcu usłyszał naj­wyraźniej w świecie stąpanie konia 
i uspokoił się. Jeszcze chwila a podejdzie pod obóz.


— Myślisz, że go znajdziesz? — usłyszał za sobą 
spokojny głos. Odwrócił się i zobaczył przed sobą nie­ruchomy wylot colta. Za rewolwerem widniała szczupła, urodziwa 
twarz z kosmykiem kruczo­czarnych włosów opadających na czoło. Calder znał ludzi: poczuł dziwną niechęć do rozprawy 
rewolwerowej z tym człowie­kiem.


— Przechadzałem się pod drzewami — rzekł, siląc 
się mocno na niedbały ton.


— O! — odrzucił nieznajomy. — A mnie się zdawało, 
że na coś polujesz. Szedłeś prosto do mojego konia.


Calder szukał wybiegów i nie mógł znaleźć. Ręka 
trzymająca czarną broń ani drgnęła. Piwne oczy odbierały wszelką ochotę do fortelów. Pierwszy raz w dziejach swej 
kariery poczuł, że jest bezsilny.


— Chodź do niego, Bart! — rzekł łagodnie 
nieznajomy. — Stać!


Ostatnie słowo, zwrócone do Caldera, szczęknęło 
jak metal, gdyż konstabl, wystraszony widokiem wielkiego, czarnego psa, który wypadł zza drzewa i pomknął ku niemu, 
wstrząsnął się nerwowo. A więc to był ten cień, szybszy i cichszy od człowieka!


— Przytrzymaj, psiakrew, tego wilka! — zawołał z 
rozpaczą.


— Nic ci nie zrobi — odrzekł spokojnie głos. — 
Tylko rzuć rewolwer na ziemię.


Nie było rady. Calder rzucił broń kolbą w stronę 
Gwiżdżącego Dana.


— Daj tutaj, Bart! — rozkazał zwycięzca.


Ogromne zwierzę, nie spuszczając z Caldera 
zielonych ślepiów, zniżyło łeb, wzięło rewolwer w białe kły i poniosło swemu panu.


— Odwróć się do mnie tyłem i trzymaj ręce z daleka 
od bo­ków! — rozkazał Dan.


Calder posłuchał, pocąc się ze wstydu. Czuł, jak 
lekka ręka obmacuje mu kieszenie, sprawdzając, czy nie ma w nich ukrytej broni. Odwróciwszy odrobinę głowę, zorientował 
się, że Dan cho­wa rewolwer. Wykręcił się błyska­wicznie i wyrżnął go pięścią w twarz. To, co się potem stało, miało mu 
zostać w pamięci do końca życia. Dan trzymał jeszcze w prawej ręce jego rewol­wer, lecz go nie użył. Wolał go rzucić i 
posłużyć się ręką. Wielka siła ściągnęła ku dołowi ramię Caldera z takim szarpnięciem, że cały się wstrząsnął.


— Do nogi, Bart! — wrzasnął Dan. Ogromne 
wilczysko, po­wstrzymane w połowie skoku, rzuciło się jeńcowi do nóg, skomląc skwapliwie. Jedno­cześnie lewa ręka 
Caldera przywarła gwałtownie do boku właściciela. Szarpał się rozpacz­liwie, ale mógł równie dobrze usiłować zerwać 
żelazne kajdany. Obezwład­niony, patrzył w oczy mieniące się żółtym ogniem, od którego przechodziły go ciarki.


Żółte ogniki zgasły. Kajdany zwolniły uścisk. Ale 
Calder nie myślał skoczyć Danowi do gardła. Wstyd ustąpił pola zimnej trwo­dze. Wilczur skomlał mu u nóg, szczerząc 
długie, białe kły.


— Ktoś ty, na Boga! — wyrzucił z trudem konstabl z 
jedno­­czesnym prze­błyskiem myśli: to gwizdanie, ta zwinność pantery. Oczywiście, to Gwiżdżący Dan Barry!


Młodzieniec zmarszczył brwi.


— Jeżeli nie wiesz, kim jestem, to po co mnie 
tropiłeś?


— Ja nie ciebie szukałem — odparł Calder.


— A! dla zabawy skradałeś się lasem? Przyjacielu, 
wiem, coś ty za ptaszek. Ten wielki kazał ci mnie schwytać.


— Jaki wielki? — zapytał Calder, nie rozumiejąc.


— Ten, który cisnął we mnie krzesłem u Morgana. 
No, pro­wadź mnie teraz do waszego obozu. Mam mu coś do powie­dzenia.


— Na Boga! — krzyknął konstabl. — Ty tropisz 
Silenta!


Dan przyglądał mu się bacznie. Ale z 
przenik­liwych czarnych oczu jeńca nie biło obłudą.


— Tropię człowieka, który się nasadził na mnie — 
rzekł tro­chę niepewnie.


Calder rozpiął bluzę i odchylając klapę, ukazał 
przypięty na piersiach konstab­lowski znaczek.


— Nazywam się Tex Calder.


Zaiste nazwisko to było na bezmiarach górskiej 
pustyni jak sło­wo zaklęcia. Dan się uśmiechnął i uśmiech ten odmłodził go o dziesięć lat.


— Bart, spokojnie! Do mnie! — pies posłuchał 
ponuro. — Dużo słyszałem o Texie Calderze. — Ścisnęli się za ręce, zajrze­li sobie w oczy z obustronnym szacunkiem.


— Bardzo mi przy­kro, że się tak stało.


Podniósł rewolwer i podał konstablowi kolbą 
naprzód. Ten schował powoli broń do pochwy. Pierwszy raz w życiu wydarto mu ją z ręki.


— O kim to mówiłeś? — zapytał Dan.


— O Jimie Silencie.


Dan sięgnął instynk­townie do rewolweru.


— To ten wielkolud?


— Ten, z którym się biłeś u Morgana.


Oczy Dana zamigotały znów nie­przyjemnym 
lśnieniem.


— Myślałem, że jest tylko jedna przyczyna, żeby go 
zabić, ale widzę, że więcej.


Calder brał sprawę rzeczowo.


— Od jak dawna tu jesteś? — zapytał.


— Od nocy.


— Czy natknąłeś się na Silenta?


— Nie.


— Czy myślisz, że on tu jeszcze jest?


— Tak.


— Skąd wiesz?


— Bo ja wiem? Zostanę tu dopóki go nie wypatrzę w 
zaroślach albo dopóki nie wyruszy na otwartą przestrzeń.


— Jak będziesz wiedział, że wyruszył?


Gwiżdżący Dan zrobił wielkie oczy.


— Nie wiem — odpowiedział. — Coś mnie ostrzeże, że 
się oddala ze swoją bandą.


— Jakiś wewnętrzny zmysł, co? Coś, jak węch ogara? 
— pytał Calder z dziwnie poważnym wyrazem oczu. — Dzień się kończy — ciągnął dalej. — Czy pozwolisz mi zostać przy swym 
ognisku?


W promieniu pięciuset mil nie było kowboja, który 
byłby rad tak groźnej kompanii. Poszli do konia Caldera.


— Pójdziemy na moją polankę — rzekł Dan. — Bart 
przy­prowadzi konia. Weź go, piesku!


Wilk wziął w pysk zwieszające się cugle i poszedł. 
Calder patrzył na to z wy­bałuszo­nymi oczami, ale nie miał chęci za­dawać pytań. Wkrótce znaleźli się na małej polance 
porośniętej suchą trawą w pęczkach, na której pasł się wspaniały czarny ogier. Kiedy poderwał łeb, część długiej grzywy 
spadła między uszy. Na widok Caldera uszy te się przy­płaszczyły a ślepia buch­nęły ogniem. Ale skoro Dan wynurzył się 
spomiędzy drzew, uszy stanęły prosto i dało się słyszeć powitalne rżenie. Calder przyglądał się pięknemu zwierzęciu z 
zachwytem doświad­czonego ko­niarza. Szatan nie był spętany. Siodło i uzda leżały w rogu po­lanki. Naj­widoczniej koń 
nie był skłonny opuścić swego pana. Cal­der podszedł z łagodnymi słowy, żeby pogładzić lśniącą aksa­mitną szyję, lecz 
Szatan zachrapał i cofnął się, dygocąc całym ciałem.


— Jak możesz utrzymać takiego dzikusa bez pęt? — 
zapytał Calder.


— On niedziki.


— Jak to? Nie dał mi się pogłaskać.


— Da, da. Spokojnie, Szatan!


Ogier znieruchomiał, ale na widok pod­chodzą­cego 
gościa strzelił ze ślepiów prawdziwie piekielnym ogniem. Konstabl przystanął.


— Wolę nie — rzekł. — Prędzej bym pogłaskał po 
mordzie lwa w klatce, niż dotknął tego czarnego diabła!


W tej chwili nadszedł Bart z kowbojskim 
podjezdkiem i Calder zabrał się do zdjęcia siodła. Ledwie to uczynił, ledwie założył pęta, na polance wybuchł straszliwy 
koncert kwiku, chrapania i warczenia. Obejrzawszy się ze strachem, zobaczył, że ogier sta­je dęba, usiłując trafić 
przednimi kopytami w czarnego wilczura, który przemyka się w podskokach pod rozpędzonymi kopytami, kłapiąc donośnie 
strasznymi kłami. Lada chwila, a kły zanurzą się w szyi konia! Porwał za rewolwer z okrzykiem trwogi i już miał 
strzelić, kiedy spostrzegł, że właściciel potworów przygląda się walce z założonymi rękami, z uśmiechem na ustach!


— Na Boga! — wrzasnął konstabl. — Pal do tego 
cholernego wilczura, człowieku, bo zadławi konia!


— Daj im spokój — odparł Dan, nie odwracając 
głowy. — Szatan i Czarny Bart nie mają do zabawy innych psów i koni, więc się bawią ze sobą.


Calder stał z otwartymi ustami. Więc ta zajadłość 
– to zabawa. Tak. Kłapiące kły nie chwytają za skórę konia, rozpędzone kopyta omijają łeb psa!


— Każ im przestać! — zawołał. — Niedobrze mi się 
robi. To nie jest naturalne!


— Dobrze! — zgodził się Dan. — Dosyć, chłopcy!


Nie podniósł nawet głosu. Zwierzęta zaprzestały 
skocznych igra­szek w jednej chwili. Ogier odsunął się z pod­niesionym wysoko łbem, wygiętym ogonem i falującymi bokami. 
Pies, wywaliwszy czerwony ozór, wrócił spokojnie do pana.


Ten, nie zważając już na zwierzęta, zabrał się do 
rozniecenia małego ogniska, żeby ugotować posiłek. Calder pomagał, milcząc z nadmiaru wrażeń, oglądając się raz po raz 
na psa i konia. W milczeniu usiedli nowi przyjaciele w niknącym świetle zacho­du i spożyli wieczerzę. Calder dumał z 
pochyloną głową nad tajemniczym młodzieńcem i jego oswojonymi zwierzętami. Oswo­jonymi? Nie. Żadne z tej trójki nie było 
oswojone, a już naj­mniej człowiek!


Dan przestał jeść i zapatrzył się pustym wzrokiem 
między drzewa. Wilczur podszedł, zajrzał mu w twarz, zaskomlał cicho i, nie otrzymując odpowiedzi, wrócił na swoje 
miejsce, gdzie się położył, nie spuszczając zeń oczu. Dan patrzył wciąż między drzewa. Kiedy się ściemniło, uśmiechnął 
się lekko i zaczął gwizdać cichą melancho­lijną melodię, tak cichą, że zlewającą się w jedno z zapadającą ciszą nocy. 
Calder słuchał oczarowany, strwożony. Dziwne tony były jak dusza górskich rozłogów, nie­miło­siernej pustyni, bezdennego 
milczenia... Sam artysta musiał tę duszę ro­zumieć.


Calder zobaczył za nim czarny cień. To Szatan 
przyszedł zło­żyć pysk na ramieniu swego pana. Dan, nie przestając gwizdać, dotknął delikatnych nozdrzy i koń odszedł 
położyć się na skraju polanki. Zupełnie, jakby powiedzieli sobie dobranoc! Calder, nie mogąc dłużej wytrzymać, rzekł:


— Dan, muszę z tobą pomówić.


Gwizdanie ustało, wielkie piwne oczy zwróciły się 
ku czarnym.


— Gadaj, towarzyszu!


Ano tak, posilili się przy jednym ognisku, 
spędzili razem wie­czór, ścisnęli się przyjaźnie za ręce – byli towarzyszami. W głębi serca Calder czuł, że prawdziwym 
przyjacielem tego człowieka nie mogła być żadna ludzka istota. Ten król głuchej pustyni nie potrzebował ludzkiego 
towarzystwa. Pomimo to konstabl, prze­niósłszy wzrok z czarnego cienia Szatana na błyszczące ślepia Barta, a z nich na 
niewyraźnie widoczną twarz Dana, poczuł, że został przyjęty do tajemniczego koła. Myśl ta poruszyła go do głębi. Ot! 
zawarł przymierze z lotnym wiatrem. Nie miał poję­cia, dlaczego został przyjęty, wiedział tylko, że nazwanie go 
towa­rzyszem nie było rzucone na wiatr. Ostatecznie na górskiej pustyni zdarzają się dziwniejsze rzeczy. Człowiek tu 
jest większy, mniej podległy tyranii konwenansów. Bywało, że jedno słowo roz­dzieliło starych druhów. Jeden wieczór przy 
ognisku zamienił wro­gów w towarzyszów. Calder powrócił z wysiłkiem do sprawy.


— Nie wiesz, że za głowę Jima Silenta wyznaczono 
nagrodę w wysokości dziesięciu tysięcy dolarów? Tylko jeszcze nie ma obwieszczeń.


Dan wzruszył ramionami.


— Mnie nie idzie o pieniądze.


Calder zmarszczył brwi. Poczuł się dotknięty.


— Słuchaj — rzekł — jeżeli go zabijemy, bo żadna 
siła na ziemi nie weźmie go żywego, podzielimy się pieniędzmi.


— Jeżeli mi go tkniesz — odparł obojętnie Dan — 
pewnie prze­staniemy być przyjaciółmi.


Calder zrobił wielkie oczy.


— Jeżeli nie chcesz go upolować — rzekł — to po 
co, na Boga, to podchodzenie?


Dan dotknął ust.


— Uderzył mnie pięścią.


Urwał i dodał powoli, z ociąganiem, które nadało 
głosowi nie­­samo­wite brzmienie:


— Krew pociekła mi z ust na brodę. Poczułem smak 
własnej krwi. Nie zapomnę, póki go nie dostanę w ręce. — I znów w piwnych oczach zamigotało złowrogie lśnienie. — 
Dlatego nikt inny nie może go tknąć. On mój. Rozumiesz?


Ton pytania dzwonił chwilę w mózgu Caldera.


— Pewnie, że rozumiem — odrzekł z głębokim 
prze­konaniem.


— Rozumiem, i nie zapomnę. — Postanowił zmienić 
taktykę.


— Ale Silent ma ludzi i ci będą go bronić.


— Żal mi ich — rzekł łagodnie młodzieniec. — Nie 
mam ura­zy do nikogo, tylko do niego.


Calder nabrał powietrza w płuca.


— Zrozum — zaczął wyjaśniać ostrożnie — że jeżeli 
zastrze­lisz którego, prawo będzie cię ścigać jako mordercę.


— To źle dla mnie, co? Ale mam nadzieję, że więcej 
niż dwóch nie ruszę. Widzisz — nachylił się do towarzysza — będę strzelał w ręce i nogi, żeby nie zabić.


Calder podniósł ręce w geście rozpaczy. Czarny 
Bart, widząc to, warknął groźnie.


— Nie mogę dłużej słuchać — rzekł Dan. — Muszę 
przejść się do wierzbiny.


— Po ciemku? — wykrzyknął Calder.


— Ano, tak. Wezmę ze sobą Barta. Jemu ciemność nie 
stra­szna.


— Ja też pójdę.


— Wolę być sam. A nuż spotkam jego.


— Jak chcesz — ustąpił Calder — ale wpierw 
posłuchaj mego planu.


Nad roz­mawiają­cymi gęstniała noc. Ogień zgasł. 
Utonęli w ciemnościach.


 

 

 

 

 

W gościnie u bandytów


 

 


Kiedy Lee Haines wrócił tego wieczora do obozu, 
nikt go o nic nie pytał. Daleko­drożni jeźdźcy nie lubili pytań. Haines znał za­ledwie z nazwiska połowę bractwa 
siedzącego naokoło dymiącego ognia. Ludzie ci pragnęli zapomnieć o przeszłości. Minione czasy wspominali rzadko. 
Opowiadając anegdoty, opuszczali nazwiska. Zaczynali na przykład tak: Słyszałem o jednym z ranczo, koło Y. Jechał raz... 
itd. Zazwyczaj tym jednym z ranczo koło Y był sam opowiadający. Toteż Hainesa powitały tylko chrząknięcia, choć 
był ogólnie lubiany, więcej niż ktokolwiek z bandy. Nawet uroczysty Jim Silent miał do urodziwego podwładnego wyraźną 
sła­bość.


— Słyszeliście dziś gwizdanie? — zapytał przybyły.


Purvis potrząsnął głową, a Terry Jordan rzekł:


— Dziękować Bogu, Barry siedział dziś cicho.


Haines posilał się w milczeniu, nadstawiając ucha 
na trzask gałęzi mający obwieścić przybycie Kate. Ale mimo jego czuj­ności pierwszy porwał się na nogi Kusy Rhinehart.


— Koń w zaroślach! — zawołał.


— Może Silent wraca — zauważył zdawkowo Haines.


— Naczelnik nie robi hałasu. Przedziera się 
ostrożnie — odparł Hal Purvis.


Trzask gałęzi był teraz zupełnie wyraźny.


— To jakieś świństwo — gorączkował się Rhinehart. 
— Ktoś zdradził przed konstablem nasze obozowisko.


— Dobrze — rzekł spokojnie Haines — chodź, to 
zobaczymy. Weszli w zarośla. Rhinehart klął pod nosem.


— Tylko nie palnij za prędko! — ostrzegł go 
Haines.


— Wolę się pośpieszyć, niż spóźnić.


— Może to nie konstabl. Gdyby mężczyzna nas 
podchodził nie byłby taki głupi, żeby robić hałas.


Ledwie to powiedział, z gęstwiny wyłoniła się 
Kate.


— Na Boga! Dziewczyna! — rzekł Rhinehart ni to z 
ulgą, ni to z obrzydzeniem.


— Dziewczyna — potwierdził Haines.


— Wiejmy do obozu!


— Po co uciekać? Weźmiemy ją ze sobą, powiemy, że 
nale­żymy do ranczo Y koło X i że jedziemy na północ. Nie poła­pie się, nie bój się!


— Dobra myśl — zgodził się Rhinehart, dodając z 
chichotem — już będzie trzy miesiące, jak nie gadałem ze spódniczką.


— Hej! Tam! — zawołał Haines, zastępując wraz z 
kolegą amazonce drogę.


— O! — krzyknęła Kate, osadzając ostro w miejscu 
wierz­chowca. — Co wy za jedni?


— Istna róża! — mruknął z nabożnym podziwem Kusy.


— Jesteśmy z ranczo Y koło X — oznajmił bez 
zająknienia Haines. — Rozłożyliśmy się na nocleg. Pani zabłądziła?


— Zdaje się. Myślałam, że przed nocą wydostanę się 
na drugą stronę wierzb. Szukam jeźdźca, który jechał w tę stronę.


— Proszę do obozu — rzekł swobodnie Haines. — Może 
który z chłopców będzie o nim coś wiedział. Jak on wyglądał?


— Ma karego konia. Nazywa się Barry. Ciągle 
gwiżdże, więc nazywają go Gwiżdżącym Danem.


— Na Boga! — rzucił Rhinehart Hainesowi w ucho.


— Zamknij twarz! — odrzucił równie cicho Haines. — 
Boisz się dziewczyny?


— Jechałam za nim na południe — ciągnęła Kate. — 
Nie­daleko stąd zginął mi z oczu. Możliwe, że przedziera się przez wierzbinę.


— Nie widziałem go — rzekł uprzejmie Rhinehart. — 
Ale proszę do obozu. Może który z chłopców go widział. Jak się pani nazywa?


— Kate Cumberland.


Kusy zdjął kapelusz i uśmiechając się szeroko, 
wyciągnął rękę.


— Miło mi panią poznać. Jestem Kusy. A on nazywa 
się Lee. Czy pani jedzie z nami?


— Dziękuję. Jestem doprawdy strapiona.


— W porządku! Niech się pani nie trapi. Pokażemy 
drogę. Proszę za nami.


Poczęli iść przez wierzbowy las. Kate jechała o 
kilka kroków w tyle.


— Słuchaj, Kusy — szepnął ostrożnie Haines. — 
Słyszałeś jej nazwisko?


— No, pewnie!


— To córka ranczera, u którego się wychował 
Gwiżdżący Dan. Widziałem ją u Morgana. Pewnie się jakoś zwiedziała, że chłopak tropi Silenta, ale kto my – nie ma 
naj­mniejszego pojęcia.


— Ma się rozumieć. Ale uroda, uroda, co, Lee?


— Ano, ujdzie. Posłuchaj: ona szuka Gwiżdżącego 
Dana. Jeżeli go znajdzie, namówi ptaszka, żeby wracał do jej ojca. Chyba żaden z nas nie będzie się gniewał, jeżeli nas 
od niego uwolni.


— Rozumiem, Lee. Ty to masz łeb nie od parady!


— Dobra. Namówimy Purvisa, to jej powie, że 
słyszał tu dziś wieczorem dziwne gwizdanie. Poradzimy, żeby się kręciła w po­bliżu i poczekała, to usłyszy. W ten sposób 
go znajdzie, a nas uwolni od zmory, rozumiesz?


— Jasne — rzekł Rhinehart.


— To wyrywaj do obozu i uprzedź chłopców!


— To lubię. — Jeszcze nie wiedzą, że dostali się 
na służbę do ranczo Y koło X.


Chichocząc pod nosem pomknął do obozu z 
szybkością, na jaką mógł sobie pozwolić przy tak długich nogach. Haines zrów­nał się z Kate.


— Idzie, jak po maśle — rzekł. — Powiedziałem 
Rhinehartowi, co ma robić. Pobiegł przodem do obozu. Teraz niech pani tylko nie straci głowy. Jeden z chłopców powie 
pani, że wie­czorem słyszeli tu niedaleko jakieś gwizdanie. Ja poradzę, żeby pani zaczekała, to może się powtórzy. Pani 
rozumie? Tylko o nic nie pytać? O nic!


Poszło łatwiej, niż Haines myślał. Banda nie 
podejrzewała nicze­go. Co prawda oszustwo było błahe, a uroda Kate i jej szcze­rość i śmiech zrobiły swoje.


Dalekodrożni jeźdźcy oswoili się z nią od razu. 
Ich szorstka mowa przeświecała zachodnim uszanowaniem dla kobiety niby ciemna tkanina szlakiem złotej nici. Słuchając 
ich i patrząc na ich twarze, otrząsnęła się powoli z najgorszego strachu. Dobra ludzka natura kryjąca się od wielu 
miesięcy na dnie większości tych zbójeckich serc wybuchała strumieniami, dając jej poczucie pewności i władzy. Zabijaki 
z instynktu i nałogu, nie­bezpieczni dla mężczyzn, śmiali się i gawędzili z bezbronną dziewczyną. Żaden nie pozwoliłby 
jej skrzywdzić. Prędzej zarzezałby kompa­nów. Niby brzydkie szaty zrzucili z siebie burzliwą przeszłość i groźne obawy o 
przyszłość, okazując gościowi tylko to, co tkwi w sercu nawet naj­gorszego mężczyzny – trwożną cześć dla kobiety. I w 
zachowaniu ich zaszła zmiana. Dobyli z zakamarków pamię­ci grzeczne słowa zardzewiałe od długiego nieużywania. 
Zakwita­ły z trudem wyszukane frazesy.


Poprawiano ukradkiem bandany, wymieniano 
kłopotliwe spoj­rzenia. Jeden tylko Haines wydawał się nieczuły na urok dziew­czyny.


Na zachodzie zgasła powoli czerwona smuga i w 
ciemnościach buzowały tylko płomienie ogniska. Ruchomy blask to oświecał uśmiechnięte usta Kate, to lśniące złoto jej 
włosów, to chudą, twardo ciosaną twarz któregoś z bandytów. Za każdym razem, gdy z ciemności wynurzył się straszny 
grymas Jordana, Kate zaciskała pięść, żeby nie krzyknąć.


Późno już było, gdy do obozu wjechał Silent. Kusy 
Rhinehart i Hal Purvis porwali się wyjaśnić mu obecność dziewczyny. Słu­chał, potakując głową, nie spuszczając z Kate 
ponurych oczu. Kiedy go jej przedstawili jako zwierzchnika, Jima, odpowiedział na miłe dziewczęce powitanie gardłowym 
pomrukiem.


 

 

 

 

 

Dalila


 

 


— To ten — szepnął jej w samo ucho Haines. — 
Odważnie! Tylko odważnie! Nie­zadowo­lony — ciągnął tym samym stłumio­nym głosem — ale niech się dowie, po co pani 
przyjechała, będzie rad tak jak my.


Silent skinął na ulubieńca.


— Co wy z tą dziewczyną?


— Rhinehart nie powiedział?


— Rhinehart głupiec, jak wy wszyscy. Czyś i ty 
oszalał, Haines, żeby ją wpuszczać do obozu?


— Co to szkodzi?


— Do wszystkich diabłów, człowieku, zapamięta 
nasze twarze!


— Wpuściłem ją, bo chce zabrać Dana.


— Głupi! Dziewczyna go nie sprowadzi z mego tropu. 
Na niego tylko jeden sposób: ołów.


— Mówię ci — rzekł Haines — że chłopak w niej 
zakochany. Obserwowałem ich u Morgana. Okręci go naokoło palca.


W ponurych źrenicach Silenta zamigotało słabe 
światło.


— Złote włosy i niebieskie oczy. Prawdziwa 
pułapka. Ano, może masz słuszność. Co to? — zapytał z nagłym schrypnię­ciem głosu.


Na dalekich górach zaskowyczał kojot i nim umilkł, 
uciszone wierzby odezwały się melancho­lijnym po­gwizdy­waniem tłumio­nym odległością.


— Zobaczymy, czy to twoja zwierzyna — rzekł 
Haines.


— Ja pójdę — ofiarował się Kusy Rhinehart.


— I ja — odezwał się trzeci głos. Cała banda by 
poszła, ale Jim Silent za­protes­tował basowo:


— Wszyscy zostaniecie. Pójdzie Lee z dziewczyną.


Cofnęli się, pomrukując. Kate poszła z Hainesem.


— No? — warknął Bill Kilduff.


— Chciałbym wiedzieć... — zaczął Terry Jordan.


— Idź do diabła z pytaniami! — przerwał Silent. — 
Ale do­póki nie pójdziesz, masz mnie słuchać, rozumiesz?


— Jim, przyjacielu — zapytał Hal Purvis — czyś ty 
czasami nie król, a my twoi niewolnicy?


— Za wiele sobie pozwalasz — wtrącił Kusy 
Rhinehart.


Słowa padały jak pociski. Pałające ślepia wpijały 
się w twarz herszta, ręce opuszczały do boków, palce zakrzywiały sztywno w gotowości do porwania za broń. Silent wsparł 
się szerokimi barami o swego deresza. Skrzyżował ręce na piersiach. Zmierzył oczami wrogie koło, zatrzymując się chwilę 
na każdej twarzy. Te zimne spojrzenia odebrały buntownikom pewność siebie. Kusy Rhinehart musiał zepchnąć na tył 
kapelusz i podrapać się po czole. Terry Jordan zajął się nagle bandaną. Każdy znalazł powód, żeby zabrać rękę z kolby. 
Silent się uśmiechnął.


— O, zgrajo! — rzekł wreszcie drwiącym tonem. — 
Żeby jedna jasno­włosa dzierlatka potrafiła ogłupić bandę daleko­drożnych jeź­dźców! Ty, Kusy Rhinehart, zarżnąłbyś 
człowieka za jedno krzywe spojrzenie na tę dziewkę, co? A ciebie, Purvis, swędzą ręce, żeby mi skoczyć do gardła, co 
bracie? A ty jeszcze dumasz o nie­bieskich ślepkach, Jordan?


Nim się który zdążył odezwać, plunął nową serią 
urągliwych docinków:


— Więc jedna dziewka może ogłupić pięciu 
daleko­drożnych jeźdźców? Nie, wy nie daleko­drożni jeźdźcy! Wam w sam raz jeździć na drewnianych konikach!


— Czego ty od nas chcesz? — obruszył się smagły 
Bill Kilduff.


— Od ciebie: żebyś, póki mówię, trzymał usta na 
kłódkę!


Silent miał w oczach taką piekielną wściekłość, 
tak podrzucał skrzyżo­wanymi na piersiach ramionami, że gdyby je rozprostował, rewolwer byłby w robocie.


— Teraz wam powiem, co zrobimy. Pójdziemy za 
Hainesem i dziewczyną. Jeżeli się spotkają z tym przeklętym gwizdkiem, otoczymy go i naszpikujemy ołowiem.


— Nie! Za milion dolarów, nie! — wrzasnął Hal 
Purvis.


— Przez tysiąc lat mnie nie namówisz! — zawtórował 
Terry Jordan.


Silent przyjrzał im się uważnie i zapytał 
spokojnie:


— Dlaczego?


— Nie możemy postąpić z dziewczyną nie­honorowo — 
oświad­czył Rhinehart.


— Purvis — rzekł Silent, rozumiejąc, że opozycja 
ogniskuje się w osobie tego małego, jadowitego rewolwerowca — czy gdybyś zobaczył, że prosto na ciebie leci wściekły 
pies, czy nie strze­liłbyś tylko dlatego, że ładna dziewczyna zawołała: nie strzelaj!?


Opryszki wymienili szybkie, pytające spojrzenia, 
które pozo­stały bez odpowiedzi.


— A czy jest jaka różnica między wściekłym psem i 
tym Gwiżdżącym Danem?


Banda milczała.


— Powiadam wam, chłopcy, że łatwiej się uchronić 
przed ude­rzeniem pioruna, łatwiej zbić z tropu psa gończego, niż uwolnić się od takiej bestii jak ten gwizdek. Jeżeli 
on się na nas za­sadzi, to... przypom­nijcie sobie, jak trafił w cztery dolarówki, nim dosięgły ziemi!


— Naczelnik ma słuszność — mruknął Kilduff, 
patrząc w zie­mię. — Tak, Gwiżdżący Dan albo my! Te góry za ciasne, że­by zmieściły nas i jego!



 


★ ★ ★


 


Przed Gwiżdżącym Danem sunął między drzewami 
ogromny wilk. Już godzinę buszowali tak w wierzbowym lesie i Dan po­stanowił w końcu zaniechać poszukiwań, kiedy Bart, 
powróciwszy z cichego wypadu, dał susa tuż przed nogami swego pana i cicho zaskowyczał. Młodzieniec zawrócił, obluźnił 
rewolwer w pochwie i ruszył za psem przez księżycowe smugi i cienie. Stąpał niemal tak bez­szelestnie, jak pomykające 
przed nim zwierzę. Nagle wilk stanął i podniósł pysk. Prawie jedno­cześnie oczy Dana pochwy­ciły ruch: między wierzbami 
zbliżały się dwie postacie – męska i kobieca. Blask księżyca musnął przelotnie twarz kobiety i Dan poznał Kate, przed 
którą o krok szedł Lee Haines.


— Stać na miejscu! — rzekł Dan.


Haines odskoczył w bok, w ręce jego błysnął 
rewolwer. Dan stanął. Czarny Bart, przytulony do nóg swego pana, warczał cicho.


Dan, jakby nie widząc rewolweru w ręku Hainesa, 
zachował się jak zwycięzca wobec zwyciężonego.


— Ty — rzekł — idź na skraj polanki!


— Dan! — krzyknęła Kate, idąc ku niemu z 
wy­ciągnię­tymi ramionami.


Powstrzymał ją gestem, nie spuszczając oczu z 
Hainesa, który odchodził na skraj polanki.


— Bart, pilnuj!


Czarny wilk pomknął do bandyty i przy­warował mu u 
nóg z ostrze­gawczym warczeniem. Ten schował rewolwer i stanął z rę­kami założonymi na piersiach, tyłem do swego 
pogromcy. Dan zwrócił spojrzenie na Kate, która, spotkawszy się z jego wzro­kiem, wzdrygnęła się lekko. Spodziewała się 
trudności, lecz ta twarda wyniosłość była dla niej zupełną nie­spodzianką. Wydało jej się nagle, że ma przed sobą 
zupełnie obcego człowieka.


— Ty z nim tutaj? Jakim sposobem?


— To mój przyjaciel.


— Wybrałaś sobie dziwne miejsce na przechadzkę z 
tym przy­jacielem.


— Cicho, Dan! On mnie tu przy­prowadził, żebym się 
mogła spotkać z tobą!


— On cię tu przy­prowadził?


— Czy nie rozumiesz?


— Jak mi się zachce takiego przyjaciela, pójdę go 
sam szukać – z rewolwerem! — W piwnych źrenicach migotały żółte bły­ski. — Spojrzałem mu w twarz, a on odwrócił oczy.


Kate wykonała drobny, błagalny ruch, ale ręka Dana 
pozo­stała na biodrze, a głos zabrzmiał nie­zmiennie twardo.


— Co cię tu sprowadziło?


Odpychał ją każdym słowem – każdym słowem!


— Czy oniemiałaś, Kate? Co cię tu przywiodło?


— Chcę zabrać cię do domu, Danie!


— Jestem w domu.


— Jak to?


— To dach mego domu — wskazał na niebo — górskie 
prze­łęcze służą mi za drzwi, a ziemia za podłogę.


— Nie! Nie! Oczekujemy cię na ranczo.


Wzruszył ramionami.


— Dan, twoje dzikie wędrówki nie mają końca.


— Może. Ale wiem, że ten człowiek będzie mi mógł 
pokazać drogę do Jima Silenta i teraz...


Zwrócił się w stronę Hainesa i w tym momencie 
ciche groźne warczenie Czarnego Barta kazało mu zamilknąć. Kate zobaczyła, że zesztywniał i uśmiechając się słabo, 
przechylił głowę w tył, jakby bacznie nasłuchiwał. Ona nie słyszała nic. Stała o nieca­ły krok od niego, a miała 
uczucie, że są rozdzieleni tysiącem mil. Spojrzał na nią roz­migota­nymi żółto źrenicami, których wyraz zapadł jej w 
duszę na zawsze.


— Dan! — krzyknęła, lecz głos jej zabrzmiał ciszej 
od szeptu.


— Dalila! Dalila – postać biblijna. Była kochanką Samsona, pogromcy Filistynów, przyczyniła się do jego zguby. — rzekł i skoczył w cień wierzbiny.


W skoku błysnął w blasku księżyca dobyty rewolwer. 
Dwa razy plunęła ogniem lufa. Dał się słyszeć krzyk bólu, kula brzęknęła o metal, z lasu za plecami Kate padło sześć 
strzałów.


Słowo Dalila!
dzwoniło jej w mózgu. Słyszała, jak we śnie, grzmiące krzyki. Odwróciwszy się trochę, ujrzała przed sobą Hainesa z 
rewolwerem w ręku, niezdolnego ruszyć się z miejsca ze względu na wilka, który warował mu u nóg, warcząc. Choć pan 
zniknął, wykonywał rozkaz. Na polankę wypadli ludzie. Dale­kie przenikliwe gwizdnięcie zwolniło zwierzę z posterunku.
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Tex Calder chwalił się zawsze lekkim snem. Ciągłe 
nie­bezpie­­czeństwa nauczyły go czujności. Nie zdarzyło się jeszcze, żeby go kto zaskoczył we śnie. Chełpił się, że to 
się nigdy nie stanie. Toteż, kiedy na jego ramieniu spoczęła lekka ręka, strząsnął z sie­bie gwałtownie derki i porwał z 
prze­kleństwem za rewolwer. Ale silny chwyt w przegubie sparaliżował mu palce. Nad nim pochylał się Gwiżdżący Dan.


— Obudź się!


— Co, u diabła... — żachnął się konstabl. — 
Poruszasz się jak cień chmury, Danie. Nie słychać naj­mniejszego szelestu.


— Obudź się. Chcę z tobą pogadać.


— Przecież nie śpię. Co się stało?


Zapadła chwila ciszy. Dan, jakby szukał słów.


Po drugiej stronie polanki wył Czarny Bart, 
wyciągając pysk do księżyca. Polanka była wąska, lecz stłumione wycie zdawało się dochodzić z wielkiej odległości, niby 
kwilenie upiora zgu­bionego między ziemią i niebem.


Dan tymczasem, miast mówić, zerwał się i jął 
biegać szybko, nie­zmordo­wanie wokół ogniska. Pies chodził za nim z opuszczo­nym łbem i podtulonym ogonem. Calder 
widział, że Dan zmaga się z jakąś trudną sprawą. Fakt, że zwrócił się doń o pomoc, poruszył go do głębi. Ale nie pytał.


Kowboj, będąc w nie­pewności, kręci papierosa. 
Calder skręcił papierosa i, paląc, czekał. Wreszcie się doczekał, bo inaczej być nie mogło.


— Tex, ile ty masz lat?


— Czterdzieści cztery.


— To dużo. Powinieneś sporo wiedzieć o życiu.


— Może i wiem.


— O kobietach wiesz?


— Aha! — rzekł Calder.


— Mustangi są przeważnie stworzone na jedno kopyto 
— ciąg­nął Dan. — Podła krew i tyle. Czy kobiety tak samo – wszystkie na jedno kopyto?


— Jakie kopyto, Danie?


— Jakie? Podług Dalili! Czy im nie można ufać?


— Wielu doświad­czyło, że nie można.


— Ja myślałem, że jedna jest inna.


— Wszyscy tak myślimy. Kobieta wybrana jest 
bóstwem; ko­bieta w ogóle – piekłem!


— Tak, ale ta jedna... — urwał, zacinając zęby.


— Cóż ona zrobiła?


— Ona... — zawahał się i mówił dalej bez drżenia w 
głosie, tonem głębokiej urazy i zdumienia. — Oszukała mnie!


— Kiedy? Czy to ma znaczyć, że teraz, w nocy, 
spotkałeś kobietę tu w wierzbinie? — Gdzie... Jakim...


— Tex!


— Co, Danie?


— To... piekło!


— W tej chwili. Ale zapomnisz! Góry cię wyleczą, 
mój chłop­cze, pustynia, a nade wszystko czas!


— Tex, stu lat byłoby za mało!


Calder czekał cierpliwie na wyjaśnienia. I Dan 
zaczął mówić.


— Myśleć o niej, to to samo, co słuchać muzyki. O, 
Boże! Boże! Tex, co robić, żeby zdławić te zimne dreszcze w ser­cu?


Dan osunął się na ziemię obok konstabla, który 
ujął go współ­­czująco za szczupłe brunatne palce. Właściciel ich odwdzięczył się uściskiem, zdolnym zgruchotać kości.


— Walcz, chłopcze! To ci pomoże zapomnieć.


— Tex, skórę ma gładszą od atłasu.


— Już jej więcej nie dotkniesz.


— Oczy ma głębsze niż woda w nocy, a włosy złote 
jak dojrza­łe zboże.


— Już jej nie zajrzysz w oczy, Danie. Już nie 
dotkniesz jej złotych włosów.


— Boże!


Słowo padło szeptem, lecz Czarny Bart skoczył na 
równe nogi.


— Tex, dzięki ci, że mnie wysłuchałeś — rzekł Dan. 
— Musiałem się wyspowiadać. Milczenie paliło mnie jak ogień. Ale to nie wszystko.


— Mów śmiało!


— Mówiłem ci, że nienawidzę tylko jednego 
człowieka: Jima Silenta.


— Mówiłeś.


— Teraz przybył drugi. Kiedyś... zadławię go... na 
jej oczach. Będę ściskał za gardło, aż wyzionie ducha, a potem cisnę go jej do nóg i zapytam, czy zdoła go wskrzesić 
pocałunkami!


Calder trząsł się z wrażenia, ale był dość mądry, 
żeby się nie odezwać.


— Tex!


— Co, chłopcze?


— A kiedy zadławię przeklętnika na śmierć...


— No?


— Zostanie jeszcze pięciu, którzy widzieli moją 
hańbę. Tex... ja mam w sobie piekło!


Calder patrzył chwilę na przyjaciela, lecz nie 
mogąc znieść jego oczu pełnych zimnej nienawiści, odwrócił głowę.


 

 

 

 

 

Rozstajne drogi


 

 


Gdy w odpowiedzi na gwizdnięcie Dana Czarny Bart 
buchnął w krzaki, Kate oprzytomniała i łkając, zaczęła biec w stronę, gdzie zniknął ukochany, wołając jego imię. Silent 
pogonił za nią i przytrzymał za ramię. Krzyknęła, chcąc się wyrwać.


— Nie gonić, chłopcy! — zawołał na swoich Silent. 
— ;Ten pies potrafi kąsać w biegu. Spokojnie, dziewczyno!


Lee Haines szarpnął naczelnika za ramię. Ściskał w 
ręku re­wolwer, dygocząc z krwio­żerczej furii.


— Jim, puść ją!


Zwarli się rozognionymi ślepiami. Silent, 
zgniatając w lewej ręce oba napięstki Kate, sięgnął prawą do rewolweru.


— Nie na twój rozkaz, Lee!


— Psiakrew, puszczaj, powiadam!


— Haines, na Boga! Za dużo od ciebie znoszę!


Ale nie strzelali. Rozumieli, że gdyby doszło do 
tej ostatecz­ności, żaden by nie wyszedł żywy. Bill Kilduff rzucił się między nich:


— Czy nie mamy dosyć tarapatów, żebyście się tu 
jeszcze żarli? Terry Jordan ranny w rękę.


Kate wyrywała się Silentowi do Hainesa.


— To taka pańska przyjaźń? — pytała głosem drżącym 
od nie­nawiści i żalu. — To pan mnie tu ściągnął na przynętę dla Dana? Słuchajcie, wszyscy! Teraz wam uciekł, ale wróci. 
Pamię­tajcie, bo on o was nie zapomni!


— Słyszysz, co ona mówi? — zapytał Silent Hainesa. 
— Czy dlatego chcesz, żebym ją puścił?


— Silent — rzekł Haines — ty nie tylko oszukałeś 
tę dziew­czynę. I mnie zwiodłeś i zapłacisz mi za to prędzej czy póź­niej!


— Dobra! Do usług! W nocy, w dzień, zimą, latem – 
stanę ci do rozprawy, kiedy zechcesz. Rhinehart, Purvis, zaprowadźcie dziewkę do obozu!


Wezwani podeszli. Purvis nie ochłonął jeszcze z 
osłupienia, w jakie go wprawił strzał Dana, który to strzał wytrącił mu z ręki rewolwer. Nie mógł pojąć, żeby to się 
mogło stać. Było mu dziw­nie nieswojo. Haines pozwolił odprowadzić Kate. Ślepy gniew już go opuścił. Czuł, że wszczynać 
walkę z Sileniem na oczach całej bandy byłoby szaleństwem.


— I wy, reszta, marsz do obozu! Muszę pogadać z 
Lee — rzekł Silent.


Bandyci oddalili się potulnie, a naczelnik zwrócił 
się do swego zastępcy. Przez chwilę patrzyli na siebie w milczeniu, po czym Silent postąpił bliżej, wyciągając rękę.


— Lee — zaczął spokojnie — winieniem cię 
przeprosić. Jestem sprawiedliwy.


— Ja nie mogę ci podać ręki, Jimie.


Silent się zawahał.


— Rozumiem, że masz powód do gniewu. Może mnie za 
bardzo poniosło. Nie myślałem cię zwodzić. Chciałem się tylko pozbyć Dana i skorzystałem ze sposobności, nie bacząc, że 
wziąłeś na siebie bez­pieczeństwo dziewczyny.


Haines wpatrywał się w naczelnika przy­mrużo­nymi 
oczami.


— Dalibóg, chciałbym cię przejrzeć — rzekł 
wreszcie. — No, ale wierzę ci na słowo, że działałeś w gorączce.


Wyciągnął powoli rękę.


— Co będzie z dziewczyną, Lee?


— Odeślę ją do ojca. Wskażę drogę, to trafi.


— Czy naprawdę nie pojmujesz, że to się nie da 
zrobić?


— Drwisz ze mnie?


— Nie. Do rozumu ci przemawiam. Przecież, jeżeli 
ją puścimy, powie o nas ludziom, nasadzi na nas wszystkich kowbojów.


Haines zrobił wielkie oczy.


Silent ciągnął dalej:


— Jeżeli nie możemy jej puścić, to jedyna rada: 
ciągać za so­bą.


— Innego wyjścia nie ma? Szczerze mówisz?


— Masz inne?


— Mogłaby przyrzec, że nie piśnie słowa.


— Lee, nie przemalujesz lamparta, nie nauczysz 
kobiety trzy­mać język na wodzy.


— Jakże my możemy ciągać za sobą dziewczynę!


— To długo nie potrwa. Niech się tylko załatwimy z 
robotą naznaczoną na osiemnastego, zwiejemy dalej na południe i wtedy ją puścimy.


— Krzywda jej się u nas nie stanie?


— Moja ręka, Lee. Możesz mi zaufać!


— Jakże ona będzie z nami jeździła?


— Jako chłopak. I nad tym się zastanowiłem. 
Przywiozłem z Elkheadu nowy ekwipunek dla Purvisa ­– spodnie, bluzę, kom­binezon... Chłop niewielki, to wszystko będzie 
dobre na nią.


— Innego wyjścia nie ma?


— Sam sobie na to odpowiedz. Bóg widzi, że nie 
jestem rad tej spódnicy!


Wracali do obozu, omawiając szczegóły. Silent miał 
wziąć bandę na stronę i wyjaśnić im całą rzecz, Haines – pomówić z Kate. Już dochodzili do polanki, kiedy Silent 
przystanął i ujął adiutan­ta za ramię.


— Lee, jednego nie pojmuję: jak ten gwizdek zdołał 
nam umknąć. Byłbym się założył o licho wie ile, że nim zdąży sięgnąć do rewolweru, padnie na miejscu. A co się stało? 
Hal Purvis ledwie porwał za pistolet, już mu go wystrzelił z ręki. Nigdym nie widział takiego strzału. Ręka mu tylko 
drgnęła – nie zdąży­łem zobaczyć – i zaraz strzał.


Patrzył na kompana z trwogą.


— Silent — zapytał Haines — czy potrafisz 
wyjaśnić, jak pio­run uderza z nieba?


— Nie.


— To nie pytaj, jak Dan zdołał się uratować. Tylko 
co sły­szałem, jak rozmawiał z dziewczyną, a tu dwa wystrzały! Odwra­cam się: już go nie ma. Ale on wróci, Jimie. 
Jeszcześmy z nim nie skończyli. Wyślizgnął się tobie i twoim, jak woda wyciekająca z sita, ale my mu się tak nie 
wyślizgniemy.


Silent patrzył w dal, pochylając głowę.


— On się w niej durzy, Lee?


— Oczywista rzecz.


— No to, wiedząc, że ona z nami, będzie 
przezor­niejszy. To jeszcze jeden powód, żeby ją zatrzymać. Przyjacielu, czas nam rzucić tę wierzbinę. Niech nas 
zaskoczy drugi raz, nie będzie mu szumiało we łbie. Będzie myślał piorunem i strzelał pioru­nem. Mamy przed sobą dwie 
roboty: najpierw złapać tę prze­syłkę Wellsa Farga, a potem upolować Gwiżdżącego Dana. Obaj nie pomieścimy się na 
świecie.


 

 

 

 

 

Trójka przyjaciół


 

 


Na drugiej polance Tex Calder znów się zawinął w 
derki. Danowi nie było do snu. Słysząc chrapanie towarzysza, wstał i jął się prze­chadzać tam i z powrotem po drugiej 
stronie polanki. Dwie pary gorejących źrenic śledziły każdy jego ruch. Czarny Bart, który mu początkowo dotrzymywał 
kroku, usiadł i tylko wodził za swym panem żałosnym spojrzeniem. Czarny ogier, leżący na ziemi, prędzej na podobieństwo 
psa niż konia, nadstawiał uszu, jakby w oczekiwaniu na rozkaz. Parę razy zarżał cichuteńko, aż wreszcie Dan usiadł obok 
niego i wsparł się o atłasowy bok, a ręce zarzucił na rasową szyję. Kilka razy koń zwrócił na czło­wieka ciekawe 
spojrzenie i zionął mu w twarz gorącym oddechem. Ale człowiek nie zważał na konia. Nawet nie usłyszał pytającego rżenia. 
Serce drętwiało w nim tak dziwnie, że czuł się bez sił. Nawet nie widział, jak Czarny Bart zagłębił się w mrok zarośli.


Gdy coś zimnego, dotknęło jego brody, spojrzał i 
zobaczył żółto­zielone ślepia wilczura zadyszanego od biegu. Z pyska bestii wypadło mu coś na kolana. Rękawiczka! 
Kobieca rękawiczka! Rę­kawiczka Kate! Maleńka rękawiczka, a jednak rączka, która ją nosiła, była zdolna więzić serce 
silnego mężczyzny. Dan ścisnął w długich palcach zgniecioną skórkę i ujął w obie dłonie czarny kudłaty łeb Barta. Pies 
wiedział – jakimś cudem wiedział!


Dan poczuł, że się rozkleja. Żal i bezradność 
uderzyły w jego duszę jedną falą. Na połyskliwy nos wilka spadła wielka łza.


— Bart! — szepnął — Bart, przyjacielu, czy chcesz, 
żeby mi serce pękło?


Bart, unikając smutnych oczu pana, wcisnął mu łeb 
w ramiona.


— Dalila! — szepnął Dan.


Potem już ani człowiek, ani pies, ani koń nie 
wydali żadnego dźwięku. Czarny Bart, skulony w kłębek u nóg pana, udawał, że śpi, chociaż to zastrzygł uchem, to uchylił 
powieki. Wietrzył nie­bezpie­czeństwo, którego nie rozumiał. I ogier, podnosząc wy­soko łeb, patrzył bacznie po kręgu 
zarośli. Ale człowiek, nad którym czuwał pies i koń, nie zwracał na ich czujność żadnej uwagi. Oczy miał błędne, 
rozmarzone, jakby patrzył we własne serce i tam dostrzegał naj­większego nie­przyja­ciela. Całą noc tak przetrwali w 
bezruchu i milczeniu. Zwierzęta wypatrywały nie­bezpie­czeństwa z lasu, człowiek – z serca.


Przed samym świtem Dan się zerwał i poszedł 
obudzić towa­rzysza.


— Czas nam w drogę — rzekł, gdy Calder usiadł.


— Co się stało? Czy nie trzeba by przepatrzeć 
wierzbiny?


— Silenta nie ma w wierzbinie.


Calder skoczył na równe nogi.


— Skąd wiesz?


— Wiem tylko, że banda daleko.


Tex uśmiechnął się z nie­dowie­rzaniem.


— Pewnie instynkt dał ci znać — zażartował.


— Instynkt? — powtórzył Dan, nie rozumiejąc. — Nie 
wiem.


Calder spoważniał.


— Przypuśćmy, że się nie mylisz. Dla pewności 
pojedziemy brzegiem rzeki i zobaczymy, czy są w piasku świeże ślady. Jeżeli Silent stąd wyruszył, to domyślam się, że 
się wypuścił w stronę kolei żelaznej.


W dwadzieścia minut byli po śniadaniu i w 
siodłach. Kiedy wyjeżdżali z wierzbiny nad szerokie, płytkie łożysko rzeki, słońce było jeszcze za widno­kręgiem. Na 
wiosnę, w okresie topnienia śniegów w górach, rzeka wypełniała się po brzegi żółtymi spie­nionymi wodami. W suchej porze 
roku wił się po piasku wąski brudny strumień. Ujechali brzegiem ostrym kłusem z półtorej mili, gdy nagle biegnący w 
przedniej straży Czarny Bart stanął jak wryty. Dan przemówił do Szatana: ogier puścił się szybkim galopem. Tex Calder 
został na swoim kowbojskim podjezdku da­leko w tyle. Okazało się, że wilczur znalazł tropy siedmiu koni prowadzące na 
drugą stronę rzeki. Calder zwrócił na Dana oczy rozszerzone zdumieniem.


— Znów zgadłeś — rzekł, nie bez gniewnego 
wzburzenia. — Ale pies stanął. Skąd on wie, że gonimy za bandą Silenta?


— Nie wiem. Może tylko przeczuwa.


— Niewiele musieli nas wyprzedzić — zauważył 
Calder. — Ru­szajmy. Przed nocą ich dopadniemy.


— Nie — rzekł Dan.


— Dlaczego, nie?


— Widziałem konia Silenta i jechałem na nim. 
Jeżeli reszta bandy ma takie same, to ich na swojej szkapinie nie dogonisz.


— Może dziś nie, ale za dwa dni ich dognamy. Przy 
długiej pogoni siedem koni nie dorówna dwóm.


Trzymając się tropów, ruszyli na drugą stronę 
łożyska. Konstabl był zdania, że bandyci pojadą prosto do linii kolei żelaz­nej, toteż, choć tropy siedmiu koni znikły, 
ścigający parli w tym samym kierunku. Dwa razy w ciągu tego dnia sprawdzili, czy się nie mylą, zasięgając języka raz u 
kowboja, raz u człowieka, jadącego zakurzonym wozem. Obaj widzieli szybką bandę, lecz na dobrą godzinę wcześniej. Wieści 
te sprawiły, że konstabl po­ganiał swego podjezdka do szybszego marszu. Cóż, kiedy pod wie­czór kowbojski konik, w 
przeci­wieństwie do nie­zmordo­wa­nego Szatana, zaczął powłóczyć nogami i trzeba było zwolnić.
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Zapadł wieczór, a bandy nie było widać. O 
zmierzchu Dan i Calder natknęli się na domek ukryty w gęstwinie topoli i posta­nowili zanocować, gdyż koń konstabla 
gonił już ostatkiem sił. Na wołanie wyszedł z domu człowiek lat pięć­dziesięciu i poka­zał drogę do końskiej szopy. 
Powiedział im, że się nazywa Sam Daniels, ale co oni za jedni nie pytał. Oni też się nie kwapili ze zwierzeniami. 
Pięknym kształtom Szatana przypatrywał się dłu­go, z upodobaniem, zachodząc mu od przodu, tyłu i od boków. Dan tymczasem 
nacierał nogi swemu rumakowi z troskli­wością nieznaną kowbojom. Gospodarz wyciągnął rękę ku lśniącym bar­kom 
wspaniałego zwierzęcia.


Stojący blisko Calder podbił mu ramię i odciągnął 
daleko od nie­bezpie­czeństwa.


— Co, u cholery? — wykrzyknął Daniels.


— Ten koń nazywa się Szatan — objaśnił Calder. — 
Pozwala się dotknąć tylko swemu panu. Obcym wyprawia prawdziwe pie­kło.


Nim Daniels zdążył odpowiedzieć, światło jego 
latami padło na Czarnego Barta, który wyłoniwszy się z mroków nocy, stanął w drzwiach szopy. Ranczer szczęknął zębami i 
sięgając po re­wolwer, którego nie miał przy sobie, klasnął ręką w udo.


— Spójrzcie za siebie — rzekł do Caldera. — Wilk!


Chciał mu zabrać rewolwer, lecz konstabl nie dał 
się rozbroić.


— Spokojnie, gospodarzu — rzekł z uśmiechem — to 
tylko towarzysz ogiera. Nie żaden wilk – jego pan twierdzi, że nie wilk. I proszę patrzeć, czy dziki!


Bart wkroczył potulnie do szopy i ułożył się tuż 
pod kopy­tami ogiera.


Żona Sama Danielsa powitała gości serdeczniej niż 
mąż. Czeka­no z wieczerzą na syna domu, Bucka, ale ponieważ się spóźniał, nie było co dłużej zwlekać. Zabrano się więc 
do posiłku. Właśnie ostatnie kęsy znikały w nasyconych gardłach, gdy na dworze dał się słyszeć tętent i donośne 
pohukiwanie. Buck wszedł, zatrza­skując z hałasem drzwi. Skinąwszy gościom niedbale ręką, zasiadł do stołu i matka 
podała mu w milczeniu jadło. Rodzice nie py­tali, czemu się spóźnił, on sam się nie tłumaczył. Zachowanie ojca 
wskazywało wyraźnie, że syn był żywicielem rodziny. Było to ogromne drabisko o mocarnych łapach i prosto patrzących 
czarnych oczach. Nasyciwszy głód, Buck popuścił wodze językowi. Rozwodził się nad narowistym mustangiem, na którym 
wczo­raj jeździł, bo się o to założył.


— Co się tyczy koni, synku — wtrącił stary — to w 
szopie stoi karosz. Zobaczysz: ślepia ci wyskoczą z głowy. Nie będzie miał więcej jak półtora metra, ale śliczny jak 
malowanie. Żywa błyskawica, powiadam ci.


— Słyszałem, o tych żywych błyskawicach — odparł 
tonem lekkiej wzgardy Buck. — Założyłbym się, że mój Mike dałby każdej radę.


— Z koniem jest pies. Powiadam ci, wilk, 
naj­prawdziwszy wilk.


W Bucku zaszła nagła zmiana, nie tyle dająca się 
zauważyć, ile wyczuć. Zesztywniał nagle. Trudno mu to było ukryć. Zaczął dla niepoznaki cicho pogwizdywać, spoglądając 
niedbale po ścia­nie i prze­chylając się z krzesłem w tył. Dan opuścił rękę do boku, w pobliże rewolweru. Buck od razu 
skierował wzrok na niego i przez chwilę bacznie mu się przy­patrywał. Naj­widocz­niej wzmianka o karym koniku i wilku 
wywołała w jego umyśle jakieś niepoko­jące skojarzenie.



 


W gościnnej izbie nie było łóżka. Przybysze 
musieli rozłożyć własne derki. Dan, otworzywszy okno, zagwizdał jakąś dziką me­lodię. Calderowi wydało się, że niektóre 
tony załamywały się, a inne zabrzmiały jak zawołanie. Ze dworu wpadł w okno wielki cień i zsunął się miękkimi łapami na 
podłogę.


Calder aż się wstrząsnął, aż zaklął pod nosem.


— Po co nam tu pies?


Dan dał mu znak, żeby mówił ciszej.


— Wiem, co robię — odparł — Ci Danielsowie... Czy 
o nich co wiesz?


— Nie. O co chodzi?


— Ach, nic! Ciekawi ludzie i tyle.


— Czy się czego obawiasz?


— O, nie.


— Dlaczegoś gwizdał na tego prze­klętego wilczura? 
Nieswojo mi, jak się kręci blisko mnie. Poszedł, Bart!


Pies zwrócił na konstabla ospałe ślepia.


— Daj mu spokój — rzekł Dan. — Ja bez niego czuję 
się nieswojo.


Calder dał spokój. Owinąwszy się w derki, legł na 
ziemi i pra­wie zaraz dało się słyszeć równe, silne oddychanie. Dan, skoro tylko poznał, że towarzysz śpi, usiadł na 
swoim posłaniu, Bart przymknął do boku pana, który, klepiąc go lekko po kudłatym łbie, pokazał na drzwi.


— Pilnuj! — szepnął.


Położył się i momentalnie usnął. Pies warował mu u 
nóg, z py­skiem zwróconym ku drzwiom.


Przez cienkie ściany dochodziły wyraźnie odgłosy 
świadczące, że gospodarze kładą się spać. Potem zapadła głęboka, wielo­go­dzinna cisza, ale przed świtem, kiedy jest 
naj­ciemniej, w sieni rozległo się ciche skrzypienie. Bardzo ciche i prze­dzielane dłu­gimi przerwami ciszy. Za 
pierwszym szmerem Czarny Bart pod­niósł łeb znad łap i wpił w drzwi gorejące ślepia widzące w ciem­nościach.


Teraz zaczęło coś zgrzytać – ciągle cicho i 
równo­miernie. Drzwi otwierały się powoli. W nie­przenik­nionych ciemnościach człowiek tego by nie zobaczył. Pies 
widział wyraźnie. Drzwi otwo­rzyły się na całą szerokość i w progu stanął człowiek z osłonię­tą latarką w ręku. Ale 
jeden promyczek światła wydobywał się na zewnątrz i połyskiwał na rewolwerze. Intruz dał krok w przód, bez­szelestny 
krok, lecz Czarny Bart już sunął ku drzwiom jesz­cze ciszej. Miał rozkaz pilnować tych drzwi, Że nie­bezpie­czeństwo 
zawisło nad jego panem, nie potrzebował się dowiadywać. Sam to wyczuł. Po przy­czajonej postawie człowieka, po jego 
ostroż­nych krokach poznał nie­omylnie, że to podejście, że to nie­przy­jaciel.


Intruz dał jeszcze jeden ostrożny krok i w tej 
chwili od pod­łogi oderwał się nagle cień czarniejszy od mroków nocy. Człowiek zobaczył na wysokości swej twarzy błysk 
białych kłów i osłonił szybko gardło. Kły wpiły się w ramię. Człowiek, uderzony ciężką masą, zatoczył się na ścianę i 
runął jak długi, upuszczając z ha­łasem rewolwer i latarnię. Ta ostatnia potoczyła się po podłodze, zasłona opadła, izbę 
zalało światło. Ani człowiek, ani wilk nie wydali dźwięku.


Calder stał z bronią w ręku, lecz tak oszołomiony, 
że nie wie­dział co począć. Dan, jakby odgrywając uprzednio przy­goto­waną rolę, groził swoim rewolwerem powalonemu 
Buckowi Danielsowi.


— Bart, odstąp od niego! — rozkazał.


Wilk odsunął się o krok, skomląc, bo pokosztował 
krwi. W głę­bi domu zahuczał bas Sama Danielsa. Dan opuścił lufę


— Wstać!


Ogromny parobek pozbierał się z podłogi i stanął 
pod ścianą, brocząc krwią z prawego ramienia. Ale milczał, tylko spoglądał bystro na Caldera i Dana.


— Tex, udrzyj mi strzęp z tamtej starej koszuli — 
rzekł Dan. — I trzymaj nad nim lufę, to mu zawiążę ranę.


Nim Calder zdążył się ruszyć w drzwiach ukazał się 
stary Daniels z wielkim coltem w ręku. Przez chwilę stał oniemiały. Nagle wrzasnął i podniósł lufę. Lecz pomimo, że ruch 
ten był szybki, Dan go uprzedził, uderzając w przegub zbrojnej ręki z taką siłą, że colt upadł na ziemię. Daniels 
schylił się po broń, lecz głos syna powstrzymał go.


— Przepadło tatku, ten starszy to Tex Calder.


Stary Daniels wyprostował się na dźwięk tego 
nazwiska jak uderzony w twarz i stanął blady, mrugając powiekami. Gwiżdżący Dan wykręcił się do niego tyłem i 
obandażował zręcznie po­kiereszo­wane ramię Bucka.


— Na miłość boską, Buck — jęknął Sam — coś ty tu 
wypra­wiał?


— Nic. Ojciec, żeby miał odwagę, to samo by 
zrobił. To Tex Calder i Dan Barry. Ścigają Jima. Chciałem im przeszkodzić.


— Jak nas poznałeś? — zapytał Calder.


— Nie gadam — odparł ponuro chłopak. — Więcej ode 
mnie nie usłyszycie słowa, choćbyście mnie zawlekli do piekła.


— Poznał nas po Szatanie i Czarnym Barcie — rzekł 
Dan do Caldera. — Może on spod komendy Silenta?


— Buck, na Boga! powiedz im, że nie wiesz nic o 
Silencie! — krzyknął stary Daniels. — Chłopcze, chłopcze, jeżeli cię zataszczą do Elkheadu i oskarżą o kumanie się z 
Silentem, będziesz wisiał!


— Głupiście, tatku — rzekł syn. — Nie będę ich 
prosił na kolanach. Nie­doczekanie!


Calder, nie przestając celować w Bucka, odciągnął 
Dana na stronę.


— Co zrobimy z tym drabem, Danie? Czy zaniechamy 
po­ścigu i zabierzemy go do Elkheadu?


— Żeby stary rozpaczał?


— Buck należy do bandy!


— Wystarczy upolować Silenta, to nie będzie bandy.


— Ale przyłapaliśmy tego hultaja na gorącym...


— Tex, on jeszcze młody. Może się jeszcze zmieni. 
Na pewno niedawno przystał do Silenta.


— To nie powód, żeby go puszczać wolno. Nie można.


— Ja mam i inny powód. Myślę o starym Samie i jego 
żonie.


— No, ale co będzie, jeśli go puścimy?


— Będzie ci służył do samej śmierci.


Calder zmarszczył czoło.


— Okolica roi się od cichych wspólników opryszków, 
ale może masz słuszność. Popatrz na nich!


Ojciec, stojąc blisko syna, mówił coś cicho, 
błagalnie, gorąco. Naj­widoczniej prosił, żeby się wyparł łączności z bandą Silenta. Ale Buck tylko potrząsał ponuro 
głową. Już nie miał nadziei. Calder podszedł do nich:


— Buck, chyba rozumiesz, że za to, coś chciał 
zrobić, możesz wisieć. Jeżeli prawo by cię oszczędziło, to lincz by cię nie minął. Wiesz, że przed tym nie obroniłyby 
cię najgrubsze więzienne mury.


Buck milczał uporczywie.


— A gdybyśmy ci tak darowali?


Chłopak drgnął i twarz jego opłynęła purpurą.


— Dan Barry radzi mi cię puścić — ciągnął Calder. 
— Uważa, że możesz jeszcze wyjść na porządnego człowieka. Powiedz mi otwarcie, po męsku, czy jeżeli ci dam tę szansę, 
przestaniesz się bratać z Silentem i jego hultajami?


Buck, który przygotował się mężnie na najgorsze, 
nie wytrzy­mał tej nagłej zmiany. Załamany w swej dumie, zaczął się jąkać i krztusić. Calder odwrócił się szybko do 
Dana:


— Dan, świta. Czas nam w drogę!


Zwinęli pośpiesznie derki i uciekli przed wylewami 
wdzięcz­ności roz­rzewnio­nego Sama. Już byli w siodłach, kiedy koło Dana zjawił się Buck. Wstyd, duma i wdzięczność 
dławiły go za gardło.


— Nie umiem dużo gadać — rzekł — ale dziękuję wam.


Dan ujął mocno niepewnie podaną rękę.


— No, co — rzekł łagodnie — nawet mój Szatan 
potrafi się potknąć, ale to nie powód, żebym go się miał pozbyć. Powo­dzenia, przyjacielu!


Szarpnął za cugle i ogier porwał się za kłusującym 
przodem Calderem. Buck Daniels stał nie­ruchomo, patrząc za nimi i oczy zachodziły mu mgłą.


Nim słońce wyszło zza gór, Dan i Tex mieli za sobą 
godzinę drogi. Calder zatrzymał konia, żeby popatrzeć po okolicy.


— Dan, wiesz, ja myślałem, że z ludźmi można sobie 
dawać radę tylko na dwa sposoby: albo głaskać, albo trzymać za pysk. Stosowałem zawsze to drugie, ale widzę, że może być 
trzeci spo­sób: żelazna ręka w rękawiczce, coś jak łapa pantery, kiedy schowa pazury. To twój sposób, kto wie, czy nie 
najlepszy. Czuję, że Buck Daniels oddałby za ciebie życie!


Zwrócił się do Dana całą twarzą.


— Najważniejsze to, że tu wszędzie roi się od 
cichych wspól­ników banitów. Na górskiej pustyni prawo jest bezsilne.


— Walczysz w pojedynkę, a zwyciężyłeś dwadzieścia 
razy — rzekł Dan.


— Tak, ale za dwudziestym pierwszym mogę przegrać. 
W tej krainie powodzenie zależy od sprawności w strzelaniu, a Silent strzela jak wszyscy diabli. Na nim się tu opiera 
wszelkie bez­prawie. Możemy zabić stu bandytów, ale póki on będzie żył, nic się nie zmieni. Ale co tu gadać? Wszystko 
roz­strzygnie się w tej sekundzie, kiedy dobędziemy rewolwery. Znajdę go gdzieś na tych rozłogach między wschodem i 
górami i wtedy jeden z nas pożegna się z życiem.


Rzucił swego podjezdka w nagły galop. Świat stawał 
w blaskach porannego słońca.


 

 

 

 

 

Kain


 

 


Jim Silent, oddalony od pościgu zaledwie o 
dwadzieścia mil, wjeżdżał ze swoją bandą na szczyt wzgórza. Dał znak i wszyscy wstrzymali konie. Kate Cumberland, 
przesunęła się na brzeg sio­dła, żeby odpocząć. O milę od nich sunęła przez brunatne pa­stwiska srebrna smuga szyn kolei 
żelaznej. Na wprost pagórka barwił się czerwienią dachówki przysadzisty budynek stacyjny. Tuż przed budynkiem migotały w 
słońcu nieco szerszą smugą szyny bocznicy. Kate popatrzyła na towarzyszy. Słuchali ostat­nich rozporządzeń naczelnika: 
zagadkowe, czujne twarze. Pochwy­ciła to i owo z przypad­kowych odezwań w drodze i wiedziała, że gotuje się napad na 
pociąg.


Nie mogła uwierzyć, że ta nieliczna gromadka może 
zatrzymać długi pociąg i sterrory­zować dziesiątki pasażerów. Kate pragnęła, wbrew sobie samej, żeby się bandytom 
powiodło. Terry Jordan zapomniał o ranie w ramieniu. Z ponurej twarzy Kusego Rhineharta biło większą melancholią niż 
zwykle. Hal Purvis szczerzył zęby i kiwał głową. Bill Kilduff zacinał psie szczęki. Lee Haines, któremu wiatr zwiewał na 
czoło płowe włosy, słuchał Silenta z takim uśmiechem, jakby miał przed sobą dziewczynę zwie­rzającą się z miłości. Jim 
Silent, ogromny i uroczysty, budził zaufanie samym wyglądem.


Nienawidziła ich i bała się ich, bo miała po temu 
powody. Ale nie na darmo w żyłach jej płynęła dzielna krew Joego Cumberlanda. Umiała więc ocenić urok 
nie­bezpie­czeństwa. Narada do­biegła końca. Włożono maski, Haines zamaskował również Kate. Banda ruszyła po zboczu.


Przed domem urzędnika kolejowego Lee Haines 
zeskoczył z ko­nia i zapukał głośno do drzwi. Otworzył siwobrody jegomość z fajką w zębach. Haines wymierzył w niego 
lufę, a on podniósł ręce do góry i upuścił fajkę.


— Ile osób jest w tym domu?


— Ja jeden! — wyjąkał brodacz. — Szukajcie 
pieniędzy, wolna droga, szukajcie. Ale nie znajdziecie nic.


— Mnie nie o pieniądze chodzi, lecz o pana — 
odparł Haines, dodając szybko: — Nic panu nie grozi. Prosimy tylko o po­słuch. Co się tyczy pieniędzy, to otworzy pan tę 
zwrotnicę i za­trzyma pociąg chorągiewką. Resztę my załatwimy. Może pan opu­ścić ręce.


Urzędnik opuścił powoli ręce i popatrzywszy na 
Hainesa i grupę za­masko­wanych bandytów na koniach, czekających w oddaleniu paru kroków, wziął zza drzwi swoją 
chorągiewkę i wyszedł z domu. Przez cały czas napadu nie powiedział ani słowa. Haines towarzyszył mu do końca bocznicy, 
gdzie się mieściła zwrotnica, a potem pilnował, żeby podał prawidłowo sygnał. Tymczasem dwaj inni bandyci weszli na 
stacyjkę i skrępowawszy tele­grafistę, strza­skali aparat. W ten sposób unie­możli­wiali swym ofiarom rychłe wezwanie 
pomocy. Purvis i Jordan (ten ostatni mógł, w razie potrzeby strzelać lewą ręką) poszli na drugą stronę toru i po­łożyli 
się na zboczu. Ich zadaniem było otworzyć, z chwilą za­trzymania się pociągu, ogień do okien od góry, żeby pasażerowie 
nie chcieli wysiadać. Pozostali czterej zajęli stanowiska wzdłuż toru od strony stacji. Kusy Rhinehart i Bill Kilduff 
mieli przy­pilnować, żeby pasażerowie nie uciekli z pociągu i nie sformo­wali flankowego ataku. Haines wziął na siebie 
zalanie paleniska w lokomotywie. Silent trzymał kawałek dynamitu, prze­znaczo­nego do wysadzenia kasy ognio­trwałej.


Zaczęło się długie wyczekiwanie. Słoneczny poranek 
na otwar­tej przestrzeni ma w sobie zawsze coś z sennego marzenia. Kate wydawało się, że śni. Nie mogła uwierzyć, żeby w 
taki dzień mogła się zdarzyć tragedia. Minuty upływały powoli. Silent spoj­rzał dwa razy na zegarek i zmarszczył brwi. 
Naj­widoczniej po­ciąg się spóźniał! Może nie dojdzie do napadu! Nagle Kate po­chwyciła dalekie słabe dudnienie.


Wstrzymała oddech. Natężyła słuch. Nie myliła się. 
Z oddali szło drżenie uchwytne nie tyle dla słuchu, ile dla czucia. Haines, osłaniając oczy, patrzył w dal po linii 
toru. Idąc oczami za jego


wzrokiem, Kate dostrzegła na widno­kręgu maleńką, 
mglistą plam­kę, która ciemniała i rosła. Urzędnik zajął miejsce na torze.


Pociąg był już blisko. Nadjeżdżał, ogromniał. 
Lokomotywa chwiała się lekko w zależności od nie­równości toru. Kate zamknę­ła oczy i zacięła zęby. Słyszała ciężki 
turkot kół i sapanie lokomotywy. Rozległ się potężny zgrzyt – czyjś wrzask – trzask strzałów rewolwe­rowych... Otworzyła 
oczy. Pociąg wtoczył się na bocznicę i znie­ruchomiał.


Kilduff i Kusy Rhinehart leżeli na zboczu i 
celnymi strza­łami rozbijali szyby w oknach wagonów. Wozy bagażowe zna­lazły się bliżej końca bocznicy niż to 
przewidział Silent. On i Haines biegli na przód pociągu.


Maszynista i palacz wyskoczyli na tor, trzymając 
sztywno ręce nad głowami. Haines podchodził do nich z wy­celo­wanym rewol­werem. Chodziło o zalanie ognia i 
unie­rucho­mienie w ten sposób pociągu na dłuższy czas, żeby wezwana pomoc nie zdążyła do­ścignąć napastników. Haines 
już dopadł do lokomotywy, a Silent dobiegał do pierwszego wozu bagażowego, kiedy drzwi wozu roz­sunęły się i w otworze 
stanęli dwaj ludzie z karabinami. Huknęły strzały. Silent upadł na ziemię. Kate zacinała zęby, zmuszając się do 
patrzenia.


Silent, padając, strzelił. Jeden z eskorty 
wrzasnął, wyrzucił ręce do góry i wypadł na tor. Jego towarzysz trwał na stanowisku, strzelając raz po raz do leżącego 
opryszka. Jeszcze dwa razy podskoczyła lufa rewolweru Silenta: drugi obrońca osunął się na pod­łogę wagonu.


Donośne syczenie i wytrysk pary dały poznać, że 
Haines zalał palenisko w lokomotywie. Silent wdrapał się do pierwszego wa­gonu bagażowego, przy czym nadepnął na leżące 
obok szyn bezwładne ciało agenta Wellsa Farga. W chwilę później wyrzu­cił ciało drugiego. Nie­szczęśliwy upadł ciężko 
twarzą do ziemi i... o! zgrozo! o! zgrozo! dźwignąwszy się na ręce i kolana, jął się czołgać. Kate podbiegła i upadła 
obok na kolana.


— Czy pan bardzo ranny? Gdzie? Gdzie?


Ranny osunął się na lewy bok, dysząc ciężko.


— Gdzie rana? — pytała.


Chciał odpowiedzieć i nie zdołał. Na ustach 
ukazała się krwawa piana. Kate poznała po tym, że dostał postrzał w płuca.


Rozpięła mu koszulę na piersiach i zobaczyła dwa 
purpurowe ślady, jeden z prawej, drugi z lewej strony, powyżej serca. Z rany po lewej stronie ciekła wąziutka struga 
krwi. Po prawej widniał suchy siniec z małym otworem pośrodku. Stan był bez­nadziejny.


— Niech pan co powie! — prosiła.


Umierający zwrócił na nią oczy.


— Już po mnie! — rzekł okropnym szeptem. — Ten 
szatan mnie zabił. Dziecko... umieram. Sam należałem do... tej kabały i teraz... idę za to... do piekła!


Twarz jego wykrzywiła się strasznym skurczem.


— Co mam zrobić? — krzyknęła Kate.


— Powiedz światu, że... umarłem... bez trwogi!


Skręcił się cały i w agonii ręka jego zacisnęła 
się silnie na jej palcach. Ten mocny uścisk był jak ciche pożegnanie.


Ktoś porwał ją za ramię i postawił na nogi.


— Zaraz wybuchnie dynamit! Uciekać! — wrzasnął jej 
Silent w samo ucho.


Zaczęła uciekać i w tej chwili rozległ się 
grzmiący huk. Ściana wagonu wypękła na zewnątrz, część dachu wyskoczyła w powie­trze i opadła z trzaskiem z powrotem – i 
Silent zniknął w dymie. Haines, Purvis i Kilduff znaleźli się w okamgnieniu obok zgru chotanego wagonu. Przywódca 
podawał im ciężkie płócienne wo­reczki z pieniędzmi.


W dwie minuty po wybuchu dziesięć woreczków skryło 
się w tor­bach przy siodłach. Silent gwizdnął na Jordana i Rhineharta, Kate usłyszała ostry rozkaz: Wsiadać!
Ruszono z kopyta w po­wrotną drogę, w górę zbocza. Za od­jeżdżają­cymi goniły zmiesza­ne wrzaski i wystrzały, gdyż 
pasażerowie wzięli karabiny po za­bitej eskorcie. Ale kule padały daleko i mały oddział znalazł się prędko poza ich 
zasięgiem.


Po drugiej stronie wzgórza skręcono na prawo i 
jeszcze pół godziny trwała jazda na łeb na szyję, ale ponieważ nie było widać żadnej pogoni, zwolniono tempa.


— Trzymać się w kupie za mną! — krzyknął Silent. — 
Jedziemy do Saltona na długi wypoczynek!


 

 

 

 

 

Dzielna krew


 

 


Byli tacy, co zarzucali szeryfowi Gusowi 
Morrisowi, że przez dziesięć lat urzędowania nie aresztował ani jednego grubszego przestępcy. Nawet znajdowali się 
oszczercy, którzy prze­bąki­wali, że pod jego panowaniem opryszkom wiodło się jak rzadko. Ale te nie­przychylne głosy 
stanowiły znikomą mniejszość, jako że ogół miał szeryfa za naj­wspanial­szego człowieka, jaki kiedy­kolwiek do­siadał 
konia. Lubiono go za nie­wzruszoną poczciwość, za miły baryton, jakim nucił kowbojskie piosenki na każde żądanie, i może 
najbardziej za opieszałość w wykonywaniu urzędowych obowiąz­ków. Wszystkim się już przejedli szeryfowie starej daty, 
którzy żyli po kilka miesięcy z bronią w ręku i umierali w siodłach. Urząd szeryfa nie był popularny. Pierwszy Gus 
Morris odniósł wśród wyborców prawdziwy sukces. Zwyciężył uśmiechem.


Zanim poświęcił się tej karierze, zajmował się 
prowadzeniem szynku, sklepu i zajazdu. Ściśle biorąc, był tylko figurantem, gdyż rzeczywiste kierownictwo interesu, 
włącznie z buchalterią, kuchnią, a czasami nawet sprzedażą trunków, spoczywało w rękach jego córki Jacqueliny. Ona to, 
zastawszy na miejscu tylko licho uczęszczany szynk, własną energią, bez niczyjej pomocy, otworzyła dodatkowo zajazd, 
sklep i restaurację. Ojciec, pomimo że był teraz na urzędzie, spędzał czas głównie w swoim obejściu. Ale jaką­­kolwiek 
rolę grał gdzie indziej, w domu, u siebie, nie miał żadnego głosu. W domu naj­wyższym prawem była wola Jacqueline.


Wieczorem w dzień napadu na pociąg wyszli ze 
stajni przy zajeździe Dan z Texem Calderem. Dotarli do stacji w dwie godziny po odejściu bandy Silenta. Przez ten czas 
palacz i maszynista pracowali gorączkowo nad uporządko­waniem mokrego paleniska i urucho­mieniem lokomotywy. Tex 
przyjrzał się zabitym, zamienił kilka słów z konduktorem i nie słuchając gadatliwych wyjaśnień pasażerów, zawrócił konia 
i odjechał z Danem. Przez cały ten dzień trwał w ponurym milczeniu. Poniósł dotkliwą porażkę na reputacji: bandyci 
dokonali napadu, właśnie kiedy ich ścigał. Dopiero wy­chodząc ze stajni, po załatwieniu się z końmi, popuścił wodze 
językowi:


— Dan, wiesz ty co o szeryfie Gusie Morrisie?


— Nie.


— No, to słuchaj, co powiem, i zapamiętaj każde 
słowo. Jestem przed­stawi­cielem prawa, ale się tu z tym nie zdradzę. Mam na­dzieję, że Morris mnie nie zna. Jeżeli zna, 
to nam to popsuje grę. Jestem prawie pewny, że znosi się hultaj z bandytami. Założę się, że wolałby zobaczyć kluchę 
dynamitu niż konstabla. Musimy udać kowbojów. Pamiętaj: nie ścigamy nikogo, jesteśmy po prostu w drodze. I żadnych 
pytań! Spodziewam się tu dowiedzieć czegoś o bandzie Silenta, ale musimy poprzestać na luźnych uwagach i 
napom­knieniach, bo tylko tym sposobem będziemy się mogli czegoś dowiedzieć. Będziemy musieli dobrze mieć Morrisa na 
oku. Jeżeliby nas przejrzał, potrafiłby dać znać Silentowi i wtedy za­miast ścigać, musieli­byśmy uciekać.


Zastali w izbie jadalnej kilkunastu kowbojów. Gdy 
weszli, szeryf siedzący u szczytu stołu, machnął ku nim ręką.


— Jak się macie, chłopcy? W drugiej izbie są wolne 
krzesła. Jack, znajdziesz dla nich talerze?


Dan, idąc za Texem po krzesła, zauważył, że szeryf 
kiwnął na sąsiada. Gdy wracali z krzesłami, ktoś wychodził z izby drugimi drzwiami.


— Tex — szepnął do towarzysza, siadając obok niego 
— wy­chodząc za tobą, widziałem jak szeryf zagadał do któregoś i właśnie on wyszedł przez drugie drzwi. Czy cię czasami 
nie poznał?


Calder zmarszczył w namyśle czoło, potrząsnął 
głową.


— Nie — odrzekł cicho. — Bacznie mu się 
przyglądałem. Zoba­czywszy mnie, ani mrugnął. Jeżeli mnie poznał, to dalibóg, nie ma większego aktora na świecie! Nie, 
Danie, nie poznał nas.


— Dobrze! — mruknął Dan. — Ale mi się ten zajazd 
nie po­doba. Może zaduch taki niemiły. Tex, radzę ci, trzymaj broń w po­gotowiu, bo może wypadnie ci się pośpieszyć jak 
nigdy w życiu.


— O mnie bądź spokojny — uśmiechnął się Calder. — 
Myśl o sobie!


— Hola! — zawołała od końca stołu Jacqueline. — Co 
to za goś­cia dziś mamy!?


Głos miała dźwięczny, lecz akcent i obejście 
dawały poznać, że przebywała zawsze wśród mężczyzn i nabrała ich zwyczajów. Przy tym była bardzo pewna siebie jak każda 
kobieta na Za­chodzie. U niej ta pewność raziła przesadą. Wpijając w Dana spojrzenie błękitnych oczu, pytała:


— Daleko od domu, co?


— O, daleko — odpowiedział z całą powagą 
młodzieniec, zwra­cając na nią ogromne piwne oczy.


Naiwność tej odpowiedzi wywołała ogólną, hałaśliwą 
wesołość. Dan rozejrzał się po otoczeniu z dziecinnym zdziwieniem, a Calder szepnął nie­spokojnie:


— Dan, tylko nie daj im się wyprowadzić z 
równo­wagi!


Tymczasem Jacqueline, zadowolona, że jej się tak 
dobrze udało z pierwszą zaczepką, nie myślała zaprzestać zabawy.


— Jakie duże ślepki! — paplała. — Brakuje tylko 
długich włosków. Czy ci zawsze pozwalają na takie dalekie wyprawy?


Wszyscy nadstawili uszu. Uśmiechano się w 
oczekiwaniu odpo­wiedzi.


— Często się nie wyprawiam — odparł łagodnie Dan. 
— A jak się wyprawię, to z tym oto przyja­cielem. On się mną opiekuje.


Gruchnęła nowa salwa śmiechu. Jacqueline wykryła 
nowicjusza, głupiego jak rzadko. Płowo­włosy kowboj siedzący obok niej wziął z niej przykład.


— Nic się nie boisz zbrojnych mężczyzn? — pytał, 
zezując w stronę Dana.


Młodzieniec uśmiechnął się łagodnie.


— Może się i boję.


— To pewnie w tej chwili trzęsiesz się w butach — 
zadrwił wśród ogólnego śmiechu żartowniś.


— Nie — odparł Dan. — Przyjemnie mi. Wcale 
przyjemnie.


Kowboj zrobił marsa, od którego utempe­rował­by 
się narowisty koń.


— Co takiego? Czyś nie powiedział przed chwilą, 
że... się boisz?


Ostatnie słowa wymówił miękko, przeciągle, 
naśladując Dana, co znów spowodowało wybuch ogólnej uciechy. Dan Barry spojrzał łagodnie na Jacqueline.


— Pani mi daruje... — zaczął.


Kompania ucichła. Nie chciano uronić ani jednego 
słowa roz­kosznego nowicjusza. Wstęp zapowiadał coś, mającego zaćmić wszystkie poprzednie „wsypy“.


— Gadaj, aniołku! — rzekła Jacqueline, ocierając 
oczy załza­wione od śmiechu. — Gadaj prosto z mostu, jak przystoi mężczyź­nie. Ja ci nie zrobię krzywdy.


— Ja tylko chciałem zapytać, czy to są prawdziwi 
mężczyźni? — zapytał Dan.


Salwa napiętego śmiechu wybuchła i urwała się w 
nagłym mil­czeniu. Kowboje popatrzyli na siebie, zaskoczeni, zbici z tropu.


— Czy nie wyglądają na to, kochanku? — pytała 
ciekawie dziewczyna.


Dan pozwolił sobie popatrzeć badawczo po 
otaczających twa­rzach.


— Nie wiem. Dziwne jakieś okazy.


— Dan, na Boga, daj pokój — błagał półgłosem Tex 
Calder. — Niech gadają, co im się żywnie podoba. Nie psuj naszej roboty!


— Dziwne? — powtórzyła Jacqueline wśród basowych 
pomru­ków gości.


— No, pewnie — uśmiechnął się Dan. — Wszyscy mają 
rewol­wery okropnie wysoko.


Zapadła martwa cisza, którą przerwał ryk 
płowo­włosego kow­boja:


— Do pioruna, co to ma znaczyć?


Dan wsparł się na lewym łokciu. Prawą rękę trzymał 
na kra­wędzi stołu. Uśmiechał się niemal pieszczot­liwie.


—;
Może mi to wytłuma­czycie. Wydaje mi się, że nosicie rewol­wery więcej dla ozdoby niż z potrzeby. Bo jakże?


— Ty zatracony szczeniaku... — zaczął płowo­włosy.


Urwał i wpatrzył się w Dana jak urzeczony. Ten 
zaczął mówić trochę zmienionym głosem – tak samo wyraźnie i przeciągle jak zwykle, tylko że pod słowami dudnił cichy 
pomruk, od którego każdy zesztywniał i upewnił się instynk­townie, czy prawa ręka wolna. Dan jeszcze się uśmiechał – 
coraz słabiej – ale płowo­­włosego urzekły jego oczy.


— Może się mylę, kolego — mówił Dan. — Może 
potraficie dowieść, że wasz rewolwer nie służy jedynie do ozdoby?


Tu zaszła bardzo dziwna historia. Płowo­włosy był 
dzielnym człowiekiem. Wszyscy obecni znali go z odwagi. Czekali więc na nie­unik­niony dalszy ciąg. Byli pewni, że 
płowo­włosy dobędzie błyska­wicznie rewolweru. Zaraz błyśnie i huknie. Zaraz. Nie. Cisza! Oczekiwanie przeszło w 
zdumienie.


— Widzicie — zabrzmiał znów pieszczotliwy głos 
Dana — wi­dzicie, że wszyscy czekają na wasz popis, a pani jest naj­bardziej za­cieka­wiona.


Ale płowowłosy trzymał prawą rękę nie­ruchomo, 
parę cali nad stołem, ze sztywno roz­postar­tymi palcami i tylko oblizywał zbielałe wargi. Nagle, o! dziwo! odwrócił 
oczy. Inni patrzyli na siebie z nie­dowie­rzaniem. Stała się rzecz nie­możliwa – płowowłosy stchórzył. Szeryf, choć 
czoło perliło mu się kroplami potu, pierwszy odzyskał głos.


— Co, u kaduka? — krzyknął. — Hej, ty, odechciało 
ci się zaczepki?!


Płowowłosy, ratując honor, chwycił się wybiegu. 
Usiadł wy­godnie, mówiąc:


— Dobra, dobra, panie władzo! Nie będę wam 
rujnował stoł­ków. Dam smarkaczowi spokój.
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Ale te niedbałe słowa nie zwiodły nikogo. Wszyscy 
widzieli, że stchórzył. Zapadła chwila ciszy. Płowo­włosy blady ze wstydu, patrzył w stół, unikając oczu towarzyszy. Ale 
pod szorstkimi pozorami ludzi Zachodu kryje się cała istotna treść dobrego wycho­wania. Jacqueline pierwsza strzeliła 
żartem, co prawda mocno okle­panym, ale w tej chwili wszyscy go ocenili i śmiech trwał dosta­tecznie długo, żeby 
płowo­włosy zdążył odzyskać trochę rumieńca. Wybuchła wrzawa ożywionej rozmowy.


— Jak to zrobiłeś? — zapytał Calder. — Byłem 
pewny, że dojdzie do strzelaniny.


— Widziałeś, że nic nie zrobiłem.


— To czemu jemu łapa skostniała, właśnie kiedy 
miał sięgnąć do kolby?


— Bo ja wiem — westchnął Dan. — Zobaczywszy, że 
bierze się do rewolweru, zapragnąłem jego krwi. Chciałem, żeby do­trzymał placu. Może wyczytał to z moich oczu i jakoś 
się rozmy­ślił.


— O, tak, rozmyślił się! — zgrzytnął Calder.


Sąsiad Jacqueline z prawej strony pytał:


— Jac, co się stało?


— Mnie nie pytaj — odparła. — Tyle tylko wiem i 
tyle ci po­wiem, że nie potępiam płowca za jego tchórzostwo. Sama widzia­łam, jak ten obcy na niego spojrzał. Jeszcze mi 
słabo.


— Jak spojrzał?


— Nie wiem. Tak jakoś... chciwie. Rozumiesz?


Umilkła i po głębokim namyśle rzekła do tego 
samego sąsiada:


— Czy słyszałeś, jak cacuś mówił, że ten barczysty 
gość, który siedzi obok niego, to jego przyjaciel?


— Słyszałem. Razem przyjechali. Ten drugi wygląda 
na nie­bez­pieczną sztukę.


Dziewczyna nie odpowiedziała. Po chwili podniosła 
powoli oczy na twarz Dana. Pod koniec wieczerzy wstała i skierowała się ku drzwiom kuchni. W progu się odwróciła i Dan, 
choć patrzył w talerz, poczuł na sobie jej spojrzenie. Spojrzał: dała znak. Za­wahał się, ale wstał. Ponieważ Calder był 
zagadany z sąsiadem z drugiej strony, wyszedł, nie zamieniwszy z nim słowa. Jak się tego spodziewał, Jacqueline czekała 
za domem.


— Chłopcze — rzekła prędko — czy ten, który siedzi 
obok ciebie, to twój towarzysz?


— Nie rozumiem, dlaczego pani pyta? — odparł 
wymijająco.


Oddychała szybko – szybko, jak ze wzburzenia.


— Czy masz chyżego konia?


— Nie ma takiego, który by go przegonił.


— Wierz mi, że nie będzie dziś dla ciebie za 
chyży. Może oni dybią także na ciebie.


— Jacy oni?


— Nie mogę powiedzieć. Słuchaj, chłopcze, siadaj 
na niego i kłuj ostrogami, dopóki nie ulecisz stu mil, a i wtedy nie stawaj.


Dan patrzył na nią ciekawie, w milczeniu.


Tupnęła nogą.


— Nie trać czasu. Żadnego gadania! Jeżeli polują 
na niego, a tyś jego towarzysz, to pewnie i z tobą mają na pieńku.


— Zostanę. Jeżeli są ciekawi, to im powiem, com za 
jeden. Co to za ludzie?


— Oni... At! czarty!


— Chciałbym ich zobaczyć. Może to będą prawdziwe 
zuchy.


— Gdybym ci powiedziała, zmartwiałbyś z trwogi.


— Zaryzykuję. Proszę mi powiedzieć.


— Boję się.


Zawahała się.


— No, powiem! Masz takie dziecinne oczy, że się 
oszuka­łam. Jim Silent jest w tym domu!


Dan zawrócił i pognał pędem nie do stajni, lecz do 
zajazdu.
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Z izby jadalnej wyniosło się jeszcze dwóch gości. 
Reszta maru­dziła wśród ogólnej gawędy nad świeżo nalaną kawą. Tex Calder siedział na swoim miejscu. Właśnie chciał 
wstać, kiedy wrzawa ustała jak na komendę, a goście siedzący po przeciw­ległej stronie stołu, spojrzeli w stronę drzwi.


Za plecami konstabla zahuczał grzmiący głos:


— Tex Calder, wstań! Twój szlak dobiegł kresu!


Konstabl się zerwał, przewracając krzesło i 
znalazł się twarz w twarz z Jimem Silentem. Olbrzymi zbir patrzył groźnie, lecz rewolwer miał w pochwie, a ręce wsparte 
lekko na biodrach. Wszyscy zrozumieli, że nie przyszedł zamordować, lecz rozprawić się rycersko w pojedynku. Za nim stał 
Lee Haines, niemal tak samo okazały.


Wieczność zastygła w wy­czeki­waniu na tę sekundę, 
kiedy któryś z nich sięgnie do broni. Nikt nie oddychał. Ręce znie­rucho­miały tak, jak je zaskoczyła chwila. Tylko 
cykanie zegara dzieliło ciszę w równe odstępy konających sekund. Tex Calder doświadczył drugi raz w życiu, co to strach.


Widział przed sobą nie człowieka, lecz swoje 
prze­zna­czenie. Poczuł, że jeszcze minuta napięcia w obliczu tej srogiej postaci, a załamie się w bladym tchórzostwie, 
jak przed chwilą biedny płowo­włosy. Wstyd uzbroił go w męstwo.


— Silent — rzekł — najdłuższy szlak szybko się 
kończy, bo...


Sięgnął błyskawicznie do kolby. Żadne oko nie 
zdążyło pochwy­cić momentu, gdy wyrwał rewolwer z pochwy i wycelował, lecz Silent pośpieszył się o minimalny, śmiertelny 
ułamek sekundy. Huknęły dwa wystrzały, zlewając się niemal w jeden. Nad głową bandyty trzasła deska w ścianie. Tex 
Clader, jakby się zaśmiał, choć usta nie wydały dźwięku, i runął na twarz.


— Wystrzelił — rzekł Silent — kiedy go już 
trafiłem.


Z tymi słowy buchnął w drzwi.


— Zatrzymaj ich minutę, Lee! — wrzasnął, znikając. 
— I za mną!


Haines stał w progu, z rękami założonymi na 
piersiach. Wiedział, że nikt się nie odważy ruszyć palcem.


Dwoje drzwi trzasnęło jedno­cześnie: frontowe, 
przez które wypadł w ochronną ciemność nocy Silent, i tylne, od kuchni, przez które wpadł Gwiżdźący Dan. Ale stając, 
zachwiał się z rozpędu, aż przysiadł. Zobaczył Texa Caldera na podłodze, a na wprost ogromną postać Lee Hainesa.


— Na Boga! — wrzasnął Gus Morris. — Haines, nie 
strzelaj! On nic nie zawinił! Daruj mu życie!


— Albo ja – albo on! — warknął Haines. — To nie 
człowiek, to szatan!


Dan śmiał się cicho, śpiewnie.


— Tex, wezmę go żywcem dla ciebie!


Jakby w odpowiedzi, umierający zaczął się ruszać. 
Haines sięgnął do broni niemal równie błyska­wicznie jak Jim Silent, ale z nie­równie większym opóźnieniem niż Calder. 
Ledwie kolba wychy­nęła z pochwy, już Dan strzelił. Opryszek, klnąc, chwycił się lewą dłonią za prze­strzelone prawe 
przedramię i chciał porwać rewolwer, który upadł z hałasem na podłogę. Ale znów się spóźnił. Dan, cisnąwszy swój 
rewolwer, przesadził stół szybkim skokiem i warcząc jak wilk, porwał wroga za gardziel. Bandyta szamotał się 
rozpacz­liwie. Na próżno... Chwilę stali, chwiejąc się na nogach, wreszcie Dan porwał Hainesa w górę i cisnął nim o 
podłogę. Bandyta wił się jak wąż, ale pod tymi mocarnymi rękami był bez­silny.


Szeryf skoczył ku nim z gośćmi, lecz Dan ich 
zatrzymał.


— Przynieście mi tylko jaką linkę! — rozkazał.


Jacqueline przyniosła pędem zwój tęgiego szpagatu, 
którym Dan okręcił ręce więźniowi i, dźwignąwszy go na nogi, rzekł, pokazując za siebie sztywnym ramieniem na leżącego 
na ziemi Texa Caldera:


— Jeżeli on umrze... u... usmażę cię na żywym 
ogniu!


Twarz miał nieludzko bladą.


Szeryf i dwaj inni odwrócili ciało Caldera na 
wznak i rozpięli koszulę, a Jacqueline pochyliła się nad nim z miską wody, próbując obmyć płynącą ciurkiem krew. Dan 
odsunął ich i objął rękami głowę przyjaciela.


— Tex! — jęknął. — Tex, otwórz oczy, przyjacielu. 
Mam go. Wziąłem go dla ciebie żywego. Ocknij się!


Oczy rannego otworzyły się szeroko. Powieki 
załopotały jak u człowieka, który chce spędzić z oczu mroki snu, lecz źrenice pozostały, niestety, zamglone.


— Dan... Gwiżdżący Dan... Widzę cię w wielkiej, 
wielkiej dali. Przyjacielu, umieram.


Dan sprężył się sztywno.


— Umierasz? Tex, nie, to niemożliwe! Pięć minut 
temu siedzia­łeś przy tym stole, uśmiechałeś się, rozmawiałeś!


— Na to nie trzeba pięciu minut. Pół sekundy 
wystarczy, i czło­wiek w piekle!


— Jeżeli umierasz, przyjacielu, jeżeli umierasz, 
Tex, to miej tę jedną pociechę, że złapałem twego zabójcę!


Rzucił bandytę na kolana obok umierającego, 
którego twarz roz­jaśniła się wielką radością. Ale wytężywszy boleśnie wzrok, żeby zobaczyć rysy swego zabójcy, Tex 
odwrócił głowę.


— Jim Silent do mnie strzelał.


Dan znów jęknął i pochylił się ku przy­jacie­lowi.


— Będę go ścigał dopóty... — zaczął.


Ranny przerwał mu słabym głosem:


— Nie tak. Bliżej. Ja sam siebie ledwie słyszę!


Dan pochylił głowę. Zaszemrał szept przerywany 
głosem Dana, który – mówiąc co chwila: Tak – kiwał głową.


— To podnieś rękę, prawą rękę — szepnął Calder.


Dan posłuchał.


— Przysięgasz?


— Tak mi dopomóż Bóg!


— To masz znak!


Konstabl sięgnął za bluzę, chwilę szukał 
nie­zręcznie, wreszcie – wyjąwszy coś – wsunął w rękę Danowi. Oddychał z trudem, chrapliwie.


— Zamknąłem szlaki dwudziestu ludziom — rzekł 
bardzo sła­bym głosem. — Żeby mnie dostać, trzeba było mistrza. Ale mnie dostał. Prędzej dobył rewolweru.


Urwał jakby zdjęty trwożną czcią.


— Honorowo wyszedł – więcej wart ode mnie. Dan, 
jak go przyłapiesz, postąp tak samo – twarz w twarz – żeby zdążył pomyśleć o piekle, nim go tam wyprawisz. Przyjacielu, 
odchodzę. Życz mi szczęścia... tam!


— Tex... przyjacielu... bądź szczęśliwy!


Jakby się to życzenie spełniło, Calder skonał z 
uśmiechem.


Kiedy Dan powstał powoli z kolan, Gus Morris 
położył mu rękę na ramieniu:


— Słuchaj, chłopcze, nie masz się co smucić. 
Zabijał ludzi za­wodowo, dawno było mu czas iść za innymi.


Dan spojrzał na niego. Grubas wzdrygnął się od 
tego spojrzenia, ale udając szorstką dobro­duszność, dorzucił:


— No, co? To dlatego, że jeden człowiek umarł, 
będziesz nie­­nawidził innych? Wiesz, pożyczę ci wózka w parę koni, to go za­wieziesz do Elkheadu, a już tym Hainesem ja 
się zaopieku­ję-


— Tak, wóz mi potrzebny — wycedził Dan. — Ale go 
sobie pożyczę od – uczciwego człowieka!


Wykręcił się ostro plecami do szeryfa, pytając, 
czy ktoś pożyczy mu wóz. Jeden z gości zajechał do Morrisa w drodze do Elkheadu i ten za­propo­nował skwapliwie wspólną 
jazdę.


— Niech tam — rzekł niedbale Morris. — Nie będę 
zaczynał z wariatem. Chodź, Haines.


I chciał opuścić izbę.


— On zostanie ze mną — rzekł Dan.


Haines stanął tak raptownie, jakby go kto 
przytrzymał za ramię.


— Co, u diabła — rozwścieklił się Morris. — Co, ty 
przy­błędo, myślisz, że wolno ci rozkazywać całemu światu? Haines, za mną!


— On zostanie ze mną — rzekł Dan.


— Na Boga — zaczął Morris — gdybym pomyślał...


— Nie czas na wasze myślenie — wtrącił człowiek, 
który ofia­rował Danowi swój wóz. — Ten młodzik wziął jeńca i ma prawo, jeśli zechce, zabrać go do Elkheadu. Na głowę 
Hainesa władze nałożyły nagrodę.


— Aresztu dokonano w moim hrabstwie — rzekł 
stanowczo Morris. — I do mnie należy decyzja, co zrobić z wię­źniem.


— Morris — odezwał się porywczo Haines — jeżeli 
mnie zabiorą do Elkheadu, zostanę niechybnie zlinczowany. Wiecie jaki tam motłoch.


— O, właśnie — rzekł skwapliwie Morris. — To 
będzie zwy­czajny mord...


Dan nie dał mu dokończyć:


— Haines, stanąć za mną!


Bandyta zawahał się chwilę i posłuchał bez słowa.


— Co? Będziesz mi się naigrawał z prawa, z 
przed­stawi­ciela prawa!? — nastroszył się szeryf. — Już ja się postaram, że grubo bekniesz za te...


— Opamiętajcie się, szeryfie — rzekł któryś z 
kowbojów. — Ja bym na waszym miejscu siedział cicho, bo nuż ludzie powiedzą, że Jim Silent wszedł pod wasz dach, i 
wyszedł, a wyście nawet palcem nie ruszyli. Czy ten młody w porządku z prawem, czy nie, ja trzymam jego stronę.


— Ja też — dodał drugi. — Kto tak włada rewolwerem 
jak on, nie potrzebuje się bać prawa.


Szeryf widząc, że głos opinii obraca się przeciwko 
niemu, ska­pitulował, jeśli nie z dobrą miną, to z pośpiechem. Dan rozkazał Hainesowi wyjść na dwór przed sobą. 
Spojrzeli sobie w oczy.


— Chciałbym cię o coś zapytać — rzekł Dan.


— No, to prędko — odparł spokojnie Haines. — Będę 
gadał na miejscu nim mnie zlinczują.


— Możesz odpowiedzieć jednym słowem. Czy Kate 
Cumber­land... czym ona jest dla ciebie?


Lee Haines zaciął zęby.


— Całym światem — odpowiedział.


Pomimo słabego światła zobaczył żółte lśnienie w 
źrenicach Dana i wydało mu się, że ma przed sobą wilka, który tylko czeka, żeby mu skoczyć do gardła.


— A ty czym jesteś dla niej?


— Prochem, który gotowa zdeptać!


— Haines, kłamiesz!


— Wierz mi, że gdyby czuła dla mnie tyle, co dla 
swego konia, to choćbym miał za to skonać na miejscu, oznajmiłbym o tym całemu światu.


Prawda ma swój własny ton.


— Haines, gdybym to mógł usłyszeć z jej ust, 
puściłbym cię wolno. Jeżeli mi do niej wskażesz drogę, jeżeli mnie do niej do­prowadzisz, puszczę cię wolno.


— Nie mogę. Związałem się z Silentem i jego 
ludźmi, a ona tam jest, gdzie oni.


— Haines, to znaczy, że musisz umrzeć.


— Wiem.


Lecz Danowi przyszła do głowy nowa myśl. 
Wprowadził jeńca do zajazdu, a sam znów wyszedł i gwizdnął na Barta. Wilk wy­prysnął z ciemności jak za magicznym 
zaklęciem. Dał mu do po­wąchania malutką rękawiczkę. Pies zaskomlał skwapliwie. Mając ten skórzany gałganek, będzie 
szukać właścicielki kierowany ta­jemniczym instynktem dzikich stworzeń. Jeżeli Kate nie przestała kochać Dana, to 
rękawiczka powie jej więcej niż tysiąc listów.


A jeżeli zdołała wyrwać się bandytom, to wilk 
przywiedzie ją do swego pana.


Dan przysiadł na piętach i objąwszy rękami kudłaty 
łeb, wpatrzył się w błyszczące żółto­zielone ślepia. Zupełnie jakby czło­wiek gadał z wilkiem.


Wreszcie człowiek, jakby rad z rozmowy, westchnął 
głęboko, wstał i upuścił rękawiczkę, którą pochwyciły lśniące kły. Jeszcze chwilę wilk stał, skomląc i patrząc 
człowiekowi w oczy, wreszcie wykręcił się i ruszył w ciemność.


 

 

 

 

 

Jedyne wyjście


 

 


Nazajutrz po śmierci Caldera siedział Jim Silent 
wieczorem na swej kwaterze w dawnej sadybie Saltona, mając koło siebie Kilduffa, Rhineharta i Jordana. Purvisa nie było, 
jako że wypra­wił się zasięgnąć języka o Hainesie, którego długa nie­obecność zaczęła bandę niepokoić. Próbowali 
zaprosić na pogawędkę Kate, która zamknęła się w wyznaczonym sobie pokoiku. Cóż kiedy nie dała się uprosić. Aby więc 
zabić czas, Bill Kilduff wydobył organki i zaczął wygrywać smętną balladę. Nagle urwał i zwrócił struchlałe oczy ku 
drzwiom. Inni, obejrzawszy się za jego przykładem, ujrzeli na tle gasnącej poświaty zachodu sylwetkę Czarnego Barta. 
Porwali się, klnąc. Rhinehart sięgnął do rewolweru.


— Zaczekajcie minutę! — rozkazał Silent.


— Cholera! — krzyknął Jordan. — Czy nie widzicie! 
To wilk Gwiżdżącego Dana. Jeżeli on tu jest, to i Dana tylko pa­trzeć.


Silent potrząsnął głową.


— Jeżeli chcecie utłuc bestię, zostawcie to Halowi 
Purvisowi. Jego prawo rozprawić się z tym ścierwem. Dan z nim nie przy­szedł. Widzicie, trzyma smok w pysku damską 
rękawiczkę. Pewnie znalazł w wierzbach i przyleciał tu za dziewczyną. Uważajcie, co będzie robił!


Wilk szurnął drzwi wiodących do pokoiku Kate. 
Otworzyła – wydała okrzyk – porwała rękawiczkę, którą jej złożył u nóg.


— Nie ma się co denerwować — rzekł Silent. — 
Gwiżdżący Dan za nim nie idzie.


Kate zatrzasnęła drzwi.


W tej chwili wszedł Hal Purvis i stanąwszy przed 
naczelnikiem, uśmiechnął się dziwnie nie­przyjemnie.


— No! — rzekł Silent. — Co słychać? Masz wymowne 
ślepia, Hal, ale ja chcę słów.


— Nowina cholerna — odparł Purvis. — Haines...


— Co Haines?


— Haines w Elkheadzie!


— W Elkheadzie?


— Gwiżdżący Dan przygwoździł go u Morrisa i zabrał 
do miasta razem z ciałem Caldera. Jim, ty nam za to odpowiesz! Tyś pojechał z Hainesem do Morrisa i sam wróciłeś, a jego 
zostawiłeś na pastwę temu czartowi, Danowi.


— Prawda — zgrzytnął Kilduff. — Czy to honorowo?


— Chłopcy — rzekł uroczyście Silent — gdybym 
wiedział, że Dan tam był, nigdy bym Hainesa nie zostawił. Morris nie dał mi znać, że Calder ściągnął z towarzyszem. 
Siedziałem z Haine­sem na górze. W porze wieczerzy przyszedł chłopak i powiedział, że Tex Calder tylko co wszedł do 
jadalni. I tyle. Dan napadł na Hainesa od tyłu?


— Nie, od przodu. Lee ledwie zdążył wyrwać 
rewolwer z pochwy, a ten już palnął.


— Wierutne łgarstwo! — oburzył się Silent. — 
Haines prawie taki sam sprawny w strzelaniu jak ja!


Bandyci popatrzyli na siebie, kiwając znacząco 
głowami.


Purvis, nie zważając na to wtrącenie, ciągnął 
dalej:


— Wywiedziawszy się, jak było, ruszyłem do 
Elkheadu. Pięć mil przed miastem spotkałem się z Rogersem, tamtejszym wice­szeryfem. Jim, tyś go przecie głaskał?


— Cholera! Przystąpił do nas. Czy mydłkuje?


— Ba! Zmroził mnie. Grudniowy poranek cieplejszy.


— Bez niepotrzebnego gadania — uciął Rhinehart. — 
Powiedz krótko, czy będzie mógł uratować Hainesa od linczu?


— Powiada, że parę dni dałoby się to odwlec — 
rzekł Purvis — ale cała okolica powstaje. Wszyscy krowiarze ciągną do Elkheadu, żeby zobaczyć sławnego Lee Hainesa. 
Rogers prze­widuje, że niech się ich zbierze większa kupa, wezmą prawo w swoje ręce i nie będzie żadnej rady.


— Czemu hultaj nie ułatwi Hainesowi ucieczki? — 
zapytał Silent. — Czyż nie ma udziału w łupach od czasu, jak pracujemy w tych stronach?


— Boi się ryzykować — odparł Purvis. — Mówi, że 
chłopcy strasznie gardłują i chcą krwawej roboty. Obstawili strażami więzie­nie, grożą, że jeżeli Haines umknie, to jego 
powieszą. Śmierć Caldera wywołała straszne wzburzenie. Jim, stary Saunderson wy­znaczył pięć tysięcy z własnej kieszeni, 
żeby podnieść cenę za twoją głowę!


— A ten Gwiżdżący Dan... — zapytał Silent. — Z 
niego pewnie robią bohatera?


— Rogers powiada, że w promieniu dziesięciu mil 
mówią tylko o nim. Za dwa dni dowie się o nim cała kraina. Pięknie się po­pisał. Wiecie, że na głowę Hainesa było 
naznaczonych pięć ty­sięcy. Rogers mu ofiarował, a on, co myślicie? Schował czek do kieszeni? Nie, wziął i podarł na 
drobne kawałki. Ja nie chciwy na krwawe pieniądze — powiada.


— Tak — rzekł Silent. — On nie leci na pieniądze. 
On na mnie dybie!


— Jutro pochowają Caldera. Pojutrze Gwiżdżący Dan 
wyprawi się znów za nami – po swojemu, w pojedynkę. Rogers chciał mu dać patrol, ale nie przyjął.


— A z Hainesem, co będzie? — wtrącił gniewnie Bill 
Kilduff. — O tym to nie mówicie. Silent, to do ciebie należy. Tyś go wkopał.


Silent popatrzył po wyczekującym kole i skinął 
głową.


— No tak, to do mnie należy. Pozwólcie, niech się 
zastanowię.


Zaczął krążyć po izbie, pomrukując. Wreszcie 
stanął.


— Chłopcy, to się da zrobić! Najlepszy sposób na 
ogłupienie mężczyzny: kobieta. Zrobię z Dana durnia przy pomocy naszej Kate!


— Jak tego dokażesz? — zapytał Rhinehart.


— Synu — odparł Silent — wiesz, jaki jest twój 
największy feler? To, że za dużo mielesz ozorem! Jak zrobię, to ci powiem!


 

 

 

 

 

Kobieta


 

 


Na drugi dzień zapukano do drzwi Kate. 
Otworzywszy, zobaczy­ła Jima Silenta, który wszedł, otrzepując z siebie kurz dalekiej drogi.


— Dzień dobry pani!


Wyciągnął rękę. Kate nie podała swojej.


— Jeszcze mnie pani nienawidzi?


— Dziwię się po prostu, że pan przychodzi do mnie 
na roz­mowę.


— Co pani na mnie tak patrzy? Czy mam co na 
twarzy? — zapytał podejrzliwie. — Co takiego? Błoto?


Przesunął dłonią po czole.


— Cokolwiek to jest — odparła — nie zdoła pan tego 
zetrzeć.


— Gdyby pani się zobowiązała wrócić, dałbym pani 
urlop.


— Zaufałby pan memu słowu?


— W takich opałach — tak — rzekł mile. — Ale 
powiem, w czym rzecz. Lee Haines jest w więzieniu w Elkheadzie. Ten, kto go tam wpakował, Gwiżdżący Dan, może go 
uwolnić. A jedyną osobą, która potrafi namówić Dana, żeby ratował Hainesa, jest pani. Zrozumiano? Więc pomówi pani z 
Danem? Wilczur za­­prowadził­by panią do niego.


Kate potrząsnęła głową.


— Dlaczego nie? — krzyknął już podniesionym głosem 
Silent.


— Przy ostatnim spotkaniu — rzekła — miał powód, 
żeby mnie posądzić o zdradę z powodu Hainesa. Gdybym teraz miała o niego prosić, uwierzyłby, że jestem naprawdę taka, 
jak mnie nazwał, że jestem Dalila!


— To ostatnie słowo pani?


— Ostatnie!


— Niech pani posłucha. W Elkheadzie zbierają się 
kowboje i dziś, jutro urośnie taki tłum, że wezmą prawo w swoje ręce i zabawią się w lincz. Rozumie pani?


Wstrząsnęła się.


— Niemiło pomyśleć, że rosły, urodziwy Lee 
zawiśnie na sznu­rze, a hultajstwo będzie do niego pukać jak do garnka? Nie, i pani do tego nie dopuści. Za kwadrans 
wyruszy pani stąd na swoim koniu pod przewodem tego psa, ale wpierw da mi pani słowo, że po rozmowie z Danem wróci pani 
do nas. Namówi pani Dana, żeby uwolnił Hainesa.


Uśmiechnęła się drwiąco.


— Gdyby Dan to zrobił, zostałby sam przestępcą.


— Więc pani nie pojedzie?


— Nie!


— Dobrze, moja panienko, za to, co spotka Lee 
Hainesa od­pokutuje z nawiązką ktoś, kogo tu mamy za drzwiami. Może pani ciekawa zobaczyć?


Silent otworzył drzwi i Kate zobaczyła ojca 
siedzącego na stołku z rękami związanymi w tyle. Na widok córki Cumberland zerwał się z cichym okrzykiem, ona zaś 
wyszarpnęła błyskawicznie Silentowi rewolwer z pochwy. Ledwie zdążył przychwycić ją za rękę i odwrócić ciężką lufę od 
swojej osoby.


— Ty diablico! — zawarczał. — Oddaj, bo ci skręcę 
kark.


— Nie boję się — odparła, znosząc bez załamania 
żelazny chwyt jego rąk. — Morderco!


Odebrał jej spokojnie rewolwer i rzekł:


— Teraz niech się pani napatrzy ojcu i powtórzy 
to, co mi pani mówiła.


Kate zwróciła na ojca zrozpaczone oczy. Kiedy 
Silent chwycił ją za rękę, Cumberland chciał pośpieszyć jej z pomocą, lecz Kilduff i Rhinehart przy­trzymali go na 
miejscu.


— Co to, Kate! — krzyknął stary. — Co to wszystko 
znaczy?


— Jim Silent! — wyjaśniła krótko.


Wpatrzył się w nią tępo, z otwartymi ustami, jakby 
mózg nie chciał przyjąć tego, co pochwyciło ucho.


— Nie ma potrzeby pytać, jak i dlaczego panienka 
dostała się w nasze ręce — rzekł Silent. — Rzecz w tym, że Lee Haines jest w więzieniu w Elkheadzie, że ugrzązł tam za 
sprawą Gwiżdżącego Dana i że może panience uda się namówić Dana, żeby go uwolnił. Jeżeli nie, jeżeli tłum zakatrupi 
Hainesa, to my tutaj zlin­czujemy was, Cumberland. Na kolana, stary, prosić córkę o życie!


Kate spuściła głowę.


— Rozwiążcie ojcu ręce — rzekła. — Pomówię z 
Danem.


— Wiedziałem, że się rozmyślimy — zarechotał 
Silent.


— Jeszcze chwilę — wtrącił Cumberland. — Kate, czy 
Lee Haines należy do bandy Silenta?


— Tak.


— I Dan go zawlókł za kraty?


— Dan.


— To, gdyby go uwolnił, zostałby przestępcą.


— Cumberland! — uniósł się dziko Kilduff — Wy się 
nie martwcie o Dana. Wy myślcie o sobie.


— Tatusiu, czy nie widzisz, że tchórze grożą ci 
śmiercią?


Stary jakby urósł. Wyprostował się jak żołnierz na 
baczność, brodę podniósł do góry.


— Dziecko, nie będziesz namawiała Dana!


— Czy nie rozumiesz, że oni ci grożą? — krzyknęła.


— Rozumiem — rzekł spokojnie. — Za stary jestem, 
żebym miał marnować życie młodemu.


— Uciszcie go! — rozkazał Silent. — Stary błazen!


Terry Jordan zamknął usta więźniowi ciężką dłonią 
i stary na próżno się szamotał, próbując mówić. Aby na to nie patrzeć, Kate zwróciła się do Silenta.


— Proszę kazać puścić ojca — rzekła. — Zrobię, co 
chcecie.


— No, zmądrzała panienka — pochwalił naczelnik. — 
Proszę za mną, to osiodłam konia. Proszę zawołać wilka.


Otworzył drzwi. Poszli do szopy, gdzie stały 
konie. Czarny Bart, na którego Kate zagwizdała, pomknął za nimi. Bandyta osiodłał szybko skromnego wierzchowca Kate.


— Gwiżdżący Dan na pewno ciągnie z powrotem w te 
strony — rzekł — bo czuje, gdzie mnie może znaleźć. Bart go znajdzie.


Miał słuszność. Tego rana Dan wyruszył z powrotem 
do zajazdu Gusa Morrisa, gdyż był pewny, że opryszki obozują gdzieś w są­siedztwie. Przed południem skręcił pół mili na 
prawo, ku źródłu, które wytryskiwało na zboczu góry, wśród wierzbowego gaju. Tu ugasił pragnienie, napoił i rozsiodłał 
Szatana, po czym położył się niedaleko wody na dziesięcio­minutową drzemkę. Nauczył się sztuki czujnego snu od Barta. 


Obudzony straszliwym chrapaniem i warczeniem 
zobaczył Sza­tana igrającego z Bartem. Przyjaciele witali się po rozstaniu, sza­lejąc wśród zarośli, jak dwa demony. 
Uspokoiwszy zwierzęta krótkim gwizdnięciem, Dan wybiegł na skraj gaju. Po zboczu zjeżdżała galopem Kate. Ujrzawszy go, 
zawołała nań po imieniu, skinęła ręką na powitanie, zeskoczyła z konia i zaczęła biec. Porwał ją za ręce i przytrzymał 
daleko przed sobą, jak człowiek, który nie wierzy własnym oczom. Przez chwilę nie mogli mówić.


On przemówił pierwszy.


— Wiedziałem, że się wyrwiesz.


— Sami mnie puścili, Danie.


Zmarszczył się, a ona uciekła z oczami.


— Przysłali mnie, żebym cię prosiła o uwolnienie 
Lee Hainesa!


Puścił jej ręce, a ona stała, milcząc, bo nie 
mogła znaleźć słów wyjaśnienia.


— Hainesa? — powtórzył głucho.


— Mój ojciec... — zaczęła z krzykiem. — Pochwycili 
go i trzy­mają jako zakładnika za Hainesa.


— Kate, czy ty rozumiesz, że jeżeli uwolnię 
Hainesa, to sam ulegnę banicji?


Przystąpiła o krok bliżej. Cofnął się.


— I co ja pocznę? — zapytała żałośnie — Dla mojego 
ojca...


Twarz Dana rozbłysła nadzieją.


— Pokaż mi drogę do kryjówki Silenta, a uwolnię 
twego ojca i zarazem zrealizuję swój zamiar.


Kate zbladła rozpaczliwie. Co się tu było 
tłumaczyć!


— Dan — kochany — nie mogę! — rzekła, patrząc na 
niego nieszczęśliwymi oczami. — Dałam im słowo, że wrócę sama.


Młodzieniec pochylił głowę. Z gęstwiny wynurzył 
się Szatan, a za nim Bart. Zwierzęta stanęły za swym panem. Ogier otarł mu się pieszczot­liwie o ramię.


— Dan, kochany, milczysz? Nie chcesz mnie 
zrozumieć?


Po chwili rzekł:


— Dobrze. Uwolnię Hainesa.


Przesunął powoli palcami prawej ręki po łbie 
Czarnego Barta i podniósłszy oczy, spojrzał ku łamanej linii gór, ku dalekiemu, mglistemu widnokręgowi.


— Kate...


— Dan ty rozumiesz?


— Nie wiedziałem, że kobieta może tak kochać jak 
ty... Gdy ci go odeślę, powiesz mu, żeby się miał na baczności. Teraz spełnię twoją prośbę, ale niech się z nim potem 
spotkam, inaczej będę śpiewał.


— Dan, więc mnie nie wysłuchasz? — zapytała, nie 
mogąc się zdobyć na mocniejsze słowa.


— Tu się pożegnamy.


Ujął ją za rękę. Oczy miał nie­zgłębione jak niebo 
o północy. Kate obróciła się do swego konia. Spokojnie pomógł jej wsiąść.


I to było wszystko. Wrócił między zarośla. Oparł 
prawą dłoń na kłębie Szatana, jak na ramieniu przyjaciela. Dojeżdżając do szczy­tu wzgórza, Kate usłyszała gwizdanie tak 
przejmujące, tak żałosne, że poczuła łzy w oczach. Żeby uciec przed tym dźwiękiem, przy­nagliła znużonego konia do 
biegu.


 

 

 

 

 

Wybuch piekła


 

 


Gwiżdżący Dan wjechał do Elkheadu o zmierzchu, 
unosząc się w strzemionach, prostując nogi, badając, jak dalece będzie mógł zaufać swoim siłom. Tak pianista, nim 
zacznie grać, przesuwa palcami po klawiaturze dla zbadania, czy instrument nastrojony.


Na końcu jedynej w mieście ulicy mieściły się 
jeden na wprost drugiego dwa konkuren­cyjne szynki. Z drugiego końca wznosił się dom wice­szeryfa Rogersa, a trochę 
dalej więzienie. Przed szynkami stały gromady koni, lecz z natłoczonych wnętrz nie dochodziły bardzo żywe odgłosy. 
Wróżyło to nastrój bojowy, ciszę przed burzą. Dan zwolnił biegu.


Koło więzienia mignęła niewyraźna sylwetka 
jeźdźca. Dan zmru­żył oczy i natężył wzrok. Zobaczył drugiego, trzeciego, czwartego... Z tej strony więzienia było 
czterech; z tyłu prawdo­podobnie dru­gie tyle. A więc więzienia, w którym krył się Lee Haines, strzegło ośmiu kowbojów 
na pewno wybranych z naj­dzielniejszych. Dan jechał teraz stępa, pogwizdując z cicha. Dźwięk był jak lekki poszum 
wiatru, dający się raczej uczuć, niż pochwycić uchem, lecz Szatan i Czarny Bart zrozumiały, że pan nakazuje im bojową 
czujność.


Ogier położył po sobie uszy i jął sunąć chyłkiem, 
jakby się skradał zupełnie jak Czarny Bart, cicho, jakby miał kopyta podbite filcem. Dan zastanawiał się nad planem 
działania. Widział jasno, że czasu miał niewiele. Nie­ruchome warty naokoło więzienia sta­nowiły dlań ciężką przeszkodę, 
ale to nie było wszystko. Większe nie­bezpie­czeństwo groziło od ciżby zebranej w szynkach, która, sądząc po panującym 
tam uciszeniu, miała niebawem ruszyć do szturmu na więzienie.


Usłyszawszy za sobą tętent kopyt, Dan się nie 
obejrzał, tylko spuścił rękę na kolbę. Szybko jadący jeździec minął go i pognał dalej, zostawiając za sobą gryzącą, lecz 
nie­widzialną chmurę dymu. Przed domem Rogersa zeskoczył z konia i wbiegł po schodkach. Dopadłszy do drzwi, otworzył je 
bez szmeru. Znalazł się w wąskiej sionce oświetlonej mrocznie kopcącą lampą. Z pokoju na prawo dochodziły głosy.


— Jak to, jak to, Hardy? — pytał zastępca szeryfa.


— Piekło wzbiera!


— Są różne piekła. Gadaj wyraźniej. Nie umiem 
czytać w myś­lach.


— Gotują się paskudne rozruchy!


— Jakie rozruchy?


— No, nie udawaj! Czy Silent nie mówił, że ja do 
was należę?


— Głupi! — krzyknął Rogers. — Bez nazwisk!


Dan przymknął bliżej i przylgnął płasko do ściany, 
właśnie gdy drzwi się uchyliły. Rogers wyjrzał na sień, odetchnął z ulgą i cofnął się. Dan wrócił na poprzednie miejsce.


— Teraz gadaj pan prędko! — rzekł Rogers.


— Dałbyś pan pokój tej komedii. Człowieku, przecie 
ja wiem nawet, ileś pan kosztował Jima Silenta.


— No, gadaj pan — fuknął wice­szeryf.


— Chłopcy idą dziś na więzienie. Chcą powiesić 
Hainesa.


— Czas na niego. Długo broił.


— I pan broiłeś, panie Rogers, diabelnie długo!


Rogers najwidoczniej połknął obelgę.


— Cóż ja zrobię? — zapytał płaczliwie. — Chcę 
wyjść z Silentem rzetelnie.


— Trzeba było coś zrobić, kiedy w mieście było 
kilku kowbo­jów. Teraz miasto pełne i wszyscy wołają o krew.


— Jeżeli nie dostaną Hainesa, zażądają mojej krwi 
— zauważył wice­szeryf.


Hardy chrząknął.


— Na pewno — potwierdził. — Słyszałem, co mówili i 
wiem, że nie żartują. Rozżarci. Ale co pan powie Silentowi? Jeżeli chłopcy zakatrupią Hainesa, to Jim się tu z wami 
rozprawi.


— Wytłumaczę się — rzekł chrapliwie Rogers. — 
Silent zrozu­mie, że byłem bezradny.


Rozległy się kroki. Ktoś chodził po pokoju.


— Jeżeli zaczną — rzekł Rogers — to zapamiętam 
nazwiska prowodyrów i sprawię im potem piekło. Tym Jima jako tako ugłaskam.


— Prowodyrzy nie dadzą się poznać. Będą w maskach.


Dan otworzył drzwi i wkroczył do pokoju. Rogers 
zerwał się z prze­kleństwem na ustach, chwytając za rewolwer.


— Nie widziałem, że pan taki skory do strzelania — 
rzekł Dan. — Jeszcze się żelazo zaziębi. Tak długo na powietrzu!


Szeryf schował powoli rewolwer, ale ślepia mu 
gorzały.


— Pan na razie szeryfowi nie­potrzebny — rzekł Dan 
do Hardy’ego.


Ci dwaj bali się, jak się mogło zdawać, nawet jego 
głosu. Agent Wellsa Farga znikł w drzwiach i zbiegł z hałasem na ulicę.


— Jak długo stałeś za drzwiami? — zapytał Rogers, 
przygry­zając usta.


— Chwileczkę — odparł Dan.


Rogers, że lampka była ciemna, przymrużył oczy, 
żeby lepiej widzieć.


— Na Boga! — nagle krzyknął. — Gwiżdżący Dan 
Barry!


Upadł na krzesło i przesunął po czole drżącą ręką.


— Może — wyjąkał — rozmyśliłeś się i przy­chodzisz 
po te pięć tysięcy?


— Nie. Przychodzę po więźnia.


— Po więźnia?


— Muszę dostać Hainesa, nim go porwie zgraja.


— Naprawdę chcesz go wydostać? — zapytał Rogers z 
pewną trwogą.


— Czy w więzieniu są jacy stróże?


— Są dwaj. Lewis i Patterson.


— Da mi pan rozkaz na piśmie.


Wiceszeryf się zachwiał.


— Jeżeli to zrobię, będę zgubiony!


— Możliwe. Proszę o klucz do kajdan Hainesa.


— Idź i zaprowadź konia do szopy za więzieniem — 
rzekł Rogers, pragnąc zyskać na czasie. — Ja tymczasem napiszę roz­kaz i przygotuję klucz.


— Dlaczego pan nie pójdzie ze mną od razu?


— Mam jeszcze coś do załatwienia.


— Za pięć minut będę z powrotem — rzekł Dan i 
wyszedł.


Przed domem gwizdnął na Szatana, który nadbiegł 
kłusem.


Dan wsiadł i pojechał przed więzienie. Straży nie 
było widać. Pojechał za budynek, gdzie była stajnia. Ale mrocznych jeźdźców, których widział przed kilku minutami na 
warcie naokoło więzienia, nie było ani śladu. Może zgraja odwołała ich, żeby wzięli udział w ataku.


Wprowadzając Szatana do stajni, Dan usłyszał 
daleki szum gło­sów, a potem trzask kilku wystrzałów. Zaciął zęby. Popatrzył pośpiesznie po nie­licznych koniach 
stojących w szopie. Poznawszy od razu wysokiego gniadosza Hainesa, rzucił nań siodło, które wisiało na kołku nad jego 
łbem. Kiedy przyciągał popręgi, salwa wrzasków wybuchła ponownie, już bardzo blisko.


Obiegając więzienie, zobaczył, że tłum wlewa się 
do domu wice­szeryfa. Zbiegł na tyły. Wszyscy byli zamaskowani, lecz wśród ogólnego wzburzenia nikt nie zauważył, że on 
jeden ma twarz od­słoniętą. Prze­pychając się poprzez ciżbę, dostał się do kancelarii wice­szeryfa. I tu było pełno. 
Rogers stał na krześle, starając się przemówić awanturnikom do rozumu.


— Dosyć tego, szeryfie! — zagrzmiał któryś. — 
Dosyć tego gadania. Żądamy posłuchu dla naszej woli. Ostatni raz: Czy rozkażecie Lewisowi i Pattersonowi wydać nam 
Hainesa, czy dopuś­cicie do tego, żeby dwaj dobrzy ludzie umarli, broniąc podłego opryszka?


— A gdzie ten hycel, co chce zabrać Hainesa z 
Elkheadu?!! — krzyknął drugi głos.


Tłum zawył radośnie.


— Tak, gdzie on jest? Gdzie się schował?


W tej chwili Rogers spuściwszy przypadkiem oczy, 
spojrzał prosto w brązowe źrenice Dana. Wyciągnął rozdygotane ramię.


— Ten! — krzyknął. — Ten bez maski! Gwiżdżący Dan 
Barry!
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Tłum się cofnął jak przed panterą. Dan patrzył po 
kręgu groź­nych twarzy, uśmiechając się łagodnie.


— Ty, Barry! — zawołał ktoś z kąta. — Czemu to 
chcesz zabrać Hainesa? Z nami się sprzymierz. Przydasz się nam!


— Jeżeli ci się chce bijatyki — dorzucił jakiś 
żartowniś — to pewnie Lewis i Patterson dadzą nam sposobność.


— Ja nigdy nie szukam zaczepki — rzekł Dan.


— Śpiesz się. Nie mamy czasu nawet na ciebie, 
Danie. Gadaj! Porządni ludzie chcą dostać Hainesa w ręce i wlepić łotrowi tyle, ile mu się należy. Trzymasz z nami?


— Nie!


— Ostatnie twoje słowo?


— Ostatnie.


— Dobra. Związać go, chłopcy. Innej rady nie ma!


— Uważać! — wrzasnął chór głosów, gdyż w ręku Dana 
błysnął rewolwer.


Ale młodzieniec nie celował do ludzi. Kula 
strzaskała lampę, która rozleciała się w tysiąc roz­dźwięczanych szczątków i pokój utonął w nie­przenik­nionych 
ciemnościach. Dało się słyszeć ude­rzenie, jęk, łoskot upadającego ciała i zmieszana wrzawa.


— On tutaj!


— Oddaj rewolwer, cholero!


— To nie on!


— Jestem Bill Flynn!


— Pilnujcie drzwi!


— Na Boga, światła!


— Ratunku!


Na tło okna, zarysowanego nie­wyraźnie od blasku 
gwiazd, wy­skoczyła wysmukła postać. Z rozbitej szyby posypały się z brzę­kiem odłamki. Za wyskakującą postacią padło 
parę strzałów.


— Gonić go!


— Kto to był?


— Światła! Kto ma zapałki?


Połowa ludzi wypadła ścigać uciekającego. Druga 
została w celu zbadania, co się właściwie stało. Żeby Dan mógł uciec z takiej ciżby, wydawało się nie do wiary. W 
ciemnościach trysnęły błękit­ne płomyczki siarkowych zapałek i przy ich blasku zobaczono na podłodze cztery stratowane 
ciała. Trzy ofiary nie odniosły żadnych obrażeń, tyle że zemdlały. Czwartą był wice­szeryf, wsparty o ścia­nę, z ustami 
we krwi.


— Kto was tak urządził, Rogersie?


— Gdzie Barry?


— Więzienie, więzienie! — jęknął Rogers. — Barry 
pognał do więzienia!


Na dworze trzaskały rewolwery.


— Poleciał po Hainesa! — wrzasnął wice­szeryf. — 
Gońcie go, chłopcy!


— Jakże on wydobędzie Hainesa? Nie ma kluczy!


— Ma, głupcy! Zgasiwszy lampę, zwalił mnie z 
krzesła i wy­ciągnął klucze z kieszeni. Gonić! Piorunem!


Tłum wysypał się z pokoju wśród ryków wściekłości.


Dan, wyskoczywszy oknem, pędził do więzienia, z 
rewolwerem w jednej ręce, z brzęczącym pękiem kluczy w drugiej. Kiedy był w połowie drogi, pierwsi pościgowcy wypadli z 
domu Rogersa i otworzyli za nim ogień. W mroku nocy wydawał się jak cień. Obrócił się szybko i wypalił trzy razy w 
powietrze. Pomimo ogól­nego rozżarcia te ostrzegawcze strzały musiały podziałać hamująco.


Uderzył wściekle pękiem kluczy w drzwi więzienia.


— Co tam? Kto to? — krzyknął głos wewnątrz.


— Polecenie od Rogersa. Rozruchy! Przysłał mnie z 
kluczami!


Drzwi się otworzyły i wejście zasłonił sobą wysoki 
drab z ka­rabinem przez ramię.


— Jakie polecenie?


— Takie! — odparł Dan, pakując mu pięść w twarz.


Strażnik krzyknął i przewrócił się, łapiąc 
powietrze. Dan pod­niósł go, wepchnął w drzwi, zatrzasnął rygiel i pobiegł korytarzem. Budynek był mały. Po jednej 
stronie mieściła się kuchnia będąca jedno­cześnie jadalnią. Po drugiej – wpadł z impetem – siedzieli w pokoju dwaj 
ludzie: Haines, z rękami w kajdanach, i drugi strażnik, który, zerwawszy się, złożył się do Dana ze swojego colta. 
Jedno­cześnie z wybuchem ognia z lufy Dan nurknął mu pod ko­lana. Zwalili się obaj na ziemię. Dan zerwał się szybko i 
pochylił nad strażnikiem, który leżał bez ruchu z roz­krzyżowa­nymi rękami. Ale nic mu się takiego nie stało. Był tylko 
ogłuszony, gdyż upadając uderzył się w czoło. Dan skoczył do Hainesa, który stał z rękami do góry. Ze dworu dochodziły 
stłumione wrzaski nad­ciągają­cego tłumu.


— Strzelaj! Niech cię wszyscy diabli! — rzekł 
ponuro Haines.


W odpowiedzi Dan szarpnął mu ręce w dół i zaczął 
próbować kluczy. Dopiero czwarty otworzył kajdany. Bandyta, widząc, że ma wolne ręce, aż krzyknął.


— Za mną! — wrzasnął Dan, pędząc do stajni.


Kiedy wsiadali na konie przed szopą, gromada 
jeźdźców okrążała już więzienie.


— Prosto! — wrzasnął Dan. — Przez topolowy gaj i 
ścieżką! Za mną! Szatan!


Ogier ruszył cwałem, zmierzając ku grupie wysokich 
topoli, za którymi zaczynała się dróżka ogrodzona kolczastym drutem. Kilku ścigających mogło im przeciąć drogę i ci 
pogalopowali do gaju, nawołując za sobą towarzyszy. Zaczęła się strzelanina. Pło­mienie wystrzałów wydawały się w mroku 
jak olbrzymie świetliki.


— Zamknęli nam drogę! — jęknął Haines.


Trzej jeźdźcy osadzili konie, aż się poślizgnęły, 
tuż przed gajem i jęli strzelać prosto w twarze Danowi i Hainesowi. Nie było którędy uciekać. Dan podniósł rewolwer i 
celując nisko, wypalił dwa razy. Dwa konie stanęły dęba i zwaliły się na ziemię. Trzeci jeździec ze strzelbą u ramienia 
celował starannie, bez pośpiechu. Kiedy strzelił, Dan opadł na siodło tak płasko, jakby dostał postrzał w plecy.


Nim jeździec ze strzelbą zdążył wycelować drugi 
raz, Czarny Bart dał ogromnego susa w górę i pochwyciwszy go kłami za ramię, ściągnął na ziemię. Dan i Haines uciekali 
galopem ścigani jego wrzaskami.
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Goniący kowboje podnieśli wrzask triumfu. Jeszcze 
pięć­dziesiąt kroków i uciekający zrozumieli powód tej radości. Dróżkę zamykała wysoka zapora z bali. Dan zaczekał na 
Hainesa.


— Czy gniady przeskoczy?


— Nie. Jestem zgubiony.


W odpowiedzi Dan pochwycił gniadosza za uzdę tuż 
przy pysku. Zapora była tuż, tuż! Duży cień wyprysnął w górę i dał susa na drugą stronę. Był to Czarny Bart. W skoku 
obejrzał się na ludzi, jakby nakazując im iść za swoim przykładem. Zapora wydawała się z bliska prze­raża­jąco wysoka.


— Dalej! — zawołał Dan do gniadosza, szarpiąc go 
za wędzidło.


Szatan poderwał się z ziemi jak jaskółka. Gniadosz 
szedł odważ­nie za jego przykładem. Przez chwilę niosły się oba powietrzem. Szatan opadł na ziemię lekko i bezpiecznie 
jak kot na cztery łapy. Tuż, tuż trzaskały strzały pogoni. Gniadosz również prze­skoczył, ale zawadził tylnymi kopytami 
o górną belkę, którą strącił. Zachwiał się, zatoczył daleko na stronę, ale zaraz odzyskał równowagę i pognał za 
Szatanem. Zza zapory buchnął wrzask zawodu.


Obejrzawszy się, Haines zobaczył, że pierwszy z 
pogoni usiłuje przesadzić olbrzymią przeszkodę, ale pomimo że jedna belka spadła, nie potrafił tego dokonać i koń i 
jeździec znalazły się na ziemi.


Dróżka ciągnęła się przez milę. Dalej zaczynała 
się otwarta prze­strzeń. Nim pościg przedarł się za przeszkodę, uciekający byli już między wzgórzami. Za dnia jedna mila 
niewiele znaczyła, ale noc, osłona wzgórz i dwa takie bieguny jak Szatan i gniadosz sta­nowiły rękojmię bezpie­czeństwa. 
W pół godziny wrzawa pogoni ucichła i Haines, naśladując Dana, zwolnił bieg konia do swobod­nego galopu.


Opryszek dziwił się jeździe towarzysza. Dan 
przechylał się da­leko na prawo, głowę trzymał nisko. Haines chciał go zagadnąć kilka razy, ale się nie odważył. W 
upojeniu wolnością zaczął pośpiewywać. Przed godziną siedział w potrzasku zagrożony linczem, mając za całą obronę przed 
najgorszą śmiercią dwóch wystraszo­nych strażników. Ale Los wyrwał go śmierci i rzucił w bezkresne góry, na wolność. Los 
w postaci tego wysmukłego posępnego młodzieńca. Haines spoglądał na swego wybawcę z trwożnym sza­cunkiem.


Na szczycie któregoś wzgórza Dan ściągnął cugle i 
zachwiał się w siodle od nagłości zatrzymania. Ale że u tak znakomitego jeźdźca było to niemożliwe, Haines przypisał to 
zachowanie jeździeckiej fantazji.


— Ruszaj — rzekł Dan, dysząc szybko. — Dalej, 
spiesz do niej!


— Do kogo? — zdumiał się bandyta, nie rozumiejąc.


— Do Dalili!


— Co?


— Czeka na ciebie, psssie!


— Na Boga, Barry, uratowałeś mnie od piekła — co 
znaczą te słowa?


Wyciągnął skwapliwie prawicę. Dan ściągnął Szatana 
w tył.


— Precz z tą ręką! Nie­nawidzę cię! Na świecie nie 
starczy miejsca dla nas obu. Jeżeli chcesz mi podziękować, to uczyń to, nie wchodząc mi w drogę. Bo niech się jeszcze 
raz spotkamy, umrzesz! Takie jest pismo losu. Teraz ostroga, i do Kate! Ale pa­miętaj – jeżeli zdołam, dostanę cię znowu 
w swoje ręce.


— Kate... — zaczął Haines. — Ona cię po mnie 
przysłała?


Dan za całą odpowiedź łypnął żółto roz­migota­nymi 
oczami. Daleko w mrokach, na wzgórzu, zaskomlał kojot.


— Kate! — krzyknął znów Haines, ale jakimś innym, 
nowym głosem. Zawrócił i nagląc konia ostrogami, zjechał w dół.


Na następnym szczycie obejrzał się i zobaczywszy 
na tle nieba nie­ruchomą sylwetkę jeźdźca, ściągnął cugle. Był silnie poruszony. Dla tajemniczych, niepojętych dlań 
powodów Dan odstępował mu Kate Cumberland.


— Jeszcze ją przecież kocha — mruknął — a ja, 
łajdak, przyj­muję tę ofiarę, choć mnie uratował od Bóg wie czego!


Już chciał jechać z powrotem, kiedy doszło go 
nie­samo­wite gwizdanie Dana, zarazem smutne i radosne. Wichura prze­tacza­ją­ca się po górach w upojeniu ślepą grozą 
nocy zawodzi takie same pieśni.


— Gdyby był człowiekiem, zrobiłbym to dla niego — 
zamknął krótko swoje wywody Haines. — Ale on nie człowiek, on czart. I tyle ma serca, co ten jego wilczur. Czyżbym miał 
odstąpić taką dziewczynę jak Kate dzikiej bestii? Ona moja – moja!


Zawrócił znów konia i poniósł się galopem w mroki 
nocy.


Dan, straciwszy go z oczu, przestał gwizdać. 
Popatrzył w górę na nie­miło­sierne zimne gwiazdy. Popatrzył w dół po mrocznych rozłogach czarnych wzgórz. Wiatr 
zawodził na podobieństwo głosu powtarza­ją­cego: Przepadło! Przepadło! Wszystko było stracone.


Ześlizgnął się z siodła i zdjął kurtkę. Z lewego 
ramienia sączyła się krew. Udarł szmat koszuli i spróbował owinąć ranę, ale nie mógł sobie dać rady jedną ręką.


Świat był pełen wrogich mocy sprzysięgłych na jego 
zgubę. Potrzebował do walki wszystkich sił, ale te siły uchodziły z krwią, którą mogło zatamować byle dziecko. Tylko 
gdzie było szukać nawet przyjaznego dziecka? Zaiste, wszystko przepadło! Dan był okaleczony i na ciele, i na duszy. 
Nie­zrów­nana zgodność oka z ręką i nogą znikła. Widział oczyma wyobraźni Kate uśmiechają­cą się do Hainesa. Widział 
Billa Kilduffa na grzbiecie żywiołowego Szatana. Widział Hala Purvisa w zajadłej walce z Bartem o to władztwo, które 
musi być udziałem człowieka.


Spojrzał na dziką dwójkę. Zwierzęta, 
prze­czuwa­jące mętnie nie­­bezpie­czeństwo grożące ich panu, okazywały żal ślepiami. Dan ukrył twarz na silnej gładkiej 
łopatce Szatana i zajęczał. Odpo­wiedziało ciche rżenie. Gorący dech koński wionął mu w policzek. Wilk skomlał, liżąc 
szorstkim językiem ociekające krwią palce. Ciepłe tchnienie sięgnęło wyżej, ku dłoni.


Dan za późno zrozumiał, co to oznaczało. Odwrócił 
się szybko z okrzykiem groźby i umilkł w połowie wyrazu. Bart charczał, jeżąc się, drżąc z morderczej ochoty, błyskając 
białymi kłami. Z gardzieli dobywało się coraz głośniejsze warczenie. Psa ogarniał szał. Pokosztował krwi. Dan patrzył ze 
zrozumieniem we wściekłe żółto­zielone ślepia. Ale nie czuł strachu. Przeciwnie: ta cicha, zażarta rozprawa dodawała mu 
sił. Lewą ręką nie mógł ruszać, za to palce prawej zakrzywiły się sztywno na kształt szponów. Niczego tak nie pragnął 
jak zwarcia się z tym wielkim, zjeżonym, czarnym cielskiem. Umiałby uskoczyć przed tymi zło­wieszczymi kłami. Umiałby 
zanurzyć palce w tej kudłatej gardzieli. Rozum mógł go przestrzec przed szaleństwem takiej walki, cóż kiedy po­została w 
nim tylko ślepa namiętność: miłość walki. Oczy mu gorzały jak ślepia zwierza: żółto­zielonymi ogniami. Czarny Bart 
przysiadł nisko, gotując się do skoku, lecz rozmigotane żółto źre­nice człowieka trzymały go w szachu. Źrenice człowieka 
wyzywały do bitwy. Dusza wilczura zdrętwiała lodowatym strachem.


Człowiek wyolbrzymiał do potrójnej wysokości. Głos 
jego za­huczał twardo, znienacka, nie­podobnie do ludzi i zwierząt.


— Leżeć!


Strach zwyciężył Barta, zgasił ogień jego ślepiów, 
przygniótł do ziemi cielsko. Czołgając się na brzuchu do nóg pana, zaskomlał potulnie.


Wtedy ta ręka, ciepła i wilgotna od krwi, której 
zapach roz­niecił w wilczym sercu żądzę mordu, wyrżnęła go w nos. Zwierz odskoczył, szczerząc kły w straszliwym 
charkocie. Oczy człowieka odpierały go nie­ubła­ganie. Podniósł pysk ku nieczułym gwiazdom i zawył okropnie, ale znów 
spróbował podejść. I znów krwawa ręka przywarła mu do nosa. Polizał palce. Żądza krwi wybuchła w nim jeszcze gwałtowniej 
niż za pierwszym razem, ale i trwogę czuł większą. Polizał znów dziwną rękę i zaskomlał. Wtedy pan ukląkł. Druga ręka, 
czysta i wolna od straszliwego, ciepłego, wilgot­nego znaku śmierci, upadła na kosmaty łeb. Dawny, znany głos zwiał z 
duszy zwierza czerwone opary, umocnił i pocieszył.


— Biedny Bart! — rzekł głos, podczas gdy ręka 
głaskała powoli po łbie. — Nie twoja wina!


Ogier zarżał cicho. W wilczym gardle bulgotało 
głęboko, jakby zwierz silił się na mowę. W głowie Dana, jak błysk światła w ciemnym pokoju zajaśniało przypomnienie domu 
Bucka Danielsa. Tam nie mogli mu odmówić pomocy. Wciągnął kurtkę, choć go ten wysiłek przyprawił o poty, wsadził z 
trudem nogę w strzemię i wydźwignął się na siodło. Szatan ruszył galopem.


— Prędzej, Szatan! Prędzej, przyjacielu!


Jaki posłuch! Jaka odpowiedź! Silne ciało konia 
wyciągnęło się w przy­śpieszonym biegu bliżej ziemi. Rytm pędu stał się szybszy, płynniejszy... Żadne słowo nie 
wyraziłoby tej nie­porów­nanej ryt­miki. Przodem, zawsze odrobinę przodem, pędził Czarny Bart tak blisko, że opadające 
przednie kopyta konia zdawały się za każdym susem grozić jego głowie. Pędził Czarny Bart, ciągle się oglądając, jakby 
był stróżem i przewod­nikiem uciekiniera.


Dan zawołał i Czarny Bart zaszczekał w odpowiedzi, 
a Szatan podrzucił łbem i zarżał. Zwierzęta zapewniały swego pana po ludzku, że jeszcze się czują na siłach.


Ciągły upływ krwi zaczął się Danowi dawać we 
znaki.


Uchwycił się łęku i zacisnął zęby. Czuł, że zapada 
w nie­uniknione omdlenie. Resztą przytom­ności zobaczył czarne zarysy następnego wysokiego łańcucha gór odległego o 
dobre dziesięć mil.


Jeszcze czuł, że Szatan nie zwalnia biegu, że gna 
na pozór bez żadnego wysilenia. Takie bywają konie w bajkach, urodzone z wichrów i jak wichry nie­zmordo­wane.


Długa niepamięć pochłonęła Dana. Ocknąwszy się, 
spostrzegł, że się zsuwa z siodła. Z wielką biedą uczepił się znów łęku i podciągnął na miejsce. Lecz to ostrzeżenie 
kazało mu szukać spo­sobu umocnienia się w siodle. Ciężko było zrobić cośkolwiek jedną ręką, ale udało mu się jakoś 
przywiązać lewe ramię rzemieniem do siodła. Gdyby przyszło skończyć, umarłby na koniu. Dostrzegł przygasłą 
przytom­nością, że czarne góry już nie są na widno­kręgu, lecz naokoło.


Szatan parł naprzód, oddychając z coraz większym 
trudem. Dan wyczuł, że sprężyste nogi bieguna utraciły coś ze swej cudow­nej pewności, ale pomimo to suną, suną, suną. 
Tak sunie uciekająca przed wiatrem muskająca wodę jaskółka, leciutko, falistym ru­chem. Ale Dan wiedział, że Szatan nie 
ustanie do zupełnej utraty sił. Kiedy znów poczuł w mózgu zamęt majaczeń, pozwolił sobie upaść twarzą na łęk, wplatając 
palce w gęstą grzywę. Lewe ramię szarpnęło się straszliwie w więzach. Myśl utonęła w czarnej nocy.


Ostatek drogi przebył Szatan jedynie dzięki 
mężnemu sercu. Uszy położył po sobie i strzygł nimi tylko wtedy, gdy jego pan zaczynał bredzić na głos. Z pyska toczyła 
się piana aż po szerokie piersi. Oddech stawał się szybki, rzężący... Ale bełkotliwy głos pana przynaglał do biegu. 
Przebyli niewielki pagórek i trochę na lewo, w odległości mili, zaciemniała grupa topoli. Dan, odzyskując przy­tomność, 
poznał dom Bucka. Poznał również, że gdy teraz zemdleje, to na dobre. Przypływy ciężkiej senności ogarniały mu głowę. 
Nie mógłby doprowadzić Szatana do samego domu.


— Bart! — zawołał słabym głosem.


Wilk zaskomlał i przypadł pod strzemię. Dan 
wskazał przed siebie prawą ręką. Bart dał susa wysoko w powietrze, odpowiadając przeraź­liwym ujadaniem, że zobaczył 
drzewa i dom.


Dan zebrał w sobie resztę sił i rzucił cugle na 
łeb Szatanowi.


— Zaprowadź nas, Bart — rozkazał i wplatając palce 
w grzywę koniowi, osunął się na łęk.


Szatan, zrozumiawszy zarzucenie cugli na łeb jako 
rozkaz, aby stanął, zarył się kopytami w ziemię. Ciało nie­przytom­nego jeźdźca przeważyło się na bok. Czarny Bart 
pochwycił cugle lepkie od krwi pana.


Szarpnął mocno. Szatan zarżał z po­wątpie­waniem. 
Bart odpo­wiedział pomrukiem kryjącym groźbę. Za chwilę zwierzęta prze­­dzierały się chrustami ku obejściu Bucka 
Danielsa.


Szatan był zmordowany do ostatecz­ności. Łeb 
opuścił, po­włóczył nogami, ślepia miał szkliste. Ale parł chwiejnie naprzód prowadzony za cugle przez wilczura. Czarny 
Bart, czując w pysku słony smak krwi, toczył z pyska śliną. Ślepia szkliły mu się żądzą mordu. Warczał wściekle, 
przynaglając towarzysza do marszu.


 

 

 

 

 

Czarny Bart w roli pielęgniarki


 

 


Drapanie u drzwi i skowyt obudziły najpierw starą 
Samową, która za­alarmo­wała męża i syna. Wyszli wszyscy troje; młody z re­wolwerem w ręku. Na widok wilka Buck 
odskoczył i podniósł lufę, lecz Bart zaczął mu się łasić u nóg.


— Nie strzelaj – to pies, a tam jego pan! — 
krzyknął Sam. — Na Boga! toż to trup, przywiązany do konia!


Dan leżał na Szatanie, właściwie zwisał z siodła, 
z głową na wysokości strzemienia, pod­trzymy­wany samym tylko rzemieniem cugli. Ogier, straszliwie zgoniony, stał na 
sztywnych nogach, ze zwieszonym nisko łbem i ciężko dyszał. Rodzina rzuciła się na ratunek. Sam przeciął rzemień. Buck 
zdjął z siodła bezwładne ciało.


— Buck, żyje? — zapytała szeptem Sarnowa.


— Nie czuję bicia serca — odparł chłopak. — Tatku, 
pomóżcie mi wnieść go do domu!


— Uwaga! Koń! — wrzasnął Sam.


Buck zdążył się cofnąć ze swoim ciężarem w 
ostatniej chwili. Szatan, niezdolny dłużej ustać, runął na ziemię i znie­ruchomiał z roz­rzuco­nymi nogami, nie jak koń, 
ale jak pies.


— Zostawcie go — rzekł Buck. — Pomóżcie lepiej 
mnie. Chłop ciężko ranny.


Samowa pobiegła przodem zapalić lampę. Złożyli 
ostrożnie ciało na łóżku. Strasznie blada twarz z plątaniną czarnych włosów na czole, otwartymi ustami i czarnymi od 
kurzu wargami wy­glądała prze­raża­jąco.


— Tatku — rzekł Buck — zdaje mi się, że tego 
gościa gdzieś widziałem. Bóg wie, czy on jeszcze żyje.


Ukląkł i przycisnął ucho do serca rannego.


— Nic nie słychać. Mamo, dajcie to małe lusterko.


Już je miała i zaraz przysunęła do ust Dana. Trzy 
głowy na­chyliły się nad gładkim szkłem.


— Jest para! Żyje — zawołał Buck.


— Nic nie ma — zaprzeczył Sam. — Szkło zamazane.


Samowa rozstrzygnęła ostatnią wątpliwość, 
prze­sunąwszy pal­cem po zwierciadełku. Został ślad nie­omylny.


Nie tracąc czasu, przynieśli wody zimnej i 
gorącej, obmyli ranę, usunęli skrzepłą krew... Podczas gdy Samowa i jej mąż umacniali bandaż, Buck nacierał bezwładne 
ciało. Trud ten został wy­nagro­dzony. Po kilku minutach Dan dał znak życia głębokim wes­tchnieniem.


Buck wrzasnął triumfalnie, a po chwili zawołał:


— Na Boga! To Gwiżdżący Dan Barry!


— On! — potwierdził Sam. — Buck, diabli musieli 
tańcować tej nocy. Jeden człowiek tak by mu nie dogodził.


Ratowali rannego zapamiętale. Puls bił 
dostrze­galnie, oddech był słaby, lecz równo­mierny, twarz zaszła lekką różowością.


— Ramię zagoi się w kilka dni — rzekła Sarnowa — 
ale może przyjść gorączka. Kręci głową i gada. Co on mówi, Buck?


— Mówi: Szatan, prędzej!


— To jego koń — wyjaśnił Sam.


— Teraz powiedział: Prowadź prosto, Bart!


— To ten wilk.


— Wszystko dla Dalili! Tatku, co to za 
jeden, ten Dalila?


— Może jaki jego znajomy.


— Znajomy? — powtórzyła wzgardliwie Sarnowa. — To 
jakaś nie­poczciwa pannica, co go wciągnęła w te opały.


Dan otworzył zupełnie nie­przytomne oczy.


— Haines, nienawidzę cię, ach! nienawidzę!


— To Lee Haines tak mu dogodził! — krzyknął Sam.


— Jeżeli to on, wydrę z niego serce!


— Ale! Haines! — wtrąciła Samowa. — Czy stary 
Perkins nie mówił nam, że to Hainesa Gwiżdżący Dan przytaszczył do Elkheadu? Jakże Haines mógł postrzelić Dana, kiedy 
siedzi w więzie­niu?


— Matko — rzekł Sam — pilnujcie go tutaj. Ja z 
Buckiem pójdziemy poratować konia – tego karego ogiera. Prawie zdycha, ale warto go ratować. Nie pojmuję tylko, jak on 
tu do nas trafił. Dan na pewno nie prowadził go całą drogę.


— Jak wiatr trafia? — zapytał Buck. — Wilk tu 
sprowadził Dana, ale co będziemy próżno gadać? Sami tego nie dojdziemy. Chodźmy do Szatana.


Ale niełatwa była z Szatanem sprawa. Na widok 
podcho­dzących ludzi dźwignął się, chrapiąc, i stanął na sztywnych nogach ze zwieszonym łbem. Lecz w zaszklonych 
znużeniem ślepiach grała nie­ustra­szona furia. Pomimo to nie dałby im rady. Czarny Bart pośpieszył mu z pomocą, stając 
przed Danielsami z najeżoną sier­ścią i wy­szczerzo­nymi kłami.


— Trzeba otworzyć drzwi, żeby usłyszał głos Dana — 
pora­dził Sam.


Otworzono drzwi domu. Dał się słyszeć słaby głos 
bredzącego Dana. Wilczur obrócił się ku Szatanowi z żałosnym skowytem, jakby pytając, czemu się nie rusza z miejsca, 
kiedy pan woła, po czym buchnął w drzwi.


— Leć za nim, Buck! — krzyknął Sam, — Jeszcze 
bestia nastraszy matkę.


Pobiegli obaj. Czarny Bart stał na łóżku okrakiem 
nad swoim panem i warczał na biedną kobietę, która umknęła w kąt izby. Trzeba było dużo cierpliwości, nim dał się 
przekonać, że jego panu nie dzieje się żadna krzywda.


— Co w tym jest? — zapytał bezradnie Sam. — 
Przecie pozwo­lił nam go zdjąć z konia.


— Pozwolił — przytaknął Buck — ale mnie nie jest 
jeszcze pewny. Jak się do mnie zbliży, ciarki mi chodzą po plecach.


Rozumiejąc, że może zaufać tym obcym ludziom, 
wilczur ob­szedł ich po kolei, obwąchał troskliwie, ale włos mu się jeżył, a w gardle bulgotało groźnie. Doszedł 
widocznie do wniosku, że są nie­szkodliwi, lecz musi mieć na nich oko, bo usiadł obok łóżka i wodził nie­spokojnie 
ślepiami za krzątającą się kobietą. Mężczy­źni poszli do ogiera, który wciąż stał na roz­stawionych szeroko nogach ze 
zwieszonym nisko łbem. Jeszcze mila jazdy, a byłbv padł pod jeźdźcem martwy.


Na widok ludzi podniósł trochę łeb i spróbował 
uciekać. Buck pochwycił przy pysku wiszące cugle.


Szatan chciał go kopnąć przednim kopytem, lecz 
uczynił to tak wolno i nie­zręcznie, że kowboj uniknął ciosu bez trudu. Widząc, że jest bezradny, ogier wezwał 
rozpacz­liwym rżeniem o pomoc nie­zawod­nego przyjaciela, Czarnego Barta. Z wnętrza domu od­po­wie­działo smutne wycie.


— Dobry Boże! — stęknął Buck. — Znów nam ten 
czarny czart wlezie w paradę.


— O, nie! — zaśmiał się Sam. — Wilk nie odstąpi 
Dana. Chodź, draniu!


Ale nim ogier znalazł się wreszcie w stajni, 
ojciec i syn dobrze się przy nim napocili. Potem zdjęli zeń siodło, nasypali pełen żłób obroku i wrócili do domu z takim 
uczuciem, jakby dokonali ca­ło­dziennej pracy.


— Z tego się pokazuje głupia natura końska — 
zawyrokował mora­liza­torsko Sam. — Ten haman byłby gotów lec i zdechnąć dla swojego pana, który o mało go nie zajechał 
na śmierć, a nas, co chcemy hycla odratować, chciałby skopać na żywe mięso, tyl­ko że nie ma siły. Zapamiętaj sobie, 
Buck, co ci powiem: koń jest jak kobieta. Głupi z samej natury.


Zastali Dana ciężko uśpionego. Oddech był 
nierówny, urywa­ny. Samowa, widząc, że wdała się gorączka, jak się tego obawiała, ofiarowała się siedzieć przy rannym 
przez resztę nocy. Buck pod­niósł matkę z krzesła i sam zajął jej miejsce.


— Ja będę się opiekował Gwiżdżącym Danem. Nikt, 
tylko ja — oświadczył.


Zaczęło się czuwanie. Buck czuwał nad Danem, 
Czarny Bart czujny i podejrzliwy, pilnował Bucka, gotów skoczyć mu do gardła za lada nie­wyraźnym poruszeniem.


 

 

 

 

 

Nikt się nie śmieje


 

 


Jim Silent, mocarz, który posłał Dana do Elkheadu, 
odprawiał tej nocy kolejkę wartowniczą w wąskim kanionie poniżej obejścia Saltona. Terry Jordan, Rhinehart i Hal Purvis 
rżnęli w domu w pokera, Bill Kilduff wygrywał sennie na organkach. Muzyka ta działała karciarzom na nerwy, zwłaszcza 
Jordanowi i Rhinehartowi, bo Purvis ciągle wygrywał.


— Dosyć! — wybuchnął wreszcie Jordan, waląc 
pięścią w stół. — Wściec się można od tego tirli-tirli! Myśli człowiek nie może zebrać. Nie jesteśmy w domu modlitwy, 
Billu!


Kilduff za całą odpowiedź odjął od ust organki, 
nabrał po­wietrza, zamrugał małymi oczkami i zaczął znów grać na jeszcze przeraź­liwszą nutę.


— Spokojnie, Terry — poradził cichym głosem 
Rhinehart. — Kilduff dziś nie w sosie.


— A jemu co? — gniewnie mruknął po­kiereszo­wany 
bandyta, któremu nie chciało się wszczynać otwartej kłótni ze starszym Kilduffem.


Rhinehart pokazał za siebie wielkim palcem.


— Jemu o tę dziewczynę... Zły na szefa, że się tak 
z nią obszedł.


— I ja go nie pochwalam, ale żeby ratować Hainesa 
sam bym to zrobił, nawet więcej.


— Ratować Hainesa? — zamruczał zło­wieszczym basem 
Kil­duff. — Jego się nie wyratuje. Gdyby to było możliwe, nie miał­bym do szefa żalu za to, co wyrządził Kate.


— Może to jednak możliwe — rzucił Rhinehart.


— Cholera możliwe! — wrzasnął Kilduff. — Jeden 
przeciwko całemu miastu? Przeciwko całemu wojsku? Jim tyle tylko, że po­słał Dana na pewną śmierć od gradu ołowiu.


— No, to by się sztuka opłaciła — zawyrokował 
Purvis.


Bandyci zarechotali, nawet Kilduff się uśmiechnął.


— Stary Joe bardzo to wziął do serca — rzekł 
Klęska Rhinehart. — Cały dzień piorunował na córkę.


— Najpocieszniejsze to — szepnął Purvis — że on 
całkiem szczery. Pewnie poświęciłby prawą rękę, żeby ją powstrzymać od rozmowy z Danem.


— A ona siedzi blada – oczy nie­przytomne – i 
próbuje go pocieszać! — zamruczał znów Kilduff, wstając, tak go rozebrało niezwykłe wzruszenie. — Boże! prosiła, żeby 
jej przebaczył, sta­rała go się pocieszyć, a samej biedaczce serce pęka.


Zerwał z szyi jaskrawą bandanę i otarł czoło.


— Jak pójdziemy do piekła, będzie dużo gadania o 
tym figlu Jima. Możecie być pewni.


— Kto tam śpiewa w kanonie? — zapytał Jordan. — 
Czy to nie głos...


Nie dokończył zdania z obawy przed omyłką. Zerwali 
się jak jeden mąż i popatrzyli bezmyślnie jeden na drugiego.


— Haines! — nie wytrzymał Rhinehart.


— Nie do wiary! — rzekł Kilduff. — Ale to on, na 
Boga! on!


Skoczyli ku drzwiom. Z ciemności wynurzały się 
dwie postacie, jedna piesza, druga konna.


— Haines! — wrzasnął Purvis przeraź­liwie.


— Ano, jestem! — zabrzmiała śpiewnie odpowiedź 
uratowanego opryszka i zaraz on i Jim Silent wkroczyli do izby.


Otoczyły go rozradowane twarze, ściskano go bez 
końca za rękę, walono po plecach... Kilduff i Rhinehart posadzili go na krześle, Jordan pobiegł po wódkę. Haines odsunął 
butelkę.


— Muszę mieć czysty dech, bo mam gadać z kobietą. 
Gdzie Kate?


Bandyci popatrzyli po sobie nie­spokojnie.


— Jest, jest — rzucił pośpiesznie Silent. — 
Powiedz nam teraz jakeś się wydostał.


— Potem — odparł Haines. — Pierwsza Kate.


— Co ci tak do niej pilno? — zapytał Kilduff.


Haines zaśmiał się triumfalnie.


— Jesteś zazdrosny, Billu! Człowieku, ona po mnie 
posłała! Samego Dana po mnie posłała.


— Może i posłała — odparł Kilduff — ale to jeszcze 
nie dowód, że jestem zazdrosny. Opowiedz nam, co się wyprawiało w Elkheadzie!


— Właśnie — wtrącił Jordan. — Nie możemy czekać, 
Lee.


— Wszystko się mieści w jednym słowie: Barry! — 
rzekł Hai­nes.


— Jak on to zrobił?


— Wdarł się do więzienia, choć całe miasto 
napierało na niego z rewolwerami – powalił obu stróżów – odemknął moje branso­lety (Pan Bóg wie, skąd wytrzasnął klucz!) 
– wsadził mnie na gniadego – i razem w nogi – powalił strzałem dwóch konnych, trzeciego ściągnął na ziemię jego wilk – 
prze­sadzili­śmy przesz­kodę z bali wysokości mojego wzrostu – bez niego bym tej sztuki nie dokazał i oto jestem!


Wszyscy rozluźniali bandany. Z oczu Jima Silenta 
szły iskry.


— To cały Elkhead wie, że to on cię uwolnił? — 
zapytał skwapli­wie.


— Ano, wie. Zostawił im pamiątkę — odparł Haines. 
— Jimie, gdzie dziewczyna!?


— Hej, Boże mój! — rzekł Silent. — Mam go! Cały 
świat prze­ciwko niemu – prawo i bezprawie. Przepadł! — Urwał. — Chyba, że ty masz dla niego wielką wdzięczność, Lee, za 
to, co dla ciebie zrobił?


— Powiedział mi, że mnie nienawidzi — rzekł 
Haines. — Bar­dziej byłbym wdzięczny kuguarowi, gdyby mi przypadkiem wy­rządził przysługę. Teraz muszę iść do Kate!


— Puśćcie go — rzekł Silent. — Tak będzie 
najprędzej. Wy­wołaj ją, Haines. My się tymczasem prze­wietrzymy.


Ledwie wyszli, Haines skoczył ku drzwiom Kate i 
zapukał głoś­no. Otworzyły się momentalnie. Dziewczyna stanęła w progu i, wi­dząc kogo ma przed sobą, żachnęła się.


— To ja, Kate! — zawołał radośnie. — Wróciłem od 
progów śmierci.


Wyszła na izbę, zamykając za sobą drzwi.


— Co z Danem? Niech pan mówi! Czy... ranny?


— Dan? — powtórzył z uśmiechem zniecierpliwienia. 
— Nie, cały. Wyratował mnie – wyciągnął z więzienia – wywiódł na bez­pieczne drogi. Ale położył dwóch czy trzech.


Kate odrzuciła głowę w tył. W słabym świetle 
Haines zobaczył jej twarz dość wyraźnie. Przeraziła go jej bladość.


— Co się stało, Kate – naj­droższa? — zapytał 
nie­spokoj­nie.


— Co z Danem? — wyrzuciła z wysiłkiem.


— Nie wiem. Będzie ścigany przez prawo. Zgubił się 
chłopak. Cała kraina powstanie przeciwko niemu. Ale co się o niego mar­twisz dziewczyno? — Kiedy mi powiedział, że mnie 
ko­chasz...


Kate wyprostowała się.


— Ja? Pana?


Hainesowi twarz wydłużyła się śmiesznie wyrazem 
zawodu.


— Więc czemu... Dan mnie ratował?... Mówił, że... 
pani go po­słała... Urwał, jąkając się i mieszając.


— Oto czemu! — odpowiedziała i otworzywszy drzwi, 
dała mu znak, aby wszedł.


Wszedł. Na derce pod ścianą leżał chudy, stary 
człowiek: Joe Cumberland


— Oto dlatego — szepnęła Kate.


— Skąd on się tu wziął?


— Zapytaj pan szatana w ludzkiej postaci: swego 
przyjaciela, Jima Silenta!


Haines wszedł do wspólnej izby z pochyloną głową. 
Towarzy­sze już wrócili. Ich starannie po­wstrzymy­wane uśmiechy były aż nadto wymowne.


— Gdzie Silent? — zapytał apatycznie.


— Pojechał — objaśnił Jordan.


Hal Purvis wziął Hainesa na stronę.


— Nie dawaj się — rzekł z naciskiem.


— Hal, ona mnie nienawidzi — odpowiedział smutnie 
olbrzym. — Na Boga, czy nie było innego sposobu, żeby mnie wyrato­wać?


— Nie! Weź się w kupę, Lee. Nie masz się co 
gniewać. Nikt przeciwko tobie nie zawinił. Chyba byś nie wolał dyndać na linie w Elkheadzie?


— To wygląda na żart — rzekł Haines.


— Ano, właśnie. Ale z takiego żartu nikt się nie 
śmieje.


— A Gwiżdżący Dan Barry?


— On zgubiony. Wszyscy jesteśmy przeciwko niemu, a 
teraz nawet kowboje użyczą nam pomocy. Zastanów się, Haines. Ty je­steś przeciwko niemu, bo chcesz dziewczyny. Ja mam 
chrapkę na jego cholernego wilczura. Kilduff wolałby dostać się na siodło Szatana niż do nieba. A Jim Silent nie 
spocznie, póki nie zobaczy Dana na ziemi z kulą w sercu. Każdy z nas czterech dybie na coś, co do niego należy, 
począwszy od życia, skończywszy na psie. Haines, pytam się ciebie uroczyście, czy urodził się człowiek, który mógłby 
uciec przed takimi czterema jak my?


 

 

 

 

 

Gwiżdżący Dan w obliczu zguby


 

 



W pilnej sprawie wyruszył Silent o świcie galopem przez góry. Kiedy na wschodzie zabielało, był już blisko 
zajazdu Gusa Morrisa. Zwolnił, ale rozejrzawszy się bacznie naokoło i widząc, że koło domu szeryfa pusto, podjechał 
kłusem bliżej i zagwizdał piosenkę kowbojską przerywaną znaczącymi frazami brzmiącymi jak sygna­ły. Z okna powiała 
chustka. Silent, zadowolony, odwrócił się i od­jechał stępa. Wlókł się już z pół godziny, gdy usłyszał za sobą tętent. 
Zażywny szeryf, zajechawszy z boku, zatrzymał się tak nagle, że cały podskoczył w siodle.



— Co nowego? — zapytał skwapliwie.



— Dan — rzucił Silent.



— Co z nim słychać? Opowiadają, jaki figiel wypłatał Heinesowi. Opowiadają także, że szybszy do ciebie, 
Jimie.



— Za dużo opowiadają, psiakrew — szczeknął bandyta. — Ale wam powiem, co jest nowego. Gwiżdżący Dan Barry – 
nie kto inny – wdarł się do więzienia w Elkheadzie i uwolnił Hainesa.



Szeryf oniemiał.



— Ja to obmyśliłem, Gusie. Ja włożyłem w to głowę.



— Wyście rozkazali Danowi?



— Nie pytajcie, jakem to zrobił. Rzecz w tym, że mi poszedł na rękę. Dostał się do więzienia już obleganego 
przez tłum. Kow­boje otworzyli ogień. To było wczoraj wieczorem. Haines i Dan zabrali konie z szopy i w nogi. A kowboje 
już byli wszędzie. Haines nie miał broni. Dan nie dał mu, bo mu nie ufał. Sam strzelał. Położył dwóch dwoma strzałami. 
Jego piekielny wilczur ściągnął z konia trzeciego.



— Po ciemku strzelał?



— Po ciemku. Teraz, wiecie, Gus, potrzeba mi tylko, żeby Dana ogłosić za wyjętego spod prawa i naznaczyć 
cenę na jego głowę.



— Czemu go tak nie­nawidzisz? — zapytał ciekawie Morris.



— Morris, czemu nie­nawidzicie ospy?



— Bo z takim nie­przyja­cielem nie ma żadnej walki.



— Ja też dlatego nie­nawidzę Dana. Ale nie zjechałem się z wami, żeby gadać. Chcę, żebyście go ogłosili 
banitą.



Szeryf nachmurzył się i zaciął usta.



— Nie mogę, Jimie.



— Dlaczego, u ciężkiej cholery?



— Nie stawiajcie się. To nie po ludzku nastawać na człowieka tak, jak wy nastajecie na tego chłopca. On 
honorowy. Walczy otwarcie. Wyrządził wam wielką przysługę. Ja tego nie mogę zro­bić, Jimie.



Zapanowało złowieszcze milczenie.



— Gus — zapytał opryszek — ile ode mnie zarobiłeś?



Szeryf drgnął.



— Nie wiem, Jimie, ale dużo.



— I teraz obracacie się przeciwko mnie?



Szeryf milczał.



— Ludzie się jakoś gorączkują — ciągnął niedbale Silent. — Do­piero by się zapalili, gdyby usłyszeli, 
ileście ode mnie zarobili.



Szeryf uderzył się w czoło pulchną ręką.



— Raz sprzedawszy duszę diabłu, nie ma sposobu odkupić.



— Widać nie ocknęliście się jeszcze na dobre ze snu — rzekł bandyta — bo na trzeźwo nie ma 
dorzeczniej­szego człeka od was. Ale troi wam się czasami w oczach. Słuchajcie! Jak wam się zdaje, co by zrobili w 
Elkheadzie, gdyby dostali list zaadresowa­ny do Dana?



— Chłopcy muszą być wściekli — odparł szeryf. — Pewnie by od­pieczęto­wali.



— Mądry z was ptak, Gus. Potraficie wypatrzeć białego konia w słoneczny dzień. Mówcie, co by pomyśleli, 
gdyby otworzywszy list za­adreso­wany do Dana przeczytali takie słowa:



 



Kochany Danie!



Spisałeś się z L. H. jak się patrzy. Nie zapomnimy ci tego. Może by dobrze było, żebyś na razie 
przy­warował. Potem, kiedy zechcesz, wróć do nas. Uważamy, że nikt z nas nie potrafiłby tego tak pięknie urządzić jak 
ty.



Chłopcy są zdania, że dwóch tysięcy mało za taki majstersztyk. Głosują, żeby ci dodać jeszcze tysiąc. I ja 
nie jestem od tego. Jak ci zabraknie forsy, zajedź do nas – wiesz gdzie.



Komedia, że to niby mnie tropisz – znakomita. Graj dalej. Przez jakiś czas dadzą się ludzie ogłupiać. Może 
pomyślą, że ratowałeś L. H. z osobistej przyjaźni. Nie będą podejrzewać, że już należysz do nas.


Adios adios (hiszp.) – do widzenia



J. S.



 



Silent patrzył, jakie wrażenie odbije się na twarzy Morrisa.



— No, Gusie, niech by prze­czytali taki list! Czyby ich to bardzo roz­wścieczyło?



— Ogłosiliby go banitą w ciągu dwóch dni.



— Dobra. Oto list. Postaracie się, żeby doszedł do Elkheadu.



Szeryf popatrzył ponuro na małą białą kopertę.



— Myślę — rzekł — że to jest wyrok śmierci na Gwiżdżącego Dana.



— Ja też tak myślę — uśmiechnął się szeroko chciwy czynu bandyta. — Będziecie mieli sposobność palnąć 
porywającą mówkę, jak to wy potraficie. Potem do telegrafu i depesza do gubernatora, żeby wyznaczył nagrodę za głowę 
krwio­żerczego awanturnika Dana Barry’ego, zwanego pospolicie Gwiżdżącym Danem.



— Jak z książki — rzekł powoli szeryf. — Jak jakaś okropna, piekielna bajda.



— Jak tylko przyjdzie odpowiedź, za­przysię­żecie czterdziestu wice­szeryfów i oznajmicie im, że na głowę 
Dana nałożona nagroda. Do widzenia, kumie! Chłopcy powiedzą, że nie było sprawniej­­szego szeryfa, który nigdy nie dobył 
broni.



Rechocząc głośno, zawrócił konia. Szeryf jechał do domu z echem tego śmiechu w uszach. Głowę miał 
spuszczoną.



 


* * *



 



U Danielsa ranny gorączkował coraz gorzej. Tego wieczora ro­dzina urządziła długą naradę.



— Trzeba coś zrobić — zawyrokował Buck. — Jutro pojadę do miasta po doktora Geary’ego.



— Nie ma co sprowadzać tego szalbierza — rzekła wzgardli­wie matka. — Jeżeli chłopiec da się uratować, to i 
ja potrafię zaradzić, co trzeba. Ale jemu doktor nie pomoże. Jego nie rana dobija, a ciężkie serce.



— Serce? — zapytał stary Sam.



— Posłuchajcie tylko. Bredzi o Dalili. Co to jest?



— Jak nie o Dalili, to o Kate — rzekł Buck. — Albo o jednej, albo o drugiej. A jak o nich bredzi, gorączka 
się podnosi. Kto to ta Dalila? I kto to Kate?



— Jedna i ta sama — orzekła Sarnowa. — Wierzyć się nie chce, jacy wy, mężczyźni, głupi!



— No? — rozgniewał się mąż. — A gdybyśmy nawet wiedzie­li, że to jedna i ta sama, to na co by się to zdało?



— Na to, że jakby się ją udało sprowadzić, to może ona by go uspokoiła, a jakby dusza ucichła, to i ciało 
by przyszło do siebie, rozumiesz?



— Naokoło sto dziewcząt o tym imieniu — rzekł Sam. — Buck, czy mówił jej nazwisko? A może wspomniał, gdzie 
mieszka?



— Nic wyraźnego nie mówi — mruknął Buck — tyle tylko, że chciałby zakatrupić Hainesa. Czasami mu się 
wydaje, że go trzyma za gardło. Czy mama naprawdę uważa, że ta dziewczyna by go uratowała?



— Pewnie! Biedny chłopak zakochany, a dla niektórych miłość gorsza od kuli. O tobie nie mówię ani o ojcu. 
Bóg widzi, że wy nie martwili­byście się o kobietę.



Patrzyła na nich wyzywająco.



— Czy mówi, że Lee ma dziewczynę? — zapytał Sam.



— Tak — odparł Buck. — Znak, że bredzi, bo Lee prze­cież w więzieniu, w Elkheadzie.



— Może Lee miał ją zanim Dan przyłapał go u Morrisa. Może ona teraz w obozie Silenta.



— Dziewczyna w obozie u Jima Silenta? — powtórzył pogard­liwie Buck.



— Gdzie ten obóz? — spytała Samowa.



— Nie wiem — rzekł wymijająco chłopak. — Może w górach. Może u Saltona. Gdybym był pewny, że ona tam jest, 
za­ryzy­ko­wał­bym porwanie, po dobroci albo po niewoli!



— Nie pleć od rzeczy — zaniepokoiła się matka. — Więcej mi do Silenta nie pójdziesz, Buck!



Syn wzruszył ramionami i poszedł pilnować Dana.



Rano Buck ukazał światłu dziennemu twarz niemal tak mizerną jak Dana. Samowa stała u nóg łóżka z załamanymi 
rękami i za­troskaną twarzą, ale więcej niż o Dana frasowała się o syna.



— Uleczcie mu duszę — rzekła swoje matka — to ciało samo przyjdzie do siebie. Z kim to ojciec gada na 
dworze?



Usłyszeli daleki szmer głosów i zaraz potem tętent oddalającego się galopem konia. Stary Sam wleciał do 
domu bez tchu.



— Kto to był? Co się stało, stary? — zapytała żona, bo był śmiertelnie blady.



— Młody Seaton... On i stu innych przeszukują okolicę i ostrze­gają ludzi przed tym Danem. Postrzał w ramię 
dostał Dan... uwal­niając Hainesa z więzienia. Zastrzelił dwa konie, a jego pies ściąg­nął z siodła trzeciego jeźdźca.



— Uwolnił Hainesa z więzienia? — zdumiał się Buck. — To coś nie tego... Przecie on go nie­nawidzi!



— Jim Silent kupił Dana — dodał Sam. — Przejęli tam list w Elkheadzie i wszystko wyszło na jaw. List był 
podpisany J. S. – z po­dzięko­wa­niami do Dana, że wyratował L. H.



— Łgarstwo! — rzekł z uporem Buck.



— Buck! Sam! — krzyknęła Samowa, widząc, że ojciec i syn patrzą na siebie roz­gorza­łymi oczami.



— Sam, czyś zapomniał, że ten chłopak jadł twój chleb pod twoim dachem?



Sam z bladego zrobił się krwiście czerwony.



— Zapomniałem — mruknął. — Zapomniałem z tego strachu!



— Pewnie ojciec też zapomniał, że gdyby nie Dan, to ja za­dyn­dał­bym na stryczku w Elkheadzie — dorzucił 
Buck.



— Buck — wyrzucił ochryple stary — daruj mi, synu. Straci­łem na chwilę głowę. Ale co z nim zrobimy? Jeżeli 
nie spro­wadzimy pomocy, zemrze. Jeżeli nie można dostać doktora, to tyl­ko ta dziewczyna go uratuje.



— Jadę po nią — zdecydował Buck.



— Dokąd?



— Nie wiem. Może zajrzę do Saltona.



— I wyrwiesz ją od Silenta? — wtrącił ojciec. — Tak, to lepiej od razu wsadź sobie kulę w łeb. Przynajmniej 
oszczędzisz drogi koniowi.



— Słuchajcie! — rzekł Buck. — Wilk wyje!



— Zwariowałeś, Buck!



— Cicho, stary! — szepnęła Samowa i ujmując syna za musku­larną rękę, dodała: — Buck, jestem z ciebie 
dumna. Jeżeli zginiesz, to dobrą śmiercią! Powiedz, chłopcze drogi, masz ty jaki plan?



Buck potarł się po czole ogromną łapą, strosząc brwi.



— Sam jeszcze nie wiem — westchnął. — Wiem tylko, że mu­szę sprowadzić tę dziewczynę. Słowa nie wypowiedzą, 
co mam na sercu. Tyle wiem, że muszę jechać, że muszę ją znaleźć, że muszę ją sprowadzić, żeby ratowała go nie przed 
tymi, co go ścigają, ale przed nim samym.



— Nie ma sposobu przemówić ci do rozumu? — rzekł ojciec.



— E! stary — wtrąciła Sarnowa — czasem toś ty głupi jak but!



Buck był już w siodle. Skinął ręką na pożegnanie, lecz obró­ciwszy twarz ku dalekim górom, już się nie 
obejrzał. Gdzieś, wśród tych nagich, spalonych słońcem gór, kryła się kobieta, której miłość mogła uratować jego 
dobroczyńcę.



Oczy zaszły mu mgłą. Chciał zakląć ze złości na swoje mazgajstwo, ale w gardle go ścisnęło, a w sercu 
zagrała cicha muzyka. Kiedy zdobył się na głos, usta jego wymówiły zaklęcie podobne do ślubów krzyżowych rycerzy.


 

 

 

 

 

"Wilkołak"


 

 


Kowbojski konik ruszył przy­śpieszo­nego kłusa. 
Chwilami pod­rzucał łbem i strzygł szybko uszami, gdyż gniewało go gwizdanie pana. Dotychczas zwykł był słyszeć od niego 
rzadkie, półgłośne prze­kleństwa. Gwizdanie działało mustangowi na nerwy.


Buck nie wiedział sam, co oznaczała melodia 
cisnąca mu się na wargi, ale pod jej wpływem roiły mu się myśli o dzielnym życiu i o pięknej śmierci. Słyszał kilka 
razy, jak Dan Barry gwizdał ją w gorączce. Teraz powtarzając dziwne tony, miał uczucie, że duch Dana ciągnie obok niego, 
dodając mu odwagi do zamierzo­nego przedsię­wzięcia, napełniając własną dziką siłą.


Wyjechawszy na równinę, dostrzegł jeźdźca 
zbliżającego się z przeciwnej strony. Gdy znaleźli się dość blisko siebie, niezna­jomy skręcił daleko w bok. Buck 
zachichotał pod nosem. Jeździec bał się widocznie, żeby go nie poznano.


Wtem – o, przedwczesny śmiechu! – nieznajomy 
zawrócił i ru­szył prosto na Bucka. Kowboj ściągnął konia i zwrócił się twarzą do nad­jeżdżają­cego. Ale upewnił się 
wpierw, że rewolwer luźno siedzi w pochwie. Przypadkowe spotkania w tych pustych górach bywały niebezpieczne.


— Hej, Buck! — zawołał galopujący jeździec.


Młody Daniels zdjął rękę z kolby. Poznał po głosie 
Hala Purvisa.


— Co słychać? — zapytał, wydobywając tytoń i 
brunatną bi­bułkę.


— Ano nic. Kręcę się po okolicy i szukam nowin — 
odpowie­dział Purvis.


— Dowiedziałeś się czego?


— Spotkałem kilku nowych krowiarzy. Jechali z 
Elkheadu.


Buck chrząknął i zapalił papierosa.


— Mało cię było widać ostatnimi czasy — ciągnął Purvis.


— Jadę do was — rzekł Buck.


— Czy zabrałeś rewolwer, który zostawiłem u was w 
domu?


— Zapomniałem.


— Jedźmy z powrotem. Potem pojadę z tobą do obozu.


Buck zaciągnął się dymem. Wyobraźnia ukazała mu 
obraz: Pur­vis 
wkracza do domu i na widok Dana...


— Dobra! — rzekł. — Jedź, jeżeli chcesz, i poproś 
ojca o wy­danie rewolweru. Ja ciągnę w góry.


— Co ci tak śpieszno? Nie będzie dalej jak trzy 
mile. Stracisz tyle czasu co nic.


— Mnie nie chodzi o czas — rzekł znacząco Buck.


— To o co, do stu diabłów? Nie mogę się obejść bez 
tego rewolwera.


— Dobra — rzekł Buck, siląc się na szyderczy 
uśmiech. — Do zobaczenia, Hal!


 Purvis
popatrzył nań zmrużonymi oczyma.


— Buck, gadaj, co masz na wątrobie. Dlaczego mnie 
wyprawiasz po ten rewolwer? Czy go już nie ma?


— Jest, ale rzecz w tym, że ich tam dużo. 
Rozumiesz, bracie? Krowiarze zaczęli prze­wąchiwać, że ja kumam się trochę z brac­twem Jima Silenta i wzięli nasze 
obejście na oko.


— Cholera!


— Ano, cholera! Dlatego wieję w góry.


Ruszył stępa.


— Ale ma się rozumieć, jeżeli ci ten rewolwer taki 
potrzebny, Hal...


 Purvis
skrzywił się kwaśnym śmiechem, który pomarszczył 
jego chudą twarz po same oczy. Nie było rady. Zrównał się łeb w łeb z mustangiem Bucka.


— Cieszę się, że masz rozum — rzekł Buck. — Co 
słychać w obozie?


— Marnie. Przyplątała się dziewczyna...


— Dziewczyna?


— Widzę, że ci się to podoba. Ano, dziewczyna. 
Nazywa się Kate Cumberland. Była świadkiem, jak napadliśmy na pociąg i te­raz boimy się ją puścić. W razie czego mogłaby 
tyle zeznać, że wy­starczyło­by na powieszenie wszystkich.


— Kate! Dalila.


— Co mówisz?


— Dziwię się, psiakrew, że Jim pozwala ją trzymać 
w obozie.


— Nie ma rady. Całe wojsko nie dałoby się nam tyle 
we znaki co ona jedna. Początkowo trzymaliśmy ją w domu, ale teraz Silent 
kazał wyporządzić chatę niedaleko od...


— Wiem.


— Mieszka z ojcem. Nocą musimy stawiać wartę. Od 
czasu, jak u nas jest, nie powiedziała żadnemu z nas dobrego słowa. Spojrzy na ciebie, to myślisz, żeś wąż czy inny gad.


— To żaden z chłopców nie przypadł jej do gustu? — 
zapytał ciekawie Buck. Z gorączkowych bredzeń Dana wyrozumiał, że dziewczyna kochała się w Hainesie i dla niego 
zdradziła tegoż Da­na. — To Haines dla niej za szpetny?


Purvis
zaśmiał się nie­przyjemnie.


— On chciałby się jej przypodobać, ale ona kręci 
nosem. Po prawdzie, to wszyscy na nią lecimy. Powiadam ci, cholernie ładna. Oczy jak niebo, włosy jak dojrzałe zboże, 
głos jak muzyka. Przy­znam się, że i mnie urzekła.


Buck tak się uparcie zaciągał malejącym 
papierosem, że niedo­pałek poparzył mu palce.


— Nie możesz jej poradzić? — zapytał.


— Z czego się śmiejesz? — nasrożył się opryszek. — 
Czy my­ślisz że ty będziesz miał lepsze szczęście?


Buck zachichotał:


— Z wami jest ta bieda — rzekł mile — że się 
boicie spódnicy. Wam się zdaje, że kobieta to królowa, a wy, psianoga, niewol­nicy. A one lubią mocną rękę.


Purvis
wydął wąskie wargi.


— Ty już, widzę, mężczyzna całą gębą.


— Na tyle, że każdą potrafię wziąć za łeb.


Purvis
wybuchnął donośnym śmiechem.


— Wielu zaczynało od tupetu — rzekł — ale z nią to 
całkiem wyjątkowa sprawa. Zadurzyła się w jednym, a takie jak ona nigdy nie kochają dwa razy. Może zgadniesz kto to ten 
wybraniec?


Buck, żeby pokryć wzrastające podniecenie, 
zmarszczył się w na­myśle.


— Zaniechaj swoich pomysłów! — poradził mu Purvis. 
— Ona kocha Gwiżdżącego Dana. Myślałby kto, że taki piekielnik odstra­szy kobietę. 
Gdzie tam! Urządza dla niego głodówkę. Od wczoraj nie wzięła do ust kęsa strawy. Grozi, że jeżeli jej nie puścimy, 
zagłodzi się na śmierć. Najgorsze to, że nie żartuje. Wszyscy to czujemy.


— Chce się zagłodzić na śmierć? — zapytał z 
przejęciem Buck. — Poczekaj, ja się za nią wezmę!.


— Ty!?


— Ja!


Purvis
popatrzył na niego z politowaniem.


— Po przyjaźni ci powiem, Buck, nie próbuj z tą 
dziewczyną głupich figlów. Ona Danowa, innemu od niej wara. Wszystko, co jego, jakieś, cholera, inne od tego, co się 
widzi na świecie!


Zniżył głos niemal trwożliwie.


— Powiem ci prawdę. Ja nie ostrzę zębów na jego 
konia jak Bill Kilduff. Nie mam takiej chrapki na dziewczynę jak Lee Haines. Nie pragnę jego śmierci jak naczelnik. 
Tylko mnie diabli biorą na tego wilczura, Czarnego Barta!


— Widzę, że cię ponosi.


— O mało mnie nie ukąsił w nogę, wtedy u Morgana.


— Każdy pies skory do kąsania.


— To nie pies. To wilk. A Gwiżdżący Dan... — nie 
dokończył.


— Co tak dziwnie patrzysz, Hal? Co takiego?


— Nie weźmiesz mnie za wariata?


— Nie.


— W północnych stronach chodzą gadki, że człowiek 
może się przemienić w wilka.


Buck skinął głową i wzruszył ramionami, ale poczuł 
na plecach ciarki.


— Coś ci powiem, Buck. Ja myślę... nie, to tylko 
takie moje wymysły, że Dan Barry to wilk zamieniony w człowieka, a Czarny Bart to człowiek zamieniony w wilka.


— Hal, ty piłeś!


— Możliwe.


— Skąd ci przyszło do głowy... — zaczął Buck, ale 
daleko­drożny jeździec dał koniowi ostrogę i ruszył cwałem.


 

 

 

 

 

Sztuka zdobywania kobiet


 

 



Przybyli do obejścia starego Saltona pod zachód słońca. 
lang=CASilent,

Haines, Kilduff, Jordan i Rhinehart siedzieli na ganku. Na widok nad­jeżdża­jących zerwali się z okrzykiem 
powitania. Buck kiwnął im ręką, lecz myśli jego były gdzie indziej. Melodia, słyszana u Da­na, pchała mu się do gardła, 
ale wydarła się na usta nie dźwię­kiem, ale uśmiechem.



Zsiadłszy z konia przed domem przywitał się z Silentem. Ogromny bandyta przytrzymał go za palce.



— No, coś się tak spóźnił? Czy nie dostałeś wezwania?



Buck spojrzał odważnie w badawcze ślepia.



— Robiłem dla was lepszą robotę koło domu — odpowiedział.



— Jak to?



— Zostałem, żeby zebrać przydatne wieści. Trudno było. Za­czynają mnie tam podejrzewać.



— Krowiarze tak się tam zagęścili — wtrącił lang=CA
Purvis

— że Buck nie chciał się nawet ze mną wrócić po rewolwer.



Przenikliwe ślepia Silenta nie schodziły z twarzy chłopca.



— Czy to, nie wiesz, Buck, że Gus Morris dostarcza nam wszel­kich potrzebnych wieści?



Rhinehart i Jordan przerwali rozmowę i nadstawili uszu. Buck uśmiechnął się swobodnie.



— Nie mam wątpliwości, że Morris donosi wam wszystko, co wie — rzekł — ale rzecz w tym, że on wszystkiego 
nie wie.



— Jakże to?



— Ano, chłopcy zaczynają koso na niego patrzeć, a jak podej­dzie, gadają szeptem. Za długo z nami gra i 
krowiarze biorą się do myślenia. A myślenie – nie­bezpieczna zabawa.



— Widzę, że ty sam robisz głową — zauważył sucho 
lang=CASilent.
lang=CA> 
— Więc podług ciebie krowiarze obracają się 
przeciwko nam z włas­nego pomyślenia?



— Ani chybi.



— Kto ci to mówił?



— Młody Seaton.



— To jeden z tych mądrych?



— Tak.



— Nie zapomnę. Ale, ale, widzę, że masz na ramieniu pamiątkę po Gwiżdżącym Danie.



Wskazał na bandaż.



— Głupstwo — Buck wzruszył ramionami. — Znaki się goją. Mogę ruszać ręką, jakby nigdy nic.



— W każdym razie — rzekł lang=CA font-size:
12.0pt;Silent 
— należy ci się coś za prze­prawę z tym 
diabłem.



Sięgnął do kieszeni i dobywszy kilku złotych dwudziesto­dolarówek (dalekodrożny jeździec nigdy nie jest bez 
pieniędzy), wręczył je Buckowi. Ten wziął delikatnie zapłatę, zawahał się i oddał.



— Co, u diabła? — warknął wielkolud. — Mało?



— Nie, tylko jeszcze sobie nie zarobiłem na nagrodę.



— Za spokojnie ci się żyje, bratku? — uśmiechnął się szeroko przywódca.



— Co do tego — wtrącił lang=CA 
Purvis, 
mrugając na kolegów — to Buck chełpi się, że 
zaprowadzi spokój w naszym obozie.



Idąc oczami za wzrokiem lang=CA font-size:
12.0pt;Purvisa, 
Buck zobaczył Kate siedzącą na skale niedaleko 
od chaty, w której mieszkała z ojcem. Wyglą­dała żałośnie. Brodę wsparła na dłoni. Oczy patrzyły w dal, w głąb doliny. 
Ogólny śmiech opryszków wyrwał Bucka z zapatrzenia.



— Śmiejcie się — rzekł uprzejmie — tyle się znacie na kobie­tach, co krowa na obrazach.



— To, powiedz Salomonie, jak powinniśmy się do niej brać? — zapytał Haines, zwracając na chłopca zimne 
spojrzenie błękit­nych oczu.



— Może ja nie Salomon — przyznał się wesoło Buck — ale nie potrzebuję miliona żon, żeby przejrzeć kobiety.



— Nie rób z siebie głupca — wtrącił lang=CA
Silent.

— Na tę dziewkę nie ma sposobu. Zaczęła głodówkę i umrze z głodu. Nie możemy jej puścić, a ona nam robi 
przed­stawienie. Piekło i szatani! Ale cóż, nikt jej nie przemówi do rozumu. Prosiłem, błagałem, nawet chciałem dać 
pieniędzy. Na nic! No, zastanów się tylko!



— Pewnie, że na nic — rzucił szyderczo Buck. — Wyście głupcy, ona nie potrzebuje przymileń. Jej potrzeba 
żelaznej ręki. Jej po­trzeba pana, rozumiecie?



— Ty, widzę, czujesz się na siłach? — rzucił Haines.



— Bez błazeństw! — rzekł — Buck, ty naprawdę my­ślisz, że dałbyś sobie z 
nią radę?



— Czy dałbym sobie z nią radę? — powtórzył wzgardliwie Buck. — Chłopcy, ja zawsze dam kobiecie radę.



— Czy dlatego, żeś gładki na gębie, czy że masz uroczy uśmiech? — mruknął basowo Bill Kilduff.



— I jedno, i drugie — odparł szybko Buck. — Im która dziksza, tym snadniej straci dla mnie głowę. Jedna 
trzydziesto­letnia diablica jadła mi z ręki, jakbym ją tresował całe życie. Uczone panie mówią, że jestem oryginalny1, 
stare panny przyznają mi naiwność, ła­dne powiadają: prawdziwy mężczyzna i piszą to dużymi lite­rami.



— Daniels, tyś pijany — rzekł Haines.



— Ja? Haines, żeby mnie otrzeźwić, trzeba lepszego od ciebie!



Inni bandyci cofnęli się z pośpiechem, ale Silent krzyknął, że huknęło jak od wystrzału:



— Nie strzelać, bo ja się do was wezmę!



Haines zwrócił rozgorzałe spojrzenie na przywódcę, ale odjął rękę od kolby. Daniels się zaśmiał.



— Nie jestem słup milowy pokazujący, gdzie awantura — rzekł łagodnie. — Tyle tylko mówię, że dziewczynie 
potrzeba wrażeń. Nudzi się jak wszyscy diabli, to i nic dziwnego, że jej się nie chce żyć.



— Ano, skoroś taki głupi, spróbuj — zgodził się Silent. — Jaki masz plan?



— Patrzcie, to zobaczycie — uśmiechnął się chłopak, biorąc konia za uzdę. — Poproszę ją grzecznie, żeby 
weszła do chaty i zjadła szynkę z jajami. Jeżeli odmówi, potarmoszę trochę, to mnie pokocha!



— Pokocha jak węża! — fuknął Kilduff.



— Na Boga, Silent — rzekł Haines blady ze wzburzenia — je­żeli Buck dotknie ją choćby ręką, ja...



— Bądź mężczyzną, nie rób z siebie smarkacza — odparł Silent, spuszczając na ramię pomocnika ciężką dłoń. — 
Ręczę ci, Lee, że on jej nie zrobi krzywdy. Chodź, Buck. Od siebie powiem, że chętnie bym tę dziewkę posłał do piekła.



Silent ruszył ku Kate. Buck postępował za nim, prowadząc konia. Kate ani drgnęła. Patrzyła ciągle tym samym 
dalekim wzro­kiem w głąb doliny. Silent zbliżał się do niej coraz mniejszymi krokami. Wreszcie stanąwszy, zwrócił się do 
Bucka z gestem re­zygnacji.



— Spojrzyj na nią! Od wczoraj taka! Twoja rzecz przemówić jej do rozumu. Masz ją!



— Dobra — odparł Buck. — Czas wam ze sceny, amatorzy! Miejsce dla gwiazdora! Teraz proszę się cofnąć i 
uważać, co się będzie działo. Za kwadrans będzie mi jadła z ręki.



Silent się cofnął, ciekawy, lecz zbity z tropu. Buck, zdjąwszy kapelusz, skłonił się salonowo.



— Pani — rzekł — mam honor prosić do chatki na szynkę z ja­jami. Czy jestem zaszczycony jej zgodą?



Na tę wytworną przemowę odpowiedziała Kate powolnym spoj­rzeniem, które zmierzyło go od stóp do głów, żeby 
znów odejść w purpurową dal kanionu. Buck spłonął zdradzieckim rumieńcem. Za sobą usłyszał dalekie, stłumione śmiechy 
opryszków. Włożył kapelusz.



— Ja nie taki jak oni — ciągnął, pokazując na bandę, w szcze­gólności na Silenta. — Rozumiem, jak się pani 
musi czuć między tą zgrają. Niech pani będzie łaskawa popatrzeć na mnie i zauwa­żyć różnicę między prawdziwym mężczyzną 
i fanfaronem.



Popatrzyła. Nawet się troszkę uśmiechnęła, a Buck znów poczuł w twarzy przykre gorąco.



— Ostatni raz — rzekł ostrzejszym głosem — pytam, czy pani wejdzie do chaty?



Uśmiechnęła się ze zdziwieniem i pogardą.



Naraz Buck znalazł się w siodle i przechyliwszy się porwał ją z ziemi. Wrzaski bandytów doleciały go jak z 
wielkiej dali. Zda­wał sobie sprawę tylko z trwogi i bladości branki. Wyrywała się jak dzika kocica. Nie krzyczała. 
Uderzyła go w twarz z siłą której nie powstydziłby się mężczyzna. Obezwładnił ją w końcu, lecz o mało nie zleciał z 
siodła, gdyż koń stanął dęba.



Huknęły dwa strzały, dwie kulki świsnęły mu koło uszu. Do­strzegł kątem oka, że Silent i Rhinehart rzucili 
się na Hainesa, który ciskał się jak wściekły, żeby jeszcze raz strzelić. Buck dał ko­niowi ostrogę. Mustang jął iść w 
podrygach ku chacie.



— Dan! — rzucił Buck w ucho brance.



Wrzaski bandytów zagłuszyły jego głos. Kate uwolniła prawą rękę i wycięła go znów w twarz. Potrząsnął nią z 
furią.



— Do Gwiżdżącego Dana! — rzekł głośniej. — Umierający!



Zesztywniała mu w ramionach.



— Nie mów! — dyszał. — Nie zdradź się przed nimi!



Bandyci pędzili za nimi, śmiejąc się i powiewając kapeluszami.



— Dan! Zemdlej, głupia!



Otworzyła szeroko oczy: zrozumiała. Jasna główka opadła w tył, ciało zwisło martwym ciężarem w 
pod­trzymu­jących je ramionach. Buck zsiadł z konia przed chatą. Był blady i roz­dygotany, lecz triumfujący. Rhinehart, 
lang=CAPurvis

i Jordan podbiegli. lang=CA 
Silent 
i Kilduff szamotali się jeszcze z Hainesem.



Rhinehart nachylił ucho do piersi zemdlonej posłuchać, czy serce bije.



— Umarła! — krzyknął Jordan.



— Głupi — odrzekł spokojnie Buck. — Zemdlała. Ocknie się, to mi powie, że jestem zuch nad zuchy.



— Nie umarła — rzekł Rhinehart, podnosząc głowę — ale uważ, Buck, Haines cię za to zabije!



— Kate! — dał się słyszeć złamany głos i z chaty wybiegł stary, siwy Joe Cumberland.



— Waszej córce zdarzył się mały wypadek — objaśnił Buck. — Ale to nic. Sam ją zaniosę. Wy, chłopcy – z 
daleka! Nie robić tłoku, to nie pomoc! Wy, Cumberland, nie macie się co frasować. Nic jej nie będzie!



Wszedł prędko do chaty i złożył swój ciężar na pryczy. Stary krzątał się, oblewając wodą twarz i szyję 
zemdlonej. Buck wypchnął z izby trzech opryszków.



— Nic jej się nie stało — rzekł z całym spokojem — tylko się trochę przestraszyła. Pamiętajcie, że za 
kwadrans będzie mi jadła z ręki. Mam jeszcze dziesięć minut. Za dziesięć minut przyjdźcie i zajrzyjcie przez okno. 
Jeżeli jej nie zobaczycie przy tym stole nad miską, dam za wygraną.



Wypchnął ich za próg i zamknął drzwi. Joe Cumberland wydał okrzyk radości. Buck odwrócił się i ujrzał Kate, 
siedzącą na pryczy.


 

 

 

 

 

Śmiej się, psiakrew


 

 


Odsunąwszy zatroskanego ojca, podbiegła do Bucka.


— Sza! — rzekł. — Mów cicho, a jeszcze lepiej nic 
nie mów!


— Kate — wyjąkał stary — co się stało?


— Słuchajcie, to się dowiecie — odparł Buck. — Ale 
wpierw do roboty. Muszę was tej nocy stąd wydostać. Musisz zdobyć siły na to, co cię czeka. Musisz coś zjeść. Dawać mi 
tu jaja i szynkę. Są? Dobra! Wy, Joe, rozgrzebcie ogień. Piorunem, Kate! Drewien! Mam tylko dziesięć minut czasu!


W trzy minuty ogień buzował na kominie, jaja 
pływały po pa­telni, a Joe ustawiał na koślawym stoliku blaszane talerze, starając się robić możliwie dużo hałasu. Tak 
kazał Buck, który tymczasem gadał, gadał... Nim posiłek dla Kate był gotów, powiedział swoje. Spodziewał się płaczu. 
Skończyło się na bladości i 
lang=CAbardzo 
spo­kojnych oczach.


— Gotowe? — zapytał.


— Już.


— No, to rób, co ci powiem, nie pytaj o nic. Za 
chwilę lang=CA
Silent 
i jego chłopcy zaczną zaglądać przez tamto okno. Musisz jeść i 
uda­wać, że mi jesteś rada. Pamiętaj. I żebyś mi się uśmiechała. Wy, Cumberland, odejdźcie tam w cień. Niech was Bóg 
broni pokazy­wać się na światło. Wasza twarz wyraźniejsza niż drukowane pis­mo, a Jim – wierzcie mi – wprawny 
czytelnik...


Joe skrył się w kąt izby, do którego nie 
dochodziło światło lampy.


— Siądź przy stole! — rozkazał Buck, stawiając 
przed Kate obfitą porcję smażonych jaj z szynką.


— Nie mogę jeść. Czy Dan...


— Już ich słychać!


Usiadł na skrzynce po przeciw­ległej stronie 
stolika i nachylił się ku niej, z brodą wspartą na dłoniach. Zaczęła jeść z pośpiechem.


— Nie! nie! Jesz, jakbyś była w strachu. Powoli! 
Rozważnie! Uwaga! Odsunęli deskę z okna!


W oknie widniała grupa zdziwionych twarzy.


— Uśmiechaj się do mniej!


Uśmiechnęła się tak udatnie, że sam zapomniał o 
jej bladości. Na dworze szemrały szepty.


— Trzymaj się!


— Postaram się — odparła ledwie dosłyszalnie.


Buck przechylił się w tył, wybuchając hałaśliwym 
śmiechem.


— Świetne! — wrzasnął, uderzając szeroką dłonią w 
stolik, aż blaszane talerze podskoczyły.


— Nigdy nie słyszałem lepszego kawału! — A szeptem 
dodał: Śmiej się, psiakrew!


Dziewczęcy śmiech Kate zadzwonił dość szczerze, 
ale pod koniec załamał się nie­bezpiecznie na podobieństwo łkania.


— Zawsze uważałem, że z Jima Silenta dorzeczny 
chłop — mó­wił Buck. — Czy naprawdę dawał ci spokój? Pewnie umierałaś z tęsknoty za domem?


Kate zaśmiała się znów, tym razem jeszcze 
udatniej. Nagle deska zasunęła się na okno, tak jak była.


— Teraz muszę wyjść do nich — rzekł Buck. — lang=CA
Silent 
widział i na pewno nabrał do mnie zaufania. Pozwoli mi wrócić.


Miękkie rączki nakryły twardą pięść młodzieńca.


— Czy prędko? Minuty gorsze od godzin...


— Pamiętam. Dziś w nocy.


Nim dosięgnął drzwi, dogoniła go i objąwszy za 
szyję, poca­łowała lekko w same usta.


— Bóg z tobą! — szepnęła.


Buck wypadł z drzwi i stanął na dworze z gołą 
głową, oddycha­jąc głęboko. Twarz mu płonęła ze wstydu i uciechy. Nim odwa­żył się wejść na ranczo, musiał chwilę 
pochodzić tam i z powro­tem, żeby ochłonąć. Opryszki powitali go nie jak człowieka, ale jak jakie dziwo. Nawet Jim 
przypatrywał mu się z respektem.


— Buck — rzekł Jordan — po co masz harować? Wypraw 
się do miasta, wybierz sobie naj­bogatszą elegantkę i żeń się. Po co ci inne zachody?


— W mieście z dziewczętami ambaras — odparł Buck. 
— Mało miejsca do zalotów. Do bawialni konno nie wjedziesz.


Haines odciągnął go na stronę.


— Coś ty jej szepnął, Buck?


— Jak to?


— Słuchaj, bracie, oni za głupi, żeby przejrzeć 
Kate, ale ja znam ten gatunek.


— Zły jesteś na mnie, co? — uśmiechnął się szeroko 
Buck. — Nie moja wina, że tyś jej nie przypadł do gustu.


Bandyta zgrzytnął zębami.


— Zagrałeś z nią chytrą sztuczkę, ale mnie nie 
zwiodłeś. Śmiała się, ale była blada jak śmierć.


— Lee, zazdrosny człowiek zawsze widzi nie to co 
jest.


— Od kogoś jej przywiózł wiadomość?


— Czy się kiedy do ciebie uśmiechnęła tak, jak do 
mnie?


— Czy Dan Barry cię do niej przysłał?


— Czy kiedy patrzyła na ciebie tak słodko jak na 
mnie?


— Psiakrew!


— Czy przytuliła się kiedy do ciebie tak blisko, 
że poczułeś za­pach jej włosów?


— Daniels, ja cię zabiję!


— Lee, na pożegnanie pocałowała.


Buck brawurował, ale serce w nim drżało. 
Obserwując bacznie opryszka, myślał, że na całej pustyni tylko dwaj ludzie mogli mu stawić czoło w walce, dwaj, do 
których on nie należał.


— Miej się na baczności, Daniels — rzekł Haines. — 
Wiem, że łżesz i będę miał na ciebie oko.


— Dziękuję — rzucił z humorem Buck. — Miło mieć 
stróża-przyjaciela.


Haines wykręcił się na pięcie i podszedł do 
karcianego stołu, gdzie znalazł się zaraz i Buck.


— Lee, zaczekaj — rzekł lang=CA
Silent. 
— To dziś twoja kolej warto­wać nad Cumber­landami?


— A prawda — odparł radośnie Haines, podnosząc się 
od stołu.


— Stój — zawołał Buck. — Chcesz obrócić wniwecz 
moje sta­rania?


— Co to znowu? — zapytał lang=CA
Silent.


— Chcecie wszystko popsuć? Jakże to, dawać jej na 
wartę czło­wieka, którego nienawidzi?


— Niech cię wszyscy diabli, Daniels — rzekł z 
pasją Haines — chytrze snujesz, ale żeby rozsnuć twoją robotę wystarczy jed­nej kuli!


— Gdyby nie Haines, starego Cumberlanda nie byłoby 
tu — zauważył Buck. — Zresztą, ona nie lubi blondynów.


— Jaki jest jej typ? — zapytał Silent, ubawiony 
sprzeczką mię­dzy adiutantem i rekrutem.


— Ciemnowłosy i ciemno­oki — odrzekł spokojnie 
Buck. — Na przykład spójrzcie na mnie!


Nawet Haines, pomimo że mu usta zbielały z gniewu, 
musiał się uśmiechnąć.


— To sam chcesz przy niej wartować? — zapytał 
przywódca.


— Ano! — Buck błysnął zębami. — Może wyjdzie do 
mnie, żeby mi umilić noc.


— Idź! — przyzwolił Silent. — Może i wyjdzie.


— Silent — zapytał ostrzegawczo Haines — czyś nie 
pomyślał, że w tym łatwym podboju Bucka jest coś mocno nie­wyraź­ne­go?


— Co takiego?


— Te jego przechwałki – jedno oszukaństwo. 
Przywiózł jej jakąś wiadomość. Widziałem, jak szamocąc się z nią, szepnął jej coś w ucho. Zemdlała w samą porę.


Silent zwrócił się do Bucka.


— Prawda to?


— Prawda — rzekł swobodnie Daniels.


Opryszki drgnęli. Napięte w oczekiwaniu uśmiechy 
zgasły.


— Na Boga, Buck! — zaryczał Silent. — Jeżeli mnie 
oszuku­jesz... Ale niech wpierw usłyszę, co jest. Co się stało? Gadaj sam! Coś jej powiedział?


— Wydzierając mi się, wrzeszczała: Puszczaj! 
Ja jej na to: Wpierw cię ujrzę w piekle! Wtedy zemdlała.


Ryk śmiechu zagłuszył dalszy sprzeciw Hainesa.


— Wygrałeś, Buck — rzekł Silent. — Możesz iść.


Buck już był koło drzwi, gdy Haines zawołał za 
nim:


— Stój, Buck! Jeżeli nie kręcisz, nie będziesz się 
wzdragał dać słowa, że nikt nie pojedzie w nocy w górę kanionu i że cię rano zobaczymy?


Buckowi pociemniało w oczach. Odwrócił się powoli.


— Słusznie — przytwierdził Silent. — Daniels, mów!


— Dobra — rzekł cicho kowboj. — Rano tu będę i 
dopilnuję, żeby nikt nie pojechał w górę kanionu.


Słowa w górę wypowiedział z lekkim 
naciskiem.


Zajął stanowisko na skale na wprost chaty. W 
szparach drzwi i okna było ciemno. Niebawem usłyszał ciche wołanie Kate:


— Czy już czas?


Buck zwrócił oczy na ranczo, od którego dochodziło 
monoton­ne brzęczenie głosów, i nie odpowiedział.


— Czy już czas? — powtórzyła.


Bał się zaryzykować naj­cichszy szept. Kate 
zawołała po raz trzeci i nie otrzymując odpowiedzi, jęknęła bezradnie. Buck zaczekał do­póki na ranczo nie zgasło 
światło, dopóki nie ucichły wszelkie szmery.


— Kate! — zawołał, starając się, żeby głos nie 
doszedł do ran­czo, którego nie spuszczał z oka.


Drzwi chaty skrzypnęły.


— Z powrotem! — zawołał. — Wracaj!


Drzwi znów skrzypnęły.


— Na ranczo śpią — rzekła Kate. — Czy jesteśmy 
bezpieczni?


— Sza — syknął ostrzegawczo. — Mów cicho! Wszyscy 
nie śpią. Jeden nie zdejmie ze mnie oczu do samego rana.


— Co poczniemy?


— Wyjdź od tyłu. Uważaj, to nie zobaczą. Haines ma 
baczenie na mnie, nie na ciebie. Idź do stajni. Osiodłaj konie. Wyprowadź ścieżką po drugiej stronie domu. Wsiądziecie 
kawał poniżej ranczo. I wolno, wolno! Kanionem dźwięki niosą się daleko.


— Nie jedziesz z nami?


— Nie.


— A jak zobaczą że uciekliśmy?


— Myśl o Danie, nie o mnie!


— Niech Bóg ma cię w opiece!


Tylne drzwi chaty zaskrzypiały. Musieli je 
otwierać powoli, cal po calu. Za chwilę pobiegną ku stajni. Buck pożałował, że nie ka­zał Kate iść wolno, gdyż wolno 
poruszający się przedmiot trud­niej rzuca się w oko niż szybki ruch. Jeżeli Lee Haines patrzył, to w tej arcyważnej 
minucie Buck musiał skupić jego uwagę na swojej osobie. Wstał więc i zwinąwszy szybko papierosa, zapalił. Błysk i ogień 
zapałki musiały zatrzymać na chwilę nawet naj­bar­dziej podejrzliwe oko, a przez tę chwilę Kate zdąży chyba znik­nąć z 
ojcem za stajnią.


Usiadł. Z rancza dobiegło stłumione kichnięcie. W 
Bucku zastyg­ła krew. Zapomniany papieros zetlił mu się w palcach na czerwono i zgasł. W stajni koń uderzył kopytem. 
Buck przechylił się w tył, założył leniwie ręce za głową i zaczął gwizdać. Teraz dało się słyszeć parskanie, takie jak 
koń wychodzi z szopy na świeże po­wietrze.


Wszystkie te dźwięki były bardzo nikłe, ale 
Buckowi na­tęża­ją­­cemu słuch w męce nie­pewności wydawały się donośne niczym dźwięki trąb. Teraz brzęknęło coś, jak 
żelazo o kamień. Naj­widoczniej konie przechodziły już po drugiej stronie domu. Buck zapalił ponownie papierosa drżącą 
ręką i czekał, czekał, czekał. Teraz zobaczył uciekinierów z końmi prze­chodzących poniżej domu. W ciemnościach ledwie 
majaczyli, ale Buckowi wydawało się, że przechodzą w świetle tysięcy reflektorów. Powstrzymał oddech w oczekiwaniu na 
drwiący wybuch śmiechu od strony rancza – na ostre: Stać! – na trzask rewolweru.


Ale nic się nie stało. Brzęk podków o skały 
dochodził z coraz większej dali. Ranczo milczało. Niebezpieczeństwo minęło!


Wtedy przyszła na Bucka wielka, wielka pokusa.


Mógł uciec bez trudu. Mógł pójść do stajni, 
osiodłać konia i śmignąć koło rancza naj­szybszym galopem, na jaki było stać jego mustanga. Nim banda zdążyłaby rzucić 
się w pościg, ujechałby milę lub więcej, a w górach taka przewaga wystarczy. Ale coś go przykuwało do miejsca. Coś 
subtelnego, coś zwiewnego jak nie­wi­dzialna siatka czarownika: słowo, którym zaręczył Jimowi Silentowi, że nikt nie 
umknie w górę kanionu, a on stawi się o wscho­dzie słońca na ranczu.


Wśród walki z sobą jął gwizdać – o! dziwo! – 
melodię, nau­czoną od Dana, melodię-pieśń Nie­poskro­mionych. Tych, którzy wiecznie polują i są wiecznie tropieni. 
Skończywszy, podniósł rękę do ust pocałowanych przez Kate i uśmiechnął się.


Nad góry, zamykające widnokrąg na wschodzie, 
wybijała się tarcza słońca.


Poszedł na ranczo. W wielkiej izbie ubierano się 
wśród po­wszechnego przeciągania i ziewania. Lee Haines był już gotowy. Buck uśmiechnął się ironicznie.


— E, Lee — rzekł — coś mizernie wyglądasz!


Bandyta zmarszczył się nie­przyjemnie.


— Domyślam się, że niewiele spałeś — ciągnął Buck. 
— Oczy masz wpadnięte.


— Psie podły...


— Cicho być! — rozkazał Silent. — Lee, jesteś 
zawistny jak kobieta! Buck, jaką miałeś wartę?


— Nikt nie pojechał w górę kanionu, a ja się 
stawiłem o wscho­dzie słońca. To mówi za siebie.


— Prawda — rzekł Silent — ale dziewczyna i stary 
coś się dziś guzdrzą. Stary zwykł rozpalać ogień przed świtaniem, a tu dymu nie widać.


— Może śpi po wczorajszej awanturze — zauważył 
Bill Kilduff.


— Musiałeś narobić w rodzinie zamętu, Buck.


Haines nie spuszczał oczu z twarzy Bucka.


— Pójdę zobaczyć, co oni tak długo nie wstają — 
rzekł i wy­szedł.


— Chłopu ciężko na sercu — rzekł Jordan, 
wykrzywiając po­­kiereszo­waną twarz szatańskim śmiechem. — Nie dopiekaj mu, Buck, bo się doigrasz. Jeżeli miałbym 
zadrzeć z Hainesem, to rów­nie dobrze mógłbym postawić się okoniem naczelnikowi. Co Hai­nes zacznie, kończą grabarze!


— Dziękuję za przestrogę — odparł sucho Buck. 
Widział przez okno, że Haines otwiera już drzwi chaty.


Ale nie usłyszał spodziewa­nego okrzyku. Bandyta 
stał długą chwilę bez ruchu, wreszcie zawrócił, ruszył wolno ku ranczu, z głową spuszczoną na piersi, z czołem 
po­fałdo­wanym w zmar­szczki głębokiego zamyślenia.


— No co, Lee? — zawołał Silent, gdy zastępca 
wszedł do izby. — Masz kiepską minę. Czy nie powitała cię promiennym uśmie­chem?


Haines podniósł powoli głowę, ukazując zasępioną 
twarz.


— Nie ma ich.


Mówiąc to, spojrzał na Bucka, a za jego przykładem 
wszys­cy. Silent zaklął pod nosem.


— Lee, ciebie się zawsze trzymają głupie żarty — 
rzekł chłodno Buck. — Pewnie przez noc wyparowali, co?


— Haines — zapytał ostro Silent — czy ty drwisz?


Przystojny bandyta zaprzeczył ruchem głowy.


— O, na Boga! Buck, wytłumaczysz mi się w krótkich 
słowach. Lee, tyś go od razu podejrzewał. Ja byłem głupi!


Daniels poczuł, że krew ucieka mu z twarzy, ale 
los zesłał mu pomoc z najmniej spodziewanej strony.


— Jim, nie strzelaj — krzyknął Haines.


Oczy herszta połyskiwały jak ślepia jastrzębia, 
który dostrzegł w dole pomykającą po ziemi polną mysz.


— Lee, on do mnie należy — rzekł. — Mnie spłatał 
figla.


— Naczelniku — odparł Haines — w nocy, podczas gdy 
on pil­nował chaty, ja miałem oko na niego!


— No i?


— Czuwał całą noc przed chatą, nie ruszając się z 
miejsca, i nie spał. Wcale nie spał.


— To jakim sposobem, do stu tysięcy diabłów?


— A drzwi od tyłu!... — wtrącił nagle Kilduff.


— Na Boga, dobrze mówisz! Wymknęli się od tyłu i 
obeszli ranczo po drugiej stronie.


— Czy myślicie, że gdybym ich puścił, to bym tu 
teraz był? — zapytał Buck.


 lang=CASilent
spojrzał bystro na Bucka i na Hainesa, a potem znów 
na Bucka i odwrócił się do nich plecami.


Cisza rozprysła się od zwykłej wrzawy głosów, 
przekleństw i śmiechów. Haines, korzystając z zamieszania, przystąpił do Bucka i zapytał cicho:


— Buck, ja nie wiem, jak tyś to zrobił, ale zdaje 
mi się...


— Co miałem zrobić?


Bandyta posmutniał.


— Byłem kiedyś uczciwym człowiekiem — rzekł 
spokojnie — a tyś postąpił uczciwie.


Wyciągnął rękę. Buck podał powoli swoją.


— Czy zrobiłeś to dla Kate, czy dla Dana?


Buck spojrzał w przestrzeń.


— Nie wiem — szepnął. — Chciałem zbawić własną 
duszę!


W głębi izby lang=CA
Silent 
kiwnął na lang=CA
Purvisa.


— O co idzie? — zapytał Hal.


— Mów po cichu — przestrzegł naczelnik. — Do 
ciebie mówię, nie do wszystkich. Buck jest, uważam, przebiegły jak wszyscy diabli. Pojedziesz patrolować w okolicy jego 
domostwa – dniem i nocą. Może wypatrzysz co ciekawego.

 



 


* * *


 

Kate z ojcem dotarli do ujścia kanionu wśród 
zupełnych ciem­ności po­przedza­jących świtanie.


— Dziecko — rzekł drżącym głosem stary Joe — 
gdybym się umiał modlić, upadłbym na kolana i podziękował Bogu, że cię wy­ratował.


— Podzięka należy się Buckowi Danielsowi, który 
oddał w za­kład za nas własne życie. Pojadę prosto do jego domu. Ojciec niech jedzie do szeryfa Morrisa i powiadomi go, 
że uczciwy czło­wiek dostał się w moc bandy Silenta.


— Ale... — zaczął Cumberland.


Skinęła mu ręką i dała koniowi ostrogę, że poniósł 
się w ciem­ności jak szalony. Ojciec popatrzył za nią chwilę, po czym udał się do Gusa Morrisa.


 

 

 

 

 

Ci, co widzą w ciemnościach


 

 


Kiedy Kate zsiadała z konia przed obejściem Bucka 
Danielsa, było jeszcze wczesne rano. Jakby wiedziona instynktem znalazła pokój z chorym bez żadnego szukania. Koło łóżka 
kiwali się sennie starzy małżonkowie. Nie zwróciła na nich uwagi, a i oni porwali się dopiero na groźny pomruk Czarnego 
Barta, który, poznawszy Kate, zaskomlał radośnie.


Ona widziała tylko zapadniętą, bladą twarz i 
podsinione oczy Dana. Stary Sam, wyrwany ze snu, chciał ją zatrzymać. Stara okazała się domyśl­niejsza.


— Daj spokój — szepnęła. — To Dalila. Widziałam 
jej twarz.


Kate szeptała coś miękko, ale słów nie można było 
rozróżnić. Starzy popatrzyli na siebie w trwożnym zadziwieniu i jęli się cofać ku drzwiom, jakby przyłapani w miejscu, 
gdzie nie mieli prawa być.


Zobaczyli, że Dan otworzył błyszczące gorączką 
oczy. Usłyszeli, że zamruczał gniewnie. Kate musnęła go dłonią po czole i dotkną­wszy bandaża na lewym ramieniu, wydała 
cichy okrzyk. Błędne oczy rannego zatrzymały się na pochylonej nad łóżkiem twarzy, zamigotały wzmożonym blaskiem i 
otworzyły szerzej, podczas gdy czoło ściągnęło się w fałdę. Ręka podniosła się powoli i trafiła na małą rączkę. Usta 
poruszyły się cichym szeptem.


— Co on powiedział? — zapytał cicho Sam.


— Nie wiem — odrzekła żona. — Pewnie: Dalila! 
Widziałeś, jak się wzdrygnęła.


— Cicho! — szepnął ostrzegawczo Sam. — Matko, 
przychodzi do siebie.


Rzeczywiście, Dan przychodził do siebie. Oczy 
nabierały wy­razu. Przytomniały.


— Czy mam ją stąd zabrać? — zaszeptał pośpiesznie 
Sam. — Może jeszcze zrobić dziewczynie co złego. Widzisz, jak mu oczy żółto świecą?


— Nie — odparła cicho kobieta. — Teraz powinniśmy 
ich zo­stawić samych.


— Ale spojrzyj na niego! — zamruczał. — Gotuje mu 
się w gardle, jak roz­sierdzo­nemu wilkowi. Boję się o dziewczynę.


— Głupiś i tyle!


Sam wyszedł za żoną z ociąganiem.


— Teraz — rzekła, zostawimy drzwi uchylone 
odrobinę — żebyś mógł patrzeć, czy jej co nie grozi.


Stary posłuchał.


— Nic nie mówi — oznajmił. — Tylko patrzy na nią 
tymi gore­jącymi ślepiami.


— A ona co robi? — pytała Danielsowa.


— Ona obejmuje go ręką za szyję. Wiesz, matka, nie 
słyszałem takiego słodkiego głosu u żadnej dziewczyny.


— Zawsze byłeś głupi!


— Odsuwa się na długość ręki.


— A ona? A ona? — pytała szeptem Sarnowa.


— Mówi coś bardzo prędko. Wilczur stoi blisko i 
spogląda to na jedno, to na drugie, jakby się zastanawiał, które ma słuszność.


— Sam, serca kochanków są niezbadane jak boskie 
wyroki.


— Dan zasłonił twarz ramieniem i mówi w kółko 
jedno słowo. Dziewczyna osunęła się na kolana. Mówi. Czemu tak cicho mówi, matko?


— Boi się mówić głośno, żeby jej to głupie serce 
nie pękło. O! ja wiem, ja wiem! Jacy mężczyźni głupi! Jacy głupi! Prosi, żeby jej przebaczył. A on zmaga się ze sobą. 
Nie chce przebaczyć — szepnęła kobieta ni to trwożnie, ni to uroczyście.


— Czarny Bart oparł dziewczynie łeb o kolana. 
Słyszysz, jak skomli! Dan patrzy to na niego, to na nią. Nie wie sam, co myśleć. Dziewczyna położyła rękę na łbie Barta. 
Drugą zasłoniła twarz i płacze. Widać poznała, że go nie przekona.


Zapadła chwila ciszy.


— Dan wyciąga rękę do psa. Dotyka palcami jej 
ręki. Patrzą na siebie.


— Tak, tak! A teraz, co?


Ale Sam zamknął drzwi i oparłszy się o nie 
plecami, zwrócił się do żony:


— Widzi mi się, że koniec będzie jak w książce — 
rzekł.


— Oj, głupie wy, chłopy, głupie! — szepnęła 
Sarnowa, lecz oczy jej zaszkliły się łzami.


Sam wyszedł, żeby zaprowadzić konia Kate do 
stajni. Gospodyni siedziała tymczasem w jadalni z rękami złożonymi na kolanach i patrzyła w okno na białą smugę świtu.


Samowa siedziała długo w zupełnej nie­rucho­mości, 
z ciągle tym samym dziwnym uśmiechem na twarzy. Usłyszawszy ciche kroki, które zatrzymały się w progu, obejrzała się i 
zobaczyła Kate. Obie miały w twarzach coś, co je dziwnie do siebie upodobniało. Samo­wa podniosła się z jakimś ślicznym 
wdziękiem i godnością.


— Kochanie!


— Jestem taka szczęśliwa — szepnęła Kate.


— Tak, moje dziecko! A cóż Dan?


— Śpi jak dziecko. Chcecie na niego popatrzeć? 
Zdaje się, że gorączka przeszła.


Wzięły się za ręce, jak małe dziewczynki, i poszły 
do chorego. Spał z uśmiechem na twarzy. Rozciągnięty na podłodze Bart za­warczał cicho, otworzył jedno oko, spojrzał i 
znów usnął. Nie było potrzeby czuwać.



 



★ ★ ★



 


W kilka dni później Hal Purvis, 
wracając z wywiadu, natknął się u wejścia do kanionu prowadzącego na ranczo Saltona na szeryfa Gusa Morrisa 
we własnej osobie.


— Dobrze, że się spotykamy, Hal — rzekł mile 
szeryf. — Oszczędzę wam zbytecznej jazdy.


— Jak to?


— Silenta już tu nie ma.


— Dokąd się wyniósł?


— Pociągnął w górę kanionu, na przełaj górami, nad 
Baldeagle, do tej starej rudery. Wiecie, gdzie...


— Wiem. Po co się stąd ruszał?


— Bo ziemia zaczęła go piec w podeszwy. Byłem u 
niego z ostrzeżeniem, że chłopcy przebąkują o wyprawie na kanion. Do­wiedzieli się od Cumberlanda.


— To Cumberland do was wstąpił? — uśmiechnął się 
szeroko bandyta.


— Prosto od was.


— A potem dokąd się udał?


— Pewnie do domu, do córki.


— O, nie — rzekł sucho Purvis.


— To dokąd go diabli zanieśli?


— Siedzi z córką u Bucka Danielsa.


— Purvis, 
przecie Buck wasz człowiek. Widziałem go niedawno w obozie.


— Możliwe, ale drugi raz już go tam pewnie nie 
ujrzycie.


— Czy to ma znaczyć...


— Wyprowadził nas w pole. Nie tylko widziałem 
dziewczynę z ojcem w domu Bucka. Jeszcze wypatrzyłem w obejściu wielkiego psa – wiecie – Czarnego Barta. To znak, że 
Gwiżdżący Dan musi tam być niedaleko.


Szeryf patrzył na opryszka w niemym zdumieniu, z 
otwartymi ustami.


— Na głowę Dana nałożyli dziesięć tysięcy dolarów 
— dodał.


Szeryf, jakby jeszcze nie zrozumiał.


— W domu Bucka Danielsa! — wybuchnął wreszcie.


— Tak, tam skarb, jeżeli potraficie zebrać 
dostateczną obławę przeciwko Danowi.


— Czy wy naprawdę myślicie, że ja bym się na niego 
wyprawił? Hal, wy przecie rozumiecie, że on niewinny.


— Czy wy zawsze szukacie winy, jak się szykuje 
dobra gratka?


Szeryf zwilżył językiem zeschłe wargi.


— Dziesięć tysięcy dolarów!


— Dziesięć tysięcy dolarów! — powtórzył 
Purvis.


— Na Boga, zrobię to! Jeżeli go schwytam, chłopcy 
zapomną o Silencie. Jima się boją, przed Danem drżą. Dzisiaj jeszcze zbiorę chłopców, wieczorem odprawimy naradę, a 
jutro, skoro świt, wyru­szymy.


— Czemu nie od razu wieczorem?


— Bo miałby nad nami przewagę. Coś mi się zdaje, 
że czart widzi w ciemnościach.


Przy tych dziwnych słowach uśmiechnął się 
usprawied­liwia­jąco, ale  
kiwnął głową na znak, że rozumie i ruszył w górę kanio­nu. 
Szeryf wracał do domu, pogwizdując. Gdyby zdobył te dziesięć tysięcy dolarów, mógłby się wycofać z nie­bezpiecz­nego 
życia.


 

 

 

 

 

Pieśń Nieposkromionych


 

 


Buck i jego ojciec dowiadywali się ciągle o 
nie­zliczonych prze­­stępstwach Dana. Jeżeli ktoś jeżdżący na karym koniu popełnił zły czyn, przy­pisy­wano go Danowi. 
Tak strasznego bandyty jeszcze nie było. Na równinie znaleziono dwa trupy kowbojów. Na pół wypróżnione rewolwery leżały 
koło rąk właścicieli. Konie były nie­daleko. W zwykłych czasach każdy przyznałby, że zabili się nawza­jem, gdyż 
wiedziano, że byli wrogami. Teraz ludzie myśleli tylko o jednym. Dlaczego człowiek, tak dalece odważny, że porwał 
więź­nia ze środka Elkheadu, nie miałby być obciążony wszelkimi zbrodniami dziejącymi się w okolicy? Jim 
Silent 
stanowił prawdzi­wą plagę, ale był przynajmniej człowiekiem. Ten 
szatan wyzywał śmierć.


Dla Kate nastały szczęśliwe i zarazem smutne dni. 
Główną przy­czyną jej smutku była – o, dziwo! – szybka re­konwales­cencja Dana. Będąc słaby należał do niej. Z 
powraca­ją­cymi siłami wra­cała myśl o zemście nad Silentem. Ta zemsta była jej rywalką. Słuchając cichego, 
nie­samowi­tego gwizdania Dana, miała wrażenie, że słyszy wycie głodnego wilka w zimową noc. Rozumiała pieśń dzikiej 
natury, lecz się z tym nie zdradzała. Zamykała w sercu szczęście chwili. O jutrze nie myślała.


Pewnego wieczoru przyglądała się zabawie Dana z 
Czarnym Bartem, uganiającymi się po izbie z gwałtow­nością zagrażającą całości sprzętów, lecz tak przy tym cicho, że 
słychać było tylko zgrzyt kłów psa o deski podłogi i zadyszane oddechy. Nagle zabawa ustała. Dan rzucił się na krzesło, 
a Czarny Bart przysiadł na za­dzie, usiłując schwytać rękę, którą mu pan przesuwał błyska­wicznie przed pyskiem. Ale w 
końcu pan znieruchomiał, umilkł, zapomniał o psie. Tylko poszukał na chwilę wzrokiem twarzy dziewczyny, a potem 
zapatrzył się w dal.


Kate zrozumiała. Czekała.


— Kate, muszę wyruszyć na szlak.


Uśmiech zgasł na ustach dziewczyny. Wzrok poniósł 
się za jego wzrokiem, daleko, za okno, w góry, gdzie już gęstniały i wydłużały się cienie wieczoru. Daleko, daleko 
zaskowyczał kojot. Wiatr dmący po górach wydał się jej jak przyśpiewka do Danowego gwizda­nia, jak zawołanie dzikiej 
natury.


— Ten szlak nie sprowadzi cię z powrotem — rzekła.


Zapadło długie milczenie.


— Kochanie, nie płaczesz?


— Nie płaczę, Danie.


— Muszę jechać.


— Musisz?


— Kate, głos ci się łamie.


— To przejdzie, kochany.


— Kochanie, ty płaczesz!


Ujął jej twarz w obie ręce i zajrzał w zamglone 
oczy, ale zaraz popatrzył w ciemniejącą dal za oknem.


— Teraz mnie nie opuścisz? — błagała.


— Muszę.


— Daruj mi jeszcze godzinę!


— Spojrzyj — rzekł, pokazując ręką.


Czarny Bart, wspięty przednimi łapami na okno, 
spoglądał w ciemności ślepiami łowcy, który widzi w nocy.


— Wilk wie, Kate — rzekł Dan — ja nie potrafię 
wyjaśnić.


Pocałował ją w czoło, lecz ona, przytulając się do 
niego, nadsta­wiła usta.


— Moja dusza cała w ustach! — zawołała.


— Nie — odpowiedział chrapliwie. — Na moich ustach 
jest krew. Muszę ją wpierw zmyć.


Zniknął za drzwiami poprzedzany przez wilka.


Rzuciła się za nim z wy­ciągnię­tymi rękami, 
oślepła od łez. Spostrzegłszy, że naprawdę zniknął, osunęła się na krzesło i kryjąc twarz w miejscu, gdzie się opierała 
jego głowa, zapłakała. Z oddali doleciało wycie kojota, już bliższe i wyraźniejsze.


 

 

 

 

 

Tchórz


 

 


Nim się znów ozwało, trzy cienie utonęły w mroku. 
Oświetlone okno domostwa było jak wypatrujące za nimi oko. Szatan poprze­dzany przez chyżego wilczura rychło zginął 
między górami. Zwie­rzęta były szczęśliwe swobodą, którą ograniczała jedynie wola pana. Tworzyły z nim niemal jedną 
istotę. Wilk dawał oczy, koń – silne ciało sprawne w ucieczce i pościgu, człowiek – kierowniczy mózg i nie­omylne oko.


Dan nie miał gotowego planu odbicia Bucka i 
zabicia Silenta. Wiedział tylko tyle, że musi znaleźć bandę bez straty czasu i że dowie się drogi od Morrisa. Zbliżając 
się do zajazdu szeryfa, zwol­nił biegu. W oknach izby jadalnej gorzały światła. Naj­prawdo­po­dobniej gospodarz marudził 
jeszcze przy stole z gośćmi. Dan spo­dziewał się zaskoczyć go znienacka. Nie przypuszczał, że będzie musiał wejść między 
ludzi. Mając Barta u pięt, przeszedł cicho przez werandę i wkroczył na palcach do izby od frontu.


Drzwi od jadalni stały otworem. U szczytu stołu 
siedział szeryf, naokoło zaś ze dwunastu ludzi. Szeryf, trochę czerwony jakby od długiego gadania, perorował cicho, z 
naleganiem, wytrząsając od czasu do czasu zaciśniętą pięścią tak gwałtownie, że mu aż dygotały obwisłe policzki.


— Dotrzemy do domu równo ze świtem! — mówił. — O 
tej porze ludzie śpią zazwyczaj tak twardo, że...


— Ale nie Gwiżdżący Dan — przerwał któryś z gości, 
potrząsa­jąc głową. — Nie zapominajcie, że w Elkheadzie wywinął się nam jak wąż, choć nas była pełna izba.


Cały stół zamruczał potakująco. Czarny Bart 
zawtórował cicho, po swojemu.


— Co to? — zawołał szeryf, podnosząc głowę.


Dan znakiem nakazał psu cofnąć się dalej od drzwi.


— Nic — odparł któryś. — Ta cała sprawa działa wam 
na ner­wy, szeryfie. Nie ganię was. Ja sam jestem roztrzęsiony.


— Tuszę sobie, chłopcy, że nie sprawicie mi zawodu 
— rzekł płaczliwie szeryf. — Mam nadzieję, że uwiniemy się piorunem. Skoro go tylko dopadniemy – żadnych pytań – walić z 
miejsca jak do psa. To nie człowiek. Nie zasługuje na to, żeby... Wielki Boże!


Zerwał się z krzesła, z twarzą białą jak płótno, z 
rękami wysoko nad głową, z oczami wbitymi w zjawę Dana celującego do kom­panii z dwóch luf. Wszyscy zerwali się jak 
jeden mąż. Wszyscy podnieśli ręce do góry. Lufy rewolwerów są jak oczy na niektórych portretach. Skądkolwiek na nie 
spojrzysz, zawsze patrzą na ciebie, zawsze mierzą w ciebie. Każdy był przekonany, że Dan celuje głównie do niego.


— Morris! — rzekł straszny gość.


— Na miłosierdzie Boskie! Nie strzelaj! — wrzasnął 
szeryf. — Ja...


— Na kolana! Bart, pilnuj go!


Szeryf osunął się posłusznie na kolana. Wilk 
przymknął doń i na pół przysiadł, ukazując w milczeniu białe kły. Był stokroć groźniejszy, niż gdyby warczał. Dan 
odwrócił się od Morrisa, żeby tym pewniej wziąć na oko pozostałych.


— Odwołaj wilka! — załkał jękliwie przerażony 
Morris.


— Powinienem was nim poszczuć — odrzekł Dan — ale 
jeżeli udzielicie mi odpowiedzi na to, o co zapytam, puszczę was wolno.


— Dobrze. Powiem wszystko!


— Gdzie Jim Silent?


Oczy kowbojów błysnęły ku Morrisowi. On, pojmując 
donio­słość pytania, zbladł jeszcze bardziej. Spojrzał szybko po swoich. Od­powie­dzieli surowymi spojrzeniami zakazu.


— Gadać! — rozkazał Dan.


Szeryf silił się na głos, lecz zdołał wydobyć z 
zaciśniętego gardła tylko straszny szept.


— Dan, ty się mylisz. Ja nic nie wiem o Silencie. 
Gdybym wie­dział, wsadziłbym go do więzienia.


— Bart! — rzekł Dan.


Wilk przysunął się tuż do klęczącego, ziejąc mu w 
twarz gorącym oddechem, szczerząc coraz szerzej ostre, białe kły.


— Ratunku! — wrzasnął szeryf. — Silent ukrywa się 
w szopie nad rzeczką Baldeagle!


Z gardzieli kowbojów wyrwał się chór groźnych 
pomruków, ni to przekleństw, ni to zwierzęcej wściekłości.


— Bart! — zawołał znów Dan i już go nie było. 
Dopadł Szatana, skoczył na siodło, pognał w ciemności jak szalony.


Połowa kowbojów wypadła za nim. Za znikającym 
cieniem huk­nęło kilkanaście wystrzałów. Paru dosiadło koni, ale inni ich od­wołali.


— Nie bądź osłem, Monte — rzekł jeden. — Masz 
dobrą szka­pę, aleś chyba nie taki głupi, żeby chcieć gonić Szatana!?


Wrócili tłumnie do jadalni i otoczyli milczącym 
kołem szeryfa, którego błyszczące gorączkowo małe oczka chodziły od twarzy do twarzy.


— I to bydlę — rzekł któryś — było naszym obrońcą!


— Przyjaciele — błagał z rozpaczą szeryf — klnę 
się, że dopiero dziś się dowiedziałem, gdzie jest Silent. Miałem wam to powiedzieć po rozprawie z Danem. Chciałem was 
poprowadzić...


Ciężka dłoń klasnęła go po ustach. Zatoczył się na 
ścianę, bluzgając krwią z rozciętej wargi.


— Pat — rzekł Monte — twój koń tak zgoniony, że 
dalej nie pójdzie. Nie zostałbyś przypilnować tego drania? Po powrocie zro­bimy z nim porządek.


Pat chwycił szeryfa za kołnierz i cisnął go na 
krzesło. Grubas trząsł się jak galareta. Kowboje wyszli.


Dogonić Dana nie mogli, ale mogli zdążyć przyłapać 
bandę Silenta w obozie. Za mało ich było, żeby napaść na strasznych bandytów, ale chciało im się krwi. Nim Gwiżdżący Dan 
dotarł do doliny Baldeagle, pościg był w drodze.


 

 

 

 

 

W potrzasku


 

 


W zrujnowanej szopie wieczerzała na ziemi banda 
Silenta, gdy wszedł Hal Purvis. Jadąc od Saltona, zbłądził kilka razy, co mu nie poprawiło humoru.


— Długo cię nie było — burknął Silent. — Siądź, 
posil się i powiedz, co wiesz.


— Ze zdrajcami nie jadam — odparł z wściekłością 
Purvis. — Buck Daniels, wstań psie, i powiedz, żeś prowadził z nami fałszywą grę-


— Idź lepiej, uwal się i śpij — rzekł spokojnie 
chłopak. — Nie­raz widziałem, jak się ludziom mieszało w głowie od nie­wyspania.


— Jimie — zwrócił się ostro Purvis do przywódcy. — 
Barry jest w domu Bucka.


— Łżesz! — rzekł Buck.


— Ja łżę? — Purvis zgrzytnął zębami. — Widziałem 
Czarnego Barta koło twojego obejścia.


Ciężka dłoń Silenta spadła na ramię Bucka 
Popatrzyli sobie w oczy długą chwilę, wreszcie Buck zamrugał i odwrócił gło­wę.


— Buck — rzekł herszt — lubię cię i nie chciałbym 
uwierzyć Purvisowi. Daj mi słowo honoru, że Gwiżdżący Dan...


— Purvis mówi prawdę — rzekł Buck.


— Zdechniesz jak pies, zdrajco! — zawarczał 
Purvis.


— Nie — zabrał głos Silent — jeżeli kto zdradza 
bandę, z tym ja się rozprawiam, nie wy! Daniels, weź rewolwer, idź w drugi koniec izby i stań twarzą do ściany. 
Ja stanę tu. Załóż ręce na piersiach. Haines, ty staniesz tam i policzysz do trzech. Potem krzykniesz: Ognia! My 
się wtedy odwrócimy i zaczniemy strze­lać. Reszta może uważać, czy wszystko będzie, jak należy.


— On niewart takiego honoru — rzekł Kilduff. — 
Ech, powieś­cie drania i naszpikujcie ołowiem.


Buck odwrócił się bez słowa.


— Jeszcze chwilę! — zawołał Haines.


— Lee, to nie twoja zwierzyna — rzekł Silent. — 
Nie wtrącaj się w nie swoje sprawy.


— Chcę go tylko zapytać o jedno — odparł Haines i 
zwrócił się do Bucka: — Czy to ma znaczyć, że wtedy, jak cię Bart ukąsił, udzieliłeś Danowi schronienia przed prawem i 
przed nami?


— Przyjąłem go pod dach, bo był bliski śmierci — 
odpowiedział Buck. — Haines, odpokutujesz za to w piekle, żeś go tak porzucił. Krew z niego uciekała.


— Dostał postrzał? — zapytał Haines, mieniąc się 
na twarzy.


Tu wdał się w rozmowę Silent:


— Buck, na miejsce! Odmów pacierz!


— Nie, stój! — rozkazał Haines. — A dziewczyna?


— Leżał chory w łóżku, bredząc o Dalili i Kate. 
Więc mu ją posłałem.


Haines spuścił głowę.


— Mogłeś z nim jak nic zrobić koniec — rzekł 
wściekłym gło­sem Silent. — Miałeś go na swojej łasce!


— Silent — wtrącił Haines — jeżeli chcesz gadać, 
gadaj do mnie!


— Co, u cholery, Lee?


— Bucka dosięgniesz tylko przeze mnie.


— Czy dlatego, że ten czart Barry dostał przez 
ciebie kulę, to teraz ty...


— Nędznie żyłem — rzekł Haines.


— I uważasz, że to byłaby piękna śmierć? — zadrwił 
Silent.


— Mam więcej powodów niż Buck walczyć za Dana — 
odrzekł Haines.


— Lee, za długo byliśmy kolegami.


— Silent, nienawidziłem cię zawsze jak płaza, ale 
przestępcy nie mogą wybierać przyjaciół.


Przy tych słowach podniósł płową głowę i popatrzył 
wyniośle po kręgu groźnie na­chmurzonych twarzy.


— Na Boga! — rzekł Silent blady z wściekłości. — 
Zaczynam widzieć, że mnie nie­nawidzisz! Idź tam, na miejsce. Ty najpierw, a Daniels potem. Kliduff, będziesz liczył!


Odszedł pod ścianę. Haines stał jeszcze chwilę:


— Buck, może jakimś cudem ja strzelę pierwszy. 
Jeżeli ja nie, to może ty wyjdziesz z tego żywy. Powiedz Kate...


— Haines, na miejsce, bo zacznę strzelać!


Haines poszedł na wskazane miejsce. Reszta cofnęła 
się pod ściany. Kilduff wziął lampę ze stołu i podniósł wysoko nad głową. Ale i tak było ciemnawo i płomień się chwiał, 
napełniając izbę ruchomymi cieniami. Przez okno sączyła się blada smuga księży­cowej jasności.


— Raz! — rzekł Kilduff.


Haines i Silent przygarbili się lekko:


— Dwa! — rzekł Kilduff.


— Boże! — szepnął ktoś.


— Trzy. Ognia!


Odwrócili się błyskawicznie i wypalili prawie 
jedno­cześnie. Silent nachylił się ku ziemi. Padając, strzelił jeszcze dwa razy. Dru­ga kula Hainesa przebiła ścianę za 
jego plecami. Gdyby stał, dostał­by w samą głowę. Za trzecim strzałem Silenta rewolwer wyleciał z hałasem z ręki 
Hainesa, a on sam runął bezwładnie prosto w ra­miona Bucka, kaszląc i plując krwią.


Silent porwał się na nogi.


— Na miejsca — ryknął do swoich, którzy skupili 
się naokoło rannego. — Precz! Na miejsce! Jeszcze nie skończyłem. Dopiero zacząłem. Buck, na miejsce!


— Chłopcy! — błagał Buck — on żyje, ale krew 
uchodzi i je­żeli...


— Niech zdycha, psiakrew! Buck, wstawaj, bo, jak 
Boga kocham! zastrzelę na miejscu!


— Strzelaj i niech cię wszyscy diabli!...


Buck zerwał z siebie koszulę i udarł długi strzęp 
na bandaż.


Silent podniósł rewolwer.


— Buck, ostrzegam ostatni raz!


— Chłopcy, jeżeli pozwolicie Hainesowi umrzeć, to 
będzie mord i potępienie na wszystkich! — krzyknął Buck.


Błysnęła lufa rewolweru i nachyliła się do celu.


— Mogłeś zginąć jak człowiek — rzekł Silent. — 
Zdechniesz jak...


Boczne drzwi izby otworzyły się nagle, huknął 
strzał i lampa w rękach Billa Kilduffa rozprysła się na szczątki. Izba utonęła w gęstym mroku roz­jaśnionym mętnie smugą 
księżycowego blasku. Nad nagłym zamętem zaniósł się przeraźliwie głos Jima Silenta, dziwnie zmieniony, dziwnie ostry, 
dziwnie niepodobny do jego zwykłego rykliwego basu.


— Ratuj się, kto może! Gwiżdżący Dan!


Jerry Jordan i Bill Kilduff rzucili się na ciemną 
postać przycza­joną u podłogi. Dali obaj ognia, lecz błyski wystrzałów pokazały tylko cel wrogowi. Dwa razy zagadał 
rewolwer Dana: obaj upadli, krzycząc. W izbie wybuchło istne piekło.


Bandyci rzucali się tu i tam, rewolwery pluły 
ogniem. Hal Purvis ukazał się na chwilę na bladym, księżycowym tle okna i sztywnie­jąc, pokazał ręką na drzwi.


— Wilkołak!


Jakby w odpowiedzi na ten wrzask, Czarny Bart 
skoczył ku oknu. Purvis strzelił dwa razy. Z podłogi porwał się cień. Błysnęły białe kły. Purvis zatoczył się i upadł, 
krzycząc okropnie. Drzwi trzasnęły. Zapadła nagła cisza. Z dworu doleciał tętent oddalają­cego się galopem konia.


— Dan!


— Tutaj!


— Dzięki Bogu!


— Buck, jeden uszedł. Jeżeli to Silent... Do mnie! 
Daj zapałki!


Ktoś czołgał się ku drzwiom, w próżnej nadziei, że 
zdoła się wyratować. Inni jęczeli.


— Ty, tam! — zawołał Buck. — Stój w miejscu!


Nieszczęśnik, pełzający ku drzwiom, rozpłaszczył 
się na podło­dze z żałosnym jękiem.


— Prędko! — rzekł Dan. — Zapal zapałkę. Patrol 
Morrisa mnie ściga i będzie tu lada chwila. Nie ma czasu do stracenia. Jeżeli Silent umknął...


W rękach Bucka zamigotała zapałka.


— Który to? Haines!


— Daj mu spokój, Dan! Potem ci powiem, dlaczego. 
Tam – Jordan i Kilduff. Ten koło drzwi – Rhinehart.


Biegali od jednego do drugiego, witani jękami i 
prze­kleństwami.


— Ten pod oknem: kto?


— Za mały na Silenta. To Purvis. Nie żyje!


— Bart go zażarł!


— Nie! Strach go zabił. Spójrz na twarz!


— Bart, do Szatana!


Wilk wypadł kłusem z izby.


— Buck, na Boga! na nic przelałem tyle krwi! 
Silent uciekł! — Co to?


Nad jęki rannych wzbił się tętent galopujących 
koni i wołanie: Mamy go! Mamy go!


— Patrol! — rzekł Dan.


W chwili gdy otwierał drzwi, kula trzasnęła w 
deskę nad jego głową. Trzej jeźdźcy brali między siebie Szatana i Barta. Dan cofnął się do izby.


— Złapali Szatana! Buck, musimy się ratować na 
piechotę. Uciekaj oknem!


— Przeciwko mnie nic nie mają. Zostanę z Hainesem.


Dan wyskoczył oknem i schronił się za wielką 
skałę. Ledwie zdążył paść na ziemię, zza domu wypadli galopem czterej jeźdźcy.


— Johnson, Sullivan — zabrzmiał ostro rozkazujący 
głos Montego — pilnujcie okna! Oni się tam przyczaili, ale mamy konia i wilka, to i pana chwycimy.


— Wychodzić, bo podpalimy ruderę! — ryknął ktoś z 
drugiej strony domu.


— Poddajemy się! — zawołał Buck.


Kowboje zakrzyczeli triumfująco. Sullivan i 
Johnson rzucili się pilnować okna. Drzwi z drugiej strony otwarły się z hałasem.


— Toż to rzeźnia! — krzyknął któryś z patrolu.


Dan wybiegł z ukrycia i prze­mykając od skały do 
skały, obiegł dom w bezpiecznej odległości. Zobaczył, że Szatana i Barta pilnują dwaj kowboje z rewolwerami w rękach. 
Mógł ich zastrzelić, lecz odległość była za wielka. Gwizdnął przeraź­liwie. Kowboje zwrócili się szybko w jego stronę i 
w tej chwili Czarny Bart chwycił jed­nego za ramię z taką siłą, że chłop zakręcił się jak fryga. Drugi kowboj strzelił 
za Szatanem, który pognał w stronę, skąd przyszło wezwanie. Cel był łatwy, ale strzelający był tak wzburzony, że kula 
poszła bokiem. Druga nie zdążyła paść, bo Szatan był już koło Dana.


— Pomocy! — wrzasnął wartownik. — Gwiżdżący Dan!


Drugi jął strzelać na oślep – z chaty wypadli 
trzej ludzie. Ale zobaczyli tylko czarny cień, który rozpłynął się zaraz w mroku nocy.
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Szatan gnał cwałem skróś ciemności. Gdzieś w 
górach ukrywał się Silent, już teraz samotny. Dan nie zapomniał dotąd słonego smaku własnej krwi. Nie zapomniał obrazy z 
ręki bandyty.


Miał przed sobą trudne zadanie. Musiał jechać 
niemal na oślep. Pomimo to trzymał się jakoś tropu wroga. Po kilku dniach natknął się na ogromnego, zmarnowanego do 
ostateczności deresza, który stał na drodze ze zwieszonym łbem. Zaiste trudno było poznać w tej ruinie o zapadniętych 
bokach i szklistych ślepiach nie­porów­na­nego bieguna, Czerwonego Pete’a. A więc bandyta porzucił nie­przydat­nego 
przyjaciela i pewnie jechał teraz na zwyczajnym mustangu. Długi szlak musiał się w końcu urwać.


Okolica, jak długa i szeroka, śledziła ten pościg 
z nie­słychanym przejęciem. Tak ścigali się Hektor z Achillesem naokoło murów Troi. Zapowiadał się pojedynek olbrzymów. 
Dana widziano dwa razy. Jim Silent bił się raz w ucieczce ze świeżym patrolem z Elkheadu. Kowboje rozjeżdżali się na 
wszystkie strony, ale spodziewa­li się w głębi serc, że dwaj sławni bandyci zamordują się nawzajem. Jak się jednak mogło 
skończyć to dzikie polowanie, nie wiedział nikt. Wreszcie Buck pojechał do Kate z dziwną nowiną.


Kiedy wpadł na ranczo, Kate i stary Cumberland 
zerwali się pobladli, z trwogą oczekiwania w oczach.


— Buck! — krzyknął Joe.


— Cicho, tatusiu — rzekła Kate. — Jeszcze nic nie 
wiemy! Buck, co się stało?


— To, że na Dana przyszedł koniec świata. Ten 
szatan Silent...


— Dan! — krzyknął stary Joe, obiegając stół i 
przy­padając do Bucka.


— Silent wyzwał Dana na jutro — na trzecią po 
południu. Ma czekać w szynku Tully’ego w Elkheadzie. W ciągu doby zatrzymał czterech ludzi i powiedział im, że jutro tam 
będzie czekał na Dana.


— To niemożliwe! — zawołała Kate. — To znaczy, że 
Silent oddaje się w ręce władzom!


Buck zaśmiał się gorzko.


— Władze ich nie ruszą. Będą wolały, żeby sami się 
rozprawili ze sobą. Zbiorą się tłumy, ale przed walką nikt nie zechce areszto­wać Silenta.


— Ale Dan się nie stawi — wtrącił Joe. — Jeżeli 
Silent zwario­wał, to Dan z pewnością nie.


— Dan się stawi — rzekła Kate. — Ja wiem.


— Musisz go powstrzymać — nalegał Buck. — Musisz 
jechać do Elkheadu i zawrócić go z drogi.


— Tak — powtórzył Joe — bo jeżeli mu się nawet uda 
zabić Silenta, to potem rzuci się na niego cały tłum. Stu na jednego.


Kate potrząsnęła głową.


— Nie pojedziesz?


— Ani myślę.


— Kate, czy ty nie rozumiesz?


— Ja go nie powstrzymam. Nareszcie będzie się mógł 
rozprawić z Silentem... Czy wam się zdaje, że jest siła, która go powstrzyma?


Mężczyźni milczeli.


— Masz słuszność — zgodził się Buck. — Łudziłem 
się trochę, że mogłabyś tego dokazać, ale przy­pomniałem sobie, jak on szalał tam, w ciemnej chacie, nad Baldeagle. Nie 
odgonisz wilka z tropu, a Dan nie zapomniał smaku własnej krwi.


— Kate! — krzyknął nagle stary. — Co ci jest, 
kochanie?


Dziewczyna wychodziła z izby chwiejnym krokiem, z 
pochyloną głową. Buck przy­trzymał ojca, żeby za nią nie szedł.


— Dajcie jej spokój! — rzekł ostro. — Może jutro o 
trzeciej zgodzi się z wami pogadać, ale teraz woli być sama. Będzie miała tymczasem kompanię upiorów.


Cumberland otarł zroszone czoło.


— To znaczy, że nie pozostaje nam nic innego, jak 
czekać.


Buck odetchnął głęboko.


— Skąd, u diabła, przyszła Silentowi taka myśl?


— Ze strachu!


— Jim Silent nie wie, co to strach.


— Każdy, kto widział żółte ognie w oczach Dana, 
wie, co to strach.


Buck się wzdrygnął, a Cumberland ciągnął dalej.


— Silent widuje te żółte ślepia co noc. Wyzierają 
na niego z każ­dego cienia. Pora między wieczorem i świtaniem to dla niego sto śmierci. Nie może już tego znieść. 
Szykuje się na śmierć. Coś mu mówi, że się nie uratuje. Ale chce umrzeć wśród ludzi i chce po­ciągnąć za sobą Dana.


Stary i młody siedzieli jakiś czas w milczeniu, 
patrząc sobie w oczy.


— Jeżeli Dan wyjdzie z tego żywy — rzekł smutnie 
Buck — to tłum się na niego rzuci. Odważą się, bo ich będzie dużo.


— A wtedy?


— Wtedy może mu się przyda pomoc przyjaciela — 
odparł z prostotą Buck. — Do widzenia, stary!


Cumberland ścisnął go za rękę i wyprowadził przed 
dom, do konia, który stał uwiązany przed gankiem.


— Czy Dan nie ma przyjaciół w Elkheadzie? — 
zapytał. — Czy nie są mu wdzięczni, że rozgromił bandę Silenta?


— O, są! Haines zeznał dużo na jego korzyść, bo 
wyjaśnił, jak to było z tym porwaniem go z więzienia. Lee – okazuje się – po­rządny człowiek. Rany mu się goją. Chodzą 
słuchy, że gubernator go ułaskawi. Widzicie, Haines się zbakierował przez to, że doznał kiedyś krzywdy od władz i 
gubernator bierze to pod uwagę.


— Ale z tym wszystkim Danowi grozi prawo?


— Połowa ludzi jest po jego stronie. Drudzy 
wzburzeni są tymi morderstwami z ostatniego miesiąca. Połowę ich przypisują Da­nowi, a przyjaciele zabitych nie dadzą 
sobie przemówić do rozumu. Mówią, że rozprawią się z nim jak należy.


— Niech ich wszyscy diabli! — jęknął Cumberland. — 
Czy zeznania Morrisa nie przydały się na nic?


— Morrisa zlinczowali, nim zdążył przysiąc, że 
mówił prawdę. Kilduff, Jordan i Rhinehart mogliby poświadczyć, że Silent nie kupił Dana, ale wiedzą, że sami są zgubieni 
i nie chce im się rato­wać innych, zwłaszcza tego, który ich zgubił. Kilduff przysięgał, że Silent przekupił Dana i że 
Dan ściga go nie z zemsty, ale żeby wydusić z niego więcej dolarów, że bójka w chacie nad Baldeagle wynikła stąd, że 
Silent odmówił Danowi dopłaty.


— No, to nie ma nadziei — mruknął Cumberland. — 
Och, mój chłopcze, jak myślę o Kate, serce mi pęka! Dan może umrzeć jeden raz, a ona kona w każdej minucie.
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Następnego dnia przed południem Buck przyłączył 
się do tłumu gromadzącego się od wielu godzin przed szynkiem Tully’ego. Ustę­powano mu z drogi – szepcąc. Zwracał uwagę 
jako przyjaciel Gwiżdżącego Dana. Kowboje, z którymi się znał od dzieciństwa, unikali teraz jego wzroku lub obserwowali 
go ukradkiem. Prze­glą­dając ich myśli, uśmiechał się ponuro. Był zdecydowany zwyciężyć lub zginąć razem z Danem.


Stróżów prawa nie było widać. Gdyby się który 
zjawił, musiałby obowiązkowo aresztować przestępców, gdyby nadjechali. Ale wła­dze zgodziły się pozwolić im się 
rozprawić ze sobą w nadziei, że się nawzajem zabiją.


Wśród poszczególnych grup wybuchały spory o 
zbrodnie przy­pisywane Danowi. Buck zdziwił się, jak wielu kowbojów wierzyło świadectwu jego i Hainesa. Choć stanowili 
mniejszość, była ich pokaźna gromada.


Prawie wszyscy sięgali raz po raz do rewolwerów, 
macając ner­wowo kolby. W miarę jak dochodziła trzecia, rozmowy to milkły, to wybuchały nie­spokojnie, by się zaraz 
urwać. Ten i ów strzelił dowcipem, na który odpowiadały na pół histeryczne śmiechy. Ale i śmiechy milkły tak nagle, jak 
wybuchały. Wszyscy ci ludzie mieli żelazne nerwy zahartowane w górach, na pustyni, wśród walk na pograniczu. Pomimo to 
nie­samo­witość sprawy, na którą czekali, wprawiała ich w stan wielkiego wzburzenia. Ogromny drewniany zegar w szynku 
wybił pół do trzeciej. Rozmowy umilkły.


Spuszczano oczy. Bardziej nerwowi bębnili lekko 
palcami po szynkwasie, usiłując gwizdać, ale z zaschniętych warg wydymały się tylko poświsty powietrza. Siwo­włosy 
hodowca bydła zanucił cicho. Na to wstał któryś z młodszych, doskoczył do niego i po­trząs­nąwszy go brutalnie za ramię, 
nakazał prze­kleństwem, aby za­przestał
tych śmiertelnych treli!


Wszyscy odetchnęli z ulgą. Wskazówka minutowa 
posuwała się ku trzeciej. Brakowało jeszcze dwudziestu minut – piętnastu – dziesięciu – pięciu... Nagle na ulicy 
zahuczał tętent kopyt, na werandzie zadudniły ciężkie kroki: w drzwiach stanął straszny ol­brzym, Jim Silent. Ręce 
trzymał na kolbach rewolwerów. Rozej­rzał się szybko po izbie. Wszyscy spuścili przed nim oczy. Jeden Buck patrzył na 
niedawnego zwierzchnika jak urzeczony.


Bo twarz sławnego daleko­drożnego jeźdźca była jak 
na­piętno­­wana. Ale piętno to było nie­określone i nie uwydatniało się ani w niezwykle zapadniętych oczach i 
policzkach, ani w gorączkowym blasku źrenic, a jakby we wszystkim razem. Nocny strach śmierci wyrył się na tej twarzy 
głębokimi rysami.


Odjąwszy ręce od kolb, Jim Silent podszedł do 
szynkwasu, ski­nął na szynkarza.


— Pić!


Głos zabrzmiał jak szept, jak cień dźwięku.


Szynkarz, blady i nie­przytomny z wrażenia, nie 
poruszył się wcale, nawet nie mrugnął. Patrzył jak urzeczony. Bandyta wyko­nał błyska­wiczny ruch – błysnęła stal lufy. 
Na ten widok wszyscy porwali za rewolwery. Jakiś młodzik zajęczał głośno i dźwięk ten zburzył napięcie chwili.


Silent odrzucił w tył wielką głowę i wybuchnął 
gardłowym śmie­chem. Wykręciwszy rewolwer, wyrżnął kolbą o szynkwas.


— Pić, cholero! — zagrzmiał. — Proszę podejść i 
wypić zdro­wie Jima Silenta!


Ociągający się szereg przybliżył się wolno do 
szynkwasu. Silent wyjął drugi rewolwer i pchnął obydwa na drugi brzeg szynkwasu.


— Zabrać! Nie chcę, żeby się strachali, żeby 
doszło do awan­tury.


Szynkarz wziął oba rewolwery tak ostrożnie, jakby 
były powle­czone śmiertelną trucizną. Bandyta został bez broni. Buckowi przy­szło nagle do głowy, że ten manewr miał 
swój cel, że bandyta chciał, żeby go aresztowano, woląc groźbę prawa niż prze­śladow­czych żółtych ślepiów. Ale nikt się 
nie ruszył. Nawet bezbronny wydawał się bardziej nie­bezpieczny niż sześciu zwyczajnych ludzi.


Pochwyciwszy butelkę whisky, przechylił szyjkę nad 
szklanką tak gwałtownie, że połowa zawartości chlusnęła na podłogę. Z ocie­kającą ręką zwrócił się do tłumu, pytając:


— Kto ze mną pije?


Odpowiedziało milczenie.


— Pies was kąsał, tchórze! Sam wypiję na...


Urwał, nasłuchując z dziką trwogą w oczach. 
Kowboje cofali się powoli, aż znaleźli się wszyscy pod przeciw­ległą ścianą. Przy szynkwasie został sam Silent. Rozległ 
się brzęk szkła. To szklanka wypadła mu z ręki. Twarz jego wyrażała znaczenie pochwyconego dźwięku, który teraz stał się 
dosłyszalny dla wszystkich: ktoś gwizdał.


Początkowo dolatywały tylko frazy, potem popłynęła 
w całej wyrazistości pieśń, dzika pieśń nie­okiełz­nanej natury, pełna grozy i uroku, pieśń gór i pustyni, błaganie 
zarazem i groźba.


Zegar wybił ostro, pośpiesznie, metalicznie – raz 
– dwa – trzy! Nim prze­brzmiało ostatnie, szybkie, suche uderzenie, Czarny Bart stanął w progu. Stanął i wlepił ślepia w 
Jima Silenta, który uchwycił się sztywnymi rękami krawędzi szynkwasu. Ale nie spoj­rzał na zwierza, nawet kiedy ten 
przymknął mu do nóg i przysiadł w czujnej postawie, szczerząc białe kły. Patrzył uparcie w otwarte drzwi, z podniesioną 
głową, z trwogą w oczach, bo straszne gwiz­danie roz­brzmiewało coraz bliżej. Aż umilkło. Na werandzie roz­legły się 
kroki, jakże różne od ciężkiego chodu Silenta! Jakże po­dobne do cichego stąpania pantery!


W progu stanął Gwiżdżący Dan. Jakże niepodobny w 
swej nie­mal dziewczęcej wysmukłości i nad­zwyczajnym, młodzieńczym wdzięku do zwalistego Silenta! A jednak na widok 
tego delikat­nego chłopca nie­ustraszone zabijaki pustyni przyczaiły się w sobie i sięgnęły do kolb. Dan spojrzał na 
Silenta i oczy zagrały mu ogniem. Tak musiał się zmienić na twarzy bóg Pan, kiedy, dmucha­jąc w piszczałkę, odkrył 
światu tajemnicę muzyki.


— Bart — zabrzmiał łagodny głos. — Do Szatana!


Wilk odwrócił się i wybiegł na dwór. Drobnostka to 
była, ale patrzącym straszna się wydała potulność dzikiej bestii na głos człowieka.


Dan przeszedł przez izbę lekkimi, kocimi krokami i 
dwaj wrogo­wie znaleźli się twarz w twarz. Olbrzymi bandyta górował potężnie nad szczupłą sylwetką chłopca. Ale olbrzymi 
bandyta był w strachu. Nie, to było coś więcej niż zwyczajny strach, to była zgroza, jakiej człowiek doświadcza wobec 
spotkanego nocą upiora. Pomimo że jasna od słońca izba była zatłoczona ludźmi, wszystko w niej jakby zamarło. Wszystko, 
prócz uśmiechu Dana.


Dan wyjął rewolwery i położył na szynkwasie. Obaj 
byli bez­bronni, a pomimo to jednakowo groźni.


Silent ściągał ręce do boków, zbierając się w 
sobie powoli, roz­ważnie. Widać było, że szczupłość Dana natchnęła go wiarą we własne siły, we własne rozmiary. Na żółte 
ognie w oczach Dana odpowiedziały mordercze błyski jego źrenic.


Dan odezwał się pierwszy:


— Silent, splamiłeś mnie przy pierwszym spotkaniu 
moją własną krwią. Nie zapomniałem jej smaku i albo go dziś zmyję, albo zaostrzę. Tu była plama.


Z tymi słowy uderzył bandytę lekko w usta 
wierzchem dłoni. Silent zacharczał jak zwierzę, rzucił się – zamachnął w pustkę. Odwrócił się błyska­wicznie i znów się 
zamachnął z tym samym skutkiem. Odpowiedział mu cichy śmiech. Ot! jakby się człowiek bił z cieniem.


— Piekło i szatani! — ryknął bandyta, rzucając się 
naprzód z roz­postar­tymi ramionami.


Rozpęd natarcia rzucił obu na ziemię. Przetoczyli 
się kilka razy na obie strony i znie­rucho­mieli dopiero, gdy cienkie palce jednego otoczyły kleszczowato byczy kark 
drugiego. Silent dźwignął się z ziemi ze straszliwym wysiłkiem. Twarz miał wykrzywioną okrop­nym skurczem... Bił 
pięściami w pochyloną głowę Dana. Szarpał za żelazną obręcz u szyi. Na próżno! A Dan śmiał się cicho, bez przerwy!


Silent zawył okropnie, chrapliwie, gardłowo. Padł 
na ziemię i taczał się w wysiłku zmiażdżenia przeciwnika, tak lekkiego, a tak nieubłaganie mocarnego. Zerwał się znów i 
biegał po izbie, ciągnąc go za sobą. Oczy wyszły ma na wierzch. Twarz sczerniała. Na usta wystąpiła krwawa piana. Rzucał 
się na ściany. Kąsał Dana po rękach jak pies.


Straszna obręcz nie chciała się rozluźnić. 
Radosny, zwierzęcy śmiech rozbrzmiewał opętańczą muzyką. Bandyta, zdjęty ostatnią męką, zwrócił błagalnie oczy na 
zebranych. Wszyscy, jakby chcieli pośpieszyć mu z ratunkiem, a nikt nie mógł się ruszyć z miejsca. Niektórzy 
roz­czapie­rzali sztywno palce i tak zostawali.


Silent osunął się na kolana z głową opadłą w tył, 
z sinym języ­kiem wywalonym jak u wisielca, ale Dan poderwał go z powrotem na nogi. Jeszcze jeden konwulsyjny wysiłek i 
oczy olbrzyma zaszły szkliwem, a ciało zwisło bez­władnym ciężarem. Nie­ubłagane ręce puściły, martwy ciężar zwalił się 
na podłogę.


Nikt się nie poruszył, nikt nie wydał głosu. W 
śmiertelnej ciszy roz­brzmiewało tylko cykanie zegara. Wszyscy patrzyli jak urzeczeni na olbrzymie ciało na podłodze. 
Sławny bandyta był straszny nawet w śmierci. Tymczasem Dan wsunął rękę za koszulę i wyjął błszczący krążek metalowy, 
który rzucił na ciało Silenta. Wychodził wol­nym krokiem, ale nikt się nie ruszył, żeby go zatrzymać. W drzwiach otarł 
się niemal o dwóch kowbojów, ale i ci nie pró­bowali mu zastąpić drogę. Patrzyli tylko na zabitego.


Z wyjściem Dana hipnotyczne milczenie złamało się 
nagle. Ktoś się poruszył, ktoś zaklął pod nosem i karczma zawrzała ruchem i krzykiem. Buck Daniels wziął z ciała Silenta 
metalowy krążek pozostawiony przez Dana, popatrzył zdumiony, podniósł rękę, krzyknął. Wszyscy poznali konstab­lowski 
znaczek Texa Caldera. Wszyscy – cała kraina znała ten numer i na widok tak oczywistego dowodu naj­zago­rzalsi wrogowie 
Dana oniemieli w zaskoczeniu. Bez­stronniejsi zdobyli się na głos. W pięć minut złożono sąd nad Danem. Przysięgłymi byli 
wszyscy obecni kowboje, sędzią – opi­nia. Na koniec siwy jakiś człowiek wskoczył na szynkwas i streścił w krótkich 
słowach wnioski tejże opinii:


— Cokolwiek Gwiżdżący Dan popełnił dawniej, to, 
czego dziś dokonał, jest wielkim czynem. Morris oczyścił go przed śmiercią z wielu zarzutów. Morris zeznał, że list 
Silenta do Dana o zapłacie był pułapką. Morris nie zdążył potwierdzić swoich zeznań przysię­gą, ale umierający człowiek 
nie kłamie. Lee Haines wyjaśnił inne rzeczy. Nie możemy karać Dana za to, że go uwolnił z więzienia. Dan Barry był 
konstablem. Ujął Hainesa i wypuścił. Miał prawo robić, co mu się podobało, byle go w końcu upolował z powrotem. Haines 
zeznał, że Barry, puszczając go na swobodę, zapowiedział, że go znów złowi. I dotrzymał słowa. Nie zapominajcie również, 
że zniszczył całą bandę Silenta, a teraz sprzątnął jego samego. W szczególności weźcie pod uwagę dwie rzeczy: że Dan 
odjechał bez rewolweru (widocznie na znak, że wywiązał się ze swego za­dania) i że był towarzyszem Texa Caldera, a komu 
Tex mógł zau­fać, że pomści jego śmierć, ten w moich oczach jest godnym czło­wiekiem.


Nastało milczenie. Kowboje podawali sobie z ręki 
do ręki konstab­lowski znaczek, który Calder, umierając, powierzył Danowi. Ta jasna blaszka była bardziej prze­konu­jąca 
niż sto argumen­tów. Najzaciętsi wrogowie Dana pojęli, że przy­pisywane mu zbrod­nie opierały się na samych tylko 
pogłoskach. Konstab­lowski zna­czek i martwe ciało Silenta zamknęły im usta. Tak więc jeden samo­zwańczy sędzia i stu 
samo­zwańczych przysięgłych uznali Da­na za niewinnego.


Buck Daniels dosiadł konia i pognał z nowiną na 
ranczo Cumberlandów. Wiedział, gdzie szukać Dana.


 

 

 

 

 

Dzikie gęsi


 

 


Pierwsze chłodne dni jesieni zastały Dana w gronie 
naj­ukochań­szych serc: Kate, Czarnego Barta i Szatana. Stary Joe Cumberland i Buck Daniels dawali ich szczęściu dalsze 
tło. Odwlekano ze ślu­bem na prośbę starego. Kate, choć ojciec nic nie mówił, domyślała się przyczyny jego niechęci.


Wiedziała, że nie wszystko było w porządku. Dan 
wyprawiał się dzień w dzień z wilkiem i dzikim ogierem w góry. Nie pytała dokąd się wyprawiał i po co, rozumiejąc, że 
samotność była mu tak potrzebna do zdrowia, jak innym sen. Ale nie mogła sobie tego wytłumaczyć i w sercu jej narastał 
zimny strach. Czasami pod­­chwyty­wała nie­skończenie litosne spojrzenia Bucka i ojca. To znów zastawała ich na cichych 
rozmowach, przy których kiwali głowami. Jednego wieczoru nie wytrzymała. Dan włóczył się gdzieś po gó­rach, oni troje 
siedzieli koło ognia w uroczystym milczeniu.


— Czy wy naprawdę myślicie — wy buchnęła — że Dan 
jest taki dziki, jak był?


— Dziki? — powtórzył łagodnie Cumberland. — Dziki? 
Nie mówię wcale, że dziki, ale czemu nie wraca? Kate, przecie to już noc. Ziemia pod śniegiem, wiatr się wzmaga. O 
takiej porze ludzie grzeją się w domu przy kominie. A Dana nie ma. Gdzie go nosi?


— Sza! — przerwał Buck, podnosząc rękę na znak 
milczenia.


Z oddali szło zawodzenie wilka wyjącego do 
księżyca. Kate wstała i wyszła na werandę. Buck i ojciec za nią. Wiatr szumiał cicho. Ziemia leżała pod śniegiem 
srebrzącym się odblaskami księżyca. Za chwilę dało się słyszeć nie­samo­wite gwizdanie: ukazał się jadący ku ranczo Dan. 
Blisko już będąc, wstrzymał konia i jął patrzeć w górę. Czarny Bart, przysiadłszy na zadzie, zaniósł się wyciem.


— Patrzcie! — zawołała Kate, pokazując na niebo.


Przez białą tarczę księżyca ciągnął klucz dzikich 
gęsi. Wycie wilka umilkło. Wiatr niósł słabe echo gęgania, to chóralnego, to pojedynczego, jakby nawoływania.


Domowa trójka powróciła do izby i zajęła w 
milczeniu stołki przed ogniem. Zatupotały wilcze łapy. Wszedł Dan i stanął za krzesłem Kate. Już się przy­zwycza­jono do 
jego cichych powrotów i odjazdów. Czarny Bart mykał niespokojnie po izbie, świecąc w mroku ogniem dzikich źrenic. Stary 
Joe, spojrzawszy na Dana, zobaczył w jego oczach te same dziwne, żółte odbłyski. I Dan nie ustał na miejscu. I on jął 
krążyć po izbie nie­spokoj­nymi, miękkimi krokami pantery.


— Dzikie gęsi... — zaczął nagle i urwał.


— Lecą na południe? — zapytała Kate.


— Na południe! — powtórzył, patrząc w jakąś wielką 
dal. Wilk przysunął się i polizał go po ręku.


— Kate, mnie ciągnie za tym dzikim ptactwem.


Stary Joe zasłonił oczy, a Buck splótł mocno 
ogromne ręce.


— Dan, tyś nie­szczęśliwy? — zapytała Kate.


— Śnieg spadł — zamruczał niespokojnie.


I znów krążył po izbie cicho jak pantera.


— Szatan, stojąc wieczorem w korralu, patrzył na 
południe.


Kate wstała i zajrzała mu w oczy. Widać było, że 
straciła na­dzieję.


— No, to musisz i ty pociągnąć na południe!


— Pozwolisz, Kate?


— Pozwolę.


— Oczy ci błyszczą.


— Od ognia na kominie.


Czarny Bart zaskomlał cicho. Dan wyprostował się 
nagle i wy­rzuciwszy ręce do góry, wybuchnął niskim triumfalnym śmiechem. Buck Daniels zadrżał i spuścił głowę.


— Zostałem daleko w tyle — rzekł Dan — ale będę 
leciał jak wiatr.


Pochwycił ją w ramiona, pocałował w oczy i usta, 
odwrócił się, wypadł z izby cicho jak pantera.


— Kate — jęknął Buck Daniels — puściłaś go! Już go 
więcej nie ujrzymy.


Odpowiedziało szlochanie.


— Zawołaj go, zawróć te dzikie gęsi, co leciały 
przez księżyc — szepnęła — a one piękne tylko kiedy dzikie!


— Kate, czy ty nie rozumiesz, że go straciłaś?


— Dzikie gęsi wracają z wiosną na północ — wtrącił 
Buck — i on...


— Cicho! — rzekła Kate. — Słuchajcie!


Nad szum wiatru wybijało się dalekie, dziwne 
gwizdanie, przej­mujące, upiorne, smutne urokiem nocy, radosne siłą wiatru. Tak mógł śpiewać jakiś bóg gnający z 
północną burzą w ślad za kluczem dzikich gęsi na południe.


 


 



 



Dalsze przygody Dana są zawarte w książce 
Nocny jeździec.
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/*!

 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.

 * http://jquery.org/license

 *

 * Includes Sizzle.js

 * http://sizzlejs.com/

 * Copyright 2010, The Dojo Foundation

 * Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *

 * Date: Sat Feb 13 22:33:48 2010 -0500

 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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jQuery(window).load(function() {

    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {

        jQuery(this).children(".description").show();

        jQuery(this).children(".description").focus();

    }).mouseout(function() {

        jQuery(this).children(".description").hide();

    });

});



function set_body_height() {

        var wh = $(window).height();

        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');

}



$(document).ready(function() {

    set_body_height();

    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });

});
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